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Projekt kolejki na Śzuinnicę nie jest dotąd nale­
życie wyświetlony. Poglądy, będące w obiegu, odzwier- 
ciadlają przeważnie osobiste upodobania zwolenników  
lub przeciwników samej idei tego rodzaju przedsięwzię­
cia, nie uwzględniają jednak szczegółów konkretnego 
pomysłu projektodawcy. Wobec ogromnej doniosłości 
tej sprawy dla Tatr polskich niezbędnem jest rychłe 
podjęcie wszechstronnej fachowej oceny projektu, póki 
czas jeszcze. Broszura niniejsza zawiera sąd przy­
rodnika. W  dalszej dyskusyi skrystalizują się prawdo­
podobnie argumenty, rozstrzygające tę sprawę w spo­
sób ostateczny.

Z A R Z Ą D  SEK CYI PRZYRODNICZEJ. 

Z A R Z Ą D  SEK CYI O C H RO N Y TATR.





Dziesięć lat mija od chwili, gdy projekt kolejki 
na Świnnicę w Tatrach ukazał się w druku x), a ko­
lejki niema do dziś, i może naw et ci, którym  ona 
leży na sercu, nie wiedzą, kiedy budow a jej zosta­
nie przeprowadzona. Niezbyt pochlebnie świadczy 
to  o naszem społeczeństwie: nie zbadano dokła­
dnie argumentów projektodawcy, opierających się 
na  podstawach natury górniczej, technicznej, han­
dlowej i turystycznej, wywiązała się natomiast w y­
łącznie literacka polemika, z którą autor projektu 
załatwił się szybko2). Po przeczytaniu obydwóch bro­
szur p. Dzieślewskiego, które dopiero tej wiosny 
trafiły do rąk moich, postanowiłem zabrać w tej 
sprawie głos publicznie, by wykazać, jak dalece po­
mysł tak  ważny pozbawiony jest podstaw  realnych. 
Nie wiem, czy w  ciągu dziesięciolecia projekt nie 
uległ zmianom, a zdaje mi się, że w tej sprawie nic 
już nie publikowano. Jakiekolwiek jednak byłyby 
owe zmiany, wartość argum entów przyrodniczych 
pozostaje ta  sama.

x) Inż. W aleryan  D z ieś lew sk i: U p rzy stęp n ien ie  i uprzem ysło ­
w ienie  T a tr  polskich . „C zasopism o techn iczn e", L w ów  1902. 
O d b itk a  n ak ładem  A lten b erg a , cen a  3 ko r.

2) Id em : W  sp raw ie  ko lejk i góra lsk ie j z  Z akopanego p o d  
Sw innicę. „S łow o P o lsk ie" , L w ów  1903. O d b itk a  nakładem  
a u to ra .



Naczelnym bodaj efektem, mającym uzasadnić 
potrzebą kolejki, jest następujący obraz, skreślony 
na str. 4. broszury 1-ej: „Trasa, przecinająca naj­
piękniejszą część Tatr, mająca liczne stacye i przy­
stanki, otoczone willami i hotelami, umożliwiałaby 
robienie dalszych wycieczek w głąb gór bez stra ty  
czasu i trudów ". Obraz ten ilustruje autor staty­
styką ruchu kolei górskich w Alpach. Zestawienie 
zupełnie chybione: wystarczy bowiem wziąć do 
rąk m apę Alp i Karpat, a z łatwością można się 
przekonać, że gdyby n. p. kolejka na Swinnicę 
istniała, i gdyby — dajmy na to — Szwajcarzy ro ­
zumowali tak, jak p. Dzieślewski, musieliby na każdą 
grupę wielkości Tatr, więc n. p. Santis, Chur- 
firsten i t. p. wybudować po jednej, a na każdą 
większą grupę conajmniej po kilka kolejek dla ce­
lów turystycznych. W  Alpach szwajcarskich dopiero 
na przestrzenie kilkadziesiąt razy większe, niż Tatry, 
wypada jedna kolejka górska, przytem ruch tury­
styczny, a więc i obrót pieniężny, jest olbrzymi — 
a pomimo to  zjawiają się coraz głośniejsze pro­
testy przeciw zeszpeceniu przyrody a  niektóre ko­
lejki bankrutują. Przy ocenie ruchu turystycznego 
do Tatr oddaje się autor złudzeniom: liczby prze­
jeżdżających koleją Chabówka-Zakopane mówią 
bardzo mało. Po odtrąceniu liczby, wyrażającej 
ruch lokalny, potrzeba całą ilość przejeżdżającej 
do Zakopanego publiczności podzielić na trzy nie­
równe części: na chorych, którzy na Swinnicę 
jeździć nie będą, dalej na zdrowych, których jest 
najwięcej, a ci idą w głąb T atr w  rozmaitych
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kierunkach, nie potrzebując zawadzać o Swinnicę, 
i wreszcie na tych ludzi zdrowych a zamożnych, 
dla których sama jazda kolejką stanowić będzie 
szczególną przyjemność. Na tych można liczyć — 
śmiem jednak wątpić, czy będzie to  pokaźna ru ­
bryka dochodów, tern bardziej, że większy ruch 
turystyczny trw a zaledwie 2 miesiące, a nie 4 lub 5 
jak to  przyjmuje autor. Czemu, licząc na tę  publi­
czność, nie projektuje się kolejki na sam szczyt? 
Poco owe 200 m. nużącej ścieżki do szczytu? I jeszcze 
jed n o : jakim sposobem na dzisiejszym szczycie Swin- 
nicy znajdzie pomieszczenie 48 osób naraz, lub 540 
osób w ciągu dnia, — i jaka siła przeszkodzi, aby 
szczyt ten nie stał się odrażającym śmietnikiem? 
Ślepe naśladownictwo urządzeń szwajcarskich, po­
myślanych jednak bardziej celowo niż projekt 
p. Dzieślewskiego, prowadzi do paradoksów!

Projekt trasy tej kolejki jest miejscami tak  skon­
struowany, że naw et nie inżynierowi narzucają się 
uwagi krytyczne, nie mogę więc pominąć go milcze­
niem. Po szerokim wykładzie o rentowności gór­
skich kolejek szwajcarskich, w którym  niema jednak 
ani jednego przykładu, by właściciele oddawali 
grunta pod kolejkę bezpłatnie, autor wyraża przy­
puszczenie, że zapewne „Wydział krajowy zezwoli 
użyć drogi krajowej ze stacyi w  Zakopanem do 
Kuźnic jako podtorze, i wszyscy właściciele grun­
tów  odstąpią je pod kolej bezpłatnie", a potem zape- 
w nia  nas, że kolejka przysporzy dochodu 40 ty­
siącom ubogich mieszkańców Podhala (oczywiście 
nie uwalniając ich od znacznych opłat za zwózkę
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siana i s e ra !). Ci biedni górale, znani przecież 
ze swej bezinteresowności, napewno odstąpią swe 
grun ta  bezpłatnie, aby tylko akcyonaryuszom ko­
lejki zmniejszyć w ydatki! A  i Towarzystwo Ta­
trzańskie wybuduje ścieżką od stacyi S winnica do 
szczytu tej góry, powodowane wysoce altruisty- 
cznemi wzglądami dla akcyonaryuszów! Tylko o naj­
lepszych uczuciach W ągrów A utor nie wspomina — 
a  jednak rysuje na mapie trasą przeszło kilome­
trowej długości, idącą przez terytoryum  wągierskie. 
Czyżby oni zgodzili sią na to  bez żadnej kwestyi ?

Rachując najwidoczniej na te cuda, p. Dzieślewski 
prowadzi trasą po miejscach najbardziej karkołom ­
nych bez żadnej troski. Powiedział sobie, że „teren, 
na którym  sią kolej projektuje, jest zbity i stały, 
bez niebezpieczeństwa usuwisk“ — i jest zupełnie 
spokojny. A  tymczasem po drodze ma same prze­
ciwieństwa tego, co twierdzi: aby dostać sią do 
gruntu stałego, trzeba bądzie wgryzać sią na kilka 
m etrów w  zwietrzałą skałą, trzeba bądzie przeby­
wać kilkadziesiąt m etrów szerokości mające żleby 
wypełnione ruchomym piargiem; zimą walą tam  
lawiny, a  wiosną i latem spadają głazy o po­
jemności kilku m3. Przeszkody te  dadzą sie, co p ra­
wda, z wielkim nakładem kosztów przezwyciążyć: 
ale w  kosztorysie pozycye te  wcale nie są uwzglą- 
dnione.

Kolejka ma służyć turystyce i przemysłowi. Daje 
nam wiąc p. Dzieślewski charakterystyką T atr z pun­
ktu widzenia estetycznego i ekonomiczno-przemy- 
słowego. Trudno, co praw da, dociec, co ma zna­
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czyć takie np. zdanie: „podczas, gdy doliny górskie, 
tak zwane hale, mają razem około 1000 metrów 
długości, olbrzymy tatrzańskie dochodzą do 2600 
m etrów wysokości"... no, lecz się przynajmniej do­
wiadujemy, że hale — to  tyle, co doliny... Pomi­
jam już powiedzenia w rodzaju takiego np. „cza­
rującą dzikość mają Tatry do zawdzięczenia swej 
budowie granitowej", dla której to  dzikości „naj­
więcej" mają się podobać „turystom zagranicznym"
(dlaczego właśnie im?) — ale nie mogę nie wytknąć 
uznania śp. Edw arda Strassburgera za cudzoziemca, 
ani też odkrycia nieznanego dotąd w  geologii „okresu 
mezoceńskiego", a  nadewszystko nie mogę w yba­
czyć obrazu geologicznego Tatr, k tóry — choć nie­
dokładnie — odpowiadaćby mógł wyobrażeniom 
z pierwszej połowy XIX w., nigdy zaś poglądom 
cytowanego przez A utora Uhliga.

Zanim jednak przejdę do dziedziny geologii, nie 
mogę nie dotknąć ogólnie tych zjawisk i faktów 
przyrodniczych, które, charakteryzując Tatry, mają 
w oświetleniu p. Dzieślewskiego być podstaw ą ko­
lejki, — mają nietylko zapewnić jej rentowność, 
ale dopiero przez nią same stać się wartością eko­
nomiczną. Wchodzi tu  w  rachubę przyroda jako 
całość, a ponadto — jeśli tak wolno powiedzieć — 
pewne materyały przyrodnicze: a więc kolejka um o­
żliwiałaby założenie na Hali gąsienicowej stacyi kli- 
matyczno-leczniczej i pozwoliłaby racyonalnie zu­
żytkować produkty w  rodzaju siana, nabiału itd.

Co do pierwszego punktu, znajdujemy w oma­
wianej pracy szereg zestawień hypsometrycznych
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i klimatologicznych różnych uzdrowisk szwajcar­
skich i tyrolskich z Zakopanem, a potem wniosek, 
że „Hale zupełnie się kwalifikują co się tyczy wa­
runków przyrody na miejsce klimatyczne o Wyso­
kiem położeniu".

Porównanie z uzdrowiskami, położonemi nisko, 
oczywiście nie może wchodzić w rachubę; poró­
wnywa się więc Halę gąsienicową z uzdrowiskiem 
Davos, a to  na zasadzie następujących danych. 
Hala gąsienicowa ma leżeć na wysokości 1623— 
1650 m n. p. m. „Zupełnie jak Davos“ — tym ­
czasem Davos faktycznie leży między 1547 m 
a 1564 m. Hala zaś bynajmniej nie jest tak płaską 
i wysoko położoną, bo schronisko stoi na wysoko­
ści +  1520 m, sama Hala zaś w najlepszym razie 
między 1508 a 1600 m. Te różnice cyfr nie byłyby 
zresztą same dla siebie czemś ważnem, gdyby nie 
inne okoliczności. Odległość południowego krańca 
Davos Platz od północnego krańca Davos Dorf — 
równa się z górą 3 km. Przy szerokości śre­
dniej 600 m i różnicy spadku w osi 5 m, poprze­
cznie do niej 17 m, mamy jak na stosunki wysoko­
górskie idealny teren. Tymczasem na Hali gąsieni­
cowej niema nigdzie powierzchni, któraby przy wy­
miarach choćby tylko połowy jednego km2 nie wy­
kazywała różnicy poziomów 20 do kilkudziesię­
ciu m., a powierzchnia taka, jak Davos, umie­
szczona na Hali gąsienicowej w najlepszem poło­
żeniu, miałaby jeszcze 100—120 m różnicy pozio­
mów. P. Dzieślewski nie mówi nic o tern, jak nie 
mówi nic o szerokości i długości geograficznej,



przytem mylnie przedstawia stosunki topograficzne 
i tłumaczy ich wpływ' na klimat miejsca. A  zatem 
Hala gąsienicowa jest istotnie zasłoniona od Pd. — 
ale na swoją niekorzyść. Leży ona po północnej 
stronie najwyższych w  tern miejscu wzniesień i to 
jej na znacznej przestrzeni odbiera przez okrągłe 2/ b 

roku i tak skąpe światło słoneczne, a nadto je- 
sienią, zimą i wiosną z tego właśnie powodu (Swin- 
nica etc.) narażoną jest na wściekłe przewiewy 
w iatru halnego, z czem ostatnio musiało się i Tow. 
Tatrz. przy wyborze miejsca pod nowe schroniska 
poważnie liczyć. Jest nibyto osłonioną od zachodu 
przez grzbiet od Swinnicy ku Kasprowym szczy­
tom, ale w tym właśnie grzbiecie jest przełęcz 
Liliowe, przez którą wiatry od zachodu idące, wieją 
niemal ciągle. Wreszcie osłonięcie od Pn., już 
w  zasadzie ograniczone, ma jeszcze tę „dobrą" 
stronę, że po tern zboczu walą ku Hali lawiny, które 
nie dawniej jak w zimie 1911. r. zniosły 5 z 7-miu 
istniejących pod niem szałasów. Przytem natural­
nie cała Hala, t. j. jej „płaska" część pokrytą jest 
morenami lodowcowemi a w  2ls kosodrzewiną. 
Davos zaś ma główne wzniesienia Alp na Pn. od 
siebie, a leży w idealnej dolinie, otwartej i scho­
dzącej ku Pd., a jeszcze i w  tej dolinie zasłonięte 
jest na zach. zboczu od Pn., z którego to  właśnie 
powodu pobudowało się po stronie zachodniej, a nie 
wschodniej. Nie uwzględniwszy tego wszystkiego 
p. Dzieślewski porównywa Halę i Davos na punkcie 
ciepłoty, opadów, nasłonecznienia i t. d., choć 
nie przytacza ani jednej obserw'acyi dla naszych
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stosunków , a  poprzestaje tylko na gołosłownem  
zapew nieniu : „analogicznie jak w  D avos“ .

P. Dzieślewski przytacza inne jeszcze argum enty, 
dla których kolejka na Halę gąsienicow ą ma być 
konieczna i pożyteczna. Liczy on skrupulatnie ilość 
krów, owiec i kóz (ciekawe kiedy się te  kozy tam  
pasły, bo w naszych czasach w  żadnym  razie n ie !) 
i ilość mleka, poczem dochodzi do wniosku, że 
ono się deprecyonuje — bo jest 800 m. nad  Za­
kopanem . Dobrze przynajmniej, że Zejszner ma być 
świadkiem na okoliczność, iż to  m arnow anie działo 
się już w  r. 1849. Tylko w  tern zestawieniu zrozu­
miemy bowiem, że 60 lat tem u p. Dzieślewski 
miałby był racyę w  swych poglądach, a  kolejka 
m iałaby jeden jedyny argum ent za sobą. Jeśli jednak  
na chwilę uprzytom nim y sobie, że w  ciągu 60-ciu 
lat stosunki cokolwiek się zmieniły, to  w olno się 
dziwić, jak  m ożna w yciągać dane z przed przeszło 
pół wieku na  ilustracyę tego co dziś jest. W szak 
z roku na  rok zmniejsza się liczba bydła w ypasa­
jącego Halę, a to  mleko, k tóre tam  jest, w głó­
wnym  sezonie l e t n i c z y m  nie wystarcza na  zapo­
trzebow anie tak, że trzeba je uzupełniać znaczną 
ilością donoszonego z dołu. Potem  w staw ia się u ro­
czyście w  rubryce rentow ności kolei kw otę 104 kor., 
jako dochód ze zwózki tego mleka przez 3 mie­
siące ! (na Hali pasą zaledwie przez 2 m iesiące!).

W  tym samym rozdziale obdarza nas A utor 
jeszcze dwiema ważnemi w iadom ościam i: o se­
rach szlachetnych i mniej szlachetnych, oraz o  sia­
nie na Halach. Sądzę — choć tu  jestem  laikiem —



że wiadomości p. Dzieślewskiego o serach, pocho­
dzące napewno z przed 60-ciu lat, będą istotnie 
„polem do popisu dla referenta mleczarstwa" 
i dlatego je pomijam. Chciałbym coprawda dojść 
do zrozumienia związku, jaki ma zdaniem p. Dzie- 
ślewskiego istnieć między kolejką, a fabrykacyą 
Ementhalera — którą to  fabrykacyę ma dopiero 
kolejka umożliwić — ale może i to wyjaśni referent 
mleczarstwa... Nie chcę natom iast pominąć drugiego 
traktaku, bo — zawdzięczając p. Dr. Rouppertowi 
wiele cennych uwag botanicznych — mogą wia­
domości A utora o sianie poddać niejakiej ana­
lizie.

O to dowiadujemy się na stronie 10-tej cyt. pod 
1) broszurki, że Hale gąsienicowe mają florę czy­
sto  alpejską, bo tam  rosną: „wonne storczyki, ło- 
miak, dziurowiec, złotogłów, jaskier, kocie łapki,, 
koczaniec, gęsiówka, gadziniec, szczaw halny, tu ­
rzyca, trzcinik, skucina, jarczyk, skrada, litwor, bo- 
sakier itd.", i że właśnie „to są zioła, które mleku 
krowiemu i owczemu lub koziemu dają smak, aro­
m at i siłę leczniczą, nadzwyczajną". Doprawdy diffi- 
cile est satiram non scribere! Wszak zaledwie nie­
które z tych roślin, i to  w  bardzo rzadkich oka­
zach, możnaby na samej Hali zebrać. A gdyby ja­
kiś bardzo niedoświadczony cielak objadł się kil­
kom a z tych ziół, które są truciznami, lub gdyby 
pokaleczył sobie delikatny pyszczek na kilku innych, 
to , o ileby nie zginął, nabyłby doświadczenia i nie 
jadłby ich więcej, niektórych zaś z wymienionych 
roślin nie dosięgłaby naw et najzwinniejsza krowa!
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I po takiem  wyliczeniu ziół, cytuje się nazwiska 
czterech najpoważniejszych botaników  tatrzańskich  
(notabene jedno nieściśle) iż istotnie z tych ziół 
składa się siano Hali! Jedynym, który florę Hali 
oceniał jako m ateryał na paszę, był p. S. Krzemie- 
niewski, prof. A kad. roln. w Dublanach. Z jego 
pracy wynika, że na Hali za M agórą jest 15*62% 
traw  a 72*51% m ateryału nieużytecznego, t. j. tu ­
rzyc, sitów, mchów, porostów  i t. d., pod Zielonym 
Stawem  zaś 50*12% traw , a 40*70% owych turzyc etc. 
Między trawam i jeden gatunek tj. N ardus stricta^ 
stanowi aż 47%, a jest właściwie chwastem , k tó ry  
górale nazwali „psią" traw ką dla jej nieużyteczności 
pastewnej. Razem więc jest między traw am i kilka 
tylko %  jako tako pożytecznego m ateryału, w ca­
łości zaś tak  w  jednym  jak w drugim  w ypadku za­
ledwie kilkanaście %  tego, coby m ożna nazw ać 
„dobrą" paszą.

Łatw o zrozumieć, że gdyby naw et to  wszystko 
istotnie koszono (czego górale pomimo potrzeby 
nie robią, bo są za mądrzy na to) i gdyby to  sko­
szone „siano" m arniało z pow odu trudnej zwó­
zki na deszczu i słocie — to  biadać nad takiem  
„m arnotraw stw em ", może tylko ktoś z g run tu  źle 
poinform ow any o istotnym  stanie rzeczy. A  trzeba 
jeszcze dodać, że wedle projektu, kolejka ma zwo­
zić to  „siano" wtedy, kiedy nie będzie ruchu tu ­
rystów, a więc w dni słotne — na m okro!

Te wszystkie dotąd  wspom niane „pow ody", dla 
których ma być zbudow aną kolejka na Swinnicę, 
są jednakże czemś bardzo podrzędnem  w obec naj­



ważniejszej racyi, którą jest bogactwo mineralne 
Tatr. Ono jest właściwą podstaw ą projektu, albo­
wiem kraj potrzebuje tych bogactw, a jedynie ko­
lejka może je sprowadzić na dół z niedostępnych 
wyżyn.

Najważniejszym z tych skarbów jest granit, dla­
tego zajmę się nim przedewszystkiem. W  odnośnych 
ustępach prac p. Dzieślewskiego, uderza charakte­
rystyczna m etoda dowodzenia, stosowana zresztą 
przy wszystkich argumentach. Ta metoda jest bar­
dzo prostą, a polega na przytoczeniu takiej masy 
przykładów jak to  wszędzie przemysł (w danym wy­
padku) granitowy, jest znakomitym, złotodajnym 
intereserti, że czytelnik aż bronić się musi przed 
powodzią cyfr, wyrażających ceny m3 materyału, 
km dróg żelaznych, ilość robotników i t. d. Ma 
to niby być tak dobre, objektywne zobrazowanie 
danych stosunków, że powinno być wystarczającym 
argumentem. Nie znajdujemy jednak ani słowa o 
najważniejszej przyczynie rozwoju wszelkiego prze­
mysłu wogóle tj. o naturalnych warunkach tego 
przemysłu. Mógł sobie coprawda A utor założyć po 
cichu, że takie warunki korzystne musiały i muszą 
istnieć we wszystkich przytoczonych przezeń przy­
kładach, ale należało koniecznie pokazać na czem 
polegają, albowiem tylko wtedy można ocenić, czy 
przemysł granitowy na Swinnicę ma racyę bytu, 
czy nie. Jednakże tę właśnie stronę, oczywiście naj­
ważniejszą dla całej sprawy, p. Dzieślewski pomija 
głuchem milczeniem. Nie miejmy o to  do niego 
pretensyi, ale zobaczymy jak rzecz przedstawia się



u nas. Przedewszystkiem stw ierdza A utor że : „wszy­
scy geologowie i mineralogowie zgadzają się w tym 
kierunku, iż granit jest w swoim rodzaju pierwszo­
rzędnej jakości, a  eksploatacya bardzoby się opła­
cała tak  na zbyt w kraju, jak i na wywóz"... Zda­
nie geologów i mineralogów stanie się jednak zro- 
zumialsze, jeśli naprzód przytoczymy cyfry, które 
charakteryzują nasz g ran it z punktu  widzenia uży­
tku technicznego, a nadto  wyłączymy pew ne mo­
żliwości eksploatacyi tego granitu. W  obu pracach 
p. Dzieślewskiego znajdujemy cyfry, określające 
wytrzymałość granitu z różnych punktów  widzenia, 
ale — rzecz dziwna — są one bardzo rozbieżne. 
O to  w broszurze 1) znajdujemy wytrzymałość okre­
śloną cyfrą 600—700 kg/cm 2, w  broszurze 2) zaś 
cyfrą 1691 kg/cm 2, przyczem — rzecz jeszcze dzi­
wniejsza — mówi się tylko o granicie „tatrzańskim " 
a nie wskazuje się dokładnie miejsca, skąd pocho­
dzi próbka. Już sama rozbieżność tych 2 liczb w ska­
zuje, że na wypadek, gdy g ranit pochodzi z tego 
samego miejsca, to  obie próbki, albo conajmniej 
jedna były źle wzięte, jeśli zaś obie były należycie 
wzięte, to  mamy przed sobą m ateryał tak  niejedno­
stajny, że przed przystąpieniem do eksploatacyi 
absolutnie koniecznem byłoby jego pow tórne i grun­
tow ne zbadanie. I te  rzeczy pomija się milczeniem! 
Musimy więc spróbow ać umiejscowić sobie jakoś 
ten granit, aby dalsze dyskutow anie na ten tem at 
było możliwe. Z możliwych kombinacyj z góry musi 
odpaść jedna, mianowicie eksploatacya ze Swinnicy. 
Pomijam już kwestyę, że jest to  obce terytoryum



państwowe, ale instalacye techniczne i robocizna 
z powodu wzniesienia i ciężkich warunków klima­
tycznych doszłyby do takich cen, iż niepodobna 
ani na chwilę przypuścić, aby inżynier mógł mieć 
odbudowę w tych okolicznościach na myśli. Pozo­
staje zatem druga i jedyna możliwość: eksploatacya 
granitu z Kasprowych wierchów, gdzieś z miejsc 
najbliżej kolejki położonych. Tu możemy wrócić do 
geologów i zacząć — dajmy na to — od śp. Uhliga. 
P . Dzieślewski powołuje się na tego istotnie dosko­
nałego znawcę geologii Tatr, ale na każdym kroku 
zdradza się, że dzieła Uhliga o Tatrach nie czytał 
uważnie. We wstępie swej pracy na 4-tej stronie 
Uhlig pisze; „... zwłaszcza trzon krystaliczny, który 
leży dalej od kierunku mej pracy i obiecywał 
mniejszy wynik niż skały osadowe — zrazu mało 
uwzględniłem, potem zaś luki tej nie można było 
całkowicie wypełnić i w tern leży j e d e n  z n a j ­
w i ę k s z y c h  n i e d o s t a t k ó w  tej p racy "x) — 
Jeśli wielki uczony pisze o pewnej części swego 
dzieła takie słowa, to wymaga również, by się 
z tern liczono!

Trzeba przyznać, że potem, na listowne ofi- 
cyalne zapytania, otrzymał p. Dzieślewski odpo-

l) V. Uhlig. D ie G eologie d es T atrag eb irg es , D enk sch riften  d. 
Kais. A kad. d. W issenschaften  I. Th. 1897. „...nam entlich  d asU rg e- 
b irge, d ass m einer A rb e its r ic h tu n g  fe rn e r lieg t u n d  auch w eniger 
re ich e  R esu lta te , a is d as g esch ich te te  G eb irg e  v e rsp rach , w urde  
v o re rs t w enig  b e riicksich tig t, sp a te r  a b e r k o n n te  d iese  Liicke 
n ich t m ehr ganzlich  ausgefiillt w erd en , u n d  hierin  lieg t e  i n e  r 
d e r  g r o s s t e n  M a n g e l  d e r vo rliegenden  A rb e it.“
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wiedzi, które go poniekąd mogły w błąd w pro­
wadzić. Uhlig w liście z marca 1902. r. używa między 
innemi wyrażenia „wspaniały granit tatrzański" — 
(„prachtiger T atragranit“) i wyraża p r z y p u ­
s z c z e n i e  że oprócz granitu i inne materyały 
dałyby się eksploatować przy pomocy tej kolejki 
„zur Swinnica" — nie mówi jednak nic o tern, 
gdzie ten granit jest „prachtig" i nigdzie nie wska­
zuje miejsca eksploatacyi. Taksamo i prof. Szaj­
nocha w liście z kwietnia tegosamego roku mówi 
tylko ogólnie, że granit tatrzański jest „gatunkow o 
nie gorszy od innych" ale nie wskazuje nigdzie 
miejsca eksploatacyi. Inaczej bowiem nie można 
tłumaczyć wyrażenia „granit z Zakopanego", jak 
tylko w ten sposób, że chodzi o jakikolwiek gra­
nit z sąsiedztwa, a więc z Pd, a nie np. o granit 
z moreny kuźnickiej. Zdaje mi się, że w takich 
okolicznościach nie byłoby nieuzasadnionem wy­
maganie ścisłych określeń z wskazaniem miejsca 
i p. Dzieślewski mógł i powinien był to zrobić.

Mógł zresztą przeczytać uważnie rzecz Zejsznera 
z Biblioteki Warszawskiej z r. 1842, (którą cytuje 
z mylną datą!) a byłby się dowiedział, że: „od 
Liliowego spuszcza się wapień do doliny Toma- 
nowej węgierskiej i ciągnie się w podłuż onej ku 
zachodowi prawie milę, świecąc białemi swemi 
turniczkami aż do niezmiernych skał w apiennych 
W ielkiego Upłazu. Cały rząd szczytów o w ej wyspy 
skał krystalicznych spoczywa na wapieniu, który  
dalej ku południowi znów granit ma za podstaw ę ". 
Niedługo potem Zejszner w tej samej sprawie pisze
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„zdaje się, źe w tej stronie góry wznosiły się
0 wiele wyżej i p o  g w a ł t o w n y c h  p r z e w r o -  
t a c h  z w a l i ł y  s i ę .  Śladem tego jest... okoliczność, 
że granit przykrywa wapień liasowy i czerwony 
piaskowiec w  dolinie Wierchcichej na przestrzeni 
jednej mili x). Tyle Zejszner w sprawie granitu. Jego 
nadzwyczajnie ważne obserwacye i równie ważny, 
jasny sąd na ich podstawie o przeszłości geolo­
gicznej i losach tych granitów — poszły z biegiem 
czasu w zapomnienie. Uhlig z nich nie skorzystał. 
Nadszedł rok 1903. Podczas sławnej w  dziejach 
geologii wycieczki kongresowej w Tatry padły po­
glądy teoretyczne Uhliga na powstanie naszych 
gór, a na ich miejsce przyszedł nowy, jedynie mo­
żliwy pogląd, który rozszerzył nasz horyzont geo­
logiczny ogromnie, a równocześnie potwierdził we 
wszystkich szczegółach obserwacye Zejsznera. Uhlig 
sam uznał słuszność tego poglądu i w roku 1907. 
ogłosił aż dwie rozprawy w Akad. wiedeńskiej
1 w  pracach wiedeńskiego Tow. geologicznego, 
w których odwołuje swe dawne zapatryw ania, 
rysuje nowe przekroje itd. Miejscem, które roz­
strzygnęło spór naukowy dlatego, że jest klasy­
cznym przykładem pewnych zjawisk, była właśnie
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!) L. Z eu sch n er: U eb er eine  a lte  L an g en m o ran e  im  T hale  d e s  
B iały D unajec  e tc . S itzu n g sb er. A kad . W ien. M ath. n a t. C lasse. 
21. B d . 1856. ...E s sche in t, d a ss  in  d iese r G eg en d  d as  G eb irg e  sich  
viel b e d e u te n d e r  e rhoberi h a tte  u n d  n a c h  g e w a l t i g e n  U m -  
w a l z u n g e n  z u s a m m e n g e s t u r z t  i s t .  S p u re n  davon  sind ... 
d e r  U m stan d , d a ss  d e r  G ra n it d en  L iaskaik  u . ro te n  S a n d s te in  im 
T ale  W ierchcicha au f e in e r S tre ck e  von  e iner M eile b e d e c k t“ .
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„wyspa" krystaliczna od Magóry i Liliowego, po ­
łożona na Pn. i Z. Na wycieczce, k tórą prow a­
dził Uhlig w te  miejsca w r. 1907., kładł poprostu 
ręce na granit Kasprowego, Goryczkowej itd. 
i tłómaczył uczniom, że te  granity i inne skały 
krystaliczne są tak  strzaskane i pogniecione, bo 
tw orzą jądro wielkiego fałdu leżącego, a  zostały 
oderw ane od podłoża i przerzucone na skały osa­
dowe, na wapienie Cichej itd.

Zejszner już w  r. 1842 widział i mówił to  sam o !
Resumując więc kwestyę granitu, dochodzę do 

wniosku, że geologicznie granit z Kasprowego jest 
m ateryałem  zupełnie lichym, do celów technicznych 
t. j. dla otrzymywania dużych bloków, monolitów 
itd. nieprzydatnym, dla otrzymywania zaś kostek 
brukowych i szutru materyałem conajmniej w ąt­
pliwej wartości w obec tego, że badanie jego wła­
sności z punktu widzenia techniki dało cyfry 
jaskraw o sprzeczne ze sobą.

Jeśliby zatem tylko granit miał zadecydować 
o  istnieniu kolejki, to  kolejka wedle projektu p. 
Dzieślewskiego będzie zupełnie chybioną, albowiem 
już na wysokości 1500 m n. p. m. w Pańszczycy, lub 
na tej samej Hali Gąsienicowej na wysokości 1600 
m pod „Żółtą Turnią" można mieć granit znacznie 
lepszy niż z Kasprowego wierchu. Nie uważam 
zresztą za wskazane omawiać tutaj miejsca w Ta­
trach  dla eksploatacyi korzystnej i dobrego mate- 
ryału, bo dążę na razie tylko do wykazania, że 
projekt p. Dzieślewskiego jest chybiony. Nawiązu­
jąc więc w dalszym ciągu do omawianych prac,
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nie mogę nie podnieść pewnych sprzeczności w ar- 
gumentacyi tego Autora. Zgódźmy się przez chwilę 
na to, że granit jest doskonały i zaczyna się eks- 
ploatacya. Gdzie zbuduje się budynki dla pomie­
szczenia robotników ? ! Co będzie z żywnością ? 
A może robotnicy będą dojeżdżać i tracić conaj- 
mniej 2 godź. czasu? Wiele to  wszystko będzie 
kosztowało ? A  potem — wszak Hale mają zwa­
biać turystów, zwłaszcza zagranicznych — tych co 
to  lubią „dzikie" góry, na Hali ma przecież sta­
nąć sanatoryum  dla piersiowo i jakkolwiek cho­
rych, hotele, wille itd. — czy więc tym wszystkim, 
co tu  będą szukać nieskażonego niczem piękna 
przyrody, zdrowia, spokoju, ciszy itd., nie sprzy­
krzy się czasem nieustanny huk rozsadzanej i zwa­
lanej skały? Czy te  „znamiona dzikości", które 
według p. Dzieślewskiego tak zachwycają „zagrani­
cznych" turystów  — nie ustąpią niechybnie i bar­
dzo rychło znamionom niechlujstw, zeszpecenia raz 
na zawsze tego co było pięknem ?

Po granicie najważniejszym argumentem p. 
Dzieślewskiego, mającym przemawiać za kolejką, są 
rudy. Na pierwszem miejscu wymienia się rudę że­
lazną pod Kopą Magóry i następuje przytem mi­
mowolna demonstracya nietylko poznanej już me­
tody dowodzenia, ale stosuje się i drugą, jeszcze 
ciekawszą od poprzedniej. Mamy więc nową seryę 
liczb, wyrażających złote polskie, złote reńskie 
austr., ilość robotników, cetnary rudy, ilość kóp 
gwoździ wystawionych na jakiejś wystawie w r. 
1839 itd. Dla okrasy dodano genealogię Homola-
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esów  i parę innych nazwisk, wzmiankę o piśmie 
pochwalnem itd., a na zakończenie powody, dla 
których zdaniem p. Dzieślewskiego upadł przemysł 
górniczy. Są t o : konkureneya Slązka, zawierucha 
finansowa właścicieli Kuźnic, oraz brak  postępo­
wych urządzeń hutniczych. Na pytanie zaś, kto ma 
być odbiorcą rudy, otrzymujemy odpow iedź: 1) 
hu ta  w  Węgierskiej Górce, boć skoro opłaca się 
sprowadzanie do niej rud szwedzkich, to  i nasza 
może liczyć na zbyt, albo 2) nowo otworzyć się 
mogący zakład w Sądeczyźnie.

Stosow ana w całym tym rozdziale druga me­
toda  argum entacyi polega na przemilczaniu tego, 
co jest najważniejszem i na pewnych zabiegach 
o  których niżej:

Przemilcza p. Dzieślewski rzeczy bardzo ważne. 
Już przy granicie powinien nam był pokazać, że 
eksploatacya w jakiemś miejscu najkorzystniejszem, 
zwózka i przeładowanie w Zakopanem, nie pod­
niosą ceny tego materyału ponad cenę granitów  
obcych, sprowadzanych ze Slązka, Szwecyi czy 
skądkolwiek. Opuściłem to  zagadnienie, bo jest 
możliwość, że po dokładnem zbadaniu rzeczy przez 
zawodowych techników, handlowców itd,, da się 
w  Tatrach znaleść granit dobry i położony tak  korzyst­
nie, że jego cena nie będzie wyższą od ceny ma­
teryału obcego, konkurencyjnego. Dopóki się to nie 
stanie, to  ponieważ kolejka na S winnicę, wedle pro­
jek tu  p. Dzieślewskiego, nie spotyka dobrego granitu 
ichce go w dodatku sprowadzić z miejsc o kilkaset m. 
wyżej położonych od innych możliwych, niema zasa­
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dniczo potrzeby omawiania cen. Co innego przy rudzie 
żelaznej z pod Magóry. Już przy granicie, ale tu  
tembardziej p. Dzieślewski powinien był pokazać, 
że w tych konkretnych warunkach, w jakich na­
stąpi odbudow a rudy, cena jej po wydobyciu, 
zwiezieniu i przeładowaniu w  Zakopanem będzie 
taka, że konkurencya obca nie da się odczuć, in- 
nemi słowy, że i koleje i odbiorcy odniosą korzyść. 
Jeśli bowiem eksploatacyę granitu można jeszcze 
podjąć naw et wtedy, gdyby jego cena przypuśćmy 
loco Kraków była równą cenie granitu najbliższego 
obcego, ale równowartościowego z „tatrzańskim" 
bo w tedy przynajmniej cały obrót finansowy zo­
staje w kraju, to  już żadną miarą nie możnaby 
liczyć na zbyt rudy u nas i zagranicą, gdyby nie 
była tańszą i conajmniej równie dobrą. Tymcza­
sem całą tę  kwestyę zbywa Szanowny A utor po­
równaniem z bezwartościowym — jak na dzisiej­
sze stosunki „iłem sf er osy dery to  wy m" k a r p a c k i m  
i frazesem : „więc ruda tatrzańska może liczyć na 
bardzo łatwy zbyt. Ale przedsiębiorczości krajowej, 
a osobliwie w Galicyi trzeba pomódz" ! Pom aga 
jej też i p. Dzieślewski, a jakby na ilustracyę jak 
to  między innemi można uskutecznić, znajdujemy 
na stronie 14-tej broszurki 1-szej zdan ie: ...„a są- 
siedzi węgierscy, korzystając także z bogactw  mi­
neralnych tatrzańskich... żelazo wytapiają w hucie 
Rainera w Kolbach"... Szukając tej „huty", docho­
dzimy do takiego w yniku: oto na niemieckiej ma­
pie T atr wysokich w skali 1:25000, jest stare 
schronisko Rainera w  Kolbachu zaznaczone nazwą



24

„Rainerhiitte“. P. Dzieślewski przetłumaczył „Hiitte" 
na „hutę" — zamiast na „schronisko" Rainera 
i potem  jest już logiczną konsekwencyą, że w  tej 
„hucie" sąsiedzi węgierscy „wytapiają żelazo"! — 

Prócz wywozu przewiduje A utor jeszcze drugą 
możliwość, mianowicie „zakładu fabrycznego" w Są- 
deczyźnie, który mógłby rudę zużytkować, — „bo 
kopalnie węgla koło Sącza, a torfu koło Nowego 
Targu, dostarczałyby paliwa". Pytam  się gdzie 
i jakie to  są „kopalnie" węgla koło Sącza i wiele 
produkują tego węgla ? ! Pytam się też kto i kiedy 
badał torf koło Nowego Targu na jego miąższość, 
zasięg i wartość opałową i jaką byłaby jego cena 
po spreparowaniu np. loco Nowy T a rg ?

Wszystkie powyższe pytania mają jako podstaw ę 
ciche założenie, że dobra ruda żelazna faktycznie 
znajduje się w znacznych ilościach pod Kopą Ma- 
góry. Spróbujm y się jednak przyjrzeć tej sprawie 
bliżej nieco. Pokaże się wprawdzie natychmiast, że 
wymieniona już specyalna m etoda A utora święci 
prawdziwe tryumfy, ale wyjdą na wierzch także 
rzeczy istotne. Zamiast prostej i jasnej odpowiedzi, 
znajdujemy rzeczy conajmniej dziwne. Pomijam stos 
wiadomości zupełnie niepotrzebnych w danej spra­
wie, powyciąganych bezładnie z kilku książek, 
a zajmę się tylko tern, co mówili geologowie i gór­
nicy. W ięc wszyscy oni — zdaniem A uto ra: „sta­
nowczo utrzymują, że kopalnictwo i górnicza eks- 
ploatacya Tatr nie może się rozwinąć z pow odu 
braku dostępu ułatwionego do tych w ysokości"! 
Np.: „Karol Schindler w  publikacyi z r. 1815. o ko­



palnictwie K a r p a t  jest zdania, że w górach na­
szych jest bardzo dużo rudy żelaznej i o wiele 
więcej niż inni przypuszczają. Wyliczył na pod­
stawie licznych podróży i badań, że w Karpatach 
jest 179,999.820 cetnarów żelaza surowego, czyli 
że przez 1000 lat rocznie 179.999 cetnarów wydo­
bywać będzie można" ? Albo n p .: „Prof. Dr. Wł. 
Szajnocha w dziele „Płody kopalne Galicyi", str. 80. 
p isze: ...„„nie ulega wątpliwości, że w bardzo wielu 
punktach na całej przestrzeni K a r p a t  galicyjskich 
od Bielska i Białej, aż po Kuty i Wyżnicę, znajdują 
się lub znajdować się muszą sf erosy dery ty lub rudy 
ilaste..."".

Gdyby czytelnik był nieco zdziwiony, że w  po­
wyższych opiniach geologów jakoś dziwnie mało 
się mówi o Magórze, to odpowiedź znajdzie w dru­
giej broszurze inż. Dzieślewskiego, wydanej dopiero 
w rok później. Na stronie 36-tej pod liczbą 13) 
jest skromnie umieszczone następujące zdan ie: 
„Ilość wystarczająca na dziesiątki lat eksploatacyi 
jest skonstatowana komisyjnie i fachowo przez c. k. 
władze, raz 6. marca 1870. r. drugi raz 29. wrze­
śnia 1871. r." Więc po szumnych zapowiedziach 
o możliwej tysiącoletniej eksploatacyi rud w Gali- 
cyi w ogóle, po obszernych cytatach o tern gdzie 
to  rudy istnieć m u s z ą ,  wśród traktatów  o mleku, 
serach, sianie i innych rzeczach, o których pomó­
wię jeszcze niżej — niema ani jednego konkretnego 
dokum entu, a dopiero przyparty do muru p. Dzie- 
ślewski wygrzebuje jakieś orzeczenie z 1870. i 1871. r. 
tj. wydane na 5 wzgl. 4 lata przed upadkiem osta-
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tec^nym całego kopalnictwa i mówi o niem zu­
pełnie mimochodem.

Kto był tą  Komisyą ? Na czyje żądanie w ydano 
orzeczenie, no i wreszcie — jak ono brzmi in ex- 
tenso? Są to  pytania chyba uzasadnione, skoro 
geolodzy w swych opiniach o Magórze albo nic 
nie wówią, albo wyraźnie coś przeciwnego niż owa 
komisya z r. 1871. Nie chcą tu  już cytować tych 
wszystkich miejsc z obu broszur p. Dzieślewskiego, 
gdzie to  np.: „Oznaki pokładów żelazonośnych są 
także według prof. Jul. Niedźwiedzkiego: przy 
Czerwonej Składce... etc", albo gdzie cytuje sią 
Uhliga na okoliczność, że wymienia rudy z Toma* 
nowej, doi. Chochołowskiej i td., bo to  wszystko 
byłoby tylko pomnażaniem i tak  już ogromnej 
ilości dowodów na to, że p. Dzieślewski konse­
kwentnie trzyma się takiej swojej m etody dow o­
dzenia. Pozwolą sobie jednak jeszcze raz zestawić 
zdanie Uhliga i pp. Szajnochy i Morozewicza 
z opinią owej Komisyi z r. 1871. P . Dzieślewski 
w  broszurze 2) str. 36. pisze: ...„tu tylko jeszcze 
raz powtarzam, że Dr. W. Uhlig, prof. Uniw. wie­
deńskiego pismem z dnia 23-go marca 1902. r., 
użyteczność jej w  ogóle stwierdził..." Ponieważ 
może trochą dziwić, skąd nagle bierze sią tu  wy­
raz „ u ż y t e c z n o ś ć " ,  zamiast „ i l o ś ć " ,  wiąc 
zajrzyjmy do owego listu: ...„„wreszcie byłoby 
rzeczą możliwą, że znany pokład rudy żelaznej 
pod  Kopą Magóry mógłby być eksploatowany. 
W prawdzie pokład ten już przed laty był przed­
miotem eksploatacyi, ale byłoby jednak możliwem,



że przy nie zawsze racyonalnej odbudowie ubie­
głych dziesięcioleci, istnieją jeszcze pokaźne złoża. 
W tym wypadku możnaby z korzyścią przystąpić 
do wydobywania tych rud... Można zatem słusznie 
mieć nadzieję, że projektowana kolej z czasem dojdzie 
do możności sprowadzania w dół pewnej ilości 
materyałów surowych 1)“. — Gdyby komuś i po 
tych słowach było nie jasnem, jak zdaniem Uhliga 
ta  spraw a stoi, to  znajdzie na str. 9. i 10. m ono­
grafii Tatr słow a: „Dwie partye, jedna pod Kopą 
Magóry,... zasługują tu  zresztą na uwagę z powodu 
istnienia limonitycznych rud żelaza. Zelaziste dolo­
mity dziurzyste w  górnej części pokładów, przyj­
mują z powodu lokalnego nagromadzenia żelaza 
charakter rud żelaznych, jeszcze przed kilku dzie­
siątkami lat przetapiano w Zakopanem te dość 
bogate, ale mało miąższe, nieregularne i nie rozległe 
żyły ru d “ 2).

*) „...endlich w a re  es auch  m óglich, d a ss  d as b e k a n n te  
E isen erzlag er an  d e r  K opa M agóry  G eg en s tan d  d e r  V erw er- 
tu n g  w e rd en  k ó n n te . Z w ar is t d ieses L ag er schon  vo r Ja h re n  
G eg en s tan d  d es A b b a u es  gew esen , a b e r  be i d e r n ich t im m er 
ra tio n e ilen  B a u a r t  fru h e re r  Ja h rze h n te  w a re  es im m erhin  m ó- 
glich, d a ss  noch  b e trach tlich e  L ager v o rh an d en  sind . In  die- 
sem  Falle  k ó n n te  m it V orteil an  e ine  A u sb eu tu n g  d iese r E rze  
g e sc h ritten  w erd en ... M an k an n  sich also  m it R ech t d e r  
H o ffn u n g  h ingeben , d a ss  die p ro jek tie rte  B ahn  m it d e r Z eit 
in d ie L age kom m en  w iirde, e ine g ew isse  Q u a n tita t  von 
R o h sto ffen  zu  v e rfra c h te n “...

2) Zwei P a rtie en , d ie eine an  d e r K opa M agóry... s in d  
h ier iib rigens du rch  die A u sb ild u n g  lim onitischer E isenerze  
b e m erk en sw ert. D ie e isenschussigen , do lom itischen  W acken



To chyba wystarczy! Rozumiemy dlaczego p. 
Szajnocha mówi w swym liście: „Rudy żelazne 
z pod Magóry zbyt mało są jeszcze rozpoznane co 
do ich rozprzestrzenienia, aby można napewno mó­
wić o ich odbudowie" — i to  w 30 lat po owem 
orzeczeniu fachowej komisyi górniczej! Dla wszel­
kiej pewności zobaczmy jeszcze co o tern wszyst- 
kiem mówi w roku 1911. najlepszy nasz znawca 
rud i długoletni badacz Tatr i K arpat — p. Mo- 
rozewicz 1). O to  jego słowa: „O ile w  fantazyi ludu 
naszego Tatry są środowiskiem nieprzebranych skar­
bów  kruszcowych, o tyle w opinii górników i geolo­
gów  zasłużyły raczej na miano gór jałowych. W pra­
wdzie za dobrych czasów pańszczyźnianych (za „Ho- 
molacsów") i dawniej kopano w kilku miejscach 
pasm a osadowego dość lichą rudą żelazną (Jawo­
rzynka, Czerwona Skałka Miętusia, Tomanowa 
i inne), a za przykładem sąsiednich „bań" węgier­
skich usiłowano dobywać także pod Ornakiem i Py­
szną kruszec miedziowy, ale usiłowania te nie do­
prowadziły nigdy do rozkwitu, a  choćby pomyślnego 
tylko rozwoju górnictwa w Tatrach. Rzecz pewna, że 
mocno zmetamorfizowane gnejsy O rnaku zawierają 
żyły kwarcu, barytu i syderytu z ubogiemi wpryśnię- 
ciami zwykłego tetraedrytu miedziowego i chalkopi-

im  o b e ren  Teile d e r S ch ich tg ru p p e  neh m en  d u rc h  o rtliche 
A n re ich e ru n g  m it E isen  den  C h a ra k te r  von  E isen erzen  an. 
N och  v or w en ig en  D ecenn ien  w u rd e n  d iese  ziem lich reichen, 
a b e r  w en ig  m ach tigen , u n reg elm assig en  u n d  w en ig  ausge- 
d e h n te n  E rzlag en  in  Z akopane  v e rh iit te t“ .

*) D unajcem  z niziny  n adw iślańsk ie j w  T atry , s tr . 15—16.
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rytu, a więc w paragenezie, zupełnie przypominającej 
stosunki podobnych żyłw TatrachN iźnich,np.w Bocy 
Wyżnej. Po dziś dzień na hałdach starych „bań" pod 
Pyszną (w górnej części doliny Kościeliskiej) i po 
obu zboczach Ornackiego grzbietu można znajdo­
wać okazy wymienionych minerałów. Większego 
znaczenia technicznego złoża te nie mają. (Dowodzi 
tego nie tylko przeszłość, ale i doświadczenie spółcze- 
sne, poczynione przez W ęgrów w Tatrach Niźnich)".

Zdaje mi się, że dyskusya nad tą  spraw ą jest 
już zbyteczną! O d siebie mogę tylko dodać na 
podstawie autopsyi, że tej rudy przy eksploatacyi, 
choćby tylko 1-nej tonny dziennie, nietylko nie 
wystarczy „na dziesiątki lat", ale naw et na dzie­
siątki miesięcy... Fakt, że p. Dzieślewski przed kilku 
laty na wystawie w  Zakopanem zdołał wyłożyć aż 
2 kawałki rudy z pod Magóry, wielkości orzecha 
włoskiego — jest wiernym wyrazem jej ilości!

Nie chcę też zajmować się dalszymi wywodami 
A utora o bogactwach Tatr i stosunkiem kolejki do 
tych „bogactw". Czytelnik sam zechce sobie odpo­
wiedzieć na to, czy w arto sprowadzać wapień z Kopy 
Magóry, skoro się go ma podostatkiem  na dole — i na 
wszystkie inne tym podobne „powody", dla k tó­
rych kolejka ma być zbudowaną. Nie mogę jednak 
przejść z zupełnym spokojem obok tego egzotycznego 
dywanu, jaki A utor misternie utkał z błędnych wia­
domości. O to gdzieś z okolic Suchego wierchu, 
Kopy Magóry i Giewontu są znane wapienie „ta­
trzańskie" (które należą do formacyi jurajskiej) 
i w jakimś bliżej nieznanym z niemi związku, ma być
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wapień muszlowy (tj. średnie piętro formacyi tryaso- 
wej, które w Tatrach jest dolomitem, a nie w apie­
niem), „Góra Magóry" ma zaś być z dolomitu „w k tó­
rym jest jaskinia ze stalaktytam i"! I ta  mistyczna mie- 
szaninka ma mieć także w artość przemysłową, którą 
oczywiście znowu gdzieś tam  Uhlig „podnosi".

Choć autor sam traktuje eksploatacyę tych ma- 
teryałów  „za ważną, ale drugorzędną" dla zna­
czenia kolejki, to  jednak nie uwalnia go to  od pe­
wnych obowiązków. Ktokolwiek bowiem chciałby 
publiczności dać „wyczerpujące pojęcie o mineral- 
nem bogactwie Tatr", — jest obowiązanym przynaj­
mniej do absolutnej objektywności względem przed­
miotu i do podawania rzeczy najświeższych. Tym­
czasem trak taty  o wapieniach „tatrzańskich", dolomi­
tach, piaskowcach i t. p. mają nietylko błędy w  opi­
sie petrograficznych i technicznych własności tych 
materyałów, ale ocenia się także ich znaczenie prze­
sadnie i z bardzo przestarzałego punktu widzenia.

Z takich, widocznie drugorzędne znaczenie ma­
jących materyałów, wymienię jeszcze 3, bo tu  szcze­
gólnie dobrze występują charakterystyczne sposoby 
dowodzenia, którymi się A utor posługuje, chcąc 
dać  „wyczerpujące pojęcie o bogactwie T atr" —

W  broszurze 1). str. 14. znajdujemy zdan ie . 
„W  pokładach górnokredowych obok Giewontu, 
doliny Małej Łąki i Strążysk znajdują się piryty 
(Fe S 2), czyli siarczki żelaza, jako wyborny ma- 
teryał do wyrobu kwasu siarkowego". Pomijam 
okoliczność, że Uhlig dopuścił się pewnej niewła­
ściwości, nazywając ten m ateryał górnokredowy



„pyriteriche Mergel“, bo sam mówi tylko o skamie­
linach, dziś wypełnionych limonitem, a więc naj­
praw dopodobniej n i e g d y ś  pirytem, nie wymienia 
zaś ani jednego miejsca gdzie te piryty są nagro­
madzone jako takie, pomijam dalej okoliczność, 
że to miejsce „obok Giewontu", które p. Dzieśle­
wski wymienia, ma właśnie wedle samego Uhliga 
najmniej kredy — i że oba te fakty mógł p. Dzie­
ślewski z łatwością sprawdzić i przedstawić zgo­
dnie z rzeczywistością — ale nie mogę niewyrazić 
zdziwienia, że inżynier polega na zwrocie „pyrit- 
reiche Mergel“ i nazywa potem ten fikcyjny ma- 
teryał „wybornym do wyrobu kwasu siarkow ego"! 
Przecież w każdym podręczniku technologii można 
znaleść dokładne wyjaśnienie, że do wyrobu kwasu 
siarkowego potrzebne są możliwie najczystsze p i- 
r y t y ,  i że z margli pirytowych teoretycznie do­
piero od 50%  zawartości pirytu możnaby zaczynać 
produkcyę, a jeszcze daleko powyżej tej granicy by­
łaby ona finansowo niemożliwą, bo domieszki bitu­
miczne i inne, które stale towarzyszą marglom, zanie­
czyszczałyby kwas azotowy, droższy kilkakrotnie od 
produkow ać się mającego siarkow ego! To się nazywa 
„bogactwem " Tatr i potem się pisze z emfazą, że 
„przedsiębiorczości" krajowej trzeba pom ódz"!

Drugi punkt o „drewnie i masie drzewnej", 
zdradza poprostu zupełną nieznajomość stosunków 
i terenu. „Ze stoków gór koło Jaworzynki, Bocza- 
nia i Kasprowego" chce p. Dzieślewski sprowadzać 
drew no do Kuźnic! Widocznie nie widział tych 
„stoków gór", po których chce prowadzić kolejkę



i nie wie, że to  sławieni przez niego Homolacze 
zdewastowali lasy dla swojej huty, i że z chwilą 
doszczętnego wyniszczenia lasów upadło też hutni­
ctwo, a jedynym wymownym, o pomstę do nieba wo- 
łającym dowodem tej barbarzyńskiej gospodarki, są 
właśnie nagie zbocza dolomitowe Jaworzynki, gdzie 
kruszący się i wciąż sunący piarg ani źdźbła traw y 
nie utrzyma, a grozi zniesieniem małej hali tak  po­
ważnie, że trzeba było aż sztuczne jazy potw orzyć!

Wreszcie trzeci punkt to wiadomość, że według 
Zejsznera „w pokładach Hali Królowej i Boczania 
są żyły rodzimego złota". Tymczasem Zejszner 
w cytowanej przez p. Dzieślewskiego rozprawie 
wie: 1) że na Hali Królowej i Boczaniu są tylko 
skały osadowe, 2) że na Hali gąsienicowej są wpra­
wdzie granity i skały krystaliczne ale odmienne od 
granitów n. p. Krzywania, gdzie wydobywano złoto, 
o tych zaś ostatnich mówi rzeczy, których p. Dzie- 
ślewski albo nie czytał, albo wolał nie przytoczyć: 
„Skały krystaliczne bardzo są ubogie w  pokłady 
metaliczne; w granitach znajdujące się żyły zawie­
rają rzadko rozsiane złoto rodzime... tylko to jest 
niezawodne, że jego ilość obfita imaginacya górali, 
podczas długiej zimy na medytacyę skazanych, 
bardzo powiększyła. Powszechnie skłonni są ludzie 
w wysokich górach, w trudnodostępnych miejscach 
spodziewać się bogactw metalicznych; tymczasem 
przeciwnie pokazuje doświadczenie!... Gdzie tu  
mowa o tern, że złoto znajduje się w  dolomitach 
Boczania i Hali Królowej ?

Do zdania Zejsznera nic nie mam do dodania,



0 sposobie zaś cytow ania Zejsznera przez p. Dzie- 
ślewskiego, zechce sobie czytelnik sam wypowie­
dzieć sąd.

Jak powiedziałem już na początku, spraw ą tej 
wagi jak projekt kolejki na Swinnicą, powinno sią 
trak tow ać możliwie wszechstronnie i gruntow nie. 
Jeżeli udało mi sią pokazać, że ta  projektow ana ko­
lejka nie ma podstaw y geologicznej, to  odpadł — 
zdaje sią — najpoważniejszy argum ent za jej wy­
budowaniem. Przeciwko niej mówią jednak jeszcze 
inne argum enty i to  również poważne. Zająłem sią 
niemi tylko mimochodem, albo naw et całkiem ich nie 
uwzglądniłem, bo cząścią nie leżą w  granicach mo­
jej kompetencyi, cząścią zaś wolą je zostawić in­
nym do opracow ania. Nie wątpią, że znajdą sią 
chątni, którzy podejm ą sią tej niewdziącznej pracy
1 jestem  głąboko przeświadczony, że uda nam sią 
uchronić społeczeństwo od przedsiąwziącia zgu­
bnego. —

Kraków , w czerwcu 1912.









TOWARZYSTWO TATRZAŃSKIE  
S E K C Y A  O C H R O N Y  T A T R

MEMORYAŁ
DO W Y S O K IE G O  W Y D Z IA Ł U  KRAJOWEGO  

W SPRAWIE PROJEKTU BUDOWY 
KOLEI LOKALNEJ ZAKOPANE - ŚWINNICA.

Wysoki Wydziale K rajow y!

Program budowy nowych kolei lokalnych w naszym kraju 
przy udziale funduszu krajowego obejmuje między innemi linię ko- 
lejową Z a k o p a n e-S w i n n i c a .  Kolej ta, długości 12 km., budo- 
dowaną ma być kosztem 3.000.000 koron i ma umożliwić otwarcie 
pokładów granitu. Wysoki Wydział Krajowy postanowił przedstawić 
Wysokiemu Sejmowi wniosek na przyznanie temu przedsiębiorstwu 
kolejowemu subwencyi krajowej w sumie 500.000 koron w zamian 
za akcye zakładowe, pod warunkiem, że do zebrania kapitału za­
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kładowego przyczyni się państwo odpowiednim udziałem, a resztę 
kapitału dostarczy przedsiębiorstwo, mające sfinansować kolej Za­
kopane - Swinnica. Udział państwa spodziewany jest w kwocie
500.000 koron.

Towarzystwo Tatrzańskie w ciągu swego 40-Ietniego istnie­
nia zainicyowało i w miarę możności wykonało większość dzieł, ma­
jących na celu udostępnienie Tatr polskich i zaznajomienie z niemi 
społeczeństwa polskiego i obcych, pozatem zabierało głos w naj­
ważniejszych sprawach dotyczących Tatr, że przypomnimy akcyę 
w sprawie Morskiego Oka. Praca Towarzystwa, w którego skład 
wchodzą najwybitniejsi przedstawiciele społeczeństwa polskiego, na­
kłada nań obowiązek i daje mu prawo moralne do zabierania głosu 
również w sprawach ochrony Tatr w najszerszem tego słowa zna­
czeniu. Celem tern skuteczniejszego wykonywania tych zadań za­
wiązany został w lutym r. 1912 w łonie Towarzystwa nowy organ 
— S e k c y a  O c h r o n y  T a t r .

Stanowisko, poczytując piękno przyrody pierwotnej za natu­
ralne bogactwo kraju jest podstawą wielkiego nowoczesnego prądu 
kulturalnego, streszczającego się w hasłach „Heimatskunde“ i „Hei- 
matspflege . Z pośród zrzeszeń, poświęconych wyłącznie ochronie 
przyrody, wymienimy ważniejsze : francuskie „Societe pour la pro- 
tection des paysages“, belgijskie „Societe nationale pour la prote- 
ction des sites , angielskie „National Trust for Places of Historie 
Interest oi Natuial Beauty , ameryk. „American Scenie and Historie 
Preservation Society“, włoskie „Pro montibus et silvis“, szwedzkie 
„ Svenska natursyddsfóreningen“, szwajcarskie „La ligue suisse pour 
la protection des beautes naturelles , holenderskie „Vereeiniging 
to t behoud van Natuur monumenten" i t. p. Istniejącą u nas lukę 
w tym zakresie wypełniają poniekąd: Komisya Fizyograficzna A ka­
demii Umiejętności, Towarzystwo Przyrodników polskich im. Koper­
nika oraz Związek Towarzystw Upiększania kraju, strzegący dotąd 
przeważnie piękna architektonicznego miast i osad ludzkich. Inicya- 
tywie społecznej w sprawie ochrony przyrody przychodzi z pomocą 
w wieiu krajach organizacya państwowa: w Rawaryi utworzono w r.



1905 „Krajowy Wydział opieki nad przyrodą" (Landesausschuss 
fur Naturpflege), w Prusiech organem tym jest „Staatliche Stelle 
fiir Naturdenkmalpfłege", pozatem istnieją odnośne ustawy i orga- 
nizacye państwowe we Francyi, Oldenburgu, Hesyi, Belgii, Szwecyi, 
Norwegii i w. i. U nas konieczność ustawodawczej ochrony przy­
rody z'nalazła gruntowne uzasadnienie w mowie posła na Sejm kra- 
jowy Juliana bar. Brunickiego, wypowiedzianej d. 15 listopada r. 
1910, motywującej odpowiednie wnioski. Nie jest to pierwsza próba 
ustawodawczego ujęcia sprawy ochrony przyrody w naszym kraju : 
możemy być dumni z tego, iż ustawa o ochronie kozic i świstaków 
w Tatrach z d. 19 lipca r. 1869 (Dz. u. k. 6.) była pierwszą tego 
rodzaju ustawą w Europie. W wykonaniu tej ustawy Towarzystwo 
Tatrzańskie w ciągu szeregu lat utrzymywało straż górską. Pozatem 
rozszerzyło ono swój statut w kierunku opieki nad cenniejszemi 
zabytkami flory górskiej.

S e k c y a  o c h r o n y  T a t r  ma za główne swoje zada­
nie — poza pieczą nad florą i fauną tatrzańską — d ą ż e n i e  d o  z a ­
b e z p i e c z e n i a  T a t r  p r z e d  c z y n n i k a m i ,  z a c i e r a j ą c y ­
mi  p i e r w o t n y  c h a r a k t e r  t a t r z a ń s k i e g o  k r a j o b r a z u .

jednem  z najważniejszych zagadnień, wobec których Sekcya 
musiała zająć określone stanowisko, była sprawa kolejki na Swin- 
nicę. Projekt inż. Waleryana Dzieślewskiego budowy tej kolejki 
(inż. W. Dzieślewski: „Uprzystępnienie i uprzemysłowienie Tatr
polskich" Lwów. 1902.) spotkał się z ostrą krytyką wybitnych pi­
sarzy, między innymi: Kazimierza Bartoszewicza („Słowo Polskie” 
5. X. 1912), Eligiusza Niewiadomskiego („Kuryer Warszawski 1903), 
Kazimierza Tetmajera {„ G oniec“ Warszawa, 1903). D ra Stanisława 
Eliasza Radzikowskiego („Słowo Polskie” 23. i 24. VIII. 1905), 
Stanisława Witkiewicza („Na przełęczy", Lwów, r. 1906, str. 116 
do 121). Głosy te potępiły stanowczo projekt powyższy, jako gro­
żący zniszczeniem pierwotnego charakteru jednej z najpiękniejszych 
okolic Tatr polskich, a nie przedstawiający wybitnych korzyści dla 
turystyki.



Sekcya Ochrony Tatr uważała za swój obowiązek zbadanie 
wszechstronne powyższego projektu, zanim wyda swój sąd o całem 
przedsięwzięciu. Wobec tego, źe projekt inż. Dzieślewskiego opar­
ty jest przeważnie na przesłankach przyrodniczych i przemysłowych, 
Sekcya postanowiła zwrócić się do rzeczoznawców z prośbą o wy­
danie fachowych opinii. Łącznie z Sekcyą Przyrodniczą Tow. Ta­
trzańskiego Sekcya Ochrony Tatr zwróciła się przedewszystkiem 
do Dra W iktora K u ź n i a r a ,  od dwóch lat rzeczoznawcy biura 
melioracyi Wysokiego Wydziału krajowego w sprawach budowy 
zbiorników wód powodziowych, z propozycyą ocenienia projektu ze 
stanowiska przyrodniczego. Dr. Wiktor Kuźniar wygłosił rzeczowy 
referat na posiedzeniu obydwóch Sekcyi d. 9. kwietnia 1912, wy­
kazując brak podstaw realnych projektu z punktu widzenia geolo­
gicznego i wogóle przyrodniczego, a przytem o całokształcie pomy­
słu wydał opinię bardzo ujemną. Wywody referenta były tak prze­
konywujące, że Sekcya, traktując dalsze głosy rzeczoznawców z in­
nych dziedzin jedynie jako uzupełnienie, określiła swoje stanowisko 
względem projektu kolejki na Swinnicę jako negatywne. Aby sąd 
swój podać do wiadomości ogółu Sekcya Ochrony Tatr wraz z Se­
kcyą Przyrodniczą wydała ten referat jako 'broszurę pod tytułem: 
„W sprawie kolejki na Swinnicę” (Kraków, 1912). Pozwalamy so­
bie przytoczyć najważniejsze punkty broszury. Analizując wartość 
granitu, jako głównego produktu, który ma budowę kolejki uspra­
wiedliwić, autor dochodzi do następującej konkluzyi : „ G r a n i t
z K a s p r o w e g o  j e s t  m a t e r y a ł e m  z u p e ł n i e  l i c h y m ,  
d o  c e l ó w  t e c h n i c z n y c h ,  t o  j e s t  d o  u t r z y m y w a n i a  
d u ż y c h  b l o k ó w ,  m o n o l i t ó w  i t. d. n i e p r z y d a t n y m ,  
d l a  o t r z y m a n i a  z a ś  k o s t e k  b r u k o w y c h  i s z u t r u  
m a t e r y a ł e m  c o n a j m n i e j ' w ą t p l i w e j  w a r t o ś c i ”. Zupeł­
nie zaś iluzorycznemi są według Dra Kuźniara nadzieje na eksploa­
tacyę rudy żelaznej, pirytów i złota, jak również korzyści, jakie 
można mieć z gospodarstwa łąkowego, mlecznego i lasowego. Brak 
ścisłych badań klimatologicznych sprawia, źe o znaczeniu Hali G ą­
sienicowej dla celów sanatoryalnych pomiędzy specyalistami kursują



jaknajsprzeczniejsze poglądy. Wzgląd turystyczny również nie jest 
dość ważnym argumentem za kolejką: „W Alpach dopiero na
przestrzenie kilkadziesiąt razy większe niż Tatry wypada jedna ko­
lejka górska, przytem ruch turystyczny, a więc i obrót pieniężny 
jest olbrzymi, a pomimo to zjawiają się coraz głośniejsze protesty 
przeciw zeszpeceniu przyrody, *) a niektóre kolejki bankrutują

„Jestem głęboko przekonany, że uda się nam ochronić spo­
łeczeństwo od przedsięwzięcia zgubnego" — temi słowy kończy Dr. 
Kuźniar swą broszurę.

Broszura została przesłana do czynników miarodajnych, w ich 
liczbie przedewszystkiem do Wysokiego Wydziału krajowego oraz 
puszczona w obieg księgarski. Spotkało ją bardzo przychylne przy­
jęcie w prasie i wogóle w opinii publicznej.

Wydział Tow. Tatrzańskiego na posiedzeniu d. 24. czerwca 
b. r. po wysłuchaniu referatu  o kolejce na Swinnicę członka Wy­
działu, doc. pryw. U. J. Dra J. Smoleńskiego przekazał dalsze za­
jęcie się tą  sprawą Sekcyi Ochrony Tatr. W ten sposób Sekcya 
stała się w zakresie omawianego zagadnienia reprezentantką opi­
nii Wydziału Tow. Tatrzańskiego. Cały szereg wybitnych uczonych, 
znawców i przyjaciół Tatr wypowiedział się za stanowiskiem przy- 
jętem przez Sekcyę — że wymienimy: prof. Dra Władysława Kul­
czyńskiego, członka Ak. Um., Dra Mieczysława Limanowskiego 
(„W sprawie kolejki na Swinnicę". „Czas 17. XII b. r.) prof. Dra 
Maryana Raciborskiego, czł. Ak. Um., Dra Eugeniusza Romera, 
prof. Uniw. lwow. (Wiec w Zakopanem w sprawie ochrony Tatr 
z dnia 10. VIII b. r.), D ra Zygmunta Weyberga, prof. Un. lwow. 
(tenże Wiec oraz dawniej wypowiedziana opinia o wartości granitu 
z Kasprowego: „Przyczynki do petrografii trzonu krystalicznego
tatrz." Pam. Tow. Tatrz. 1902 i 1903). Szersze koła publiczności wy­
powiedziały się w jednomyślnych uchwałach miarodajnych instytu- 
cyi i zgromadzeń, stanowczo protestujących przeciw budowie ko-

*) W ostatnich czasach oświadczyła się opinia publiczna
68.000 podpisów przeciwko projektowi kolei na Matterhorn.
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lejki na Swinnicę: 1. Uchwała Zjazdu Związku Towarzystw upię­
kszania kraju, z d. 14. lipca b. r. 2. Uchwała Walnego Zgroma­
dzenia Sekcyi lurystycznej Tow. Tatrzańskiego, z dnia 11 sierpnia 
b. r. 3. Rezoluc.ya Wiecu członków Tow. Tatrzańskiego, z d. 18 
sierpnia b. r. 4. Rezolucya Wiecu publicznego w sprawie ochrony 
Tatr, odbytego w Zakopanem d. 10 sierpnia b r.

Wobec braku replik ze strony interesowanej na glosy po­
wyższe i jakiejkolwiek polemiki w tej sprawie, mniemaliśmy, że pro­
jekt kolejki na Swmnicę poszedł w zapomnienie, zwłaszcza, że do­
chodziły nas wieści o inicyatywie przedstawicielstwa m iast: Krako­
wa, Lwowa i Tarnowa co do racyonalniejszych projektów eksploa­
tacyi Tatrzańskiego granitu. Postanowienie Wysokiego Wydziału 
krajowego subwencyonowania konsorcyum przedsiębiorstwa kolejo­
wego Zakopane-Swinnica znacznym funduszem krajowym wyprowa­
dziło nas z błędu.

Istnieją precedensy, że li tylko ze względu na ochronę pię­
kna krajobrazowego rządy odrzucały podania o koncesye kolejowe: 
rząd saski kilkakrotnie odrzucał podania o koncesye na kolej na 
Bastei, główny punkt saskiej Szwajcaryi; podobnie uczynił rząd ba­
warski z projektem kolei na Zugspitze; ze względu na krajobraz 
odrzucono niedawno projekt kolei przez dolinę Szwarcy w Turyn­
gii i wybudowano dłuższą linię okrężną przez R o ttenbach ; władze 
udaremniały dotąd skutecznie pomysły urządzeń komunikacyjnych 
w najpiękniejszej dolinie Harcu Bodetal. Projekt kolejki na Świn- 
nicę został, jak wykazaliśmy powyżej, bardzo poważnie zakwestyo- 
nowany już nietylko ze względu na piękno krajobrazu, lecz nade- 
wszystko ze względu na nierealność jego podstaw przyrodniczych 
i przemysłowych.

Nie jesteśmy bezwzględnymi przeciwnikami wszelkich urzą­
dzeń komunikacyjnych w T atrach, o ile przynieść mogą rzetelną 
korzyść krajowi, nie niwecząc bezpowrotnie charakteru tatrzańskiego 
krajobrazu. Tak n. p. pomysł kolejki elektrycznej do Morskiego 
Oka z bocznicą ku Wołoszynowi lub Koszystej, gdzie według zgo­



dnej opinii rzeczoznawców znajduje się najlepszy granit w Tatrach, 
uważamy za znacznie racyonalniejszy pod każdym względem.

Uważamy za swój obowiązek zwrócić się do Wysokiego Wy­
działu Krajowego z następującą prośbą:

Wysoki Wydział Krajowy

raczy zwołać f a c h o w ą  a n k i e t ę  celem rewizyi
projektu kolei lokalnej Zakopane-Swinnica względnie zasta­
nowienia się nad innymi pomysłami eksploatacyi granitu
w Tatrach.

Nie wątpimy, że Wysoki Wydział Krajowy, troszcząc się 
o wszechstronne dobro kraju, przyjmie przychylnie inicyatywę na­
szą, wynikającą z poczucia odpowiedzialności za zachowanie piękna 
pierwotnego krajobrazu tatrzańskiego, jako naturalnego bogactwa 
kraju.

Tctdeusz K orniłow icz 3)r. Jan  Qwalbert Pawlikow ski
sekretarz. przewodniczący.

Zakopane, dnia 31 grudnia 1912 r.

Załączniki:

1. Inż. W. Dzieślewski:  „Uprzystępnienie i uprzemysłowie­
nie Tatr polskich", Lwów, 1902.

2. W. Kuźniar: „W sprawie kolejki na Świnnicę". Kra­
ków, 1912.

3. M. Limanowski:  „W sprawie kolejki na Świnnicę". Od­
bitka z pisma „Zakopane" nr. 28. Kraków, 1912.

4. Z. Weyberg; „Przyczynki do petrografii trzonu krystali­
cznego tatrzańskiego", Pam. Tow. Tatrz. 1902.

5. Idem: „Przyczznki do petrografii trzonu krystalicznego 
tatrzańskiego", Pam. Tow. Tatrz. 1903.

6. A. Lityński:  „W sprawie ochrony Tatr". Pam. Tow. 
Tatrz. 1912.
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7. J. G. Pawlikowski: „Kultura a natura", odbitka z „La­
musa", IV. 1912.

8. U chw ala : Zjazdu Związku Tow Upiększania kraju z d. 
14. VII. 1912.

9. Uchwała:  Ogólnego Zgromadzenia Sekcyi Turystycznej 
Tow. Tatrzańskiego z d. 11. VIII. 1912.

10. Uchwała: Wiecu członków Tow. Tatrzańskiego w Zako­
panem. z d. 18. VIII. 1912.

11. Uchwała: Wiecu publicznego w sprawie ochrony Tatr 
z d. 10. VIII. 1912.

12. Sprawozdanie z wiecu publicznego w sprawie ochrony 
Tatr. „Zakopane" Nr. 20. 1912.

13. Statut Tow. Tatrzańskiego.
14. Statut Sekcyi Ochrony Tatr Tow. Tatrzańskiego.
15. Odezwy: „Ochrona Tatr".
16. „ „Zadania Sekcyi".
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Drukarh ia ,.P o lo n ia "  J . T rybu ły  w  Zakopahem.



Nr. 17. Czwartek dnia 7 sierpnia 1913 r. Rok VI.

TT

CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ZAKOPANEGO. 

U * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * :1 s i n s i r u M  d l i m i  mm i  r n , " u
pod kierunkiem Dra K. DŁUSKIEGO-
S ty l gm achu ściśle sanatoryalny — w ystaw a pokoi południow a.
O bsze rna  leżalnia d la  kuracja  klim atycznej.
E lektryczne oświetlenie.
C en tra lne ogrzew anie p a rą  o niskiem  ciśnieniu.
K analizacya system u chem iczno-biologicznego.
K ąpiele i nątryski.
W odociągi zimnej i gorącej w ody na p ię trach .
W zorow e desin fekcy jne urządzenia. — K am era  odkaża jąca  p od  ciśnieniem.
Paw ilon izolacyjny.
M eble zmywalne.
Praln ia  parow a.
C odzienne śpalanie plwociny w specyalnym  piecu.
K uchnia w ykw intna — 6 posiłków  dziennie.
K aplica — stały  kapelan.
Sala tea tra ln a . — K oncerty  i przedstaw ienia  na  miejscu.
Z asobna czytelnia — biblioteka, fortepian .
Pow ozy i sanie o tw arte  i k ry te  na  miejscu.
P ocz ta  dw a razy  dziennie.
T eleg raf i telefon  na miejscu.
A p tek a  i laborato ryum  na m iejscu. *
W inda osobow a elektryczna aż do  4-go piętra.

' U trzym anie w raz z m ieszkaniem , opieką lekarska, kąpielami, nacieraniam i,
.‘ oraz wszelkimi zabiegam i leczniczymi od 11— 17 koron dziennie.

L ekarz naczelny D r K. D łuski, 3 asystent5w , z których 
jed en  lekarz-kobieta.

Zakład wodoleczniczy Dra Andrzeja Chramca
T O W . A K C .

otwarty cały rok.
Pracownia lekarska, wyposażona we wszystkie przy­

rządy do leczenia fizykalno-elektrycznego.
Sala gimnastyczna systemu Zandera. — Ką­
piele borowinowe, elektryczne, gazowe, so­
lankowe, parowe i t. p . — Masaż. — Elek- 
tryzacya. — Gabinet Rentgenowski. Obszerna 

leżalnia.
W lo c ie  g im n a s ty k a  n a  w o ln e m  p o w ie trz u  i k ą p ie le  p o w ie trz n e . 

D r Chramiec ordynuje od 8 —  11-ej. 
Ł a z ie n k i d la  dochodzących  o tw a r te  od  B e j ra n o  t f o l - e j  w ie cz ó r.
Elektryczne ośw ietlenie. Centralne ogrzanie wodą. Wodociągi 
ciepłej wody w pokojach. Kaplica — stały kapelan. Wspa­

niałe sale towarzyskie.
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Pensyonat „Litwinka"
w Zakopanem — ulica Jagiellońska L. 40

h t  otwarty przez cały rok. -w
Pokoje ciepłe, słoneczne, weranda kuracyjna, łazienka.
K uchnia z d ro w a . Ceny niskie, o p ie k a  d la  chorych z a p e w n io n a .

Węgle, koks i brykiety
górnośląskie i krajowe wszelkich

S O rt dostarcza

po cenach p rzystęp n ych
Firma Nowotny i Ska

Nowy Targ.

U ULI LI.

uTDuu-

S I M i c o  i Sklep Kółka rolniczego
w Zakopanem, obok klimatyki.

STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ.
Handel towarów kolonialnych i win. —  Hurtowna i detaliczna sprzedaż zboża, w ęgli i drzewa na 

opał. —  Zastępstwo sprzedaży soli. —  Trafika.

FILIE: ulica ChramcówkS i ulica Kasprusie.

.U Llu u

.u t J E T t ]

MAKS MANGEL
W ZAKOPANEM

Krupówki 38 —  vis a vis hotelu „Morskie Oko“
p o le ca :

Towary bławatne, garderobę damską i męską, ubra­
nia i obuwie turystyczne, peleryny zakopiańskie, 
bieliznę, bluzki, halki, szlafroki, kołdry koce, sukna 

i korty, oraz kapelusze damskie i męskie.
Ceny najprzystępniejsze.

ZAKOPANE, UL. CHAŁUBIŃSKIEGO

.S a ry u sz4*
Pensyonat J. S. Osieckiej

z Warszawy.

Cały rok otwarty. Ceny przystępne. 

KUCHNIA WYKWINTNA I ZDROWA. 
Ciężko chorych nie przyjmuje się.

W

TA N IE, G U STO W N E I PRA KTY CZNE

Pamiątki ze Zakopanego
poleca

BAZAR TATRZAŃSKI
W YPOŻY CZALNIA N A RT I SANECZEK

Heleny M. Asłanowicz \
Krupówki, vis-a-vis hotelu „Staszeczkówka“ .

I
Parowa Piekarnia

Władysława Dańca
ZA K O PA N E

Kościeliska 648 — Krupówki 378
poleca sw e doborowe pieczywa.

W yroby moje posiadają także na składzie zna­
czniejsze handle kolonialne.

12222156



C. k. Urzędy i Insty tucje  publiczne.
Uzdrowiskiem zarządza. Komisya klimatyczna, która rządzi 

się swoim statutem . W skład jej wchodzą: 3 delegatów Namiestni­
ctwa, 3 W ydziału Krajowego, naczelnik Gm iny Zakopane, 2 dele­
gatów  Rady gm innej w Zakopanem, 2 delegatów lekarzy praktykują­
cych w Zakopanem, względnie posiadających tutaj konc. Zakłady 
lecznicze, 1 Tow. Tatrzańskiego, 1 lekarz Stacyi klim., 1 delegat gości.

Przewodniczącym Komisyi klimatycznej jest delegat Namie­
stnictwa, który jest jednocześnie c. k. Inspektorem uzdrowiska.

Biuro K om isji k lim atycznej, w którem mieści się jedno­
cześnie b iu ro  m eM uakc^/e. in fo rm acyjne , jest otwarte od godz. 
9— 12 przed poł. i od 4—6 popoł. (ul. Krupówki, róg Marszałkowskiej).

C. k . Inspek to r S tacyi klimaiy<py&ej i przewodniczący 
Kom isyi klim atycznej przyjm uje strony codziennie od 10— 12 
w biurze Komisyi klimatycznej.

L ekarz S tacyi k lim atycznej urzęduje w biurze Komisyi od 
11 —  12 .

Sezon kuracyjny trwa cały rok t. j. od 1-go stycznia do 
31-go grudnia.

T aksa  k lim atyczna w ynosi: a) 2 kor. tygodniowo od osoby, 
zaś 5 kor. od rodziny złożonej przynajmniej z . 3 osób, jeżeli zgła- 
śza pobyt najmniej na 2 tygodnie i opłaci taksę za cały pobyt,
b) 3 kor, tygodniowo od osoby, a 6 kor. od rodziny, jeżeli zgłasza 
krótszy pobyt niż 2 tygodnie i chce płacić tę taksę co tydzień.
c) 12 kor. od osoby lub 30 kor. od rodziny na cały sezon. Kto 
opłaci całą taksę z góry, wolny jes t od dalszej opłaty w tym sa 
mym roku kalendarzowym. Pobyt w uzdrowisku przez 48 godzin 
wolny jest od taksy.

Szp ital k lim atyczny , który jest równocześnie domem izola­
cyjnym dla chorób zakaźnych, położony jest przy gościńcu, prowa­
dzącym do Poronina.

U rząd gm inny  (ulica Rynek). Gminą Zakopane zarządza 
Zwierzchność gminna wybrana przez Radę gm inną złożona z 36 
radnych. — Zwierzchność gm inna zarządza policyą gminną. — 
N aczelnik gm iny przyjm uje od 9— 12 i od 3—6.

C. k . P osterunek  źandarm ery i przy ul. Łukaszówki.
U rząd p a ra fia ln y  w budynku probostwa obok kościoła, 

otwarty dla stron od 10— 12.
U rząd pocztowy przy ul. Krupówki otwarty od 8 — 12 i od 

2— 6 ; w niedzielę od 8— 10, nadawanie depesz i listów poleconych 
odbywa się na I. piętrze, od gcaz. 10— 7; w sezoaiie le tn im  (od 
1 VII— 31 VIII) otwarty od 7 rano do 9 wieczór, tylko oddział po- 
ste-restante, nadawania i odbierania listów poleconych i nadawania 
depesz.

U rząd te leg raficzny  i. telefon iczny  otwarty od godz. 8 rano 
do 9 wieczór, zaś od 1 /V—31, VIII od godz. 7—9; w sezonie le ­
tn im  (od 1 VII — 15,IX) od godz. 7 r. do 12 w nocy. F ilia n a  
dworcu otwarta od 8— 12 i od 3—6, w niedzielę wcale nie otwarta.

Lekarze stale ordynujący w Zakopanem. Zakłady 
lecznicze I stużlba zdrowia.

(L ic zb a  w  k lam rze  oznacza  rok o s ie d le n ia  s ię  w  Zakopanem ).
D r. A. Chrami.ee, Dyrektor Zakł. wodoleczńiczego, ul. Cnramcówki

11, (1886 r.],
D r. J. Gaik, 1893 r.],
D r. J. Żychoń, lek. Stac. klimat, ul. Sienkiewicza (róg Marszał­

kowskiej [1899 r.],
D r. E. B rzezińsk i, ul. Jagiellońska [1903 r.],
D r. J. W ieselm ann, ul. Marszałkowska 2 [1905 r.j,
D r. Z. Czaplicki, ul. Jagiellońska („Stefa"), [1906 r.j 
D r, W. K raszew ski, ul. Przecznica 23 [1907 r.j,
D r. H. W ilczyński, ul. Jagiellońska („W arszawianka"), [1908 r.j

ordynuje od godz. 10— 12.
D r. A. Janaszkow ski, ul. Zamoyskiego [1911 r.].
D r. J. Różecki, ul. Marszałkowska [1911 r.j.
D r. I(. M oraw ski, akuszer, ul. Krupówki 39 [1911].

Dr. J. W isłocki, dentysta-stomatolog. „Bazar polski" [1911].
Dr: K. Beaurain, choroby nerw., Krupówki naprzeciw Przeczn. [1911,] 
D r. G. N ow otny, chir. Dyr. szpital. klimat, ul. Rynek 11 [1912 r.] 

Godziny ordynacyjnc pp. lekarzy 3 ■ 5 popołudniu.
D r. K- D łusk i, dyr. Sanatoryum, ordyn. w godz. popołudniowych.

za poprzedniem telefonicznem porozumieniem się.
Dr. B. D łuska, Sanatoryum, ordynuje we wtorki, czwartki i soboty 

od 5—5V2 popoł. lub za telefonicznem porozumieniem  się. 
D r. K ołtoński, lekarz w eterynaryi, ul. Krupówki. _________ _ _ _ _

A ptek i i droguerye . Jedna apteka znajduje się przy ulrcy 
Krupówki 1. 71, druga przy ul. Kościeliskiej; prócz tego są dwie 
droguerye, obie przy Krupówkach.

M asażyści i kąpielow i, oraz masażystki i kąpielowe, upra­
w nieni do wykonywania pomocniczych zabiegów według cennika. 
Spis ich znajduje się w biurze Lek. St. klimat, i w aptece.

A kuszerki. W Zakopanem jest 6 egzaminowanych akusze­
rek, a spis ich znajduje sfę w biurze Lek. Stacyi klimatycznej 
i w Aptece.

Towarzystwa.
Towarzystwo Biblioteki publicznej, ul. Krupówki 41.
Towarzystwo Domu zdrowia uczącej się młodzieży polskiej „Pomoc 

Bratnia", na Ciągłówce w e willi „Grażyna".
Towarzystwo gim nastyczne „Sokół" Rynek.
Towarzystwo rękodzielników „Gwiazda", ul. Krupówki.
„Schronisko nauczycielek i nauczycieli", ul. Chramcówki. 
Towarzystwo Tatrzańskie, ul. Krupówki 14. Sekcye: Turystyczna, 

Narciarska, Przyrodnicza, Ludoznawcza, Ochrony Tatr.
, Towarzystwo dobr. św. Salomei.

Towarzystwo ochotniczej straży pożarnej, ul. Kościeliska 6. 
„Związek górali" ul. Kościeliska (róg Kościelnej.
Kółko rolnicze, ul. Krupówki (w domu, gdzie Klimatyka^. 
Towarzystwo zaliczkowe, ul. Kościeliska (vis-a-vis starego Kościoła). 
Towarzystwo „Sztuka podhalańska" — Biblioteka publiczna.
Koło Zakopiańskie T. S. L.
Towarzystwo ochrony zwierząt, Krupówki (biuro Kom. klimat.). 
Towarzystwo Muzeum im. Chałubińskiego Muzeum im. Cha­

łubińskiego.
Tatrzańskie ochotnicze Pogotowie ratunkowe, — biuro Tow. tatrz. 
Sekcya Zakopiańska Tow. lekarzy galicyjskich („Szarotka").
Tow. udziałowe „Kilim", Krupówki,
Filia Banku oszczędnościowego w Krakowie i Agencya akc. Banku 

we Lwowie, w Bazarze Polskim, Krupówki.
Gremium właścicieli hoteli i pensyonatów, w budynku „Gwiazdy" 
Stowarzyszenie przemysł, kupców i pomocników handl.

Czytelnie.
C zytelnia Kom. klimat, mieści się przy Tow. Biblioteki pu­

blicznej, Krupówki 41. — Bilet wstępu sezonowy 50 hal.
C zytelnia Tow. Tatrzańskiego, otwarta tylko w sezonie le­

tnim. (Wstęp tylko dla członków).
M uzyka klimatyczna przygrywa w czasie sezonu letniego 

(lipiec i sierpień) od 9— 11 rano i od 5 -7  popołudniu.

Hotele, sale balowe, pensjonaty  i restau rac je .
Zakopane posiada 7 dobrze urządzonych hoteli, 2 sale tea­

tralne i balowe (Hotel Morskie O ko,. Sokolnia), kilka restauracyj 
i kilkadziesiąt pensyonatów.

Szkoły.
C. k. Szkoła przemysłu drzewnego, ul. Krupówki.
Pryw atne Qimnazyum realne z prawem szkół publ., willa „Szarotka". 
Krajowa szkoła koronkarska, ul. Kościelna.
Pięcioklasowa szkoła ludowa, ul. Nowotarska.
Tow. Szkoły im. Stasziea, ul. Sienkiewicza.
Nauka gimnastyki w „Sokole", Rynek.
Szkoła tkania kilimów, ul. Krupówki.

Li€»«w4 CHKUiUSiCIMIi
Dra Gustawa Nowotnego s i i i e m  Dra Jana Gawlika

Telefon Nr. 2 4 .  ZAKOPANE, RYNEK 1 .11. Telefon Nr. 24.
©twarte caly rok.

Ceny: P o k ó j z utrzym aniem  i o p ie k ą  lekarską o d  14 k. za d o b ą . 
Godziny przyjęć dla chorych przychodnich codziennie od godz. 3 do 4 popołud.
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Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie
Tel. Nr. 67. A G E N C Y A  W  Z A K O P A N E M  Tel. Nr. 67.
— —   ̂Zakopane -  Krupówki „ I H l i  POLSKI" ----------
Kupuje i sprzedaje monety obce i papiery wartoś- Lom barduje papiery wartościowe.

ciowe. Przekazuje pieniądze do wszystkich miejscowości
Inkasuje weksle i inne dokumenta. w kraju i zagranicą.
Przyjmuje do depozytu przedmioty wartościowe. Załatwia wszelkie czynności bankowe.
Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i książeczki j ; " . . . .  r . . .

oszczędności. _ _ _ _ _ _ Oodziny wtim oil 9 — 1 przed połu l i oa 3 — 5 popołudniu.^

S p ó ł k a  H a n d l o w a :  Z a k o p a n e
u9. Krupówki „Bazar P©Sfki“

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Filia I. ulica Kościeliska 
Filia II. ulica Chramcowki 

p o leca : Towary kolonialne, cukierki, pierniki, her­
batniki, mąki, kasze, wędliny, konserwy i wszelkie 
towary spożywcze. — Wina, koniaki, rumy, likiery, 
rosolisy, piwo. — Porcelanę, szkło, lampy i przy- 
bory do lamp. — Naczynia kuchenne blaszane 
i żelazne. Materyały piśmienne. — Przybory do 
szycia, toaletowe i galanteryjne. —  Perfum y. — 
żelazo i wszelkie wyroby w zakres handlu żela­
znego wchodzące. Wyroby koszykarskie.— Świece 
łojowe, stearynowe i woskowe. —  Nafta, pokost, 
oleje, farby. —  Skład wyrobów drzewnych rzeź­
bionych. Ramy. — Przybory turystyczne po ce­

nach katalogów wiedeńskich.

W ZAKOPANEM, PRZY UL. ZAMOJSKIEGO L. 7.

Pensyonat „Warta“
W ŚR Ó D  l a s u ,  c a ł y  r o k  o t w a r t y .  

P R Z Y J M U J E  PANIENKI ZA PEW N IA JĄ C OPIEKĘ. 
P O K O JE  SŁO N ECZN E Z W ERANDAM I. — K O R Y ­
TARZE O PA LA N E. — FORTEPIAN . -  TELEF. 84. 
O B Ł O Ż N I E  C H O R Y C H  N IE  P R Z Y JM U JE  SIĘ.

j ----------------- -------—

PcwjyoMAT „Szałas"
zdała o ń  isiiĉ .

Pokoje słoneczne, tynkowane.—
Kanaiizacya, wodociąg, łazienka.

Kuchnia smaczna i zdrowa.
Ceny od 1 do S Koron .
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TOWARZYSTWU TATRZAŃSKIEMU

w  roku jubileuszowym

czterdziestoletniej wydatnej i owocnej dla Tatr 
i Zakopanego pracy

numer ten poświęca
REDAKCYA.

CZTERDZIESTOLECIE 
Towarz. Tatrzańskiego.

W naszem położeniu narodowem, wśród konie­
czności uporczywej i wytężonej walki o wszystko, co 
nam do życia jest potrzebne, obchody rocznic więk­
szego nabierają znaczenia, zwłaszcza, gdy się odnoszą, 
jak w tym wypadku — do stowarzyszeń i związków 
odgrywających pewną doniosłą rolę wśród społeczeń­
stwa.

Gdy przed czterdziestu laty zakładano Towarzy­
stwo Tatrzańskie, czasy były takie, że nieśmiano na­
wet dodać do tytułu przymiotnika „polskie" z obawy, 
aby władze nie odmówiły koniecznej legalizacyi. — 
Mimo tego braku w nazwie jednak, Towarzystwo przez 
cały długi ciąg swego istnienia było w całem tego 
słowa znaczeniu — p o lsk ie ! Wyszło ono siłą faktu 
odrazu daleko poza obręb sztucznej granicy, oddziela­
jącej kraj, zwany urzędowo Galicyą od innych, nie- 
przerwanem tętnem życia narodowego w jedność mimo 
wszystko związanych ziem polskich. W pierwszych już

Uprasza się PP. Lekarzy o umieszczenie czasopisma w poczekalni.

APARATY

§
do robienia Wody 

sodowej 
i sporządzania na­
pojów musujących

KUBKI metalowe
składane do picia wody

FLASZKI p ła s k ie  do p od róży
NECESERY 

Worki turystyczne

1 P. Myśli i Mmiii!
F A R B Y  artystyczne, P E N D Z L E 
Stalugi składane, parasole, stołki 
składane, palety, manekiny i wszelkie 

inne przybory p o le c a ją  n a jtan ie j

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 37.

HAMAKI -  LEŻAKI
HUŚTAWKI 
STOŁKI POLNE 

składane 
LAWN-TENNIS 
RAKIETY, PIŁKI 
PIŁKI NOŻNE 
KROKIETY

PRZYBORY RYBO W E
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listach członków znajdujem y bez różnicy nazwiska lu­
dzi pod wszystkiemi trzema zaborczemi berłami mie­
szkających. Tem u naturalnem u objawowi nigdy nawet 
władze austryackie tam y stawiać nie usiłowały — i ta, 
źe tak powiem, eksterytoryalność Towarzystwa stała 
się zakładem jego wielkiego dla nas znaczenia.

Towarzystwo Tatrzańskie, mimo urzędowej sie­
dziby w Krakowie, związane jest jak najściślej z Za­
kopanem, które dzięki niemu właśnie, z małej, w do­
linie górskiej zagubionej i pół dzikiej wiosczyny, za­
mieniło na punkt zborny, początkowo tylko letni, obe­
cnie już i zimowy przyjezdnych ze wszystkich trzech 
dzielnic, któremu niekiedy nadaje się nawet szumną 
nazwę „letniej stolicy Polski". Do „stolicy" co pra­
wda jeszcze daleko, ale to fakt, że przez istnienie 
i działalność Towarzystwa stworzona została na obsza­
rze ziem dawnej Rzeczypospolitej miejscowość, uła­
twiająca zetknięcie się niby na neutralnym gruncie, 
a na polskiej ziemi, tym wszystkim kulturalnym sfe­
rom rodaków, którzy bez tego nie znaleźliby może tak 
łatwo i w tak korzystnych warunkach sposobności wza­
jem nego zbliżenia i wymiany myśli.

W pierwszej połowie swego istnienia Towarzy­
stwo Tatrzańskie ogniskowało bezpośrednio w swych 
rękach niejako całe życie umysłowe i towarzyskie Za­
kopanego, tego Zakopanego, składającego się z letn i­
ków, z różnych stron przybyłych. Były to czasy istnie­
nia starego Dworca Tatrzańskiego, w którym życie tak 
ożywionem biło tętnem, czasy, kiedy Towarzystwo or­
ganizowało to wszystko, co dziś istnieje, czytelnię, b i­
bliotekę, wykłady, pogadanki, odczyty i zabawy, stwa­
rzało instytucyę kwalifikowanych przewodników, otwie­
rało Tatry dla szerokich warstw przez budowę ścieżek 
i schronisk, a nawet zastępowało nieistniejącą jeszcze 
wówczas komisyę klimatyczną. Z postępem  czasu i roz­
wojem Zakopanego zróżnicowały się te agendy i po 
części usunęły od bezpośredniej łączności z Towarzy­
stwem : mamy dzisiaj kawiarnie i restauracye, grom a­
dzące przyjezdnych w miejsce dawnego Dworca, sze­
reg pensyonatów większych i hoteli, komisyę klim aty­
czną, publiczną bibliotekę i czytelnię oddzielnie istnie­
jącą — i tak dalej. Mimo to Towarzystwo nie straciło 
nic ze swego dawnego znaczenia. Jest po starem u łą ­
cznikiem ludzi ze wszystkich stron Polski do Zakopa­
nego przybywających, gazdą w górach tatrzańskich, 
a przez wyłonienie szeregu Sekcyi o specyalnych za­
daniach, tern intensywniej pracuje w wytkniętym przez 
założycieli swych kierunku. Najstarsza — Sekcya Tu­
rystyczna —  gromadzi ludzi taternictwu z zamiłowa­
niem się oddających, powiadamia ogół za pom ocą pi­
sma swego „Taternik" o zdobyczach górskich, utrzy­
mywała przez długi czas biuro informacyjne dla tury­
stów, a obecnie, przez stworzenie komisyi wycieczko­
wej rozszerza i organizuje wysoko-górską turystykę. 
W zimie —  w kierunku turystycznym pracuje Sekcya

Narciarska, — czuwa nad krajobrazem górskim Sekcya 
Ochrony Tatr, w kierunku naukowym i kulturalnym 
pracują Sekcye: Ludoznawcza i Przyrodnicza. W sta- 
dyum organizacyi jest jeszcze Sekcya Przyjaciół Zako­
panego, a instytucyę takie, jak Towarzystwo Muzeum 
Chałubińskiego i Biblioteki publicznej — coraz więcej 
do Towarzystwa Tatrzańskiego się zbliżają, szukając 
z nim jak najściślejszego kontaktu.

Ze słusznem tedy zadowoleniem patrzeć może 
Towarzystwo na ubiegłe czterdziestolecie swej działal­
ności i z otuchą na przyszłość, która — daj Boże — 
oby była jak najpom yślniejsza!

Jerzy Żuławski.

Kolejka na Świnicę.
Sprawa kolejki na Świnicę zbliża się do punktu 

kulminacyjnego. W ydział krajowy, ulegając głosom 
poważnej opinii publicznej, które znalazły ostatnio 
swój wyraz w memoryale Sekcyi Ochrony Tatr T. T. 
oraz w piśmie Towarzystwa Technicznego w Krakowie 
do tegoż W ydziału, zarządził dokładne zbadanie pro­
jektowanej trasy pod względem geologicznym i znaj­
dującego się w pobliżu granitu. Równocześnie Mini­
sterstwo Robót publicznych zwróciło się do miejsco­
wych instytucyi i towarzystw — w tej liczbie do To­
warzystwa Tatrzańskiego i jego Sekcyi — z zapyta­
niem, czy projektowana kolejka wpłynie na zeszpece­
nie krajobrazu tatrzańskiego.

Celem ułatwienia oryentacyi, pozwalamy sobie 
pokrótce przypomnieć historyę projektu tak zw. kolejki 
na Świnicę. Pom ysł ów powziął w r. 1902 inżynier 
W aleryan Dzieślewski we Lwowie, wydając broszurę 
p. t. „Projekt kolejki wązkotorowej Zakopane— Świni- 
ca“. Projektodawca podnosił, wysoką wartość kolejki 
nadewszystko dla celów turystycznych, a dalej korzy­
ści ekonomiczne, płynące rzekomo z eksploatacyi g ra­
nitu, rudy żelaznej, lasów etc. Projekt powyższy spot­
kał się odrazu z jednej strony z bezwzględnem potę­
pieniem pierwszorzędnych znawców i przyjaciół Tatr, 
z drugiej —  pozyskał poparcie znacznej liczby tow a­
rzystw i instytucyi krajowych. Sporządzona w r. 1910 
trasa doprowadza kolejkę tylko do przełęczy Liliowe 
(zaznaczamy, że pierwotnie stacyą końcową miał być 
nie szczyt Świnicy, lecz przełęcz Świnicka).

Energiczna akcya powstałej w łonie Towarzystwa 
Tatrzańskiego Sekcyi Ochrony Tatr zmusiła opinię pu­
bliczną do rewizyi podstaw  projektu. Fachowa ocena 
geologów  i ekonomistów, oraz sfer turystycznych i wielu 
towarzystw wypowiedziała się stanowczo przeciw pro­
jektowi p. Dzieślewskiego. W ymienimy tak poważne 
głośy, jak dra W. Kuźniara, prof. dra Z. W eyberga,

r  
g

8  są  bardzo chw alone przez palaczy, bo posiada ją  dym  chłodny

!i łagodny  i nie wywołują przekrw ienia k rtan i. N ieste ty  — je s t 
jeszcze wielu, k tórzy  kupują  i p rzep łaca ją  liche b ibułk i zag ran i­
czne t.  z. paryskie, (w W iedniu w yrabiane) zapom inając, że to 
0  je s t  ze szkodą i ujm ą dla naszego przem ysłu. — N ie wysyłajm y

lekkom yślnie naszych pieniędzy w obce k raje , bo  ich nie mamy 
za dużo a  nad to  u trudniam y i opóźniam y rozw ój naszego  p rze ­
mysłu. —  W ierzcie mym słowom, idźcie do tra fik i kupić k sią ­
żeczkę „Pobudki Bełdowskiego“ za 4 hal., celem  przekonan ia  
się o dobroci tejże.

I Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M™ W. Bełdowskiego w Krakowie
% Przy zakupnie bibułek proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka" i moje nazwisko „Bełdowski“.^§
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dra M. Limanowskiego, dra T. Lulka, prof. dra E. Ro­
mera, prof. dra J. G. Pawlikowskiego, dra H. Kun- 
zeka; opinie: Towarzystwa Tatrzańskiego, jego Sekcyi 
Turystycznej, Komitetu wykonawczego konferencyi 
Tow. Turystycznych Galicyi wschodniej, Tow. Techni­
cznego w Krakowie, Izby Handlowej w Krakowie, 
Związku Towarzystw Upiększania Kraju, wreszcie 
Zwierzchności Gminnej i Komisyi klim atycznej w Za­
kopanem.

Sprawa kolejki na Świnicę je st najbardziej ak­
tualną, śmiało rzec możemy — najdonioślejszą w obe­
cnej chwili ze spraw, dotyczących naszego zasadni­
czego poglądu na Tatry i ich znaczenie dla kultury 
narodowej. Każdy obchód jubileuszowy jest chwilą, 
gdy myśl zwraca się ku przeszłości, wspominając 
z wdzięcznością pracę pierwszych szermierzy, którzy 
wśród milczącej obojętności, lub niezrozumienia spół- 
czesnych głosili nowe idee, torowali nowe drogi. Po­
zwalamy więc sobie przytoczyć poniżej głosy pierw­
szych, zapomnianych już dzisiaj przeciwników kolejki: 
E. Niewiadomskiego, K. Bartoszewicza, dra S. Eljasza Ra­
dzikowskiego, St. Witkiewicza, żałując, że nie możemy 
zacytować jednocześnie cennych artykułów K. Tetm a­
jera z r. 1903.

Celem poinformowania o poglądach istniejących 
na zachodzie podajem y artykuł: „Ochrona gór przed ko­
lejkam i", przedstawiający stanowisko obrońców przy­
rody alpejskiej. Artykuł prof. dra Z. W eyberga om a­
wia sprawę ze stanowiska naukowego.

Głosy o  kolejce.
Powstał w Galicyi (jak donoszą pisma) „projekt 

europejski".
Jest w tej krainie, jak wiadomo, zakątek ziemi, 

do niedawna głuchy, zapomniany, dzisiaj rojący się 
pstrym tłumem szukających rozrywki, zdrowia, zabicia 
czasu i t. d. —  podnóże Tatr.

Dzięki Tatrom, Zakopane stało się głośną, licz­
nie nawiedzaną miejscowością, pozyskało kilka hoteli 
i kilkanaście pensyonatów, rodzaj latarni na ulicach, 
„klimatykę", „kurtaksę", a przedewszystkiem moc za­
kładów jadło i napojodajnych. To dzieło cywilizacyjne 
(może bardzo na miejscu tam, gdzie mieszkają ludzie) 
omijało dotąd na szczęście krainę górską. Postawiono 
tu i owdzie parę schronisk i szałasów, wycięto kilka 
perci, pochlapano farbą trochę kamieni, ale koniec 
końców góry zachowały jako tako swoją dziewiczość, 
swój m ajestat pustyni skalistej: O kilka godzin drogi 
od mrowiska ludzkiego panuje wielka, święta cisza 
gór. Sam otne słońce praży olbrzymie rumowiska gła­
zów, od czasu do czasu kozica toczy kam ienie gdzieś 
hen, wysoko pod śnieżnem polem ; niekiedy „dują" 
wiatry mocy niesłychanej i przewalają się potworne 
cielska chmur kszałtów niepojętych, jakich w snach 
nie wymarzyć nam „dolskim" robakom. O kilka mil 
od gniazd wypasionych mieszczuchów, zaczyna się ja ­
kiś świat bajeczny, cały bezmiar zjawisk czarownych, 
nieprzeczuwanych, kraina uroków i wzruszeń, których 
nie zapomni nigdy ten, kto ich doznał chociaż raz 
w życiu.

Ale ten świat bajeczny i te wzruszenia są dla 
tych, którzy chcą po nich stąpać ; dla nóg, które po­
trafią deptać i ostre piargi, i gruby maliniak, i oślizgłe 
zbocza skały litej; dla rąk, które nie boją się głazu, 
dla oczu, które um ieją patrzeć, dla żołądków, m ogą­
cych wyrzćc się legum iny i czarnej kawy.

Teń świat trzeba zdobywać... I w tern jego naj­

większy urok, i w tern podstawa tej dziwnej, niepoję­
tej namiętności do wyżyn, jaka rozwija się u turystów.

Zrozumiał to wybornie Matlakowski i w swem 
„Zdobnictwie ludowem" dał uczuciom tym prześliczny
w yraz:

„Gdy znużony wartkim chodem, jakim polscy 
chadzają przewodnicy, przeszedłszy niezliczone pasy 
lasów, okryte perlistą rosą polany, zbrodziwszy liczne 
potoki z lodowatą wodą, nieśmiertelnie wiecznie to ­
czące się po wyślizganych ż a b i c a c h ,  wskrobawszy 
się po p i a r ż y s t y c h  ż l e b a c h ,  wgramoliwszy po 
ślizkich od rosy u p ł a z a c h ,  nieraz na czworakach, 
przedarłszy się po labiryntowych p e r c i a c h  wśród k o- 
s ó w k i  legniesz w końcu gdzieś koło szczytu Roha- 
cza lub na Krywaniu, doznajesz tej błogości i szczęś­
cia, tego wyzwolenia i spokoju, o jakim opowiadają 
szczęśliwe matki po pomyślnym porodzie: wszystkie 
bole, niewygody, udręczenia, upał, znój, pragnienie, 
ześlizgiwanie po suchej trawie, potykanie na ruchomych 
w a n t a c h ,  zjeżdżanie po p i a r g u ,  zapadanie w g  raż-  
n i e, zarosłem j a f e r e m  i f e r e c y n ą ,  wszystko to, 
wszystko ulotniło się zapomniane...

„Kto nigdy nie wdarł się na szczyt alpejski, nie 
lizał śniegu z nad linii śniegowej, nie rwał i nie wąchał 
niezapominajek i innych kwiatynków rosnących obok 
lodu, wśród okruchów żwirowatych, nie oddychał tem 
powietrzem orzeźwiającem, nie spoglądał na świat 
z wysoka, nie gonił lecących cieniów obłocznych po 
dolinach, nie marzył wśród want granitowych —  ten 
marnie przeżył życie, nie zażył bowiem, raz żyjąc, cze­
goś wyjątkowego, jedynej w swoim rodzaju rozkoszy"...

Aż oto powstaje w Galicyi „projekt europejski". 
Pewny inżynier ze Lwowa (mniejsza o nazwisko) wpadł 
na szczęśliwą (choć niezbyt oryginalną) myśl połącze­
nia Zakopanego ze Świnicą, jednym z najpiękniej­
szych szczytów Tatr galicyjskich, za pom ocą kolejki 
zębatej, która pozwoli bez trudu i straty czasu, za 
skromną opłatą kilku reńskich przejechać się w ygod­
nie na szczyt, zjeść obiad (z czarną kawą) w sąsied­
nim hotelu i tą  samą drogą powrócić prosto do cukier­
ni Skowronka na podwieczorek i gazety!... Przecież 
tak robią w Europie. Mają kolejki na Rigi, Pilatus 
i tysiąc innych szczytów.

Przytem kolejka ma podnieść eksploatacyę żelaza 
w Kuźnicach, granitu tatrzańskiego, ma dać chleb ty ­
siącom ludzi, stworzyć „przemysł turystyczny"(?) it. d. 
Dr. Chramiec i gm ina zakopiańska podobno gorąco 
popierają projekt, kapitały (podobno) czekają — w Lu­
cernie... Słowem, wszystko się zapowiada najpiękniej. 
Ile w tych pomysłach jest szczerych albo tendencyj­
nych złudzeń, nie umiem powiedzieć; przytem mnie 
to nie obchodzi. Ale obchodzić i zaboleć musi głęboko 
każdego ten kierunek, jaki zaczyna przybierać „cywi­
lizowanie" najpiękniejszego zakątka.

M ogłoby się zdawać, jakbyśm y chcieli jego pię­
kno sprzedać za nadzieję doraźnych, natychm iastowych 
zysków.

M ieliśmy dotąd dziewiczy kawał tej dziwnej zie­
mi, ziemi wypoczynku i zapomnienia. Zbłąkany na te 
wyżyny samotnik, wobec ich bezmiaru i m ajestatu, 
oko w oko z Bogiem, powraca duchem na łono pra- 
matki przyrody. Wśród świętej ciszy gór, pod palącemi 
promieniami słońca sam otnego, gasną jedna za drugą 
wszystkie tęsknoty i bole przyniesione z tam tego —  
ludzkiego świata, wszystkie jego namiętności, szlachet­
ne i nikczemne. Na tych wyżynach ustaje praca mózgu 
cywilizowanego, m aleją wszystkie dręczące go na dole 
zagadnienia. Zmalał mu ogrom ludzkiej nędzy i bo­
gactwa, sztuka i filzoofia i cały wytwór ducha ludzkie­
go w ciągu lat tysiąców — wydał mu się czemś drob-
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nem i śmiesznem, o czem myśleć nie warto. Na szczy­
tach granitowych spada z ramion ciężkie „brudne 
brzemię życia" — i duch wyzwolony ginie gdzieś 
w błogości zapomnienia, wśród tej piękności nieob­
jętej, o którą łam ią się i rozbijają nieudolne słowa 
ludzkie.

Jeden świst lokomotywy wystarczy, aby rozpę­
dzić te uroki, przypomnieć samotnikowi ciężki łańcuch, 
zwisający mu u szyi.

Otóż europejski projekt —  być może nawet nie 
przyniesie strat akcyonaryuszom, ale to pewna, że świą­
tynię tatrzańską zeszpeci, jak żaden inny. Kolejka na 
Swinicę to znaczy szereg hoteli i budynków choćby 
najpiękniejszych, ale w dysharmonii z otoczeniem ; to 
znaczy lasy okoliczne wycięte, to znaczy hałas, dym 
i swąd w pustyni cichej dotąd, znaczy drogowskazy 
z napisam i A n s i c h t, znaczy fotografie, pocztówki 
teleskopy, służbę kolejową, słowem, cały system, cały 
najazd cywilizowanego barbarzyństwa na krainę, której 
cały urok leży w jej dziewictwie.

„To samo robią wszędzie, to samo robią w Szwaj 
caryi". Prawda! I to jest właśnie jedna racya więcej 
aby projektu tego i wszelkich jemu podobnych zanie 
chać. Tatry powinny zostać takiemi, jakiemi są, ażeby 
turysta znalazł tu coś innego, aniżeli w Szwajcaryi 
i wszędzie gdzieindziej. Inaczej nie będzie tu miał po 
co przyjeżdżać. Nie niszczyć gór mądrym przykładem 
zagranicy należy, ale zachować ich odrębność i pier­
wotny stan, bo to jest największy skarb i najwyższe 
dobro.

To, co się mówi o ściągnięciu tym sposobem do 
Zakopanego cudzoziemców (czytaj — niemców, bo to 
są najbliżsi sąsiedzi) i ich pieniędzy, jest także fraze­
sem importowanym ze Szwajcaryi.

Rola Tatr dotychczas dla nas była prawie żadna. 
Wpływ ich na naszą sztukę i poezyę zaledwo w os­
tatnich czasach daje się odczuwać. A jak niezmiernej 
doniosłości jest ich zadanie, o tern pisał szereg dos­
konałych artykułów Dr. Piasecki w P r z e g l ą d z i e  
Z a k o p i a ń s k i m .  Przyroda Tatr i Podtatrza nadaje 
się wybornie do rozwoju przeróżnych sportów, a prze- 
dewszystkiem taternictwa. W tych celach, a nie innych, 
należy je wyzyskiwać.

Ale droga nie tędy. Nie przez budowanie kolejek 
zębatych, nie przez sprowadzanie na szczyty różnych 
„Pa" i „Ma" i częstowanie ich tam obiadem z czarną 
kawą, lecz przez budzenie w masach młodzieży znajo­
mości i zamiłowania do przyrody górskiej, przez ułat­
wianie uboższym zwiedzania tej zaklętej krainy. Dzi­
siejszy stan rzeczy pozostawia bardzo wiele do życze­
nia. — Do Zakopanego przyjeżdżają tylko młodzi 
ludzie, względnie zamożni. Ubogich odstręczają trud­
ności materyalne pobytu w tej miejscowości. Ale i ci 
nawet, którzy tu przyjadą, zdają się mało zajmować 
przyrodą. Nieraz pogoda ęudna, niebo błękitne, jasne,

aż się śmieje do ziem i; w dali sinieją zębate i szczer­
bate linie gór, podmuch wiatru przynosi z lasów wo­
nie czarowne, a m łodzież!?... Trzebaż to widzieć w Za­
kopanem. Jakie ożywienie na Krupówkach ! jaki tłok 
w cukierni! chłopaczki w opiętych porteczkach od ra­
na do wieczora grają w tennisa, albo flirtują z panien­
kami, inni czekają aż się pogoda „ustali", aby zrobić 
wycieczkę „furkami do Kościelisk", tymczasem grają 
w karty, czytają gazety, pilnie uczęszczają na „reunio- 
ny". A w górach?... w górach pustka i cisza Boska. 
Czasem wiatr zaszeleści suchą trawą po upłazkach, 
gdzieś zdaleka ozwie się świstak, albo kozica niewi­
dzialna strąca kopytem kamienie, ciemne smreki stoją 
cichutko, wyciągają ku słońcu suche gałęzie, dusza 
kąpie się w przestworzach... a w Zakopanem paniczyki 
w opiętych porteczkach spacerują po Krupówkach i grają 
w tennisa. Kalecy!

I to kalectwo rzuca się w oczy nietylko niżej 
podpisanemu. Związek „przyjaciół Zakopanego" rozes­
łał kilka miesięcy temu kwestyonaryusz, w celu wy­
jaśnienia, co należy uczynić dla obudzenia ruchu ta ­
ternickiego, który coraz bardziej zwęża się do wycie­
czek,, furkami", do Kościelisk albo Morskiego Oka. 
Proponowane było między innemi założenie klubu ta ­
terników, jak są kluby alpinistów w Alpach. N iewąt­
pliwie przydałyby się dobre mapy, zbiorowa organiza- 
cya wycieczek, może odczyty, publikacye i t. d. N ie­
wątpliwie byłaby pożyteczna i pożądana pewna sam o­
dzielność u turystów, którzy dziś zbyt ściśle są zwią­
zani z przewodnikiem ; tymczasem praktyka wykazuje, 
że właściwie, prócz kilku najwyższych szczytów Tatr, 
reszta jest dostępna dla każdego oddzielnego turysty, 
obeznanego mniej więcej z naturą gór. Byłoby może 
pożądane założenie jednego, bardzo taniego pensyo- 
natu dla niezamożnej młodzieży, albo obmyślenie dla 
niej sposobu zarobkowania na miejscu, wogóle skie­
rowania całej uwagi i wysiłku na młodzież, bo jej te 
Tatry są najpotrzebniejsze, jako czynnik krzepiący ciało 
i ducha zarazem, jak żadna gra, żaden inny sport krze­
pić i kształcić nie może.

Na ten skarb spekulacya zwróciła chciwe oczy. 
Obowiązkiem miłośników Tatr jest obudzić czujność 
opinii, wyjaśnić właściwe znaczenie „projektów euro­
pejskich" i wszelkiemi siłami i środkami bronić gór 
od frymarki kupieckiej.

Eligiusz Niewiadomski.
(„Kuryer Warszawski" z 12 sierpnia 1902 r.)

...„Swoją drogą ten pułkownik Becker*)bruździ mi 
ogromnie. Nie wiem, jak pogodzić wdzięczność dla nie-

*) Szwajcar, rzeczoznawca w sporze granicznym o Morskie 
Oko. Przyp. Red.
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go z brakiem zrozumienia rzeczy, jaki okazał, odradza­
jąc budowę kolei na Swinicę. „Zostawcie — mówił 
— te piękne wasze góry bez kolei, a starajcie się.... 
o stworzenie u stóp gór waszych takich miejscowości, 
gdzie turysta i podróżnik może znaleść przyjemny, 
wygodny pobyt. Zakopane pod tym względem pozos­
tawia jeszcze wiele do życzenia"... Coś podobnego p i­
sałem i ja kilkakrotnie i za to ogłoszony zostałem 
świeżo w dodatku do Kuryera Lwowskiego... nieprzy­
jacielem Zakopanego. A więc: Becker jest nieprzyja­
cielem „naszej letniej stolicy!" A może my obaj jes­
teśmy większymi jej przyjaciółmi, niż ci, co się za ta ­
kich podają?

Trudno to doprawdy rozstrzygnąć, tern bardziej, 
że znalazł się trzeci przyjaciel czy wróg w osobie p. 
Eligiusza Niewiadomskiego, który w fejletonie Kuryera 
Warszawskiego ośmielił się „projekt europejski" kolei 
na Świnicę nazwać... zamachem na Tatry! Pan ten 
dowodzi, że „na ów skarb spekulacya zwróciła chciwe 
oczy", że miłośnicy Tatr powinni obudzić czujność opi­
nii i „bronić gór od frymarki kupieckiej".

I co ja  teraz mam zrobić? A no, naturalnie, wbrew 
moim najszczerszym przekonaniom, głosuję za projek­
tem europejskim. Wtedy dopiero będzie przyjemnie 
w Tatrach, kiedy na każdym ich szczycie będzie dobra 
restauracya, bardzo porządny hotel i stacya kolei, 
z hier’em i panem naczelnikiem w czerwonej czapce. 
Tylko ludzie złośliwi twierdzić mogą, że kolej się nie 
opłaci, że ruch turystyczny europejski idzie szlakiem 
Renu, Szwajcaryi ku Włochom. Tylko uprzedzeni nie 
wierzą, iż koszta zbudowania kolei powróci obficie 
fabrykacya serów, iż wśród turni i wirchów nie leżą 
pokłady złota i dyamentów. Jeżeli wiemy, iż „jeszcze 
Polska nie zginęła", bo „Morskie Oko nasze", to wie­
dzmy także, że całe podniesienie naszego bytu eko­
nomicznego zależy od kolei zębatej na Swinicę. Tak 
jest — chwalę ten projekt choćby dlatego, że góry 
nasze mogą za jego przyczyną pozbyć się brzydkich 
lasów, że miło będzie na niebotycznych szczytach po­
czuć dym i usłyszeć hałas, przypominający nam, iż 
żyjemy na łonie cywilizacyi.

Kazimierz Bartoszewicz 
(Słowo Polskie" 5. X. 1902. „Kronika tygodniowa").

*

Idea tak piękna, jak a l p i n i z m  albo nasze t a ­
t e r n i c t w o ,  rozrastając się i przechodząc w szersze 
warstwy, dostaje się na tory, które ją  samą psują a na­
wet niweczą. Objaw ten, nadzwyczaj przykry, zraża 
twórców i przodowników alpinizmu tak dalece, że szu­
kają środków i sposobów, aby mu nawet ustawowo za- 
pobiedz. Rozchodzi się bowiem o to, że o ile uprzy­
stępnianie Alp do pewnej granicy jest zupełnie uspra­
wiedliwione, a nawet koniecznie, prowadzone nad miarę,

niszczy jedyny urok dzikości i przyrodzonej piękności, 
jaki jest przecież głównym powodem, że do Alp zje­
żdżają się turyści z całego świata.

W Alpach szwajcarskich mnożą się przykłady owe­
go wyradzania się alpinizmu, które przejmują obawą 
uzasadnioną prawdziwych alpinistów, że niedługo już bę­
dzie zapóźno na nawoływania, kiedy tymczasem dziewi­
czy charakter wyżyn alpejskich przepadnie bezpowrotnie.

Powstała też w Szwajcaryi świeżo liga ku ochro­
nie piękności Alp, „Ligue pour la Conservation de la 
Suisse pittoresąue", „Liga zur Erhaltung der Schónheit 
der Schweitz", założona w kantonie V a n  d, która objęła 
już wiele innych kantonów, a nawet zaczyna werbować 
członków poza Szwajcaryą w kołach zajmujących się 
Alpami w Anglii, w Stanach Zjednoczonych i w innych 
krajach. Założyciele ligi rozwijają gorliwą działalność, 
jednają coraz więcej zwolenników, a w tych dniach wy­
stąpił z listem otwartym w sprawie rozszerzenia ligi na 
Anglią Sir Marcin C o n w a y ,  sławny alpinista, naj­
lepszy znawca Alp szwajcarskich, uznany za powagę 
w kołach turystów angielskich. Pisze on w „Timesie", 
że przez budowę hoteli i kolei, zabudowywanie wodo­
spadów i różne podobne przedsięwzięcia wiele naj­
piękniejszych miejsc w Alpach utraciło całą piękność. 
Dzieje się to wprawdzie —  jak powiada — niby dla 
zadowolenia turystów, tymczasem psuje się najpiękniej­
sze miejsca, do których zwabieni sławą piękności przy­
bywają i z żalem doznają rozczarowania, bo miejsca te 
piękność swą straciły. Czują to sami Szwajcarzy, ale 
zdaje się im, że dla ruchu turystów muszą poświęcać 
piękność okolicy. Już jednak widzą, że sami sobie 
szkodzą i w celu ochrony niezepsutych jeszcze za­
kątków, założyli wspomnianą wyżej ligę.

Conway nawoływa do założenia w Anglii osobne­
go oddziału ligi, któryby wspomagał główny związek 
w Szwajcaryi. „Times" popiera gorąco projekt Con- 
way’a i przy tej sposobności rozbiera szczegółowo ska­
żenie Alp szwajcarskich, na co mało kto dotąd zwrócił 
baczniejszą uwagę w Anglii, która przecież od dawna 
dostarcza przeważnej ilości turystów Szwajcaryi.

Działo się to stopniowo. O t w jakiemś miejscu 
sławnem z widoku, stawał ogromny hotel, który przy­
pominał budową szpital obłąkanych albo koszary woj­
skowe — tam, gdzie przedtem wznosił się malowniczy, 
miły, drewniany szalet szwajcarski. Zamiana była bardzo 
przykra, ale pocieszali się turyści, że za to zostały je­
szcze wyżyny, do których już nie dojdzie barbarzyństwo 
cywilizacyi. Niestety pociecha trwała krótko, bo nastał 
czas gorączkowej budowy rozmaitych kolei lokalnych, 
wysokogórskich o rozmaitych systemach, elektrycznych, 
hydraulicznych, które wznoszą się coraz wyżej w krainę 
lodowców i szczerych turni, psując raz na zawsze cha­
rakter wyżyn alpejskich. Te mamutowe hotele na gó­
rach i stokach dolin, w połączeniu z kolejami, co 
się wgryzają tunelam i w skały, a pokazują powyżej
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na grzbietach górskich i aż do najwyższych dochodzą 
szczytów, —  nie są chyba w zgodzie i harmonii z oto­
czeniem, rażąc nieznośnie oczy turystów. Dojeżdżało 
się dawniej do Z e r m a 11 pod przecudownym szczy­
tem M a t t e r h o r n u ,  koleją i to wystarczało. Dalej 
kto chciał, wdzierał się na wspaniały „ i d e a ł  g ó r y “, 
jak R u  s k i n  nazwał M a t t e r h o r n ,  albo nie chcąc 
narażać życia; wybierał się na grań sąsiednią, t. zw. 
G o r n e r  Gr a t ,  skąd stojąc na skorupie lodowca po­
dziwiał cały ten boski świat skał i lodów. Zmieniło 
się wszystko, gdy najniepotrzebniej zbudowano kolej 
z. Zerm att na Gorner Grat. Kto tam był dawniej, dzi­
siaj już nie zajrzy. Krajobraz dziki zupełnie zepsuty, 
koleją przejeżdżają ludzie, których nic a nic Alpy nie 
obchodzą. Pom iędzy lodowcami powstał tam istny ka- 
r a w a n s e r a j ,  odstręczający lubowników przyrody al­
pejskiej.

Nie można się więc dziwić, że liga wspom niana 
walczy teraz przeciw nowym kolejom, a przed kilkoma 
tygodniam i wniosła energiczny protest przeciw udziele­
niu koncesyi na kolej przez G r o s s - S c h e i d e c k  do 
M e  i r i  n g e  u.

„Times" wzywa publiczność angielską, aby poda­
ła do wiadomości hotelarzy szwajcarskich swoje w tym 
względzie zapatrywania i wyjaśniła im, gdzie jest praw­
dziwy interes, i że dalsze psucie Alp im tylko samym 
wyjdzie na szkodę. W ten sposób przeszkodzi się bu ­
dowie podobnych kolei, jak na J u n g f r a u ,  którą już 
dzisiaj nazywają w Szwajcaryi „ S ć h e r z b a h  n “. Nie 
powstałyby obrzydliwe stacye kolejowe jak na E i g e r  
lub na E i s m e e r  w drodze na Jungfrau, gdyby pro­
testowano wcześniej, nie znajdowałoby się też w po­
bliżu na lodowcach i morenach takich upiększeń, jak 
kości z szynek, próżnych flaszek i papierów zapusz­
czonych.

Do tych nadzwyczaj słusznych uwag dodać nale­
ży, że w k a n t o n a c h  s z w a j c a r s k i c h  oddawna 
ustawy zabraniają niszczyć piękności naturalnych, ochra­
niają stare drzewa tradycyjne, osobno stojące skały itd. 
N ie przewidziały jednak, że i w inny sposób, pozornie 
służący do rozszerzenia komunikacyi, m ogą Alpy stra­
cić swój charakter.

W ogóle sprawa ochrony piękności krajobrazu, a 
właściwiej się wyrażając charakteru okolicy jest bardzo 
ważna.

W wielu krajach zwrócono na to uwagę i w nie­
których istnieją osobne ustawy w tym kierunku.

Przed rokiem minister oświaty w Austryi Hartel 
rozesłał do wszystkich nam iestnictw  kwestyonaryusz, 
w którym ppruszył sprawę podobnej ustawy dla krajów 
austryackicK. Namiestnictwo w Galicyi wezwało rozmai­
te towarzystwa jak Towarzystwo przyrodników imienia 
Kopernika, T o w a r z y s t w o  T a t r z a ń s k i e  itd., do 
wyrażenia opinii i odpowiedzi na szczegółowe kwestye. 
Ustawa ma uwzględniać nawet postać i styl budynków, 
wznoszonych w miejscowościach znanych z piękności, 
a więc przedewszystkiem w górach, aby nie stawały 
tam budynki szpetne lub psujące charakter miejscowy.

O ile należy z największem uznaniem podnieść 
inicyatywę ministra Hartla, która świadczy niezmiernie 
korzystnie o wielkiej inteligencyi tego męża, o tyle nie 
można czekać, aż ustawa powstanie, ale jak najprędzej 
zabrać się do ochrony naszych Alp i nie dopuścić do 
szpecenia Tatr, które i tu niestety już się na dobre 
zaczęło.

O pinia pod tym względem musi się wyjaśnić, spo­
łeczeństwo i dzienniki powinny rzecz wziąć pod rozwa­
gę, aby znowu nie było za późno i nie narzekano na 
skażenie charakteru jedynych gór naszych, skażenie, 
którego już potem nie będzie można odrobić. Jeżeli 
bowiem  w tak ogromnych górach, jak Alpy, niezręczna

opieka może popsuć charakter okolicy, cóż dopiero 
mówić o Tatrach, mających znacznie mniejszą roz­
ciągłość.

Trzeba więc dokładnie określić, co wolno, a czego 
nie wolno przedsiębrać w Tatrach, aby im nie odebrać 
charakteru, ten bowiem tylko przyciąga turystów na­
szych i obcych. M usimy pam iętać, że Tatry, jak to zgo­
dnie przyznają obcy podróżnicy, wyróżniaią się, mimo 
pewne podobieństwa, bardzo wybitnie od innych wyso­
kich gór w Europie. Mają swój odrębny charakter inny 
jak Alpy, inny jak Pireneje lub Apeniny. Posiadają prze­
dewszystkiem niezwykłą misterność rzeźby górskiej na 
małej stosunkowo przestrzeni. Ostrość i wydatność kon­
turów górskich zadziwia tu każdego alpinistę. Jakaś 
dzika turnia w Alpach siedzi zazwyczaj na ogromnym 
grzbiecie, a jej sąsiadka inna turnia znowu przechodzi 
w rozległy grzbiet.

Odległości między niemi są tak wielkie, że w ca­
łości panoram a alpejska jest więcej rozpierzchnięta. 
W Tatrach przeciwnie na niewielkiej przestrzeni piętrzy 
się mnóstwo dzikich, wyniosłych turni, a doliny są w po­
równaniu z alpejskiemi niezwykle wązkie. Możnaby po­
wiedzieć, że Tatry są skondenzowaniem Alp, niejako 
miniaturą wyrobioną z nadzwyczajną precyzyą. Jeżeli 
do tej misternej rzeźby dodam y jeziora, jak do prześli­
cznej oprawy drogie kamienie, będziemy mieli obraz 
niezwykłego uroku, który tak pociąga ludzi znających 
nie jedne góry wysokie.

Doliny tatrzańskie nie są też zamieszkałe nigdzie, 
wyjąwszy letnie siedziby pasterskie, lub schroniska. Ani 
jednej osady, ani jednej wsi nie ma w dolinach tatrzań­
skich, kiedy w Alpach jest ich mnóstwo.

Cóż z tego w ynika? Oto, ż e w  T a t r a c h  n i e  
m a  p o t r z e b y ,  a b y  b u d o w a ć  j a k ą k o l w i e k  
k o l e j  w e w n ą t r z  g ó r .  Kolej do Zakopanego była 
koniecznością, ani słowa, że mogła się kończyć nie 
w samem środku Zakopanego, a dochodzić tylko gdzieś 
do początku miejscowości.

Ale poza tern Tatry muszą zostać bez szyn, bez 
dymu, bez stacyj we wnętrzu gór.

A tu tymczasem agituje się, pisze, ściąga akcye, 
porusza towarzystwa, korporacye, gminy, Sejm — aby 
poparły budowę k o l e i  n a  Ś w i n n i c ę .  Podnosi się 
w jedną stronę popularne hasło uprzemysłowienia, m ó­
wiąc gm inom  miast Lwowa i Krakowa: będziecie mieli 
bruki z granitu tatrzańskiego —  a w drugą stronę 
zwracając się do Towarzystwa Tatrzańskiego i , społe­
czeństwa. zajętego pięknością Tatr — kolej na Świnni­
cę sprowadzi setki turystów. A co się stanie, gdy 
wzdłuż, po najwyższej granicy Tatr od Liliowego ku 
Świnicy, będą dymiły maszyny kolejowe, zarzucając 
węglem i czadem prześliczną dolinę Stawów Gąsienico­
wych? Czy wtedy ściągnie się choć jednego turystę 
obcego do „dziewiczych Tatr", któryby bez odrazy nie 
spojrzał i powiedział: coście wy zrobili z tej przecudo- 
wnej rzeźby górskiej? Pam iętajm y, jak blizko leży kie­
runek projektowanej kolei od drogi przez Zawrat do 
M orskiego Oka, jak zresztą z każdego szczytu tatrzań­
skiego przez nadzwyczajną przejrzystość powietrza wi­
dać najwyraźniej naw et dalsze okolice, i jak to będzie, 
mile działało na podróżnika siedzącego na szczycie 
„dalej ludzi, bliżej Boga", k iedy zobaczy dymiący po­
ciąg, idący po grani tatrzańskiej.

Jeżeli kto, to w pierwszym rzędzie Towarzystwo 
Tatrzańskie powołane jest do strzeżenia charakteru 
Tatr —  i Towarzystwo Tatrzańskie powinnę energicznie 
zaprotestować przeciw budowie kolei na Świnicę.

Kamień na bruki zwiezie wózek fabryczny na zwy­
kłych szynach ukrytych w lesie ze stoków Tatr, a da­
lej przewiezie go kolej ze ,stacy i w Zakopanem —  nie 
trzeba na to aż kolei na Świnicę. Więc nie trzeba łą ­
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czyć jednego z drugiem  i oddawać piękności i nadzwy­
czajnej odrębności Tatr — za wózek kamieni.

Istnieje w Stanach Zjednoczonych park narodowy, 
którym  objęto część kraju nadzwyczajnej piękności, ale 
też tam nie wolno gospodarow ać przemysłowi. Takim 
parkiem narodowym niech będą dla nas Tatry, przynaj­
mniej tam, gdzie być mogą, tj. na wyżynach. Nie po ­
zwalajmy parku tego plugawić, nie przykładajm y ręki 
sami do zniszczonia jedynych w całej Polsce, jak m ó­
wi poeta , wolności ołtarzy!

Nawet największy zwolennik kolei na Świnicę, nie 
zaprzeczy, że budowa jej zmieni bezpowrotnie charak­
ter Tatr, a nikt nie zaręczy, jak się to odbije ną ruchu 
turystów. Już tylko krok dalej i na szczycie Świnicy 
ukaże się katarynkarz, a na każdej stacyi podobłocznej 
wygrywać będzie aryston czy m an o p an !

Kolej na Świnicę dopiero wisi w chmurze zam ia­
rów —  miejmy nadzieję, że się nie ziści wobec ener­
gicznego protestu społeczeństwa.

Dr. Stanisław  Eljasz-Radzikowski 
(„Słowo połskie" z 23 24 sierpnia 1905 r.)

tf: &*

Inżynier, wróg pustyni, który się wdziera w naj- 
niedostępniejsze wertepy ziemi, przecina mroczne ostępy 
Afryki, wiesza się nad warem wód Niagary, wspina 
się na zaobłoczne szczyty i przewierca podwaliny łań­
cuchów górskich — inżynier zjawił się już w Tatrach, 
ze swoim projektem  kolei na Świnicę...

Kiedy średniowieczny mostowniczy zakładał w cie­
mnych borach groble i wiódł d u k t y  przez trzęsawi­
ska bagien, prowadził on po nich ku źródłom bogac­
twa, prowadził do wnętrza potężnych, olbrzymich la­
sów, które od prabytu dźwigały się z pokładów próch­
nicy mężnemi, szczytnemi pniami, z których pow sta­
w ały  wsie, grody i floty, z których tworzyła się d r e ­
w n i a n a  Polska; prowadził on do puszcz, w głębi 
których pasły się stada turów i żubrów, gniótł się od 
nadm iaru wszelki zwierz dziki, w których drzemały 
czarne, senne wody, gęste od ryb i wszelakiej wodnej 
zwierzyny. Człowiek, co tam  przyszedł, znajdował skar­
biec i śpiźarnię na długie lata, i wieki przeszły, nim 
to bogactwo wyczerpał doszczętnie. Ten las i zwierz 
i woda były pożyteczne dla ludzi przez to, że ludzie 
je  zużywali —  nie przez to, że one stały nietknięte. 
To, że las stał mroczny i niedostępny, a tury, żubry, 
niedźwiedzie i dziki w nim żerowały bezpieczne, nie 
było żadnym pożytkiem dla człowieka, — dopiero 
kiedy on ściął las, wywlókł i zrobił zeń ściany i ostro- 
koły grodów, kiedy pobił łosie, tury, żubry, posolił je 
w beczkach i powiózł za wojskiem pod Grunwald, 
kiedy złupił skóry z niedźwiedzi, wilków, bobrów i so­
boli i zrobił z nich szuby, a z rysi kołpaki, kiedy wy­
prowadził wody na łotoki m łyńskie —  dopiero wtedy 
m iał z nich pożytek. M ostowniczy więc, otwierając do ­
stęp do tych pustyń, spełniał w ielkie w gospodarstw ie 
ludzkiem zadanie, rozwiązywał najważniejsze zagadnie­
nia b y tu : dawał m ateryał na dom, mięso na pożywie­
nie, skórę na ubranie i siłę roboczą, która obracała 
żarna.

Podobnie inżynier, w ieszający m osty nad kata­
raktam i rzek afrykańskich, przecinający lądy dla utw o­
rzenia dróg wodnych, łączący tunelam i potężne ogni­
ska życia, tworzący łożyska, którem i z głębi kopalń 
odpływ a ku ludzkim siedzibom bogactwo i pożytek, 
spełnia swoje posłannictwo w ludzkości, n i s z c z ą c  
p u s t y n i ę ,  zaludniając ją, dobyw ając z niej to, co 
w niej leży, jako bierna siła natury i zamieniając na 
czynną siłę ludzkiego życia. Pustynia, przestając być

pustynią, zostaje wciągnięta do inwentarza ludzkiej 
gospodarki, staje się użyteczną, ponieważ wartość jej 
dla ludzi nie leży w tern, żeby była niedostępną, dziką 
pustynią.

Jeżeli jednak wartość pustyni leży w tern w ła­
śnie, że ona jest pustynią, jeżeli leży w jej n iedostęp­
ności, dziczy, pustce, bezpłodności, w tern jej przeci­
wieństwie do przeludnionych, udostępnionych, przesią- 
kłych krwią i potem  pracy, ciasnych, dusznych, m a­
łostkowych, uporządkowanych obszarów zaludnionych, 
w takim razie ten, co tę pustynię udostępnia, co jej 
odbiera wszystkie jej cechy i właściwości i zam ienia 
na coś innego — ten ją  niszczy i tym sposobem  m ar­
nuje istotne bogactwo społeczne.

W  gospodarstw ie społecznem Tatry miały zna­
czenie jako olbrzymie źródło wrażeń świeżych, prze­
ciwstawiających się spowszedniałym wrażeniom, jakich 
ludzie doznają w zwykłych, pospolitych warunkach 
życia. Psychologia człowieka jest taka, że on działa 
i odpoczywa przez kolejne przeciwstawianie funkcyi 
sobie przeciwnych. Znużenie jednostronnością życia 
ustępuje pod wpływem absolutnej jego zmiany, pod 
wpływem wręcz przeciwnych działań i wrażeń. Tatry 
więc, dając człowiekowi, żyjącemu jednostronnie, przy 
pracy, przeciążającej umysł, wyczerpującej system  ner­
wowy, dając możność życia w warunkach wprost prze­
ciwnych, pierwotnych, w których w grę wchodzą pier­
wotne, zasadnicze siły ludzkiej natury, Tatry były po ­
tężnym środkiem  skrzepienia żywotności, odprostowa- 
nia dusz i ciał, zgiętych i zmiętych przez życie wyłą­
cznie intelektualne lub utopione w bagnisku interesów.

1 dopiero cały splot warunków specyficznie ta ­
trzańskich stanowi tę atmosferę, która oddziaływała 
w pewien dodatni sposób na ludzi i stanowiła urok 
osobisty i pożytek społeczny Tatr. D ostać się koleją 
na szczyt, jest to zupełnie co innego, niż wejść na 
ten szczyt o własnych siłach. W pierwszym w ypadku 
jedynym  czynnikiem wrażeń, źródłem wzruszeń jest 
w i d o k ,  jest podrażnienie oczu przez obraz, — w dru­
gim w grę wchodzi wola, odwaga, wytrwałość, trud, 
zręczność, wielogodzinne głębokie oddychanie pysznem 
powietrzem górskiem , świadomość, że się osobiście po 
coś idzie i przez siebie się coś zdobywa, a wtenczas 
ten widok ze szczytu staje się czemś zupełnie innem, 
niż kiedy się przyjedzie nań w chroboczącym wagonie 
zębatej kolei, lub w taczkach. Ludzie, wysiadający 
u szczytu Świnicy z wagonu, albo znajdą się w po- 
zycyi charta, który goniąc zająca, stracił go  z oczu, — 
to jest stracą wrażenie, — albo też doznają wrażeń, 
lecz zupełnie innych, niż ci, którzy na tę Świnicę 
przyjdą, pnąc się po turniach.

Kolej w ścisłem tego słowa znaczeniu zabije Ta­
try przez to samo, że w nie wjedzie, —  zniszczy ich 
istotną treść, ich bogactwo, za co wątpię, czy odpłaci 
wywóz owczych serków z Gąsienicowej Hali, a nawet 
granitu.

Franciszek Nowicki i ks. Gadowski, rozwieszając 
swoją O r l ą  P e r ć  po niedostępnych graniach, nie na­
ruszają istotnego stosunku człowieka do Tatr. Czynią 
oni tyle tylko, ile wym aga konieczność, czynią to, co, 
wybierając dobre miejsce do skoku, czyni kozica, lub 
co czynił Sabała, który „po głupiem u nie stąpił". Te 
klamry i łańcuchy są tylko drobnem i ułatwieniami, za 
któremi ogląda się zawsze człowiek, pnący się po krze­
sanicach lub chwiejących się nad przepaściami g ra­
niach, i idąc tą Orlą Percią, jest się zawsze na woli 
tych osobistych przymiotów i władz duszy, które sta- 
towią psychologię dotychczasowego stosunku ludzi 
do Tatr.

Inaczej będzie, kiedy do Tatr wjedzie się koleją 
i kiedy urzeczywistnią się wszystkie konsekwencye tego
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filisterskiego zbliżenia do czegoś, co dotąd stało harde, 
dumne, niedostępne, co się zdobywało trudem, wolą, 
męstwem i poświęceniem. Temi dalszemi konsekwen-. 
cyami kolei mogą być altanki po turniach, szklane 
kule na patykach zielonych przed stacyjkami, żwiro­
wane dróżki, ostawione ławkami, zupełna łatwość, spo­
kój, bezpieczeństwo, słowem, w najlepszym razie zam ie­
nienie T a t r  n a  p a r k  t a t r z a ń s k i ,  park przepiękny 
i wspaniały, — ale zawsze- tylko park.

Najmniejszy nawet ogródek, wciśnięty między 
mury kamienic, ma pewien urok i piękno, jak mają 
swój urok, piękno i ogromne znaczenie sady stare do­
koła wiejskich dworów, p l a n t a c y e  w Krakowie, park 
łazienkowski w Warszawie, ogród saski i każdy inny 
park, czy ogród w mieście, lecz ich urok, znaczenie 
i pożytek są zupełnie inne, niż Tatr, Alp, Andów, czy 
Himalajów.

W gospodarstwie ludzkiem wartości są tak wzglę­
dne, i zależne od tego, jakich braków są wypełnieniem, 
że i p a r k  t a t r z a ń s k i  będzie miał swój urok, pię­
kno i znaczenie, ale T a t r  już nie będzie i żaden poeta 
nie będzie już w ołał:

T atry !... czemuż jak siedzib szukające ptaki,
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni
Lecą przez mgłę tęsknoty i przez marzeń szlaki?

Nie stanie się to jednak prędko. Tatry będą się 
bronić całą mocą swojej pustynnej, surowej, nieugiętej 
natury i zanim ten robak kolei stoczy ich czar, przejdą 
długie lata walk, trudów i zawodów, które mogą cał­
kiem odstraszyć ludzkie mrowie od wrogich dla ta­
trzańskiej pustyni zamysłów.

Jednym  z najtęższych sprzymierzeńców Tatr w walce 
z inżynierem — jest z i m a .  Zdoła on wedrzeć się na 
strome zbocza, rozsadzi granitowe zapory, zasklepi roz- 
doły potoków, rozkopie usypiska piargów, wogóle 
upora się ze wszystkiemi przeszkodami, wynikającemi 
ze stałych właściwości tatrzańskiej ziemi, ale zima to 
jest siła żywa, niezmordowana, niepohamowana, stała 
jak fatum, a zarazem zm ienna jak szaleństwo, ciągle 
odradzająca się, czynna i bezwzględna i do niej należą 
Tatry, przynajmniej przez siedm miesięcy, od listopada 
do czerwca. Ta jej trwałość i ciągłość może znużyć 
naj wy trwalszego pracownika i wyczerpać wszelkie jego 
środki do walki. Gdybyż jeszcze z tych zamarłych pu- 
staci wywoził on, jak z Alaski, złoto, możeby się opła­
ciło rozpalać jakieś potężne ogniska, któreby topiły 
śniegi, lub trzymać tłum y robotników, któreby stale 
walczyły z huraganem, przesypującym dla zabawy zm ar­
zły i starty na proch ocean. Ale dla wywiezienia gra­
nitowych kostek lub bloków walczyć, tracąc może ty ­
siące, z czemś tak potężnem, upartem i fantastycznem, 
jak zima tatrzańska, wątpię, czy się opłaci, a kolej 
przecie jest przedsiębiorstwem ekonomicznem, nie fan­
tastyczną zabawą.

Stanisław  W itkiewicz 
„Na Przełęczy. Po latach". Lwów 1907).

Słów kilka
w sprawie projektu p. Dzieślewskiego.

Sprawa budowy kolejki na Świnicę, zainicyowana 
dość dawno przez p. Dzieślewskiego, po długim okre­
sie, zdaje się, zastoju, obecnie znów staje się aktualna. 
Tak przynajmniej rozumiem tu i owdzie w prasie na­
potykane wiadomości o staraniach inicyatora w celu

uzyskania u czynników odpowiednich należytych sub- 
wencyi. W iadomości te pociągają za sobą głosy prasy, 
albo zwalczające sprawę całą, albo projekt p. Dzie­
ślewskiego.

Kilkanaście lat temu poczyniłem pewne badania 
chemiczno-petrograficzne granitu tatrzańskiego. Wyniki 
tych badań ogłosiłem w 23-cim i w 24-tym roczniku 
„Pam iętnika Towarzystwa Tatrzańskiego" (rok 1902 
i 1903). Tem atem  moich badań była właśnie ta część 
trzonu tatrzańskiego, przez który według projektu p. 
Dzieślewskiego ma pójść szlak przyszłej kolejki.

Zwalczający projekt omawiany powołują się na 
wyżej przytoczone moje rozprawy, sądzę przeto, że nie 
od rzeczy będzie, abym i ja  sam zabrał głos w tej 
sprawie.

Więc nasamprzód pragnę wyraźnie zaznaczyć, że 
nie jestem przeciwnikiem ani eksploatacyi granitu ta­
trzańskiego, ani kolei w Tatrach; tylko wydaje mi się, 
że obie te sprawy muszą być poprzedzone przez sze­
reg studyów, których projekt p. D. nie dostarcza, ani 
uwzględnia, i że tak, jak są one przedstawione w pro­
jekcie p. D. są niewykonalne.

Przedewszystkiem granit wysepki północno-ta- 
trzańskiej jak wykazałem swojemi studyami, które po­
tem znalazły się w zupełnej zgodności z ogólnymi wy­
nikami badań geologów, stratygrafów i tektoników, 
jest bardzo niejednolity, pełen wtrąceń skał innych, 
a prócz tego jest pogruchotany, zwietrzały, chemicznie 
i mechanicznie zm ieniony i wielce zmienny zarówno 
pod względem chemicznym, jak morfologicznym. O tern, 
aby granit masywu Goryczkowej i grani z nią sąsie­
dnich m ógł być podstawą pod kolejkę i produktem 
eksploatacyi, mojem zdaniem mowy być nawet nie 
może. Zdać on się może tylko na szuter i to jak naj­
gorszego gatunku. Po to więc nie ma potrzeby uda­
wać się tak wysoko, dość głazów granitowych na ca- 
łem Podhalu. Procesy górotwórcze, które po nim prze­
szły rozdrobiły go, a więc nie może on być pewną 
podporą pod jakiekolwiek urządzenia. Wszystko, co na 
nim będzie zbudowane, będzie się sypało, usypywało, 
usuwało, jak na stosie gruzu.

Zarówno kolej, jak eksploatacya wymagają gra­
nitu trwałego, jednostajnego, któryby leżał na miejscu 
swego powstania i utworzenia się, i do tego w miej­
scach odległych od tych, gdzie były lub są okoliczno­
ści sprzyjające jego rozkładowi chemicznemu i m echa­
nicznemu. Z tego więc względu nie nadaje się do celu 
omawianego dalszy ciąg terenu, projektowanego przez 
inż. Dzieślewskiego, mianowicie grań od Liljowego do 
Świnicy. Z początku mechanicznie, dalej zaś ku Świ- 
nicy chemicznie granit ten się zmienia, niemal co krok 
jest on inny. Słowem, nie nadaje się do tego celu ani 
wysepka północno-tatrzańska, ani cała partya brzeżna 
granitu północnego w Tatrach, to jest ten pas granitu, 
który przypiera do piaskowców i kwarcytów na nim 
spoczywających.

Materyału skalnego w celu omawianym musimy 
szukać tam, gdzie siły górotwórcze odsłoniły głębsze 
jego partye, a czynniki atmosferyczne zdarły zeń zm ur­
szałą osłonę. A więc masywy Koszystej i Wołoszyna, 
t. j. górne części doliny W askmundzkiej mogą być ra­
czej brane w tym względzie pod uwagę, gdzie granit 
jednostajny i świeży, a zarazem gościniec blizko.

Lecz na tern nie koniec jeszcze. Projekt górni­
czy — jakim jest projekt eksploatacyi jakiejkolwiek 
skały, rudy czy kruszcu, prócz obrazu geologicznego 
winien jeszcze zawierać krytyczne zestawienie expertyz 
technicznych, oraz konjunktur statystycznych, ekono­
micznych, handlowych, taryfowych i celnych.

Znam bardzo dokładnie granity tatrzańskie pod 
I względem ich budowy mikroskopowej i składu chemi­
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cznego, jednak nie umiem odpowiedzieć na zapytanie, 
czy i w jakiej mierze m ogą być one przedmiotem eks­
ploatacyi kam ieniarskiej. Nie znane mi są własności 
mechaniczhe tej skały, ani jej stopień nasiąkania, ani 
jej wytrzymałość na zmiany tem peratury i w ilgotności, 
ani ich cios, ani zdolność szlifowania się i polerow a­
nia, ani też nie wiem, na jaki rodzaj wyrobów są one 
zdatne, czy można z nich robić tylko niewielkie płyty, 
stopnie, narożniki i okładziny, czy też zdatne są na 
m onolity kolum nowe, cokoły m onum entalne itp. Nie 
umiem na to odpowiedzieć nietylko dlatego, że nie 
jestem  specyalistą-kam ieniarzem  i technikiem  archite­
ktonicznym , ale również dlatego, że o ile wiem, stu- 
dya mechaniczne i kam ieniarskie nie były robione nad 
granitam i tatrzańskim i, a projekt inż. Dzieślewskiego 
nietylko przemilcza to wszystko, ale naw et nie wska­
zuje potrzeby tych studyów wstępnych, tylko z góry 
sprawę przesądza, że granit jest pod każdym względem 
doskonały.

Powtóre, projekt inż. Dzieślewskiego nie zawiera 
wcale danych, ile nasam przód Galicya, a potem  inne 
kraje monarchii sprow adzają wyrobów granitowych, na 
jaką cenę i skąd.

Po trzecie nie mamy żadnych danych, przytoczo­
nych dla przekonania, czy koszty eksploatacyi, obróbki 
i transportu granitu  tatrzańskiego pozwolą konkurować 
z dawnymi kam ieniołom am i Europy Zachodniej i P ół­
nocnej, które m ają już d ługą praktyką wyrobione drogi 
handlowe i techniczne.

N akoniec wypada um iejętnie zastanowić się nad 
ekonom icznymi w arunkam i Podhala. Kraj to niebogaty, 
a w bardzo niepom yślnych w arunkach,klim atycznych 
się znajdu jący; projekt inż. Dzieślewskiego bynajmniej 
nie przekonywa, czy równowaga ekonom iczna Podhala 
nie będzie zachwianą, gdy zapoczątkowane w nim bę­
dzie nowe ognisko przemysłowe przy dawnych, bynaj­
mniej o ile mi wiadom o, nie nazbyt bujnych.

A więc, gdy z radością widziałbym poparcie jak- 
najszersze studyów wymienionych, gdy wszystkich na 
rzeczy się znających gorąco bym prosił o rozwianie 
faktami wątpliwości wyżej wskazanych, jeśli chodzi 
o popieranie projektu w tej formie, jaką on dziś po ­
siada, nic innego mi się pod pióro nie ciśnie, jak tylko 
przestroga: „Caveant consules neąuid  detrim enti capiat 
respublica".

P/of. Z. Weyberg.

O chrona gór przed kolejkami.
Cały pierwszy num er za r. bieżący „Heim at­

schu tz"1) poświęcono sprawie „Heim atschutz und Berg- 
bahnen" (ochrona pom ników ojczyzny i górskie kolej­
ki.) W ystępują tutaj dwaj znawcy tych spraw t.j. prof. 
Dr E. Bovet z Zurichu i Fritz O tto  z Bazylei, obaj 
szwajcarzy, a zatem pochodzący z kraju, dla którego 
ta  sprawa stała się niezmiernie aktualną, g d y ż  4 1 
k o l e j e k  p o c h ł o n ę ł o  t a m  n i m n i e j n i  w i ę c e j  
t y l k o  s t o  m i l i o n ó w  f r a n k ó w .

Prof. Bovet zwie te kolejki „ P r o f a n a c y ą  
p r z y r o d y "  a ich powstanie opiera na „ p o ż ą d a n i u  
spekulacyi, c h c i w o ś c i  z ł o t a  i g r u b y c h  z m y s ­
ł o w y c h  u c i e c h a c h " .  I czyż nie jest spekulacyą 
interes, gdzie renta się waży między 0 a iluzoryczną 
cyfrą 9 ,27% ? Słusznie się zapytuje, kto tu korzysta 
i odpowiada że w pierwszym rzędzie inicjatorow ie, 
potem  spekulanci na terenach zawczasu koło kolei za- 
knpionych, potem  hotelarstw o; jak to ostatnie obni­

i) W ydawnictwo : Bund Heim atschutz w M einingen 1913 r.

żyło poziom kultury, a nawet obniżyło dobrobyt gmin 
wiedzą dobrze Szwajcarzy. Autor zbierał w tym kie­
runku dane i pokazało się, że kolejki w swem otocze­
niu zwiększyły podaż rąk, proletaryzując przez to jed ­
nostki, obciążyły niezmiernie gminy, na co skarżą się 
wszędzie przedstawiciele tych gm in i kantonów. Prof. 
Bovet dochodzi do rezultatu, że nietylko ze strony 
e s t e t y c z n e j  kolejki górskie niszczą kraj, ale równie 
źle oddziaływują ze strony e t y c z n e j ,  przyciągając 
całe falangi coraz mniej kulturalnych jednostek. D a­
wnego turystę przynoszącego powagę uczonych, idea­
listów, pasyonowanych alpinistów, którzy albo przez 
naukę, albo święty zapał wnosili idealne wartości 
lub też bogatych cudzoziemców (Uslanderzy ze złotą 
sakiewką, którą cenić umie praktyczny Szwajcar), 
zastąpili t. zw. „ B u m  m l  er "  łazęgi lub gapie w ta ­
kich ilościach, że sobą zaśm iecają piękno okolic. — 
Pruskie m otto wielkiej produkcyi „M assenproduktion" 
nie da się tutaj zastosować. Taki gap dla kraju jest 
szkodliwy niszczy szlachetne wartości, a nic nie daje, 
starając się wykpić zawsze i wszędzie. Kolejki przeto 
tracą racyę bytu, nie dając naw et e k o n o m i c z n y c h  
zysków, co autor na zestawionej ściśle tabelce (str. 14 
i 15) naocznie udowadnia.

Ze swej strony p. O tto podaje szereg niezm ier­
nie ciekawych zdjęć jak to „Panorama" gór w ygląda 
wobec techniki t. zw. „F re  m d e  n i n d u s t  r i e “.

Poważny szczyt Rigi Kulm, to jarm ark m ałom ias­
teczkowy w permanencyi. Piękne widoki wiecznym 
śniegiem okrytych gór tworzą tło dla pudeł hotelowych, 
i to stanowi właśnie, że najpiękniejsza miejscowość 
zm ienia się w panoram ę godną wszechświatowych wys­
taw, po co jeździć zatem w góry.

Na str. ;25 widzimy niezwykle dobrze dobrane 
zdjęcia Morza lodowego w M ontanvert w jego dawnej 
powadze i krasie, a tuż pod tym rysunkiem drugi, gdzie 
ten krajobraz zdeprawowano stacyą kolejow ą z murem 
oporowym, domem stacyi i t. d. rekwizytami kolei 
żelaznych. M amy tutaj całe szeregi miejscowości za­
grożonych ; gdzie płakać się chce, że tak w spaniałe 
okolice będą odrutowane, zamienione pola śnieżne na 
„Lunaparki" (Aiguille du Midi) z zimowemi sportam i 
koniecznie w lecie, spokojne doliny grom adam i gapiów  
zaludnione i tym podobnych dobrodziejstw  nowożyt­
nych dadzą koleje i kolejki bez liku.

Tym ujem nym  dobrodziejstwom nowożytnej tech­
niki, broń i nas Panie Boże od nich, wypowiedzieli 
Szwajcarzy walkę. W roku 1907 mieli oni na proteście 
już 68 tysięcy podpisów  przeciwko kolejce na M atter­
horn. A na drugim kongresie m iędzynarodowym w spra­
wie ochrony piękna ojczystej ziemi (Heim atschutz) 
wystąpili z następującą rezulucyą, która przyjętą została:

„Il-gi m iędzynarodowy kongres ochrony piękna 
ojczystej ziemi stwierdza z ubolewaniem , że w wielu 
wypadkach bezcelowe spędzanie podróżnych (Zuriis- 
tungen zur Frem denindustrie), zniszczyło cechę w iel­
kości i spokoju szczytów górskich. Z tego powodu 
zwraca się kongres przeciwko wszelkim kolejom  na 
szczyty i uchwala zwrócić do wszystkich reprezento­
wanych Państw , wnosząc podanie o n i e t y k a l n o ś ć  
s z c z y t ó w  i o c h r o n ę  p r z e c i w k o  w s z e l k i m  
eksploatacyom  szczytów gór." G.

„Tydzień tatrzański"
w Zakopanem.

Szereg uroczystości, zainicyowanych pod powyż­
szym tytułem  przez Sekcye Tow. Tatrzańskiego ku
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uczczeniu 40-letniej jego działalności, rozpoczął wiec 
jubileuszowy, odbyty dnia 3 sierpnia w Dworcu Ta­
trzańskim na Krupówkach. W sali udekorowanej festo- 
nam i z gałęzi jodłowych oraz godłam i tatrzańskiemi, 
wobec tłum ów publiczności przemówił zasłużony wi­
ceprezes T-wa prof. dr. Wł. Kulczyński, podnosząc 
w krótkich słowach ważniejsze chwile z 40-letniej jego 
historyi oraz charakter tegorocznego obchodu. Po nim 
zabieraii głos z kolei reprezentanci pięciu Sekcyi i de­
legaci pokrewnych insty tucyi: Dr. J. Żuławski (Sekcya 
Turystyczna), p. M. Zaruski (Sekcya Narciarska), Dr. 
A. Lityński (Sekcya Przyrodnicza), p. T. Korniłowicz 

i (Sekcya Ludoznawcza), prof. J. G. Pawlikowski (Sek- 
I cya Ochrony Tatr), Dr. Kazimierz Dłuski (Muzeum im. 

Chałubińskiego), p. M. Zaruski (Pogotowie Ratunkowe), 
p. Świtalski (Akademicki Klub Turystyczny we Lwo­
wie), p. Czapiński (Robotniczy Klub Turystyczny 
w Krakowie). Na zakończenie odczytano szereg depesz 
od różnych instytucyi, których przedstawiciele nie m o­
gli wziąć udziału w uroczystości.

Nazajutrz 4 b. m. miało miejsce bezpłatne zwie­
dzanie Muzeum im. Chałubińskiego, pod kierownic­
twem członków Sekcyi Przyrodniczej i Ludoznawczej 
T. T., przy znacznej trekwencyi publiczności (do godz. 
12-ej przez szczupłe salki muzealne przesunęło się 
ogółem około 200 osób). Tegoż dnia prof. J. G. P a­
wlikowski wygłosił w sali Dworca o godz. 4 popoł. 
piękny odczyt p. t. „Tatry i Zakopane przed 40 laty", 
kreśląc w barwnych słowach zapom nianą już dziś, pa- 
tryarchalną przeszłość Zakopanego. We wtorek 5 sier­
pnia wyruszyły w związku z obchodem dwie wycieczki 
z Z akopanego : wycieczka przez Zawrat na owinicę, 
pod kierunkiem członków Sekcyi Turystycznej i wy­
cieczka Sekcyi Ludoznawczej do św. Marcina Turczań- 
skiego, cełem zwiedzenia tam tejszego Muzeum etno­
graficznego, tudzież wzięcia udziału w dorocznym Zje- 
ździe Słowackim. Na powrotnej drodze wycieczka 
druga zwiedzi Zamki Orawskie, związane ze zbójnicką 
przeszłością Podhala. We środę 6-go b. m. odbyła się 
wreszcie staraniem  i pod kierownictwem Sekcyi Przy­
rodniczej wycieczka przyrodnicza na Czerwone Wierchy.

Program  uroczystości tatrzańskich zapowiada 
w dalszym ciągu na dzień 7 b. m. wycieczkę Sekcyi 
Ludoznawczej do Zamków Orawskich, na wieczór zaś 
tegoż dnia — wieczór projekcyjny Sekcyi Narciarskiej 
p. t. „Tatry w zimie“ z objaśnieniami p. M. Zaru­
skiego. Dnia 8 b. m. odbędzie się o godz. 4 popoł. 
w Dworcu Tatrzańskim odczyt dyskusyjny dra W. Ku­
źniara „O kolejce na Świnicę“ . Punkt końcowy ob­
chodu stanowić będzie uroczysta wycieczka zbiorowa 
do M orskiego Oka. Wycieczka ta, urządzona na wzór 
słynnych wypraw T. Chałubińskiego, wyruszy z m u­
zyką góralską i kilkoma przewodnikami dnia 9 b. m. 
o godz. 7 rano z Zakopanego czterema różnemi dro­
gam i do M orskiego Oka, gdzie nazajutrz o godz. 12 
w południe odbędzie się obchód 11-letniej rocznicy 
odzyskania tego najpiękniejszego zakątka Tatr po l­
skich.

*

P o ś w i ę c e n i e  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o  pod 
nowy gmach Muzeum Tatrzańskiego im. T. Chałubiń- i 
skiego odbyło się przy tłumnym udziale publiczności 
dnia 3 sierpnia o godz. 3 popoł. na zakupionej obok 
Dworca Tatrzańskiego parceli. Szczegółowe sprawo­
zdanie z powyższej uroczystości, jak również z całego 
„Tygodnia Tatrzańskiego“ podam y w następnym nu­
merze „Zakopanego".

Liczba osób, którzy bawili względnie bawią w Za­
kopanem  od 1 stycznia b. r. wynosi 7830 osób, t. j. 
o 563 osób mniej niż w roku ubiegłym o tej samej 
porze.

N A D E S Ł A N E .

ZAKOPANE — ULICA KOŚCIELISKA Nr. 68.

WILLA „ORLA“
do w y n a ję c ia  w  cało śc i lu b  p o k o i :  5 , 3 , 1 1 k u c h n ia .

P o k o je  s ło n e cz n e , z ao p a trz o n e  na zimę, w e ran d y  
o szk lo n e . K o ry ta rz e  o g rz ew a n e , k a n a lizacy a , w o d o ­
c iąg , w ozow nia . —  W ła ś c . : W o jc ie c h  K rzep to w sk i.

© © WILLA „POLONIA"
© 0 PENSYONAT © ©

© © UM IEJ DASZEWSKIEJ © ©

© ©
Zakopane □ Chram cówki.

© ©
Pokoje wzorowo urządzone.

Ceny przystępne. © w

HOTEL i RESTAURACYA

i „Staszeczkówka” j
§ Zakopane, Krupówki 15. g
I  Pokoje słoneczne i suche. —  Oświetlenie I  

elektryczne. Kuchnia doskonała. Pow ozy g 
i landa do wynajęcia w cenach zniżonych, fi 

Bilard piramidkowy. Ceny przystępne.e
S d < ,«*

LISTA G O ŚC I
od dnia 29 lipca do dnia 6 sierpnia 1913 r.

Auleytner Kazimierz z żoną Studzianki Kuźnice
Abderman Bronisław Sambor H. Sport
Abramowicz Rubin Kraków Kasprusie 9
Bartoszyńska Bronisława Kraków Kościeliska 8
Bannet Fryderyka z rodziną Kraków Kościelisks 59
Baranowska Zofia Litwa Mimoza
Beresowa Róża Kraków Łomnica
Bielska Anna z rodziną Kraków Olcza 345
Bielska Saryusz Janina Łęczyca Tatry
Bilińska Karolina Lwów H. Morskie Oko
Bośniacki Tadeusz z żoną Dąbrowa Górn. Nosal
Bojnowski Aleksander Kijów Z. Dra Chramca
Bronikowska Oppeln Olimpia zcór.Piotrków Z. Dra Chramca
Bodeński Michał z rodziną Tarnów SobćzakÓwka 1
Brzozowska Józefa z synem Będzin Modrzejów
Bozdawka Zofia . Król. Polskie Zywczańskie Bąk
Bujwid Dr Odo Kraków Krywań
Brunwald Ludwika Kraków Dora
Bukowska Marya z rodziną Kraków Promienna
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Bryła Dr Stefan W ładysław Lwów Dworek
Baar Henryka z córką Tarnopol Marya
Bętkowski Kazimierz Leżajsk Bursa szk. zawód.
Bednarski Stefau i Janina Odessa Zacisze
Brzeziński Bolesław Stary Brześć Bursa szk. zawód.
Bieniaszewska Wanda Wysoka Z. Dra Chramca
Bierowa Rozalia Kołomyja Z. Dra Chramca
Bilińska Płotyło Helena z rodz. Kraków Ostoja
Binkiewicz Michał Przeworsk Bursa szk. zawód.
Biczówna Stefania z rodzeńst. Myślenice H. Sport
Brodowicz Karola z dzieckiem Lwów Szkolna
Butrymowicz Józef i Janina Tarnów H. Kuliga
Byczkowski Roman Kraków Marszałkowska
Barberówna Franciszka Kraków Krzeptówka 1207
Barcewicz Dr Stanisław W arszawa H. Morskie Oko
Blatt Dr Gustaw Lwów H. Warszawski
Bandrowska Ewa Kraków W arszawianka
Bergwerkowa Mina z córką Drohobycz Polonia
Biegański W iktor Kraków H. Centralny
Bichałowicz W ładysław Drohobycz H. Warszawski
Bilińska Karolina Lwów Konstantynówka
Biesiadecki Maciej Lwów Z. Dra Chramca
Borowiczka Karol W iedeń H. Morskie Oko
Borowski W ładysław Urzynów Z. Dra Chramca
Bułat Rudolf Trembowla Staszeczkówka
Caar Ludwig Rakusl Wojtówka
Ciechanowski Stefan Kraków H. Turystów
Ciemnołońska Jadwiga Ryga Bursa szk. zawód.
Cyge Tekla W arszawa Staszeczkówka
Chełchowski Dr Kazimierz W arszawa Konstantynówka
Chitry Freisfeld Adam Kraków Liliana
Chmurska Eufrozyna i Maciej Kraków Kasztelanka
Czechowicz W incenty Buczacz Z. Dra Chramca
Czeremkiewicz Edward Jarosław W ójtówka
Ceglecki Kazimierz Podwołoczyska H Kuliga
Ciołkosz Kasper z rodz. ' Zakliczyn H. Morskie Oko
Chendzyński ks. W ładysław Tarnów Szkolna 10
Chitry Freiselsfeld Adam Kraków Zawrat
Czerwińska Eugenia W arszawa Janina
Czuwasz Bolesław Rosya Z. Dra Chramca
Czyszczan J. Exc. Maciej Skołyszyn Chowanna
Czerwiński Stefan z rodz. Kraśnik H. Morskie Oko

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
W Zakopanem

róg Przecznicy i Chałubińskiego

do sprzedania
2 tereny budowlane, mające 

7000 i 1000 m. kw. powierzchni.
W iadomość w Banku oszczęd. BAZAR POLSKI.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Ciborowski ks Tadeusz 
Ciechański Franciszek z żoną 
Czajkowska Egrilia 
Downarowicz "Walerya 
Dawid Władysław 
Derdacki Zdzisław 
Domaszewskie Jadw iga i Zofia 
Dzbikowski Józef 
Dziubanowski Józef z rodziną 
Dziubińska Jadwiga 
Downarowicz Walerya 
Domaradzka Teodora 
D ortheim er Paweł 
Dudzińska Elżbieta z córką 
Dudykiewicz Mikołaj 
Durowa Bronisława z rodziną 
Dawid W ładysław 
Derlikowski Józef 
Deschu Tadeusz 
Deiches Dr Izydor z rodz. 
Drewnowska Zofia z bratem 
Drewnowska Marya 
Dzierzkowski Jerzy z żoną 
Dziubański Dr Piotr 
Dobrowolski Józef

Grajewo Warta
Petersburg Niespodzianka
Kraków H. Morskie Oko
Gub. W arszaw. Liliana
Kraków H. Morskie Oko
Lwów H. Sport
W arszawa Polonia
Sandomierz Lubień
Kraków H. Sport
Król. Polskie Zywczańsk. (Bąk)
Gub. Warszaw. Liliana
Tarnopol Krywań
Nowy Sącz Nowotarska 10
Tarnów Z. Dra Chramca
Kulików Z. Dra Chramca
Tarnów Buńdów ki 445
Kraków Staszeczkówka
Ostrowiec Bursa szk. zawód.
Lwów Bursa szk. zawód.
Kraków Bystre 16
Lwów Borek
Lwów Borek
Lwów H. Turystów
Lwów Z. Dra Chramca
Z Wierzyce Bursa szk. rzeź.

Dmowska Jadwiga Mińsk Mazow. Wanda
Dutkiewicz Dr Antoni z rodz. Gub. Kielecka H. Morskie Oko
Dyndalewicz Julia Sieniawka Zawrat
Dąbrowska siostra Małgorzata Kęty Lubień
Domaradzka Teodora Kraków H. Morskie O ko
Drobniak Franciszek Kraków H. Morskie Oko
Eitelbergowa Regina Lwów Eliaszówka
Ehrenpreisowa Henryka Kraków Z. Dra Chramea
Ettinger Recha z córką Borysław Krupówki 26
Fackh Jozef z żoną Budapeszt H. Morskie Oko
Fanczewska Jadwiga W arszawa H. Warszawski
Feiwel Moritz Kraków Nowotarska 10
Filipowska W iktorya z rodziną Kraków Kasprusie 56
Filipowska Marya z synem Warszawa Liliana
Fonferko Eda Żywiec H. Morskie Oko
Fuchsowa Eugenia z rodziną Lwów Z. Dra Chramca
Furmankiewicz Kazimiera Kraków Kościeliska 89
Frydówna Irena Irena Paryż Staszeczkówka
Eliasz Kazimierz z żoną Żółkiew H. Sport
Esipenko Maryo Tarnów Bystre 10
Falkiewicz Tadeusz Lwów KościeliskaW.Roj
Fałęcka Zofia Lwów Zawrat
Frycz Józef z żoną Kijów Z. Dra Chramca
Eitelmanowa Karolina z rodziną Złoczów Przecznica 5
Frey Berta z córką Kraków Nowotarska 22
Frey Felicya Kraków Nowotarska 22
Fulman W ładysław Zawiercie Staszeczówka
G artenberg Dr Izak Drohobycz Imperial
Galotry Zdzisław Lwów H. W arszawski
Gajewski Michał Jasło H. Morskie Oko
Galewska Zofia Kalisz Tatry
Grabski Konstanty Lwów H. Sport
Gajny Helena W arszawianka Kasztelanka
Goedlowa Marya Lwów Kościeliska 40
Gilnreiner Sabina Kociubinczyki Krupówki 51
Giżyński Kazimierz Kośmin H. Turystów
Gottwald Bolesława Husiatyn Krupówki 51
Godlewski Gozdawa Stefan Lwów W arszawianka
Gottling Antonina Lwów Szopenówka
Gorączko Marceli Oświęcim Płazówka
Gostkiewicz Helena Warszawa Szałas
Gottesman Mozes Drohobycz W anda'

P O D Ł U G  RY SUN K Ó W  POLSKICH 
A R T Y ST Ó W  TECHNIKĄ KILIMOWĄ I G O B E­

LINOW Ą RĘCZNIE TKANE

K O B I E R C E
P O L E C A  JED Y N A  PR A C O W N IA  NA TA- 

TRZAŃSKIEM PO D H A LU

Stow. „ KILIM “ w Zakopanem .

Godlewska H elena Lwów Zacisze
Goedlowa Marya Lwów Kościeliska 40
Głoskowski Tadeusz Kalisz H. Sport
Guzikowski Stefan Petersburg Z. Dra Chramca
Griiner Dr Ignacy Ciechanów Krupówki 80.
Grzybowski Dr Ludwik Czortków Z. Dra Chramca
Grzybowski Dr Stefan z rodziną Zator H. Kuliga
Galusowa Bogumiła Marcyporęka Staruszek
Gładysiewicz Stanisław z żoną Dębica Stara Polana 22
Grzanowski Dr Tadeusz Kraków H. Kuliga
Garlicki Apolinary Przemyśl W anda
Gelbling Laura Mizuń Z. Dra Chramca
Gerżabek Olga Kraków Szałas
Górska Władysława Podgórze Krupówki ś. Zyta
Gottfriedówna Roza z bratem Kraków Zywczańskie 106
Goldwasser Regina z synem Kraków H. Centralny
Górska Stanisława Bielsko H. Centralny
Grotowski Dr Stefan Kraków Z. Dra Chramca
Gorczyński Zygmunt Brzeźnica Z. Dra Chramca
Grundorfer Izydor z rodz. W iedeń Sienkiewicza 8
Griinbergowa Amalia z rodz. Podgórze Kościeliska 35
Guliński Kazimierz Kraków Zamoyskiego 18
Gucwa Dr Wilhelm Pilzno Imperial
Grzymalski Stanisław Tarnopol Polonia
Galińaki Edmund Zrzebina H. Centralny
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Głąb ks Józef
Grządziel Ludwik z rodziną 
Garlachówna siostra Helena 
Gładysz Helena 
Grabowska Paulina z synem 
Galasówna Paulina 
Grekk Zygmunt 
Giżycka Zofia
Godlewska Dr Tadeusz z żoną 
Górska Wanda 
Godek Jan z rodziną 
Górska Paula z córką 
Goldstein Adołf 
Gutowska Liii 
Gutowska Leokadya 
Hanaszyńska Anna 
H ans Henryk y żoną 
Handowa Berta z rodziną 
Halpern Dr Ignacy 
Haasówna Helena 
Hannenm an Karol z żoną 
Heinisch Otokar 
Herzbergowa Mamlok Dr L. z syi 
Hiwerska Kazimiera 
Horowitz Herman z rodziną 
Hagmajer Rafał 
Hausner W łodzimierz 
H ager Karol 
Herzhaft Dr Leon 
Hecker Dr Helena 
Herman Dr Stanisław 
Horowitz Klara 
Hryniewicz Leon 
Hartleb Józef 
Horowitz Zygmunt 
Hojarczykówna Janina 
Hochfeld Dr Wilhelm 
Hublowa Zofia z córką

Lwów Klemensówka Kronenberg Janina
Sarajewo Królówki (Strącz. Kośmiński Gustaw z żoną
Kęty Lubień Kopczyńska Leokadya
Kraków Mimoza Kórowicki Dr Karol

Z. Dra Chramca Kudelska Zofia
Kraków Kościeliska 78 Kulikowska Emilia
Odessa Klemensówka Kunowski Włodzimierz i Leszek
Lwów Obrochtówka Kluczewski Józef
Lwów Podlasie Krzysik Teofila
Kopyczyńce Marya Krzyształowicz Dr Zofia
Przemyśl H. Morskie Oko Krzyżanowski Karol z rodziną
W arszawa W arszawianka Kalmusowa Marya z córką
Kraków Kasprusie 9 Kawecki Ludwik
Żyrardów H. Kuliga Kaufmanówna Zofia
Żyrardów H. Kuliga Kaufmanówna Róża
Lublin Saryusz Karśnicki Józef
Nowy Sącz H. Morskie Oko Kanneński Wiktor
Kraków Z. Dra Chramca Książkiewicz Feliks
Warszawa Kościeliska 43 Kiryłowicz Włodzimierz
Kraków Łomnica Koza Wojciech
Warszawa Z. Dra Chramca Kosturkiewicz Helena
Morawa Leśniakówka Konopka Leonida

a. Częstochowa Obrochtówka Kocół Bronisław
Warszawa Nosal Koczorowska Zofia
Lwów Zamryskiego 11 Kochanowska Olimpia
Warszawa H. Knliga 

Modrzę j ów
Kochanowska Leonarda z rodz.

Lwów Krukowska Korwin Henryka
Weimar H. Morskie Oko Krukierek Józef
Rzeszów Marynówka Kużaj Józef
Kraków do Rojów 4 Krasuckf Bronisław i Irena
Lwów H. Sport Kaszewska Marya
Lwów Zamoyskiego 18 Karchesy Dr Eugeniusz z rodz.
Warszawa H. Morskie Oko Kawiński Karol
Markowa Bursa Kannenberg Stanisław
Kraków Klemensówka Kasprzykowa Marya z córkami
Wieliczka Zywczańskie 105 Kawiński Dr Bolesław z żoną
Rzeszów H. Morskie Oko Kwieciński Jan
Lwów H. Kuliga Koncewska Jadwiga

Gub. Warszaw.
Częstochowa
Warszawa
Rosya
Wołyń
W arszawa
Borysław
Dorna-W arta
Oieśno
Mikołajów
Kraków
Stanisławów
Kraków
Kraków
Kraków
Charków
Lwów
Jaworzno
Lwów
Brzezowa
Zbydniów
Lwów
Tarnów
Warszawa
Lublin
Lublin
Warszawa
Krosno
Poznań
Łańcut
Przekopana
Lwów
Kijów
Kraków
Kraków
Rosya
Lublin
Lwów

Warszawianka 
Kasztelanka 
H. Warszawski 
H. Warszawski 
Ukraina
Z. Dra Chramca 
H. Morskie Oko 
H. Morskie Oko 
Krupówki 45 
Krywań 
Promienna 
Sienkiewiczówka 
H. Kuliga 
Wanda 
Wanda 
H. Stamary 
Marszałkowska 
Bursa szk. zawód. 
H. Sport 
Bursa szk. zawód. 
Eliaszówka 
H. Kuliga 
Kościeliska 40 
H. Stamary 
H. Morskie Oko 
H. Morskie Oko 
W arszawianka 
Bursa szk. zawód. 
H. Kuliga 
H. Kultga 
H. Morskie Oko 
Klemensówka 
Klemensówka 
Marya
Marszał. (Ciepiela 
Promienia 
Klemensówka 
Qsobita

Automobil do toynoleciu. Wtotfomość:
„Jutrzenka**.

Hynylewicz Jan z bratem 
Jakubowski z rodziną 
Jastrzębska Justyna 
Jachimecki Dr Zdzisław z żoną 
Jabłońska Bronisława 
Januszewskie Marya i Urszula 
Jaźwińssi Maksymin 
Janiszewąkie Marya i Stefania 
Jawor Zofia 
Jam ontt Witold 
Jazwiński Teodor 
Jatowtówna Anna 
Jonas Dr Ignacy z żoną 
Jus Ludwik z żnną 
Juran Dr Józef z rodziną 
Jurecki Józef z żoną 
Jackiewicz Józef 
Jastrzębska Zofia 
Jachimczak Franciszek z żoną 
Jezierska Irena 
Jndejko Helena z córką 
Janowska Zofia 
Jaroszyński Jan 
Kąkolewska z rodziną 
Kawiński Eugeniusz 
Krawczyk Mieczysław 
Kannenberg Ludwika 
Krantz Stanisława 
Kastner Eugeniusz z córką 
Kahane Dr Maks 
Klejnowska Wanda 
Kniaziołucka Zofia 
Krokowski Stefan z żoną 
Kłodziński Dr Aldon 
Koneczny Jan z żoną 
Kośbiński Gracyan 
Kopecka W anda 
Komornicka Michalina 
Kozubska Janina i Irena 
Kołodziejczyk Marya 
Kościński Stanisław

Cisowa H. Centralny
Kraków Nosal
Warszawa Nosal
Kraków Konstantynówka
Rzeszów Z. Dra Chramca
Warszawa Gerlach
Warszawa Staszeczkówka
Lublin Kościeliska 43
Sarajewo Bochdanówka
Łazy Krupówki 51
Król. Polskie H. Morskie Oko
Ryga Bursa szk. zawód
Lwów H. Morskie Oko
Lwów Kościeliska 40.
Brzozów W anda
Stróże W ójtówka
Kraków Wójtówka
Łodź Modrzejów
Kraków Wrzos
Kraków Ostoja
Kraków Lubień
Warszawa Klemensówka
Warszawa Warta
Warszawa Nosal
Rudki Konstantynówka
Kraków Podlasie
Kraków Marya
Łódź Osobita
Kraków H. Morskie Oko
Dąbrowa Krupówki 80
Lwów Z. Dra Chramca
Kraków Łukaszówka 5
Kraków Staszeczkówka
Kraków H. Sport
Lwów H. Sport
Wrocław Podlasie
Jarosław Goplana
Tarnopol Krywań
Lwów Kościeliska 40
Kraków Bochdakówka
Kornalowice H. Morskie Oko

Kotowicz Apolinary
Kośniewski Antoni
Korawicki Dr Karol
Kozakiewicz W ładysław
Konopka Leonida
Kornecki Ferdynand
Kowalski Zygmunt z rodziną
Kurkowski ks Maryan
Lujawski Dr Zygmunt z rodziną
Kulczycka Janina
Kuźniar Dr Wiktor
Langrod Alfred
Langrod Gustawa
Laufer Dr Jakób z żoną
Lenartowicz Stefan
Lewicka Jadwiga
Lewkowicz Błarej z żoną
Liska Antoni
Lipowski W ładysław
Lipiński Jan
Lisiecki Henryk z żoną
Lekawscy Marya, Zofia i Tadeusz
Lau Dora z synem
Latoszyńska Hilda
Lachecki W ładysław
Lemański Eugeniusz
Lityński Dr Mikołaj
Linscheid Rudolf
Langer Grzeorz z rodziną
Lew Maksymilian
Lisiecka Zofia
Likowski Ludwik
Lipski Gabryel
Lichtig Józef
Lóbenheim Laura
Ławryka Ewa
Łuszczkiewiczowa Napoi, z rodz. 
Łoziński Bronisław 
Łoziński Franciszek 
Łaszczakówna Rypsyna 
Łyczkowska Wanda

Jasło
Gub. płocka
Wołyó
W arszawa
Lwów
Lwów
Kraków
Stoczek Łuków.
Kutno
W arszawa
Kraków
Kraków
Kraków
Lwów
Lwów
Warszawa
Stubno
Lwów
Łódź
Łódź
Warszawa
Kraków
Lwów
Lwów
Nowy Sącz
W arszawa
Druja
Zabłotce
Ratibor
Lwów
Częstochowa
Poznań
Bochnia
Kraków
Kraków
Wołcza dolna
Lwów
Zarzecze
Kraków
Korniów
Sułaszowa

Staszeczkówka
Klemensówka
Chałubińskiego 8
Szałas
Marya
Marya
Warszawianka 
H. Turystów 
Marya
W arszawianka
Staszeczkówka
Jutrzenka
Jutrzenka
W anda
Z. Dra Chramca 
Marya
Kościeliska 1313 
H. Stamary 
H. Kuliga 
Z. Dra Chramca 
W ójtówka 
Skibówki 9 
Polanka 
Przecznica 5 
H. Kuliga 
Liliana 
Amelówka 
Piotrkowianka 
H. Turystów 
Klemensówka 
Klemensówka 
Szałas
H, Warszawski 
Kasprusie 9 
Niespodzianka 
Chramcówki 10 
Pardałówka 
Z. Dra Chramca 
Zakątek 
Ogrodowa 4 
Bursa



Zakopane. — Klemensówka.
Pensyonat pierwszorzędny, w najpiękniejszem i najzdrowszem położeniu 
Zakopanego, wśród 4-morg. lasu świerkowego, przy ul. Jagiellońskiej L. 38.

50 pokoi wykwintnie urządzonych. —  Światło elektryczne. —  Wodociągi. —  
Kanalizacya. — Łazienki. — Piersiowo chorych nie przyjmuje się.

Pokoje wraz z utrzymaniem od 7 kor. dziennie.
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z zoną

rodz.

rqdz.

Łodyński Dr Maryan 
Łaski Ludwik 
Łaparewicz Aleksander 
Łuczkiewicz Mieczysław 
Łękawska Stanisława 
Markowski Gustaw 
Marek Stanisław 
Mark Kazimiera 
Mader Leopold 
M azanowski Stanisław 
Maszadro Ksawery 
M atuszek Jan 
Malewicz Adela 
M acudziński Bolesław 
Malinowski Dr Gustaw 
M ieserówna Irena 
Mielecka Gryf Stefania 
Morawski ks. Maryan 
Miitzowa Bronisława z 
Marszał Franciszek 
M alinowski Jan 
M iłaszewska Zofia 
M ittelm anow a Karolina z 
Mirowski Abraham 
M olkner W ładysław 
Mosdorfowa Bronisława 
M łodzianowska Leokadja 
M antel Dr Józef 
M auszowa Jadw iga z rodziną 
M antinband Izrael 
M ałecka Zofia 
M ardzińska Anna 
Marooni Anna 
M ałkowska Aleksandra 
Małkowski Andrzej z żoną 
M atlakowski Jan 
Małecka Zofia 
M ajewski W acław z żoną 
M ichalska Natalia z synem  
M ichalska Józefa z córką 
M ierczyńska Kazimiera z rodziną 
Milewska H enryka z rodziną 
M ikołajczyk Karol 
Mostowski Dr Staeisław 
Mojle Anna
M oldenhawer Janina z córką 
Mozołowski Bolesław z siostrą 
M oraczewska Teresa 
M uller W anda
Mykitkowa Eleonora z córką 
Nawrocka Marya 
Nirnstein Zygm unt 
Nitkowska Anna 
Nikademowicz Kazimiera z rodz. 
Nowicki Jan
Niziołek Michał z rodziną 
Nowicki Ignacy 
Nadel Matylda
Nawrocka Konstancya z matką 
Niedzielski Zarysz St. z rodziną 
Niem ierowski Dr Zygm unt z żoną 
Nowoświatowie 
Nowak Józef 
Nowosielski. Zygmunt 
Nowacka Józefa 
Nussbrecher Dr Zygm unt 
O hrenstein Paula z siostrą 
Ossowski Mieczysław z rodz. 
Ormian Józef z córką 
Ostaszewski Dr Bron. z rodz. 
Okołowicz H elena z synem . 
O lszanecki Tadeusz 
Oczkowski Stanisław  
Orzakiewicz Gabryel 
Orzelski Ludwik 
Oberhum m er Fryderyk 
Pajączkowski Antoni 
Paradowska Anna 
Pankow a O górek Dr Florą Mira 
Pakulski Jan z żoną 
Pintnerów na Klem entyna 
Pilecki Dr Leon 
Piotrowski G inwiłł Stanisław 
Piechow ska St.
Piaszczyński W ładysław 
Piątkow ski Kazimierz 
Piechow ski Tadeusz 
Piechowski W itołd

Kraków Józefa
Kraków Lubień
W arszawa Polonia
Lwów Z. Dra Ctuamca
Kraków Murań
Warszawa H. W arszawski
Warszawa Bursa szk. zawód.
Radom W arszawianka
W iedeń H. M orskie Oko
Kraków H. M orskie Oko
Kraków Ciągłówka 265
Tarnów Kościeliska 40
Zakopane Chramcówki 188
Kraków H. Sport
Czernichów H. Sport
Kraków Staruszek
Pilzno Podlasie
Kraków Lubień
Tarnów Zbyszko
Kraków H. Morskie Oko
Kielce Kmicic
W arszawa Lubień
Złoczów Przecznica 5
Kraków Kasprusie 9
Kraków Jasna
W arszawa Klem ensówka
Dąbr. Górnicza Szopenówka
Przem yśl H. W arszawski
Ostrowiec H. Sport
Łódź H. Sport
W arszawa z. Dra Chramca
Poznań Janina
Milówka Słoneczna
W arszawa Turnia
Lwów Turnia
Gub. W ołogodz. Modrzejów
W arszawa Modrzejów
W arszawa Janina
W arszawa Litwinka
W arszawa Litwinka
W arszawa Kościeliska
Osiek Z. Dra Chramca
Kraków Imperial
Lwów Żywczańskie
Moskwa Saryasz
W arszawa Z. Dra Chramca
Sanok H. Kuiiga
Lwów Bochdanówka
Kraków Z. Dra Chramca
Mikołajów Krywań
Lwów Jerzewo
W arszawa W iosna
W arszawa H. Centralny
Przem yśl H. M orskie Oko
Kraków Ciągłówka 265
Jasło Z. Dra Chramca
Lwów H. Kuliga
Kraków N owotarska 10
Kraków Leśniakówka
Sledziejowice Z. Dra Chramca

1 Tarnów Z. Dra Chramca
Lwów Nosal
Kraków Imperial
Sanok H. Centralny
W iedeń W ójtówka
Lwów H. W arszawski
Kraków Nowotarska 4
Chodecz Liliana
Kraków Grunwald
Lwów Z. Dra Chramca
Kraków Zakątek
Kraków H. Centralny
Jasło Staszeczkówka
Łańcut H. Kuliga
Lwów H. Turystów
Kraków. H. W arszawski
Lwów Ukraina
W arszawa Liliana
Lwów Żywczańskie 128
W arszawa . H. Stamary
Kraków H. Sport
Przem yśl Z. Dra Chramca
W iedeń Leśniakówka
W arszawa H. W arszawski
Piotrków Z. Dra Chramca
Orłowa Z. Dra Chramca
W arszawa Przecznica 23
W arszawa Przecznica 23

Poths W ładysław Warszawa H. Morskie Oko
Posselt A ugust z rodziną Warszawa Janina
Pruszew ska Jadw iga W arszawa Helena
Przyłuski Jerzy Złoczów Z. Dra Chramca
Paszkow ska Stefania Popławy Z. Dra Chramca
Plintów na Kazimiera Skwarzawa Staruszek
Pichurska Aleksandra Mikulińce Klem ensówka
Piotrowski Gim ałł Edmuno z cór. W iedeń Leśniakówka
Pom ianowska Marya z rodziną Lwów Podlasie
Podlew ski A leksander Lwów Staszeczkówka
Piccardówna Janina z siostrą Kraków Szałas
Poleiner Berta Jarosław Świetlana
Probulska Bronisława Kraków Staruszek
Postlów na W anda Lwów Gerlach
Popiel Tadeusz Lwów H. Kuliga
Przybylski W ładysław Warszawa Janina
Radwanowa Paulina Warszawa Konstantynówka
Rakowska Olga Odessa Z. Dra Chramca
Radliński Zygmunt Król. Polskie Zawrat
Raniecki Tadeusz z żoną Ciechanów H. M orskie Oko
Rzeczycka Emilia Krosno Przełęcz
Rowiński M ichał z synem Warszawa W arszawianka
Rodwin Stefania Bielsk Grabówka
Romaniuk Jan Brody Królewianka
R osenblatt Dr Józef z córką Kraków Nosal
Rochowiak Marcin Dochanowo H. Turystów
Riibner Herman W ęgry H. M orskie Oko
Rukujżanka Michalina Ryga Bursa szk. zawód
Rybarski Roman Kraków Nosal
Rydlew ska Helena Łęczyca Tatry
Raczkowski ks. Leon Górka Janina
Rakowicz Iza Kraków Szałas
Redyk Dr Tadeusz z żoną Zator Staszeczkówka
Redyk Jan Kraków Staszeczkówka
Rosenkranz Dr Achilles Lwów H. M orskie Oko
Rottenberg Teofila Kraków Do Rojów 4
Rudnicka Teresa Zborzały Podlasie
Rudnicka Jadw iga Biała H. K uliga
Rycikiewicz Antoni Cisiec Bursa szk. zawód.
Rys Bogumił Praga H. W arszawski
Raschkowa Marya z rodziną Żywiec Podlasie
Raczyński Jan Kraków Klem ensówka
Reinhold Dr Józef z żoną Kraków O brochtówka
Rzewnicki Jan W arszawa W arta
Roth Maurycy Jagerndorf H . M orskie Oko
Romerowa hr. Apolonia Czaple Staszeczkówka
Romerowa hr. Marya Czaple Staszeczkówka
Rozwadowski Tadeusz z rodziną Kraków Stella
Rogowski Feliks Sosnowiec H. Turystów
Rusin Michał Lwów Klem ensówka
Salmanowicz Emilia W arszawa Liliana
Sawicki Mirosław Humań Z. Dra Chramca
Seroczyńska Marya Król. Polskie Żywczańskie
Swieściakowski W itold Kraków Cicha
Sliwerska Kazimiera W arszawa Nosal
Śliwińska Michalina z córką Kraków Dworek
Siemierowski Józef z rodziną Kraków W ójtówka
Smoszną Michał Przeworsk Jasna
Sokołowski W łodzimierz Lwów Chram cówki 33
Smolarski Kazimierz z żoną Krosno H. M orskie Oko
Siisser Sydonia z rodziną Kraków Bystre 11
Skrzyński Dr Adolf Kraków Z. Dra Chram ca
Sypniewska Marya z rodziną Skoraszewiec Z. Dra Chramca
Spyra Dr Jan Kraków H. Morskie Oko
Scherm ant Leon z rodziną Kraków Uciecha
Schutz Stanisława Tarnów Buńdow ki 445
Schoisser Mizzi Kraków Z. Dra Chramca
Szewczykowa Franciszka Kraków Stara Polana 20
Szewczyk Zozisław Rzeszów Stara Polana 20 ,
Szafrańska Aleksandra Kraków Liliana
Szwedzicki Justyn  z żoną Lwów Słoneczna
Szeligowa Stanisława Kraków Ucieeha
Szm yt Kazimierz Poznań Pod Gubałówką
Starzewska Helena z rodziną Kraków Z. Dra Chramca
Straw ińska Janina Jazłowiec Stella
Stodólski Felicyan z rodziną Królestwo Pols. H. W arszawski
Stein Dora Kałusz W ójtów ka
Stodulski Piotr Lublin H. Kuliga
Stanisław ska Antonina Nowo Radomsk Polonia
Stam er Anna Trzebina Nowotarska 10
Stroch Helena Kraków Nowotarska 1-0
Strumiłło W ładysław ż rodziną Kśiążniczki W arta • :
Stolcewwald Karolina Warszawa H. W arszawski
Sawków Jan Kuty Bursa szk. zawód. ■
Skąpski Dr Józef Kraków H. Morskie O ko ń
Salwin Maryan Wyszków Bursa szk zaw p d . *
Slączka Kazimierz Kraków H. Morskie Oko
Seńkowski Aleksander Lwów Kościeliska 1332
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Siemierowski Józef z rodz.
Siemutowłcz Leon z żoną
Skorecka Wałerya
Sołtan Pereswiet Jordan
Sojka Józef
Smolin Aureli z żoną
Syska Józef
Spyra Dr Jan
Schónthaler Wilhelm
Szeronosówna Wanda i Helena
Szmudło ks. Stefan
Szpor Dr Łucyan
Strzelecki Antoni
Stein Dora
Steinsberg Dr. Emil
Stępińska Janina
Stefański Ksawery Eng. z żoną
Straszewski Ryszard
Stoszkowski Tomasz
Sarnecka Marya
Skąpski Dr Józef
Seyfert Piotr
Siewierska Halina
Sikorski Walenty
Souołowski ks. Mnksymilian
Syrop Dr Samuel z żoną
Sehiissler Naftali
Schmidt Wojciech
Szczawiński Zygmunt
Szybowiczówna Jadwiga
Szczepański Kazimierz
Szebeko Józefa
Szebeko Wacław
Szymberska Stanisława
Studzińska Marya
Staniszewski Bronisław
Staniszewska Zofia
Stankiewiczówna Helena
Stawiarska Halina
Stolarski Edward
Steinówna Dora
Tkaczyk Bolesław z żoną
Tarnowski Wiktor
Treter Stanisław z rodziną
Thiel ks Stefan
Tylko Antoni
Trzaska Eugeniusz
Tatarczuch Stanisława
Trzecieski Władysław z synem
Tucka Antonina
Treter Stanisław z rodziną
Telman Artur
Tucka Antonina
Tyszlewicz Jan
Ustrzycka Jadwiga
Urbach Regina
Urbańska Kazimiera z córką
Vorzimer Dr Daniel
Wachtlowa Olga z rodziną
W aiter Aurelja
Wernicka Henryka z synem
W einert Henryk
W eintraub Nnchim
West Feliks
W inkler Jerzy
Wischnitzer Rozalia

Kraków
Jarosław
Lwów
Kijów
Sokal
W iedeń

Imperial
H. Morskie Oko
Ostoja
Warszawianka
H. Morskie Oko 
Z. Dra Chramca

Polanka Wielka Bursa szk. zawód. 
Kraków H. Turystów
Kraków H. Warszawski
Iwanowice Staszeczkówka
Gub.Warszawska H. Kuliga 
Lwów Kamieniec 1240
Szczekociny Bursa szk. zawód.
Kałusz Liliana
Kraków H. Morskie Oko
Popławy Z. Dra Chramca
Kraków H. Morskie Oko
Kraków Zacisze
Łódź Z. Dra Chramca
Warszawa Smereków
Kraków Z. Dra Chramca
Litwa Klemensówka
Warszawa Kmicic
Kraków Z. Dra Chramca
Lwów Klemensówka
Sambor H. Morskie Oko
Kraków Do Rojów 151
Lwów Staszeczkówka
Warszawa Krywań
Rzeszów Wzlot
Lwów Z. Dra Chramca
W arszawa Z. Dra Chramca
Petersburg Z. Dra Chramca
Chełmiec Lcśniakówka
Lwów H. Kuliga
Radom Klemensówka
Radom Klemensówka
Lwów Klemensówka
Kraków Osobita
Rzeszów . Wzlot 
Kałusz Piotrkowianka
Czerniowce H. Warszawski
Krzyżanowice H. Morskie Oko 
Kraków H. Morskie Oko
Ks. Poznańs. H. Morskie Oko
Kraków H. Morskie Oko
Kraków H. Centralny
Kraków Skibówka 2
Zdaków Z. Dra Chramca
Lwów H. Kuliga
Lwów Konstantynówka
Czerniowce Wanda
Lwów Marya
Kraków H. Morskie Oko
Czelatyce Z. Dra Chramca
Chrzanów Nowotarska 10
Warszawa Kmicic
Kraków H. Turystów
Kraków Z. Dra Chramca
Łęczyca Tatry
Lwów Szopenówka
Lwów Płarówka
Lwów Przecznica 5
Brody Obrochtówka
Sosnowiec H. Sport
Kraków Imperial

Wilczyńska Julia W arszawa Kasztelanka
Wolf Hirsch Chrzanów Nowotarska 10
Wosiowa Karolina z córką Rzeszów Z. Dra Chramca
Wojciechowska Kazimiera z córką Włocławek H. Centralny
Wróblewska Paulina Łodź Osobita
Wodzińska Kazimiera z cójką Warszawa Zacisze
Wosiecki Józef Gub. Kaliska Pod Bratkami
Wyszyńska Eugenia Ząbkowice Osobita
Wysznacki Konstanty Łódź Jordanówka
Wacowski Aleksander Pilica Bursa szk.zawód.
Wahren Bronisław Warszawa Zagórze
Weyberg Zygmunt z żoną Lwów Wiosna
W eisbergowa Franciszka z córką Kraków Kalina
Wiatr Kazimierz Jarosław Grabówka
Wittówna Marta Górka Janina
Wikarska Kazimiera Zabłotów Zawrat
Wieczorkiewicz Halina Mińsk Mazow. Wanda
Wolfke Józefa z siostrami Siedlce Wrzos
Wyczyński Kazimierz Kraków Z. Dra Chramca
Wasylukówna Karolina Jarosław Stanisława
Warski Józef z żoną Kraków Krupówki 68.
Walewski Józef Warszawa Szałas
Waydowa Aniela z córką Lwów Bystre
Walberzanka Jadwiga Warszawa Mimoza
Wallas Jan Trembowla Krupówki 51
Wasserman Salamon Kraków Kasprusie 9
Wasserman Maniek Kraków Kasprusie 9
Wehr Władysłwaw z rodziną Zaleszczyki Staszeczkówka
Wehr Marya Podzwierzyniec Staszeczkówka
Weisslitz Stefan Kraków Kościeliska 1207
Węgłowski Aleksander z żoną Kursk Klemensówka
Wegner Rudolf z rodziną Lwów Klemensówka
Wernik Konrad Warszawa Warta
Witowska Eleonora Warszawa Klemensówka
Wolfsthalówna Paulina Lwów Klemensówka
Wróblewski Kazimierz Kraków Klemensówka
Woysznarówna Grażyna Kalisz Skibówka 1387.
Wysznacki Konstanty Łódź Helena
Wyemczysław Janina Dąbr. Górnicza Zaremba
Żakowski Jan z rodziną Gub. Radoms. H. Sport
Zazielińska Helena z rodziną Warszawa Eliaszówka
Załęska Emilia z rodziną Szpanów Stamary
Zawadzki Dr Marceli Kraków H. Turystów
Zawadzka Aurelja Oświęcim Piotrowianka
Zawadzki Edward Łódź Jordanówka
Zagórska Flora Lwów Imperial
Ziemnowicz Wład. Adam Kraków Stara Polana 38
Zielińska Helena z siostrą Poznań Marszałkowska
Żurawskie Janina i Anna Kraków Modrzejów
Zakliński Władysław i Anna Lwów Polonia
Zalasiński Antoni z żoną Ruszów H. Sport
Zagórski Adam Lwów Smereków
Zabierzowska Kazimiera Dąbr. Górnicza Litwinka
Zabierzowski Michał Dąbr. Górnicza Litwinka
Zieleniewska Martyna Lwów H. Turystów
Zniniewicz Dr Janina Poznań Szałas
Zielewicz Zofia z siostrą Poznań Szałas
Załęska Zofia Warszawa Podlasie
Zdżarski Franciszek W arszawa Klemensówka
Zawidzka Emilia Dąbr. Górnicza Szopenówka
Zdradowska Jadwiga z córką Warszawa Z. Dra Ckramca
Zdorska Ludwika z córką Byliny Warszawianka
Zawadzki Artur i Marya Kraków H. Morskie Oko
Zimerspitz Józef Kraków Kościeliska 1207
Zughaftowa Róża z rodziną Tarnów Imperial^
Żmudziński Stanisław z siostrą Lwów Z. Dra Chramca

>000000000000

Wartościowe Podarki i Pamiątki zakopańskie
zegarki, pierścionki, * kasetki, przyciski, papierośnice

broszki, breloki i wszelkie
nu* biżuterye poleca

i! najtan iej

srebrne i wyroby platerowane

oraz towary optyczne

EMIL GOLDWASSER
KRAKOWSKI U l  JUBILERSKI gSSS 32 W HOTELU CENTRALNYM
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X Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y  8
jf  i M N A T O R Y U H  I
n  SPiC. C tfO H © ^ f^EUWOWYCH I>ra B. KUPCZYKA U
U  RKAKÓW, UL. SZUJSKIEGO 11. TEL. 695. J f
Xx W odolecznictwo, parnia, gorące kąpiele powietrzne, kąpiele świetlno-elektryczne, wodo-elektryczne, ga- K  

zowe nasycane ciekłym kwasem węglowym (nauheimskie), natryski elektryczne, sztuczne kąpiele mine- 
J ę  ralne. — Elektryzowanie wszelkiego rodzaju. Masaż ręczny, wibracyjny, elektryczny. — Leczenie dye- 
&  tetyczne, tuczne. — Pokoje dla chorych.

n n n n n n n n n m H n n n n n n n n n n n n n n n n n n n u n ^ n n x n u n %

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN i PRACOWNIA

99 L O U Y R E
KRAKÓW, F lo ryańska 5.

i i

poleca najnowsze modele gotowych kostyumów, sukien, 
bluzek, szlafroków w wielkim wyborze.

W szelkie zamówienia uskutecznia się w żądanym czasie. 
Ceny stale uwidocznione na każdym przedmiocie.

Hasto deserowe „^ M Yfis<
w oryginalnych pół klg. paczkach z pasteryzowanej 
śmietanki, naturalne, czyste, badane w c. k. Zakładzie 
powszechnym do badania środków spożywczych w K ra­
kowie, odznaczone na wystawach w Karlsbadzie i Presz- 
burgu w r. 1908 dyplomami i krzyżami honorowymi 

oraz złotym medalem.
Poleca w dowolnej ilości po cenie dziennej i wysyła do każdej miejscowości za pobraniem: 

Firm a BRACIA ROLNICCY, Kraków, W ielopole 7 VII.
C e n n ik i m asła i różnych  se ró w  ja k  i w y n ik i b adan ia  na żądan ie  da rm o  i op ła tu ie .

<2£>W
w

w
1

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 22 Telefon 305.Telefon 305.

PATHĆFONY z tubami i bez tub. G rają bez zmiany igły, 
szafirem. —  Nie niszczą płyt. Są najdoskonal­

szymi instrumentami reprodukującymi dźwięki narzędzi muzycznych i gardła ludz­
kiego. Olbrzymi repertuar. Katalogi darmo. P róba osobista w lokalu naszym prze­
kona każdego, a nie zobowiązuje do kupna.

m ROWERY pierwszorzędnej marki „Helical-Premier“ 
Części składowe. Przybory. Maprawy.

w
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w
# # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

Zakład techn.-dentystyczny" MICHAŁA ŚLIWIŃSKIEJ©
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 3. 

o tw arty  od 9 —.1 i od 3 —  6. W niedziele i św ię ta  od 10 — 12.

M a g a z y n  k o n f e k c y id a m -  został przeniesiony  
s k le j  I N o w o ś c i  d la  P a ń  Ba “ *■ floryańska 3

w  K ra to w i® .
pod  firmą

J. HEJDUK
Magazyn zaopatrzony w najmodniejsze towa­
ry, jako to : P łaszcze, Kostyumy, Suknie, 
Szlafroki, Spódnice, Halki, Bluzki, Bieliznę 
dam ską, Rękawiczki, Żaboty, K ołnierze i tp .

W łasna  p ra c o w n ia . Ceny k o n k u re n c y jn e .



KRAKÓW. —  ULICA ZYBLIKIEWICZA L. 9. —  TELEFON N r. 1396. 

MECHANOLECZN1CZY i ORTOPEDYCZNY

Z a k ł a d  Z a n d e r o w s k i
Lecznica Chirurgiczno-Órtopedyczna.

O ryginalne aparaty  D ra  Z andera . — G im nastyka ortopedyczna. —  Leczenie gorącem  pow ietrzem . —  M ięsienie i elektryzow a­
nie. — W łasna  pracow nia gorsetów , sztucznych kończyn, opasek  przepuklinowych.

« , „ . d o  prześw ietlań i fo tografii w  celach rozpoznaw - . G arby, skrzywienia k ręgosłupa  i kończyn, choro-
HpBFcil R6§llltj§lli czych chorób w ew nętrznych i chirurgicznych. — WSKuZuillu. by staw ów  i kości, gościec i dna, otyłość choro­
by (bezsenność, ból głowy), błędnica, choroby serca  i naczyń krw ionośnych, dusznica, chroń, nieżyt płuc, niedow ład kiszek itp. 
Zakład otwarły przez cały rok od 2—1 i od 4 6 i prowadzony tylko przez lekarzy. D r SLlf. M erc. 3)r M . Staszewski. D r Z .  cWachtel.

Hotel „BELWEDER!"
Kraków, ’ ul. Basztowa 27.
(róg  ul. Pawiej) Telefon 537. 

tuż  obok D w orca kolejow ego i T ea tru  m iejskiego.

Wszelki komfort. — W spaniały widok na plantacye. — Przy­
stanek kolei elektrycznej.

Hawiamia i HestaMracia. 
Ceny niskie.

Rządowo upraw niona 
F ab ty k a  wód m ineralnych sztucznych i spec. leczniczych

K. Rżąca i Chmurtki
w Krakowie, ul. i w .  G ertrudy 4.

w yrab ia  pod ko n tro lą  K o m is y i Przem ysłow ej Tow , Lek . K rak . 'p o leco ne  przez 
to ż Tow arzystw o w ody m in e ra ln e  sztuczne, odpow iada jące  sk ładem  ch em ic z ­
nym  w o dom : B il iń s k ie j,  G ie sh ub le rsk ie j, S e lte rsk ie j, V ich y , H om burg , K iss in - 
gen, tu dz ie ż specya lne  leczn icze , ja k : litow ą, b rom ow ą , sodow ą, że laz istą , 
kw aśną o raz w ody  m in e ra ln e  no rm a ln e  z p rzep isu  Prof. J a w o rs k ie g o .— Sp rze ­

daż cząstkow a w  ap tekach  i drogueryach .
Cenniki na żądanie darmo.

k # x x x k x # k * x x k k * * x * # #

—  C. Szczurkow ski
I{RAKÓW, 2„ HHAKÓW, <Sr©difei 2

Handel ppsyborów do szycia, haftu i krawieciysny. 
Przyborów toaletowych i galanterii.

Wielki wybór Pasków, Torebek ręcznych, Rękawiczek, Wstążek, Pończoch, Skarpetek i t. d.
NAJW IĘKSZY i NAJTAŃSZY W  KRAKOW IE SKŁAD ZABAWEK, gier towarzyskich, lalek, f p
koni na biegunach, gier sportowych, piłek nożnych, piłek gumowych, rakiet do tennisa i t, d. ® |§ |

| Ceny niskie. —  Tow ar doborowy. —■ W niedzieh

m m t
le i św ięta handel zam knięty.

PIERWSZORZĘDNY 
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

A. MAJEWICZ
w  K r a k o w i e

ul. iw. lana L. 4.

wykonuje ubiory m ęskie z naj­
większą starannością. 

Ha składzie mafepyały §irai©w@ 
i oryginalne angielskie.

Wykonanie dla przejezdny cli szybkie.

Certy przystępne.

Magazyn : z ż “r 2  JOZEFA MASSARA
w m m o w m ,  ul. Floryartska 1 .15. 

poleca N O W O ŚCI NA SUKNIE i KOSTYUM Y DAMSKIE
w wełnie, jedwabiu, suknach, flanelach, barchanach, płótnach, zefirach, batystach i t. p.

oraz ogromny wybór w konfekcyi i bielizny dla dzieci: kostyumy, paltociki, płaszczyki, sukienki, ubra­
nia, kapelusze, czapki, wyroby trykotowe i t. p.

Dla panienek do lat 18-tu. — Dla chłopców do lat 16-tu.
Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. — W niedziele i św ięta magazyn zamknięty.



1 Willa pod „MATKĄ BOSKĄ" 1
Zakopane, uL Ogrodowa fi 4. 

Pensyonat Ireny Sadowskiej
z pięknym widokiem na Tatry.

□ 
b 
□
□0 
0  
0  
0  0
0  Urządzenia wygodne 
0, Kuchnia zdrowa
□ Staranna opieka

0 
0 
0 
0 
0 
0 0
0

pokoje suche, słoneczne. 0
smaczna. Fortepian na miejscu. 0

0 0Ceny przystępne.

K R Y W A  N
0 ®

00000001300000000000000000000000000000000

Zakopane, Ogrodowa L. 5. 
Pensyonat Zaruskich
znacznie rozszerzony. Korytarze 
ogrzewane. — Łazienka. — T e­

lefon. — W idok na góry.
0 ®

Chorych obłożnie nie przyjmuje się.

Pierwsza k r a jo w a 
Fabryka wyrobów 

żelaznych

Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artystyczno-ślusarskie i konstrukcyjne.
Jedyny w. kraju wyrób siatek żelaznych, drutu pocynkowanego 

i kolczastego.
Fabryczny wyrób mebli żel. m osiężnych i urządzeń szpitalnych.

lia  w p ro s t :  Józef Górecki, Podgórze Tel. 277.

ililBnBEZIHDHIZillEZl

I
MAGAZYN I PRACOWNIA KRAWIECKA

przyjmują wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące. C

I® M ATERYAŁY W  WIELKIM W Y B O R ZE:
modne lodeny, szewioty i sukna na składzie po I  

g  cenach umiarkowanych. g
g  Z poważaniem Jan Wieczyński, Wal. W ieczyńska g  
I  ZAKOPANE — PRZECZNICA L. 19. |

ZAKOPANE

..Willa Podlasie"
Pokoje słoneczne, urządzone z komfor­
tem. —  Kuchnia znakomita. Wodociąg. 

Słoneczne werandy. Telefon.

Ceny „en pension“od8kor.
[S ]en en en H n H n B n en en H 0 H n an B n a0 B n sn en en en [s]

Mm Jana Wnuka S I
i  ta n io ś c i, p ro w a d z o n a  w  rek ach  ru ty n o w a n e g o  k u th m is trz a , p o le c a  sw e 
sm aczne  o b ia d y  z 3 d ań  po k o ro n ie , k o lacy e  50 h a l .  i w y ż e j. P iw n ica  
za o p a trz o n a  w  dob o ro w e  tru n k i .  B u fe t. P rzy  re s ta u ra c y i le tn ie  a lta n y .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ® 0 x x % * u x x x x x * u x x n x * * x t t

Pensyonat „Zacisze" j
A. Parczewskiej i

Zakopane, ul. Sienkiewicza 14. I

TEOFIL STUDNICKI
SKŁAD I PRACOW NIA ART. - RZEŹBIARSKA 
W YROBÓW  GALANTERYJNA-DRZEW NYCH

poleca w yroby wyłącznie sw ego wykonania w najdos­
konalszej jakości ja k o to : teki, półki stylow e, talerze, 
garn itu ry  na biurko, w az#niki na kw iaty, ciupagi i la­
ski góralskie, oraz wielki w ybór pam iątek  zakopiań­

skich po  cenach konkurencyjnych.

ZAKOPANE, UL. KRUPÓWKI, OBOK GŁÓW NEJ 
C. K. TRAFIKI. *
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Krupówki 45, naprzeciw hotelu „MORSKIE OKO“, poleca:
Wypożyczalnię książek, składającą się z działu beletrystycznego i działów naukowych.

Czytelnię Pism, posiadającą około 20 dzienników, kilkanaście tygodników i miesięczników.,. 
Członek Towarzystwa opłaca 4 korony wpisowego i 2 korony miesięcznie; abonent składa 3 korony 
zastawu od książki i płaci 2 kor. miesięcznie na wypożyczenie 1 książki, 3 kor. za 2 książki. W stęp do 
czytelni pism dla członków i abonentów bezpłatny, dla obcych za opłaceniem 50 hal. na sezon w biurze 
Towarzystwa, lub Stacyi Klimatycznej. — Czytelnia otwarta cały dzień. — Wypożyczalnia i biuro w dnie

powszednie od godz. 11 — 1 i od 4 — 6.



K. TOMASZEWSKI W ZAgOPAhpM
ulica Krupówki Lr 39i>

poleca Bieliznę męską z marką „Lwa“. — Bieliznę trykotową wełnianą i bawełnianą. — 
Pończochy, Skarpetki, Sztylpy, Krawaty, Żaboty, Woale, Wstążki, Koronki, rękawiczki skór­
kowe i niciane, Paski, Czapki, Parasole, Kalosze petersburskie. — Perfumerye, Mydła, 
Gąbki, Grzebienie, Szczotki, Lusterka, Wyroby skórkowe i metalowe, Przybory do szycia,

haftu i t. d.
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cały rok otwarty.

• Zakopane. •
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|  ZAKOPALI, K R U P Ó W K I .  |
A. Góraś

l a d  i pracownia f i !  z a k o p i a ń s k i K
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TO PO RK I STA LO W E i DRZEWNE. 
PRZYBORY DO W YCIECZEK GÓRSKICH gg  
PRZYBORY D O  S PO R T Ó W  ZIM OW YCH. gg 
NARTY (SKI) Z JESIONU GÓRSKIEGO, gg  

W ŁA SN EJ RO BOTY . gg
!
i ero crti era era era era era cru era era era era era era era era era era era

Zakopane, ul. Chałubińskiego,
poleca pokoje słoneczne na sezon letni i zi­
mowy. Położenie urocze wśród lasu z wido­
kiem na góry. Smaczna i zdrowa kuchnia. 
W zorowa usługa. — Korytarze ogrzewane. 

Fortepian na miejscu.
Ceny od 6—10 Koron dziennie.

d o i  n n i  m u s o w i
oraz

Zakład przewozu mebli
pod firmą

1. M M  8 1 OIIII!
w  K ra k o w ie , u l .  B ra tk a  L. 5 . Kr. l e i .  2 4 6 0 .

Załatwia szybko i po przystępnych cenach w szel­
kie spedycye kolejowe, cłowe, przewozu mebli 
w miejscu i na prowineye patentowymi wozami 
meblowymi, opakowania mebli, przyjmuje urządze­

nia domowe na skład.

D R U K A R N I A
11POLONIA ii

JANA TRYBUŁY W ZAKOPANEM, PRZY 
ULICY NOWOTARSKIEJ L. 3 w yk on u je  
w szelk ie  prace w  zakres drukarstwa  
w ch od zące po cen a ch  przystępnych. ■

Hotel Stamary
Centralne ogrzewanie. 
Wodociągi. Elektrycz­
ność. Łazienki. Park.

Czcionkami Drukarni „Polonia" Jana Trybały w Zakopanem przy ul. Nowotarskiej L. 3.
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CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ZAKOPANEGO.
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pod kierunkiem Dra K. DŁUSKIEGO.
Styl gm achu  ściśle sana to rya lny  — w ystaw a pokoi południow a.
O b sze rn a  leżaln ia d la  kuracyi klim atycznej. *
E lektryczne oświetlenie.
C en tra lne  ogrzew anie  p a rą  o niskiem  ciśnieniu.
K analizacya system u chem iczno-biologicznego.
K ąpiele i natry sk i.
W odociągi zimnej i go rącej w ody na p ię trach .
W zorow e desinfekcyjne urządzenia . — K am era  o dkaża jąca  p od  ciśnieniem . 
Paw ilon izolacyjny.
M eble zmywalne.
P ta ln ia  parow a.
C odzienne spalanie plwociny w specyalnym  piecu.
K uchnia w ykw intna — 6 posiłków  dziennie.
K aplica — sta ły  kapelan.
S a la  tea tra ln a . — K oncerty  i p rzedstaw ien ia  na  miejscu.
Z asobna czytelnia —  bib lio teka, fo rtep ian .
Pow ozy i sanie o tw arte  i k ry te  na miejscu.
P oczta  dw a razy  dziennie.
T e leg ra f i te lefon  n a  miejscu.
A p tek a  i labora to ryum  na m iejscu.
W inda osobow a elek tryczna  aż do 4 -go  piętra.

U trzym anie  w raz z m ieszkaniem , op ieką lekarską , kąpielam i, nacieraniam i, 
o raz wszelkimi zabiegam i leczniczymi od 11— 17 koron  dziennie.
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L ekarz naczelny D r K. 
je d e n ' lekarz-kob ieta.

D łuski, 3  asysten tów , z k tórych

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
Zakład wodoleczniczy Dra Andrzeja Chramca

T O W . A KC.

otwarty cały rok.
Pracownia lekarska, wyposażona we wszystkie przy­

rządy do leczenia fizykalno-elektrycznego. nil
Sala gimnastyczna systemu Zandera. — Ką­
piele borowinowe, elektryczne, gazowe, so­
lankowe, parowe i t. p. — Masaż. — Elek- 
tryzacya. — Gabinet Rontgenowski. Obszerna 

leżalnia.
W le c ie  g im n a s ty k a  n a  w o ln e m  p o w ie trz u  i k ą p ie le  p o w ie trz n e .

D r Chram iec ordynuje od 8 —  11-ej.
Ł a z ie n k i d la  d o w o d z ą c y c h  o tw a r te  od  8 -e j  ra n o  do 6 -e j  w ie c z ó r.
Elektryczne ośw ietlenie. Centralne ogrzanie wodą. Wodociągi 
ciepłej wody w pokojach. Kaplica — stały kapelan. Wspa­

niałe sa le towarzyskie.
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Pensyonat „Litwinka"
w Zakopanem — ulica Jagiellońska L. 40

w r otwarty przez cały rok.
Pokoje ciepłe, słoneczne, w eranda kuracyjna, łazienka.
K uchnia z d ro w a . C eny niskie. O pieka  d la  chorych  z a p e w n io n a .

Węgle, koks i brykiety
g ó r n o ś l ą s k i e  i  k r a j o w e  w s z e l k i c h

S O r t  dostarcza

p o  cenach przystępnych
Firma Nowotny i Ska

Nowy Targ.
u u u u .

Sb M n icn  i Sklep Kółka rolniczego
w Zakopanem, obok klimatyki.

STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ.
Handel towarów kolonialnych i win. —  Hurtowna i detaliczna sprzedaż zboża, w ęgli i drzewa na

opał. —  Zastępstwo sprzedaży soli. — Trafika.

PIL BE: ulica Chramcówki i ulica Kasprusia.
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I MAKSMANGEL
| w m m p m m
& Krupówki 38 —  vis a vis hotelu „Morskie Oko"
^  poleca:

£  Towary bławatne, garderobę damską i męską, ubra­
li nia i obuwie turystyczne, peleryny zakopiańskie, 
J  bieliznę, bluzki, halki, szlafroki, kołdry koce, sukna 
€  i korty, oraz kapelusze damskie i męskie.
^  measr Ceny najprzystępniejsze. " W

ZAKOPANE, UL. CHAŁUBIŃSKIEGO

„ S a ry u s z "
Pensyonat J. S. Osieckiej

z Warszawy.

Cały rok otwarty. Ceny przystępne. 

KUCHNIA WYKWINTNA I ZDROWA. 
Ciężko chorych nie przyjmuje się.
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Fabryka w y ro b ó w  masarskich
oraz

H33EP3B B

B B
HTI

wyrąb mięsa doborowego HBj
jUil
■BB Józef Galica

Hffl
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B ZAKOPANE B B 1
u lic a  K ru p ó w k i, n a p rz e c iw  n o w e g o  k o śc io ła . B B !

:Bi Filia: Róg Przecznicy. HB'
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TA N IE , G U STO W N E I PRAKTYCZNE

Pamiątki ze Zakopanego
poleca

BAZAR TATRZAŃSKI
W Y PO ŻY C ZA LN IA  N A RT I SANECZEK

Heleny M. Asłanowicz
Krupówki, vis-a-vis hotelu „Staszeczkówka“ .

m

JÓZEF LECHOWICZ |
Zakopane, ulica Krupówki

i  poleca swe

Wyroby masarskie
W  RÓ ŻNYCH G A TU N K A C H  — ORAZ 

Z  WYRĄB DOBOROWEGO MIĘSA. £

%
m

i
:s

Parowa Piekarnia
Władysława Dańca

ZA K O PA N E
Kościeliska 648 — Krupówki 378

poleca swe doborowe pieczywa.
W yroby moje posiadają także na składzie zna­

czniejsze handle kolonialne.



o o 1NFORMACYE. OO
C. k. Urzędy i Instytucye publiczne.

Uzdrowiskiem zarządza Komisya klimatyczna, która rządzi 
się swoim statutem . W skład jej wchodzą: 3 delegatów Nam iestni­
ctwa, 3 W ydziału Krajowego, naczelnik Gminy Zakopane, 2 dele­
gatów Rady gm innej w Zakopanem, 2 delegatów lekarzy praktykują­
cych w Zakopanem, względnie posiadających tutaj konc. Zakłady 
lecznicze, 1 Tow. Tatrzańskiego, 1 lekarz Stacyi klim., 1 delegat gości.

Przewodniczącym Komisyi klimatycznej jest delegat Namie­
stnictw^, który jest jednocześnie c. k. Inspektorem uzdrowiska.

Biuro Komisyi klimatycznej, w którem mieści się jedno­
cześnie biuro meldunkowe informacyjne, jest otwarte od godz. 
9— 12 przed poł. i od 4—6 popoł. (ul. Krupówki, róg Marszałkowskiej).

C. k. Inspektor Stacyi klim atycynej i przewodniczący 
Komisyi klimatycznej przyjmuje strony codziennie od 1 0 — 12 
w biurze Komisyi klimatycznej.

Lekarz Stacyi klimatycznej urzęduje w biurze Komisyi od 
11 —  12.

Sezon kuracyjny trwa cały rok t. j. od 1-go stycznia do 
31-go grudnia.

Taksa klim atyczna w ynosi: a) 2 kor. tygodniowo od osoby, 
zaś 5 kor. od rodziny złożonej przynajmniej z 3 osób, jeżeli zgła­
sza pobyt najmniej na 2 tygodnie i opłaci taksę za cały pobyt,
b) 3 kor, tygodniowo od osoby, a 6 kor. od rodziny, jeżeli zgłasza 
krótszy pobyt niż 2 tygodnie i chce płacić tę taksę co tydzień.
c) 12 kor. od osoby lub 30 kor. od rodziny na cały sezon. Kto 
opłaci całą taksę z góry, wolny jest od dalszej opłaty w tym sa 
mym roku kalendarzowym. Pobyt w uzdrowisku przez 48 godzin 
wolny jest od taksy.

Szpital klim atyczny, który jest równocześnie domem izola­
cyjnym dla chorób zakaźnych, położony j.est przy gościńcu, prowa­
dzącym do Poronina.

Urząd gm inny (ulica Rynek). Gminą Zakopane zarządza 
Zwierzchność gm inna wybrana przez Radę gm inną złożona z 36 
radnych. -  - Zwierzchność gminna zarządza policyą gminną. — 
Naczelnik gm iny przyjm uje od 9— 12 i od 3 6.

C. k. Posterunek żandarmeryi przy ul. Łukaszówki.
Urząd parafialny w budynku probostwa obok kościoła, 

otwarty dla stron od 10— 12.
Urząd pocztowy przy ul. Krupówki otwarty od 8 — 12 i od 

2—6 ; w niedzielę od 8— 10, nadawanie depesz i listów poleconych 
odbywa się na I. piętrze od godz. 10— 7; w sezonie letnim  (od 
1 /VII— 31/VIII) otwarty od 7 rano do 9 wieczór, tylko oddział po- 
ste-restante, nadawania i odbierania listów poleconych i nadawania 
depesz.

Urząd telegraficzny i telefoniczny otwarty od godz. 8 rano 
do 9 wieczór, zaś od I V—31 VIII od godz. 7—9 ; w sezonie le ­
tnim (od 1 VII 15 IX) od godz. 7 r. do 12 w nocy. Filia na 
dworcu otwarta od 8— 12 i od 3—6, w niedzielę wcale nie otwarta.

Lekarze stale ordynujący w Zakopanem. Zakłady 
lecznicze i służba zdrowia.

(L ic zb a  w  k lam rze  oznacza  rok  o s ie d le n ia  s ię  w  Zakopanem ).
D r. A. Chramiec, Dyrektor Zakł. wodoleczniczego, ul. Chramcówki

11, [1886 r.j,
Dr. J. Gaik, 1893 r.j,
Dr. J. Żychoń, lek. Stac. klimat, ul. Sienkiewicza (róg Marszał­

kowskiej [1899 r.j,
Dr. E. B rzeziń sk i, ul. Jagiellońska [1903 r.j,
D r. J. W ieselm ann, ul. Marszałkowska 2 [1905 r.],
D r. Z . C zaplicki, ul. Jagiellońska („Stefa"), [1906 r.j 
D r, W. K raszew ski, ul. Przecznica 23 [1907 r.j,
Dr. H . W ilczyński, ul. Jagiellońska („W arszawianka"), [1908 r.j

ordynuje od godz. 10— 12.
D r. A. Januszkow ski, ul. Zamoyskiego [1911 r.j.
D r. J. Róźecki, ul. M arszałkowska [1911 r.j.
D r. K. M oraw ski, akuszer, ul. Krupówki 39 [1911].

D r. J. W isłocki, dentysta-stomatolog. „Bazar polski" [1911].
Dr. K. B eaurain, choroby nerw., Krupówki naprzeciw Przeczn. [1911,] 
D r. G. N ow otny, chir. Dyr. szpital, klimat, ul. Rynek 11 [1912 r.] 

Godziny ordynacyjne pp. lekarzy 3 — 5 popołudniu.
D r. K. D łusk i, dyr. Sanatoryum, ordyn. w godz. popołudniowych.

za poprzedniem telefonicznem porozumieniem się.
D r. B. D łuska, Sanatoryum, ordynuje we wtorki, czwartki i soboty 

od 5—5 1 2 popoł. lub za telefonicznem porozumieniem się. 
D r. K ołtoński, lekarz weterynaryi, ul. Krupówki.

Apteki i droguerye. Jedna apteka znajduje się przy ulicy 
Krupówkj 1. 71, druga przy ul. Kościeliskiej"; prócz tego są dwie 
droguerye, obie przy Krupówkach.

Masażyści i kąpielowi, oraz masażystki i kąpielowe, upra­
wnieni do wykonywania pomocniczych zabiegów w edług cennika. 
Spis ich znajduje się w biurze Lek. St. klimat, i w aptece.

Akuszerki. W Zakopanem jest 6 egzaminowanych akusze­
rek, a spis ich znajduje sfę w biurze Lek. Stacyi klimatycznej
i w Aptece.

Towarzystwa.
Towarzystwo Biblioteki publicznej, ul. Krupówki 41.
Towarzystwo Domu zdrowia uczącej się młodzieży polskiej „Pomoc 

Bratnia", na Ciągłówce we willi „Grażyna".
Towarzystwo gim nastyczne „Sokół" Rynek.
Towarzystwo rękodzielników „Gwiazda", ul. Krupówki.
„Schronisko nauczycielek i nauczycieli", ul. Chramcówki. 
Towarzystwo Tatrzańskie, ul. Krupówki 14. Sekcye: Turystyczna, 

Narciarska, Przyrodnicza, Ludoznawcza, Ochrony Tatr. 
Towarzystwo dobr. św. Salomei.
Towarzystwo ochotniczej straży pożarnej, ul. Kościeliska 6. 
„Związek górali" ul. Kościeliska (róg Kościelnej.
Kółko rolnicze, ul. Krupówki (w domu, gdzie Klimatyka). 
Towarzystwo zaliczkowe, ul. Kościeliska (vis-a-vis starego Kościoła). 
Towarzystwo „Sztuka podhalańska" — Biblioteka publiczna.
Koło Zakopiańskie T. S. L.
Towarzystwo ochrony zwierząt, Krupówki (biuro Kom. klimat.). 
Towarzystwo Muzeum im. Chałubińskiego — Muzeum im. Cha­

łubińskiego.
Tatrzańskie ochotnicze Pogotowie ratunkowe, — biuro Tow. tatrz. 
Sekcya Zakopiańska Tow. lekarzy galicyjskich („Szarotka").
Tow. udziałowe „Kilim", Krupówki,
Filia Banku oszczędnościowego w Krakowie i Agencya akc. Banku 

we Lwowie, w Bazarze Polskim, Krupówki.
Gremium właścicieli hoteli i pensyonatów, w budynku „Gwiazdy" 
Stowarzyszenie przemysł, kupców i pomocników handl.

Czytelnie.
Czytelnia Kom. klimat, mieści się przy Tow. Biblioteki pu­

blicznej, Krupówki 41. — Bilet wstępu sezonowy 50 hal.
Czytelnia Tow. Tatrzańskiego, otwarta tylko w sezonie le­

tnim. (Wstęp tylko dla członków).
Muzyka klimatyczna przygrywa w czasie sezonu letniego 

(lipiec i sierpień) od 9— 11 rano i od 5—7 popołudniu.

Hotele, sale balowe, pensyonaty i restauracye.
Zakopane posiada 7 dobrze urządzonych hoteli, 2 sale tea­

tralne i balowe (Hotel Morskie Oko, Sokolnia), kilka restauracyj
i kilkadziesiąt pensyonatów.

Szkoły.
C. k. Szkoła przemysłu drzewnego, ul. Krupówki.
Pryw atne Gimnazyum realne z prawem szkółpubl., willa „Szarotka". 
Krajowa szkoła koronkarska, ul. Kościelna.
Pięcioklasowa szkoła ludowa, ul. Nowotarska.
Tow. Szkoły im. Stasziea, ul. Sienkiewicza.
Nauka gim nastyki w „Sokole", Rynek.
Szkoła tkania kilimów, ul. Krupówki.

LECZNICA CHIRURGICZNA
Dra Gustawa Nowotnego nafta Bra Ma Gawlika

Telefon Nr. 24. ZAKOPANE, RYNEK L. 11. Telefon Nr. 24.
w  otwarta cały rok. n

Ceny: Pokój z utrzymaniem i opieka lekarska od  14 k. za doba.
Godziny przyjęć dla chorych przychodnich codziennie od godz. 3 do4popołud.
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Akcyjny Bank Związkowy we Lwowie

„  , »  , ,  A G E N C Y A  W  Z A K O P A N E M  T  i »  «Tel. Nr. 67. Tel. Nr. 67.
---------- Zakopane — Krupówki 55!MZJI^ POIIKI '
Kupuje i sprzedaje monety obce i papiery wartoś- Lombarduje papiery wartościowe.

ciowe. Przekazuje pieniądze do wszystkich miejscowości
Inkasuje weksle i inne dokumenta. w kraju i zagranicą.
Przyjmuje do depozytu przedmioty wartościowe. : Załatwia wszelkie czynności bankowe.
Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i książeczki ■ - .

o s z c z ę d n o ś c i .  G odziny u rz ę d o w e  od  9 — 1 p rz e d  p o łu d . i o d  3 — 5 p o p o lu d n iu .n n
d=b = = = ...........   .     =.. ..................= ---------  = = = = =    --oh

S p ó ł k a  H a n d l o w a : Z a k o p a n e
ul. Krupówki „Bazar Polski"

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Filia I. ulica Kościeliska 
Filia II. ulica Chramcówki 

p o leca : Towary kolonialne, cukierki, pierniki, her­
batniki, mąki, kasze, wędliny, konserwy i wszelkie 
towary spożywcze. — Wina, koniaki, rumy, likiery, 
rosolisy, piwo. — Porcelanę, szkło, lampy i przy- 
bory do lamp. — Naczynia kuchenne blaszane 
i żelazne. Materyały piśmienne. —  Przybory do 
szycia, toaletowe i galanteryjne. — Perfum y. — 
żelazo i wszelkie wyroby w zakres handlu żela­
znego wchodzące. Wyroby koszykarskie.— Świece 
łojowe, stearynowe i woskowe. —  Nafta, pokost, 
oleje, farby. — Skład wyrobów drzewnych rzeź­
bionych. Ramy. — Przybory turystyczne po ce­

nach katalogów wiedeńskich.

W ZAKOPANEM, PRZY UL. ZAMOJSKIEGO L. 7.

Pensyonat „Warta“
W ŚR Ó D  LASU, C A ŁY  ROK O TW A RTY . 

P R Z Y J M U J E  PANIENKI ZA PEW N IA JĄ C OPIEKĘ. 
P O K O JE  SŁO N ECZN E Z W ERANDAM I. — K O R Y ­
TARZE O PA LA N E. — FO R TEPIAN . — TELEF. 84. 
O B Ł O Ż N I E  C H O R Y C H  NI E  P R Z Y J M U J E  SIĘ.

P ciwohat „Szałas"
zdała od  ulicy. 

Pokoje słoneczne, tynkowane.— 
Kanalizacya, wodociąg, łazienka. 

Kuchnia smaczna i zdrowa.
Ceny od 5 do 8 Koron.



Nr. 19. Czwartek 21 Sierpnia r. 1913. Rok VI.

ZAKOPANE
CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ZAKOPANEGO

Redaguje Kom itet. Wychodzi dwa razy w miesiącu przez cały rok, Redakcya: ul. Sienkiewicza.

Za redakcyę odpowiedzialny: w  c z a s *e  ^ P c a  1"3»° września 4 razy fl(jmjnjs{r_ j Wydaw[a. p . Grużewski.
D r. J. Żychoń.    w miesiącu. : Bazar Polski.

Prenumerata roczna 8 kor,, półroczna 4 kor., kwartalna 2 kor. Zagranicą 5 kor. półrocznie. —  Numer pojedynczy 30 hal. 
W miesiącach Lipcu i Sierpniu prenum erata miesięczna 1*20 kor.

Zakopane leży na północno-zachodnim stoku Tatr, na przestrzeni 40 km2, w dolinie, zasłoniętej od północy 
rozległem wzgórzem Gubałówką, od wschodu mniejszemi wzgórzami otoczonej, na wysokości z górą 900 m. 

n. p. m. (najniższe punkta 837 m., najwyższe 1002 m.).
To położenie powoduje, że Zakopane posiada k l i m a t  g ó r s k i ,  a zatem zmniejszone ciśnienie atmo­

sferyczne i szybsze parowanie, niską średnią ciepłotę, zwiększone natężenie promieni słonecznych, obfitsze opady, 
małą względną wilgotność, czyli większą suchość powietrza i bardzo mało wiatrów.

Czynniki te hartują organizm i podniecają przemianę materyi, gdyż pod ich wpływem oddech staje się 
szybszym, łaknienie się wzmaga, ciepłota ciała zwykle się obniża, zimno znosi się dobrze, a czynność serca staje 
się szybszą.

Przedewszystkiem zatem wskazanym jest pobyt w Zakopanem w c h o r o b a c h  p ł u c n y c h ;  w skłon­
ności do gruźlicy, w jej początkach i dalszych stadyach tej choroby przy przebiegu przewlekłym ; w nieżytach 
nosa, gardła, krtani, tchawicy i oskrzeli, dla ozdrowieńców po zapaleniu płuc,*opłucnej, po operacyach gruźli­
czych ognisk kostnych i gruczołów chłonnych i po przebyciu wszelkich chorób ostrych ; pozatem nadają się do 
leczenia w Zakopanem wszelkie nerwice, niedomogi nerwowe, czyli neurastenie, choroba Basedowa, choroby 
narządu trawienia, w szczególności ze zboczeniami czynnościowemi, zimnica, choroby krwi, jak bezkrwistość 
i błędnica, choroby przemiany maceryi, jak otyłość i t. p.

Źle znoszą klimat Zakopanego chorzy z ostrym przebiegiem gruźlicy, lub ze zmianami gruźliczemi roz- 
ległemi, z powikłaniami gruźliczemi, bardzo wrażliwi, ludzie z wadami serca, ze znacznemi zmianami w układzie 
naczyniowym i znaczną rozedmą płuc.

Pozatem jest Zakopane idealnem miejscem wypoczynku dla zmęczonych pracą, jedynym punktem  zbor­
nym dla turystów, doskonałą miejscowością dla pobytu dzieci słabo rozwiniętych.

Wszyscy ci znajdą w Zakopanem, czego szukają, nawzajem sobie nie przeszkadzając i nie szkodząc, bo 
już oddawna uznaną jest rzeczą, że najbezpieczniej i najłatwiej uniknąć choroby w tern miejscu, gdzie się ją 
opanowuje.

Uprasza sią PP. lekarzy o umieszczenie czasopisma w poczekalni.

APARATY
Wgąa, do robienia Wody 

sodowej 
y Ł  i sporządzania na- 

pojów musujących

KUBKI metalowe
skiadane do picia wody

B ili F L fiS Z K i p ł a s k ie  t o  p o d r ó ż y
NECESERY

Worki turystyczne

Dla P. t m s l l w  i S i a ln r ew !
F A R B Y  artystyczne, P E N D Z L E 
Stalugi składane, parasole, stołki 
składane, palety, manekiny i wszelkie 

inne przybory polecają najtaniej

Reisn i
Kraków. Rynek 37

Spółka

HAMAKI -
HUŚTAWKI 
STOŁKI POLNE 

składane 
LAWN-TENN1S 
RAKIETY, PIŁKI 
PIŁKI NOŻNE 
KROKIETY

P R ZYBO R Y DO PODRÓŻY 
P R ZYBO R Y RYBO ŁÓ W CZE

LEŻAKI
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Trzeci Zjazd Podhalan.
D obrze, że jako miejsce zjazdu tego wybrano 

Czarny Dunajec. Blizkość Orawy i Spiża ściągnęła stam­
tąd  górali i ci byli najmilszymi gośćmi.

Zaznaczył też to zaraz w powitalnem przemowie- j 
niu W ładysław Orkan, prezes Komitetu W ykonawczego 
Ii-go Zjazdu Podhalan.

Przewodniczył Zjazdowi prof. Jakób Zachemski, 
zastępcą jego był prof. Józef Kantor, sekretarzowali 
pp. Dr Józef Rafacz i prof. Ludwik Stopka.

Sprawozdanie Komitetu W ykonawczego II Zjazdu 
Podhalan przedstawił bardzo wyczerpująco p. Feliks 
Gwiżdż, redaktor „Gazety Podhalańskiej".

Pracę podzielono między Sekcye, a w drugim dniu 
Zjazdu uchwalono następujące przedłożone przez nie 
w nioski:

1) III. Z j a z d  P o d h a l a n  u w a ż a  d o t y c h ­
c z a s o w y  k i e r u n e k  p r a c y  na  O r a w i e  i Sp i ż u ,  
r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  „ G a z e t ę  P o d h a l a ń ­
s k ą "  z a  o d p o w i a d a j ą c y  c e l o w i  i a p e l u j e  d o  
s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  o n a j g o r l i w s z e  p o ­
p a r c i e  t e j  p r a c y .

2) III. Zjazd Podhalan wzywa Komitet W yko­
nawczy, by oprócz „Gazety Podhalańskiej", będącej
walnym środkiem budzenia świadomości narodowej
w śród naszych braci na Spiżu i Orawie, wydawał o ile 
możności, także broszurki treści historycznej i religijno- 
obyczajowej (Żywoty Świętych Polskich) w gwarze gó ­
ralskiej, jako dla ludu przystępniejszej i zrozumialszej, 
by  w ten sposób obudzić w nim zamiłowanie do ję­
zyka polskiego.

3) III. Zjazd Podhalan przypomina Komitetowi
Wykonawczemu, aby w celu skupienia sił i tern sku­
teczniejszych wyników pracy oświatowej na Spiżu i O- 
rawie wszedł w porozumienie z istniejącemi na Podha­
lu towarzystwami oświatowemi, oraz innemi, zajmujące- 
mi się kwestyą spisko-orawską celem stworzenia stałe­
go komitetu spisko-orawskiego, któryby pracę oświa­
tową w swe ręce ujął i nią planowo i jednolicie po ­
kierował.

4) III. Zjazd Podhalan wyraża apel do społeczeń­
stwa polskiego, synów Podhala, gmin i instytucyj o p o ­
parcie materyalne i intelektualne „Gazety Podhalańskiej" 
i „Kalendarza Podhalańskiego".

5) III. Zjazd Podhalan uważa za pożądane i ko­
nieczne zakładanie na Podhalu większej ilości szkół 
zawodowych.

6) III. Zjazd wzywa społeczeństwo polskie do 
ofiarności na cele pracy oświatowej na Spiżu i Orawie 
w formie nadsyłania książek do czytania, elementarzy i 
i modlitewników na ręce Redakcyi „Gazety Podha 
lańskiej".

Uchwały sekcyi e k o n o m i c z n e j :

1) Sekcya ekonomiczna poleca Komitetowi W y­
konawczemu, by poczynił, względnie ponowił szybkie 
i energiczne starania u rządu o jak najrychlejsze usta­
nowienie komisarzy dla sprostowania ksiąg gruntowych 
specyalnie w powiecie nowotarskim, ze względu na 
niezmierną niezgodność stanu faktycznego ze stanem 
hipotecznym.

2) aby Komitet W ykon, poczynił starania u rządu, 
by z okazyi klęsk elementarnych pospieszył ludności 
z wydatną pom ocą; żeby rozdawanie zapomóg urzą­
dzić w ten sposób, ażeby one rzeczywiście wychodzi­
ły na korzyść ludności najuboższej, a nie na korzyść 
dostawców i wreszcie poczynić starania przez posłów 
o nowelę do ustawy podatkowej, by, w razie klęsk 
elementarnych, odpisywał rząd podatki gruntowe pro­
centowo do wyrządzonej szkody wszystkim bez przed­
kładania specyalnych wyciągów i arkuszów gruntowych.

3) Zjazd poleca Kom. Wyk., aby postarał się u 
odpowiednich czynników o ulepszenie komunikacyi na 
Podhalu z uwzględnieniem drogi Odrowąż-Czarny Du­
najec i o przyspieszenie regulacyi potoków górskich;

4) by postarał się w Radzie powiatowej nowo­
tarskiej o ustanowienie słypendyum dla mającego za­
miar oddać się studyom rolniczym z zastrzeżeniem, by 
obdarowany pracował w powiecie nowotarskim, oraz 
o instruktora ogrodniczo-pszczelniczego.

5) Zjazd uznaje potrzebę powołania do życia 
chrześcijańskiego handlu towarami żelaznymi i bławatny- 
mi, czy to  w drodze kooperatywy lub inicyatywy pry­
watnej. — Sekcya ekon. poleca Kom. W y k .:

6) by postarał się u miarodajnych czynników o 
zamykanie szynków w niedziele i święta, by czuwano 
nad ustawą zabraniającą wydawania napojów alkoho­
lowych małoletnim, a nadto rozwinął odpowiednią agi- 
tacyę w kierunku zawiązywania związków eleuterycz- 
nych na Podhalu, celem wykorzenienia pijaństwa;

7) by wystosował memoryał do posłów o uchwa­
lenie ustawy zabezpieczającej rolnikom minimum ma­
jątku, jakiejkolwiek egzekucyi niepodległego.

8) Sekcya ekon. apeluje do uczestników Zjazdu 
Podhalan i do całej inteligencyi Podhala, jakoteż do 
„Gazety Podhalańskiej", ażeby pracowano nad uświa­
domieniem i oświatą ludu w sprawach rolniczych, aże­
by zakładano po wsiach Spółki rolnicze i zachęcano 
do zapisywania się do Towarzystwa rolniczego okręgo­
wego w Nowym Targu.

Uchwały sekcyi artystyczno-literackiej:
1) Trzeci Zjazd Podhalan wyraża podziękowanie 

Pol. Tow. Krajoznawczemu w W arszawie za projekt 
urządzenia W ystawy Podhalańskiej i uchwala wzięcie 
udziału w tejże wystawie.

2) Trzeci Zjazd Podhalan uchwala wydanie już w 
tym roku Słownika gwary podhalańskiej, opracowane­
go w myśl I-go i Ii-go Zjazdu Podhalan przez prof. 
Kantora.
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3) Trzeci Zjazd Podhalan uchwala pielęgnować 
muzykę podhalańską przez zorganizowanie orkiestry 
w łonie Drużyn podhalańskich i zwracanie na nią uwa­
gi w pismach literacko-artystycznych.

4) Trzeci Zjazd Podhalan uchwala, aby Tow. Mu­
zeum Chałubińskiego i Komitet dla założenia Muzeum 
Podhal. w Nowym Targu wydawały wspólnie legity- 
tymacye, uprawniające do zbierania i skupywania za­
bytków kultury i sztuki na Podhalu, celem ochrony o- 
ryginalnych i cennych zabytków sztuki przed wywoże­
niem za granicę.

5) Trzeci Zjazd Podhalan przyjmuje z radością 
do wiadomości i wyraża podziękowanie Tow. Muzeum 
Chałub. za to, że do budowy gmachu muzeum przyjęto 
projekt W itkiewicza —  w myśl życzeń Ii-go Zjazdu 
Podhalan.

6) Trzeci Zjazd Podhalan uchwala wprowadzenie 
w życie projektu p. Piłsudskiego wydawania „Podha­
lańskiego Rocznika Naukowego".

Czyż potrzeba odpierać pow tarzane jeszcze za­
rzuty wytwarzania na Podhalu separatyzm u?

A  niechże każdy kąt ziemi naszej tak dzielnie się 
separuje, niech skupia swych synów, niech nie pozwoli 
im ginąć i wynaradawiać się, niech tworzy swoje Spół­
ki Wydawnicze, niech wydaje własne pisma, niech tworzy 
Drużyny „Bartoszowe" czy strzeleckie, niech buduje 
bursy, wtedy zbliżą się same przez się te  związki do 
siebie, spostrzegą, że są na tej samej drodze, w jed­
nym idącej kierunku — że sztandarem ich miłość tej 
samej matki, a celem ich jej życie i wolność....

KOLEJKA NA ŚWINICĘ.
Sprawozdanie z odczytu D r a W i k t o r a  K u ź n i a r a :  
„Sprawa kolejki na Świnicę" —  i odbytej po nim 
dyskusyi w dniu 8 sierpnia w Dworcu Tatrzańskim,

Prelegent uprzedza, że odbiegnie od tem atu od­
czytu, w przekonaniu, że sprawa kolejki na Świnicę 
jest wszystkim dostatecznie znaną; będzie mówił o urzą­
dzeniach przemysłowych w Tatrach wogóle.

Galicya jest krajem bardzo mało uprzem ysłowio­
nym. — Nie potrafiliśm y utrzym ać w naszem ręku 
ropy, z której ciągną zyski niemal wyłącznie cudzo­
ziemcy, węgiel w Zagłębiu Krakowskiem pozwoliliśmy 
zabrać Niemcom, sól znajduje się w rękach rządu i kraj 
nie może należycie z niej korzystać, zdrojowiska 
i uzdrowiska — przykład : Zakopane — zaniedbane są 
i niewyzyskane zupełnie. Nic dziwnego, że wielu pró­
buje zaradzić złemu. Lecz sfery kierujące naszego spo­
łeczeństwa, złożone z urzędników i drobnom ieszczań­
stwa nie m ają wyrobienia w sprawach przemysłu. Na 
takiem  tle powstają, jak grzyby po deszczu, tworzone 
w najlepszej intencyi pomysły, jeden od drugiego nie­
dorzeczniejsze. Gdy mowa o Tatrach, wspomnieć m u­
sim y o projekcie zbudowania hotelu na szczycie Gie­
wontu, przebicia Tatr tunelem  dla celów strategicz­
nych. Do tej samej kategoryi należy projekt budowy 
t. zw. kolejki na Świnicę.

Kiedy przed laty 10-ciu powstał ten projekt — 
dzieło inż. W aleryana Dzieślewskiego ze Lwowa — 
społeczeństwo odniosło się doń z zupełnie dobrą wiarą, 
dzięki swem u niewyrobieniu przemysłowomu. Charak- 
terystycznem jest, że twórca z takąż dobrą wiarą przy­
jął jako aprobatę swego pom ysłu gryzącej ironii pełną 
opinię K. Bartoszew icza:i:). Były wprawdzie protesty,

*) „I co ja  teraz mam zrobić? A no, naturalnie, wbrew moim

ale naogół nieliczne, Szereg instytucyi i Towarzystw 
wypowiedział się za kolejką na Świnicę i usilnie ją 
popierał. Dopiero w roku zeszłym, po powstaniu Sek- 
cyi Ochrony Tatr, miłośnicy Tatr zabrali się do grun­
townej rewizyi podstaw  projektu p. Dzieślewskiego. 
Przekonano się dowodnie, że podstawy te nie mają 
żadnej realnej wartości. P. Dzieślewski obecnie pod­
nosi korzyści turystyczne, a raczej kom unikacyjne ko­
lejki na Liliowe.

Zaznaczyć trzeba, że kolejka odrazu miała wy­
prowadzać nie na szczyt Świnicy (2306 m.), lecz na 
Przełęcz Świnicką (2055 m .); obecnie trasa prowadzi 
tylko na Przełęcz Liliowe (1960 m.).

Zdaniem jego ta kolejka posiada dla nas ogro­
mne znaczenie kom unikacyjne, bowiem ze strony w ę­
gierskiej istnieje projekt budówy kolejki od Jeziora 
Szczyrbskiego do Podbańskiej, stam tąd przez Doi. Ko­
prową, Przełęcz Zawory, Doi. W iercichą na Liliowe. 
Projekt ten jest tak dziwnie niedorzeczny pod w zglę­
dem technicznym (najdłuższe i najbardziej niedogodne 
połączenie Szczyrby z Zakopanem), że naprawdę tru ­
dno uwierzyć w istnienie takiej trasy. Dla nas zresztą 
om awiana kolejka może być raczej szkodliwą, gdyż 
z jej pom ocą turyści polscy będą uciekać na stronę 
węgierską, gdzie mają pobyt bardziej udogodniony. 
Zwolennicy kolejki nie obalili ani jednego argum entu 
jej przeciwników. Pojaw iają się tylko głosy w ro­
dzaju „Listu otwartego organizacyi bojkotu towarów 
pruskich“ do Kom. wykonawczego konferencyi Tow. 
turystycznych i narciarskich Galicyi wschodniej. Auto- 
rowie „Listu" m ają pretensyę, że występuje się prze­
ciwko kolejce dopiero po 10 latach, gdy istnieją nie­
jakie widoki jej sfinansowania, ale nie wchodzą zupeł­
nie w istotę sprawy. Naprawdę trudno jest polem izo­
wać z ludźmi, mającymi dobrą wolę, lecz nie posia­
dającymi znajomości rzeczy.

Tatry przeszły już fazę uprzemysłowienia. Przed 
50-ciu laty spalono lasy na reglach na węgiel, celem 
w ytapiania żelaza. G ospodarow ano tu w sposób tak 
barbarzyński, jak się to dziś dzieje w Galicyi wscho­
dniej, gdzie np. lasy m etropolitalne zdane są na łaskę 
węgierskich spekulantów, niszczących co się da. P ró­
bowano wydobywać srebro, miedź, złoto. W szystkie 
kopalnie upadły, gdyż eksploatacya nie opłacała się : 
zbyt mała była ilość kruszcu. Jeżeli chodzi o uprze­
mysłowienie Podhala, to bardzo wiele można zrobić 
gdzieindziej. W okolicach np. Nowego Targu znajduje 
się bajeczny m ateryał na cement, leżą olbrzymie, pra­
wie zupełnie niewyzyskane torfowiska. Nowy Targ ma 
doskonałe warunki rozwoju ze względu na swoje po­
łożenie — posiada on już teraz trzy linie kolejowe, 
w niedalekiej przyszłości otrzyma czwartą (kolej Nowy 
Targ— Szczawnica). Nowy Targ może i powinien stać 
się naprawdę stolicą Podhala.

Zaniechajmy wszelkich urządzeń przemysłowych 
w Tatrach, —  urządzenia te m ogą im tylko zaszko­
dzić. Tatry mają olbrzymie znaczenie w gospodarce

najszczerszym przekonaniom, głosuję za projektem europejskim. 
W tedy dopiero będzie przyjemnie w Tatrach, kiedy na każdym ich 
szczycie będzie dobra restauracya, bardzo porządny hotel i stacya 
kolei, z hier’cm i panem naczelnikiem w czerwonej czapce. Tylko 
ludzie złośliwi twierdzić mogą, że kolej się nie opłaci, że ruch tu­
rystyczny europejski idzie szlakiem Renu, Szwajcaryi ku Włochom. 
Tylko uprzedzeni nie wierzą, iż koszta zbudowania kolei powróci 
obficie fabrykacya serów, iż wśród turni i wirchów uie leżą po­
kłady złota i dyamentów. Jeżeli wiemy, iż „Jeszcze Polska nie 
zginęła", bo „Morskie Oko nasze", to wiedzmy także, że całe pod­
niesienie naszego bytu ekonomicznego zależy od kolei zębatej na 
Świnicę. Tak jest — chwalę ten projekt choćby dlatego, że góry 
nasze mogą za jego przyczyną pozbyć się brzydkich lasów, że 
miło będzie na niebotycznych szczytach poczuć dym i usłyszeć 
hałas, przypominający nam, iż żyjemy na łonie cywilizacyi".
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społecznej, jako źródło zupełnie innych wrażeń. Ludzie 
przyjeżdżają tutaj dla uprawiania turystyki, dla odpo­
czynku, dla oddychania świeżem, niezepsutem powie­
trzem. Hałas, swąd, dym odstraszyć tylko mogą przy­
jezdnych. N iepodobieństwem  jest robić instalacye prze­
mysłowe w miejscach, które dają wytchnienie i zdro­
wie. Jeżeli postawi się fabrykę obok sanatoryum , sa- 
natoryum  upadnie.

Nie mamy prawa rozporządzać się Tatram i sa­
mowolnie. Pierwotność jest ich skarbem największym. 
Powinniśm y starać się przekazać Tatry nietknięte na­
stępnym  pokoleniom.

Na prośbę prelegenta przewodnictwo w dyskusyi 
obejm uje prof. Dr. J. T r e t i a k, którego później zastą­
pił p. M. Z a r u s k i .

Pierwszy zabiera głos prof. Dr. J. G. P a w l i ­
k o w s k i .

P relegent zapewne z obawy powtarzania się nie 
przytoczył w wykładzie swoim tych tak dosadnych ar­
gum entów , które znajdują się w jego broszurze o ko­
lejce na Świnicę. A jednak może nie wszyscy tę bro­
szurę czytali. D latego pozwolę sobie pokrótce te ar­
gum enty streścić.

Nigdy może na tak słabych podstawach nie oparto 
tego rodzaju projektu i nigdy może nie zdarzyło się, 
aby tak lekkom yślny projekt traktowano na seryo. A je ­
śli się zdarzyło, to świadczy to bardzo źle o naszej 
przedsiębiorczości.— Projektodawca twierdzi, że kolejka 
będzie woziła rudę, a zgoła niewiadomo, czy ta ruda 
istnieje. Poszlaki przemawiają przeciw temu. Dawniej 
istniały w Zakopanem huty, które trzeba było zająć 
rudą sprowadzaną z daleka, gdzieś z W ęgier, bo tu ­
tejsza była za mało wydatną. Na dowód, że Węgrzy 
lepiej eksploatują bogactw a Tatr, przytacza projekto­
dawca Rainerhiitte, nie wiedząc, że nie jest to huta, 
ale schronisko. Dalej ma kolejka rozwinąć produkcyę 
serów na Hali Gąsienicowej. Pomijam okoliczność, że 
gdyby mleczarstwo rozwinęło się na tej Hali, to przy­
brałoby inny kierunek, bo mleko i masło opłacają się 
lepiej, a produkcya serów powstaje właśnie tam, gdzie 
są złe komunikacye. Ale mleczarstwo wogóle na Hali 
się nie rozwinie. Prof. Krzemieniewski robił analizę 
tam tejszej darni, która dowodzi, że około 90 proc. jej 
roślinności są to chwasty. Nazwiska tych chwastów 
przytacza p. Dzieślewski na dowód doskonałości past­
wiska, licząc na ignorancyę czytelników. Również chce 
sprowadzać z Hali siano, podczas gdy, jak wiadomo, 
siana się tam nie produkuje.— Wreszcie kolejka ma 
sprowadzać granit z Kasprowego Wierchu. Należałoby 
przecież pierwej udowodnić wartość tego granitu. T e­
ktoniczne warunki wskazują, że granit tam będzie po 
kruszony, a badania prof. W eyberga wykazują wielki 
stopień zwietrzenia. Trzeba było pierwej dokładnie 
zbadać granit, zanim się zaprojektowało kolejkę. Pan

Dzieślewski przytacza jednak tylko zdania geologów, 
że „w Tatrach znajduje się granit w dobrej jakości". 
Kasprowy Wierch to przecież jeszcze nie całe Tatry. 
Tak samo bez żadnej podstawy twierdzi p. Dzieślew­
ski, że na Hali Gąsienicowej powstanie polskie Davos. 
Davos powstało jednak przedtem, zanim do niego zbu­
dowano k o le j; u nas ma się stać odwrotnie. Nie pró­
bowano nawet postarać się o jakiekolwiek daty klim a­
tologiczne, a położenie Hali w cieniu, a na wietrze 
przemawia z góry przeciw tej zdatności na miejsce 
kuracyjne. — Nigdy nie zdołano, a naw et nie próbo­
wano zbić tych argum entów, a jednak w każdem roz- 
sądnem  społeczeństwie byłyby one zabójcze. Przeci­
wnie, projektodawca wycofywał się krok za krokiem 
i pozostał wreszcie tylko przy twierdzeniu, że kolejka 
będzie miała znaczenie turystyczne i że to już dosta­
tecznie ją  usprawiedliwia. Tymczasem turyści dobrze 
wiedzą, że punkt pod Bieskidem, do którego ma dojść 
kolejka, ani nie jest żadnym punktem  węzłowym pod 
względem turystycznym i tam tędy wogóle dzisiaj pra­
wie się nie chodzi, ani nie jest punktem  w idokow ym ; 
z Galicowej Grapy i z Gubałówki widać bez porów­
nania więcej. Dla turystyki m iałaby jeszcze jaki taki 
sens kom unikacya z H alą Gąsienicową, ale taką ko- 
munikacyę można stworzyć daleko prościej przez zro­
bienie zwyczajnej drogi kołowej od gościńca ku Mor­
skiemu Oku, wzdłuż Suchej Wody. Droga taka, scho­
wana w lesie, nie psułaby nadto charakteru okolicy. 
W samej nazwie kolejki leży jakby podejście ; nazywa 
się ona „kolejką pod Świnicę" i rzekomo ma ułatwiać 
niemocnym i słabowitym wejście na Ś w inicę; tym ­
czasem trudności zaczynają się właśnie dopiero od 
miejsca, gdzie kolejka się kończy, a do szczytu trzeba 
iść stam tąd około trzech godzin. — A więc co zyska 
na tern turystyka? Bo że nie zyska przemysł, tośmy 
już widzieli. A jeśli nie zyska turystyka, to jakim spo­
sobem kolejka ma „ściągnąć turystów z całego świata" 
do Zakopanego? Czy przez to, że zeszpeci T a try ?  — 
boć innego skutku z niej nie będzie. A dajmy na to, 
że na Hali Gąsienicowej za kolejką powstanie hotel 
i że hotelarz na tym interesie naw et utyje. Czy to jest 
zysk gospodarczo-społeczny?— Ostatecznie jakiż więc 
jest motyw za kolejką? Nie widzę innego, jak chyba 
zysk budowlanego przedsiębiorcy. I na to mamy ze­
szpecić Tatry i zm arnować grube pieniądze. Boć prof. 
Lulek wykazał, że kolejka będzie kosztować znacznie 
więcej, niż prelim inuje p. Dzieślewski i że będzie przy­
nosić corocznie znaczne deficyty. — Powiadają, że 
pieniądze da rząd, a jeśli je odrzucimy, to nie da tych 
samych pieniędzy na co innego. To jest najprzód nie­
prawda, bo rząd dałby tylko część pieniędzy, a reszta 
byłyby to pieniądze kraju i gmin miejskich, tudzież 
ludzi prywatnych. Mydlić więc oczu tym argum entem  
niewolno. Gdyby jednak naw et rząd dał wszystkie p ie­
niądze, to nie wiem jakiego to jest rodzaju gospodar-
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czo-społeczna etyka rzucać subwencyę w błoto, byle 
przy budowie przedsiębiorca zarobił. Bywali tacy do­
morośli ekonomiści, którzy twierdzili, że rozrzutnicy są 
bogactwem kraju, bo pieniądze idą między ludzi. Cał­
kiem analogiczny argum ent przytacza się tutaj. Ja ta ­
kiej ekonomii uznać nie mogę, a jeśli z powodu mego 
stanowiska wobec kolejki otrzymuję listy anonimowe, 
które mi radzą (co dla w ieloletniego profesora ekono- 
miii politycznej ma być obrazą, a jest tylko świadec­
twem ubóstw a dla skrybentów), abym się zapisał na 
popularne kursa gospodarstwa społecznego,, to sądzę, 
że kursów, na którychby takiej ekonom ii uczono, m u­
siałbym szukać chyba w Abderze.

Bardzo często słyszy się argument, że budowa 
kolejek górskich jest wyrazem kultury, a przeciwnicy 
kolejek są zacofańcami. Panowie „kulturnicy" spóźnili 
się o lat kilkanaście, bo obecnie prawdziwy prąd kul­
turalny na Zachodzie występuje za ochroną przyrody. 
Kongres międzynarodowy dla ochrony przyrody, od­
byty w roku zeszłym w Stuttgardzie, powziął jedno­
myślnie uchwałę przeciwko wszelkim kolejkom szczy­
towym. Z drugiej strony wieje wszędzie, a na szczę­
ście już i u nas prąd ku odrodzeniu fizycznemu czło­
wieka, ku stworzeniu człowieka pełnego, na wzór nie­
śm iertelnego ideału Hellady. Taki „człowiek nowy“ 
z coraz większą pogardą będzie patrzeć na „kulturę" 
kolejek szczytowych, a coraz droższą mu będzie wolna 
przyroda. D latego zeszpecanie Tatr tego rodzaju „kul­
turą" jest g o s p o d a r k ą  r a b u n k o w ą ,  bo dla chwi­
lowych możliwych korzyści (w tym wypadku zresztą 
bardzo wątpliwych) niszczy wartości przyszłe i — m o­
żna powiedzieć — wartości wieczne.

Inż. T r y 1 s k i nazywa stanowisko obrońców krajo­
brazu, a przeciwników kolejki — mistycyzmem. Sądzi, 
że sprawa w zacietrzewieniu nie jest dokładnie zbadaną 
ani przez zwolenników, ani przez przeciwników kolejki. 
Argumenty, wykazujące braki projektu pod względem 
przemysłowym uważa za pozorne, zresztą nic go one 
nie obchodzą. Zależy mu jedynie na zbudowaniu jakiej­
kolwiek górskiej kolejki w Tatrach dla ludzi nie mogą­
cych lub nie mających czasu chodzić pieszo po górach. 
Oświadcza, że jako „snob“ XX wieku chętnie wyje­
chałby kolejką choćby na Liliowe, aby doznać propa­
gowanych przez prof. Pawlikowskiego hellenistycznych 
rozkoszy.- Prof. Pawlikowski mówi, że kolejki szwajcar­
skie przynoszą małe zyski, jedna tylko daje 9 proc. 
dywidendy; lecz przy tamtejszej stopie procentowej to 
bardzo dużo — 9 proc. w Szwajcaryi, to u nas 15 pr. 
Kolejka przyniesie korzyści Zakopanemu, gdyż zwięk­
szy ruch turystyczny. Nie rozumie, dlaczego oponenci 
troszczą się o pieniądze kraju, albo rządu —  czy rząd, 
albo kraj straci, to nie nasza rzecz. Akcyonaryusze 
także niech sami dbają o swoją kieszeń.

Mówca nie pojmuje, dlaczego kolejka ma krajo­
braz zeszpecić, a droga jezdna nie, pomimo, iż byłaby

dłuższą i szerszą. Również nie wie, nie znając Tatr, 
dlaczego kolejka na Liliowe ma być gorszą, niż na 
Krzyżne. Oświadcza, że z chwilą gdy się przekona 
o wyższości projektu kolejki na Krzyżne, chętnie na 
ten projekt się zgodzi,

Prof. C h e ł m i ń s k i .  -— Mówi, że był dawniej 
zwolennikiem kole jk i; obecnie jest jej przeciwnikiem.
Ufa Kuźniarowi i -Weybergowi. Twierdzi, źe kolejka 
tylko ze względu na słabych, to luksus w naszem po­
łożeniu. Kolejka powinna mieć ekonomiczne podstawy, 
których w mowie będąca nie posiada,

A rchitekt W e s o ł o w s k i .  —  Uważa, że granit 
tatrzański ma jakość wystarczającą jako materyał bu­
dowlany. — Czyta opinie: prof. J. Morozewicza, który 
badał granit z Koziego W ierchu i z Roztoki i twierdzi, 
że jest dobry, zresztą sądzi, że eksploatacyę granitu 
w Tatrach muszą poprzedzić bardzo dokładne badania, 
oraz prof. Polit. we Lwowie, 1. Wiśniowskiego, który 
wydaje przychylną opinię o granicie z pod Hali Ka- 
sprowej (?). Zdaniem mówcy eksploatacya granitu, przy­
niesie duże korzyści dla całego kraju.

Inż. B i e r k .  —  Zwycięża zawsze pożytek prze­
mysłowy. Gdyby pod Dworcem Tatrzańskim znaleziono 
naftę, napewno zburzonoby Dworzec.

P. B o r e t t i .  — Tatry są miejscem wypoczynku. 
Przyjeżdżają tutaj ludzie, którzy szukają zdrowia i spo­
koju. Urządzenia przemysłowe pociągnęłyby za sobą 
wszystkie ujemne czynniki kultury i zakłóciłyby ten 
spokój.

P. H e l e n a  D ł u s k a  zapytuje, jakich środków 
zamierza użyć Sekcya Ochrony Tatr, by zabezpieczyć 
Tatry przed projektami, zagrażającemi ich pierwotnemu 
charakterowi.

P. T a d e u s z  K o r n i ł o w i c z  odpowiada, że wła­
śnie oddziaływanie na opinię publiczną jest doniosłym 
środkiem, prowadzącym do celu. 1 o też Sekcya Ochrony 
Tatr nie lęka się dyskusyi, owszem, sama ją inicyuje, 
chcąc należycie wyświetlić całą sprawę. N adto staramy 
się oddziaływać na czynniki miarodajne. Następstwem 
memoryału Sekcyi do Wydziału krajowego w sprawie 
kolejki Zakopane— Świnica było zarządzenie przez W y­
dział rewizyi całej trasy kolejki i znajdującego się obok 
granitu, zaś Ministerstwo robót publicznych za pośred­
nictwem Starostwa w Nowym Targu przeprowadziło 
ankietę u szeregu Towarzystw i instytucyi publicznych: 
gminy Zakopane, Kom. Klimatycznej, Tow. Tatrzań­
skiego itd. Niektórzy radni w dyskusyi na radzie gmin­
nej nad tą  sprawą uciekali się do tak demagogicznych 
argumentów, jak nazwanie przeciwników kolejki „wro­
gami Tatr i Zakopanego^; inni unosili się nad nędzą 
miejscowej ludności, na którą kolejka ma być uniwer­
salnym balsamem.

Tymczasem nikt jeszcze nie przytoczył dowodów 
na to, w jaki sposób Zakopane i miejscowa ludność 
mogłaby podnieść się ekonomicznie dzięki kolejce. Do-
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świadczenie Szwajcaryi uczy, że, przeciwnie, ubożeją 
gminy, przez które przechodzą kolejki górskie, gdyż 
pasażerowie szybko przez te  gminy przejeżdżają. W ie­
deń i Budapeszt umyślnie utrudniają bezpośrednie po­
łączenia kolejowe, aby podróżni byli zmuszeni pozostać 
w mieście choć na kilka godzin. Położenie Zakopanego 
jest dlatego szczęśliwem, że jest ono o s t a t n i ą  stacyą 
kolejową podtatrzańską; gdyby zbudowaną została ko­
lejka na Liliowe i dalej na W ągry, Zakopane mogłoby 
zejść do roli Poronina, gdyż goście chętnie uciekaliby 
na W ęgry, do lepiej urządzonych tamtejszych uzdro­
wisk. —  Nie kolejka górska, lecz dobry i prędki d o- 
j a z d  do Zakopanego i wszelkie wygody zapewnione 
gościom na miejscu, są głównemi i koniecznemi warun­
kami rozwoju Zakopanego.

Prof. P a w l i k o w s k i  odpowiadając inż. Trylskie- 
mu mówi, że jakkolwiek zawodowo zajmował się ekono­
mią społeczną i rolniczą, to przecież zdarzyło mu się, 
że napisał książkę o mistyce. To zapewne dało powód 
inż. T., że poglądy jego nazwał mistycznemi. Mówca 
zawsze żałował, że pisząc na ten temat, nie miał nigdy 
przed oczyma prawdziwego, żywego mistyka. To szczę­
ście zdaje się spotkało go dzisiaj. Bo czyż twierdzenia 
inż. T. nie są prawdziwym mistycyzmem ? Powiedzia­
łem, że kolejka nie będzie wozić rudy; inż. T. mówi 
„mniejsza o to “. Nie podniesie mleczarstwa na Hali 
Gąsienicowej, —  „nic nie szkodzi“. Nie stworzy pol­
skiego Davos, — „bagatela!" Granit jest do niczego,— 
„obejdziemy się bez granitu". Ależ stam tąd nic nie 
widać! — „poco ma być widać". A więc chodzi o to, 
aby za drogie pieniądze, może kilkaset koron na sztukę, 
wozić kilkadziesiąt kalek rocznie pod Bieskid. Nie na 
to nawet, żeby tam pozdrowieli, (ku temu zdałoby się 
raczej sanatoryum), ale aby popatrzyli naokoło i zo­
baczyli... że nic nie widzą. Nie jestże to najprawdziw­
sza m is ty k a? .— Taką sam ą mistyką jest ekonomia 
inż. T. Powiada, że 9 proc. dywidendy w Szwajcaryi, 
znaczy u nas 15 proc., bo w Szwajcaryi jest nizka 
stopa procentowa. Dajmy na to. Ale czyż dlatego, że 
tam jest nizka stopa procentowa my mamy mieć wyż­
szą od naszych przedsiębiorstw dyw idendę? Możnaby 
powiedzieć, że musimy w y m a g a ć  wyższej; i to wła­
śnie przemawia przeciw kolejce. Bo drogość kapitału 
podroży u nas jej koszta, a nie wpłynie na wysokość 
zysku. A czy będą turyści tak płynąć na Bieskid, jak 
na Rigi? — owszem, z głównego szlaku turystycz­
nego zbaczać będą do nas umyślnie, aby podziwiać 
naród, który za drogie pieniądze buduje kolejki gór­
skie do miejsc, z których nic nie w id ać! — Co do 
zarzutu inż. T., że przytaczamy argum enta pozorne, 
a myślimy o czem innem, to tern łatwiej byłoby zwo­
lennikom kolejki zbić te argumenta. Dlaczegóż tego 
nie czynią? Czekamy, prosimy — a panowie rzucacie 
się w ekonom iczną mistykę. Co do drogi jezdnej na 
Halę Gąsienicową, to szłaby ona całkiem inną okolicą 
i byłaby schowaną w le s ie ; tor kolejowy nie potrze­
buje być szeroki, ażeby być ohydnym ; im prościej 
idzie w górę, tern jest brzydszy; motor parowy zosta­
wia dym, a kolej elektryczna rzuca się jeszcze bar­
dziej w oczy przez swe* słupy i druty. Kolej potrzebuje 
dworców, podmurowań, murów ochronnych. Jeżeli już 
kolej jest konieczna, to powinna iść szlakiem ukrytym, 
prowadzić przez miejsca, których piękności jak naj­
mniej uwłacza, umożliwiać eksploatacyę rzeczywiście 
dobrego kam ienia i wreszcie doprowadzać do punktu 
rzeczywiście widokowego. Takie przymioty mogłaby 
mieć kolejka, eksploatująca granit w lesie pod W oło­
szynem, w miejscu zakryłem i idąca również ukrytym 
żlebem Waksmundzkim pod Krzyżne. Czyby się opła­
cała, to rzecz nie nasza; Sekcya Ochrony Tatr stoi na 
stanowisku, że żadnej kolejki górskiej w Tatrach nie
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potrzeba. Powody tego stanowiska wyłożyła już wielo­
krotnie. Jeśli już jednak ma być kolejka, to lepsza 
w każdym razie kolejka z sensem, niż bez sensu. Je­
śli są am atorowie marnowania pieniędzy, to ich rzecz. 
Tylko że do tych eksperymentów nie możemy im od­
dawać na łup skarbu narodowego, piękności Tatr. Po- 
zatern zaś każden obywatel powinien troszczyć się o to, 
co się dzieje z groszem publicznym. I z tego stano­
wiska nie dam y się odwieść. Nie robienie sobie nic 
z rządu przez wyciąganie od niego na rzeczy n iepo­
trzebne pieniędzy nie uważam też za czyn szczególnie 
patryotyczny; lepiejby to „nie robienie sobie nic" 
z rządu stosować przy innych sposobnościach i na in­
nem polu.

D r. K u ź n i a r .  —  Twierdzi, że stronę ekonomi­
czną projektu zbadano wyczerpująco. — Jak dokładnie 
musi być obmyśloną eksploatacya granitu tatrzańskiego 
świadczy fakt, że według obliczeń transport wagonu 
granitu szląskiego do Krakowa kosztuje 20 kilka K., zaś 
tatrzańskiego —  100 z górą koron. — Opinia prof. Mo- 
rozewicza mówi o jakości granitu tatrzańskiego, lecz 
nie z Kasprowego W ierchu; opinia prof. Wiśniowskiego 
mówi o granicie „z pod Hali Kasprowej“ — określenie 
miejsca zupełnie nieścisłe, —  zresztą opinia ta raczej 
potwierdza zdanie geologów, że granit z Kasprowego 
jest niejednolitym pod względem budowy, czyli że w ze­
psutej masie mogą być kawałki o większej wytrzyma­
łości. O bie cytowane opinie nie przemawiają za eks- 
ploatacyą granitu z Kasprowego.

Na tern dyskusyę zakończono.

UCHW AŁY:
a) Izby Handlowej i Przemysłowej w Krakowie.

Stowarzyszenie majstrów kamieniarskich w Kra­
kowie wystosowało do Rady miasta Krakowa obszerny 
memoryał, w którym powołując się na trudności napo­
tykane dzisiaj przy sprowadzaniu granitu ze Śląska, 
albo z Czech, prosi o poparcie budow y kolei lokalnej 
Zakopane-Swinica.

Stowarzyszenie kam ieniarskie wskazuje na bo­
gactwo pokładów granitowych w Tatrach i obiecuje 
sobie znaczny rozkwit przemysłu kamieniarskiego w ra­
zie odkrycia łomów granitowych w Tatrach.

. M agistrat odstąpił podanie to Izbie z prośbą o 
objawienie fachowej opinii.

R. K w i a t k o w s k i  podnosi, że projekt budowy 
linii lokalnej z Zakopanego na Swinicę spotyka się 
w pierwszym rzędzie ze surową krytyką sfer turystycz­
nych, które obawiają się zeszpecenia pięknych okolic 
tatrzańskich.

Zdaniem mówcy nie dorównuje granit tatrzański 
żadną miarą granitowi śląskiemu, który jest nadto tak 
tani, że konkurencya byłaby dla granitu tatrzańskiego 
prawie niemożliwą.

Projekt budowy linii Zakopane - Swinica nie jest 
oparty na' dość realnych podstawach i narazić może 
kraj na znaczne straty finansowe.

R. U d e r s k i  oświadcza się także ze względów 
technicznych przeciwko budowie projektowanej kolei. 
Koszta budowy byłyby bardzo znaczne, gdyż z powo­
du wielkich łuków w Tatrach, zachodziłaby potrzeba 
silnych i wielkich mostów, odpowiednich szyn i t. d., 
coby za sobą pociągnęło bardzo znaczne koszta.

Uchwalono odpowiedzieć Magistratowi, że, zda­
niem Izby, projektowana kolej lokalna nie może liczyć 
na rentowność z punktu widzenia, którym się powo­
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duje Stowarzyszenie majstrów kam ieniarskich w Kra­
kowie.

Przedewszystkiem należy wziąć pod uwagę trud­
ności techniczne, na jakie napotyka eksploatacya gra­
nitu w Tatrach. Pokłady granitowe są bowiem rozrzu­
cone po całym kom pleksie gór tatrzańskich i często 
albo wcale nie nadają się do łomu skutkiem utrudnio­
nego dostępu, alboteż łom jest tylko możliwy przy 
niestosunkowo wysokich kosztach.

Nieobojętnym  jest dalej fakt, iż kolej na Świ­
nicę jest pom yślana jako zębata. Ta okoliczność po­
droży znacznie koszta transportu i sprowadzi potrzebę 
przeładowywania granitu przy wejściu na linię o sze­
rokości normalnej. Nadto przewóz granitu do Krakowa 
odbywać się będzie na trzech liniach kolejowych (ko­
lej lokalna Swinica-Zakopane, kolej lokalna Zakopa- 
ne-Chabówka i kolej transwersalna Chabówka-Kraków, 
co również wpłynie na podrożenie frachtu.

W obec powyższego stanu rzeczy nie nabrała Izba 
przekonania, aby eksploatacya granitu tatrzańskiego 
mogła w sposób decydujący wpłynąć na rentowność 
kolei Zakopane-Swinica.

148. Kolej lokalna Zakopane-Swinica. Sprawoz- 
zdanie z  posiedzenia plenarnego Izby handlowej i prze­
mysłowej w  Krakowie z  d. 30 października 1906 r.

b) Związku Towarzystw upiększania kraju.

Związek Towarzystw upiększania kraju na Zjeź- 
dzie dorocznym Tow. ochrony i upiększania kraju w 
dniu 14-go lipca 1912 r. powziął po gruntownej roz­
wadze jednom yślnie następującą uchwałę:

W obec niebezpieczeństwa, zagrażającego piękności 
najcenniejszego klejnotu ziemi polskiej —  Tatr W y­
sokich, z powodu reklamowanego i forsowanego pro­
jektu przeprowadzenia kolejki z Zakopanego na Świ­
nicę przez Halę Gąsienicową Związek zakłada stanow ­
czy protest przeciw tem u nieuzasadnionem u źadnemi 
istotnem i wymogam i turystyki, aniteż względami pod­
niesienia przemysłu krajowego, —  zamachowi, skiero­
wanemu przeciwko całości najulubieńszego celu wy­
cieczek górskich, jakim jest Hala Gąsienicowa, naj­
piękniejsza po naszej stronie Tatr, jakoteż urokowi 
najwyższego ze szczytów tatrzańskich, znajdujących się 
w całości w granicach ziemi polskiej.

Ponieważ rzeczoznawcy — fachowcy obalili w zu­
pełności twierdzenia zwolenników założenia wymienio­
nej kolejki, jakoby granit tatrzański w pasmach, znaj­
dujących się w sferze projektowanej trasy nadawał się 
do eksploatacyi, jakoteż płytkie i naiwne wywody o 
korzyściach, mogących płynąć ze zwózki siana, mleka, 
i ziół leczniczych, niemniej zupełnie bezzasadny projekt 
założenia sanatoryuin dla chorych gruźlicznych na Hali 
Gąsienicowej (wywody p. p. Dr. Dr. W. Kuźniara i M. 
Limanowskiego) odpadają tern samem jedyne poważ­
niejsze motywa, m ogące za założeniem projektowanej 
kolejki przemawiać.

W zględy turystyczne jedynie, choćby nawet ist­
niało praw dopodobieństw o rentowności kolejki bez 
oparcia jej sfinansowania o przedsiębiorstwo przemys­
łowe (w danym wypadku nie wchodzące w rachubę) 
stanowczo nie pozwalają na szpecenie najcenniejszego 
obok M orskiego Oka zakątka Tatr i Swinicy, ponie­
waż napływ turystów zagranicznych, przewidywany 
przez projektodawcę w razie zbudowania kolejki na 
Świnicę je st hipotezą zupełnie bezzasadną. Z powodu 
znacznej odległości Tatr od wielkich szlaków europej­
skich ruchu turystycznego i niewielkiej siły przyciąga­
jącej podobnych kolejek, które uprzystępniają wpraw­
dzie turystykę, zrażają jednak prawdziwych miłośników

gór odzieraniem ich z uroku niedostępności i dziewi­
czości, co też w szerokich sferach turystów europej­
skich jakoteż Związków „Heimatschutzów" wywołuje 
prąd, stanowczo wrogi tego rodzaju przedsiębiorstwom, 
nie może być mowy o spodziewanych wielkich docho­
dach, jakieby skierowanie m asowego ruchu turystycz­
nego do naszego kraju przynieść mu mogło. N atom iast 
szkoda dla Tatr polskich będących najcenniejszym pom ­
nikiem przyrody zasługującym na najściślejszą niety­
kalność, byłaby w razie wdarcia się w głąb ich indu- 
stryalizmu, jakoteż niszczących ich dzikość i pierwot­
ność technicznych urządzeń, niepowetowaną.

Zważywszy nadom iar, że przewidywanie rentow­
ności kolejki turystycznej jest zupełnie iluzoryczne 
z powodu z jednej strony bardzo wielkiej kosztowności 
tak jej założenia, jakoteż utrzymania, obliczonej sta­
nowczo za nizko przez projektodawcę, z drugiej zaś 
dającego się bardzo łatwo dowieść słabego ruchu pa­
sażerskiego, musimy wypowiedzieć przekonanie, że cały 
projekt, ugruntowany na nieprawdziwych, lekkom yśl­
nych i bezzasadnych obliczeniach i przypuszczeniach, 
jest pomysłem zupełnie chybionym, który z powodu 
niebezpieczeństwa zagrażającego piękności Tatr, zasłu­
guje na jaknajostrzejsze zwalczanie.

Wobec tego, ogłaszając niniejszy, umotywowany 
sprzeciw, zwracamy się do całego społeczeństwa pol­
skiego, aby pod hasłem nienaruszalności przez naród 
cały ukochanych Tatr poparło go i złączyło się z na­
mi do wspólnej walki przeciwko zgubnym  i potępie­
nia godnym  zakusom, wdzierającym się lekkomyślną 
spekulacyą w serce polskich Tatr.

S e k r e ta rz : P re ze s:

Dr. Henryk Kunzek. Dr. Stanisław Goliński.

1. Inż. W aleryan Dzieślewski: Uprzystępnienie 
i uprzemysłowienie Tatr polskich. Kolej lokalna Zako­
pane-Swinica. Lwów 1902. Cena 3 korony.

2. Idem. W  sprawie kolejki góralskiej z Zakopa­
nego pod  Świnicę. O dbitka ze „Słowa Polskiego". 
Lwów 1903.

3. Memoryał Sekcyi Ochrony Tatr Towarz. Tatrz. 
do W ysokiego Wydziału krajowego w sprawie kolei 
lokalnej Zakopane— Świnica z d. 31. XII. 1912. O trzy­
mać można w Dworcu Tatrzańskim w Zakopanem. r

4. W iktor Kuźniar: W  sprawie kolejki na Świ­
nicę. Kraków 1912. Wydawnictwo Sekcyj Towarzystwa 
Tatrzańskiego: Przyrodniczej i Ochrony Tatr. JCena 
60 hal.

5. Mieczysław Limanowski: W sprawie kolejki na 
Świnicę. Kraków 1912. O dbitka z „Zakopanego" Nr. 28. 
Otrzymać można w Dworcu Tatrz. w Zakopanem.

6. Prof. Dr. Zygmunt W eyberg : Kilka słów w spra­
wie projektu p. Dzieślewskiego. „Zakopane" 1913 Nr. 17. 
Cena 30 h. -

7. (Tamże): O p i n i e  p i s a r z y  i a r t y s t ó w  p o l ­
s k i c h  (Niewiadomski, Bartoszewicz, St. Eljasz-Radzi- 
kowski, Witkiewicz),

8. Henryk K unzek: Czyżby tryumf nonsensu ?! 
Rzecz o kolejce na Świnicę. Kraków 1913. W ydawnic­
two Sekcyi Ochrony Tatr T. T. O dbitka z Krakow­
skiego Miesięcznika Artystycznego Nr. 1. Cena 80 h.

9. Dr. Tomasz Lulek: W  sprawie kolei na Świ­
nicę (finansowa strona projektu). Kraków 1913. O dbi­
tka z „Głosu Narodu". Otrzymać można w Dworcu 
Tatrz. w Zakopanem.



10. Uchwały W iecu Sekcyi Ochrony Tatr T. T. 
z dn. 10. VIII. 1912. Otrzymać można w Dworcu Ta­
trzańskim.

11. Sprawozdanie z W ieczoru dyskusyjnego w spra­
wie kolejki na Liliowe, urządzonego staraniem Sekcyi 
Turystycznej Krajowego Związku Zdrojowisk i Uzdro­
wisk we Lwowie z dnia 14 marca 1913 „Nasza Tury­
styka" dodatek do „Naszych Zdrojów" I. półr. 1913 r.

12. Uchwała Komitetu wykonawczego konferencyi 
Towarzystw turystycznych i narciarskich. „Zakopane" 
1913 Nr. 10.

13. Uchwała Ogólnego Zgromadzenia Sekcyi Tu­
rystycznej T. T. z d. 11. VIII. 1912. „Taternik" 1912 r. 
50 haL14. Jan Gwalbert Pawlikowski: Kultura a natura. 
Lwów 1913. W ydawnictwo Sekcyi Ochrony Tatr T. T. 
O dbitka z „Lamusa" IV. Cena 1 K. 20 h.

15. „Heim atschutz und Bergbahnen". Heimat- 
schutz 1913 Nr. 1. Meiningen.

Dom Zdrowia „Pomoc E>ratnia“
w Zakopanem.

Dnia 15 sierpnia odbył się doroczny Zjazd D e­
legatów  Kół i Członków Tow. Domu Zdrowia uczącej 
się młodzieży polskiej „Pomoc Bratnia" w Zakopanem. 
Przewodniczył z urzędu Dr K. Dłuski, honorowym prze­
wodniczącym Zjazdu wybrano przez aklamacyę p. posła 
Dra Szymona Bernadzikowskiego.

W Zjeździe uczestniczyli reprezentanci najpoważ­
niejszych instytucyi młodzieży bądźto w charakterze 
Delegatów, bądź w roli gości, interesujących się spra- I 
wami Towarzystwa. Obecnych było 19 Delegatów z 30 j 
głosam i, reprezentujących 6 Kół Tow. działających we j 
Lwowie, Krakowie, Wiedniu i Pradze. Koła zagranicz- i 
ne Delegatów nie przysłały.

Sala Rady gminnej, w której odbywały się ob­
rady, wypełniona była po brzegi publicznością, co św iad­
czy o wielkiej sym patyi jaką cieszy się Dom Zdrowia 
w szerokich sferach społeczeństwa.

W dyskusyi nad sprawozdaniem podniesiono o- 
wocną pracę Zarządu Głównego, dzięki której pow sta­
ło nowe Koło w Brukseli, zwiększyła się liczba człon­
ków, kuracyuszów i dni leczniczych. Po uchwaleniu 
przez aklamacyę absolutoryum  ustępującem u Zarządo­
wi Głównemu przystąpiono do Sprawozdania Kół, z któ­
rego podkreślić należy dodatni moment, łączenia się 
istniejących we Lwowie 3 kół w jedno ogólno-akade- 
mickie, do którego zgłosiły swe przystąpienie: Tow. 
Bratniej Pom ocy słuch .: Wszechnicy, W eterynaryi, Leś­
nictwa i Akad. rolniczej. Powoli — przewodnia myśl 
„Pomocy Bratniej", aby całą polską młodzież skupić 
do walki z gruźlicą — zaczyna się urzeczywistniać. 
Wyrażono tylko na Zjeździe żal, że tak zamożne i licz­
ne stowarzyszenie jak W zajemna Pomoc U. U. J. w 
Krakowie dotąd , w ściślejszy kontakt nie weszła.

Podkreślić jeszcze należy, że powołano do życia 
Komisyę dłużniczą, której zadaniem będzie prowadze­
nie ewidencyi dłużników Tow. i ściąganie od nich za­
ległości, które rok rocznie wzrastają. Do Zarządu 
Głównego- wybrani zostali przez aklamacyę:

Dr K. Dłuski, prezes; Dr K. Morawski, w icepre­
zes; Leop. Winnicki, sekretarz; Jan Załuska, wice- 
sekretarz; E. Trenklerówna, skarbniczka.

Do Rady Nadzorczej w eszli:
Dr Br. D łuska; FI. Grużewski; Tad. Korniłowicz;

J. Osiecka i Jan Wróblewski. Dyrektorem Domu Zdro­
wia wybrano Dra Edm unda Brzezińskiego.

Na zakończenie Zjazdu przemówił gorąco do 
młodzieży poseł Dr Szymon Bernadzikowski i wska­
zując na stały rozwój „Pomocy Bratniej", która cieszy 
się w społeczeństwie zasłuźónem uznaniem, wezwał 
ją  do wytężonej pracy dla dobra instytucyi.

W iadomości bieżące.

Liczba osób, którzy bawili względnie bawią w Za­
kopanem od 1 stycznia b. r. wynosi 9581 osób, t. j.
0 859 osób mniej niż w roku ubiegłym o tej samej 
porze.

Sezon w pełni. Mimo słoty, która nawiedziła 
w tym roku nie tylko Zakopane, powiat nowotarski, 
Galicyę i Królestwo, ale całą Europę środkową, mimo 
biedy, która króluje powszechnie, mimo krachów, mo- 
bilizacyi, odgłosów i zapowiedzi wojny — rozruszało 
się nasze Zakopane. Jest tu ruch i gwar, pełno po re- 
stauracyach, pełno przy Morskiem Oku, pełno w gó­
rach. Narzekamy, bośmy do narzekań i skłonni i przy­
wykli, ale przecież powiedzieć możemy, że mogło być 
gorzej. Sala teatralna hotelu „Morskie O ko" prawie 
codziennie zajęta, a dzięki słocie wszystkie koncerty
1 przedstawienia ściągają dużo publiczności. Nie spo­
sób je wymieniać, nie podobna wszystkich występują­
cych chwalić, a nie można i nie wypada ich ganić. 
Dzielny Chór Akademicki krakowski miał ogromne po­
wodzenie i koncertował dlatego dwa razy, podobał się 
też bardzo chór lwowski, a nawet nieodpowiednio wy­
stawione „Chm ary" miały powodzenie. Słychać, że i poza 
„Morskiem Okiem " bawią się wesoło. 1 am odczyt, lub 
koncert, ówdzie reunion lub operetka. W salonach Za­
kładu Dra Chramca urządzono w ostatnich dniach na 
dochód Bursy nowotarskiej kabaret i bal pajaców, a obie 
te zabawy cieszyły się wielkiem powodzeniem i zasiliły 
ubogą kasę bursy kwotą z górą 800 K., za co wszyst­
kim urządzającym uznanie się należy.

G ranit ta trzań sk i. Pod powyższym tytułem  uka­
zał się niedawno w „Kuryerze Poznańskim" artykuł 
p. St. Zdziebleckiego, z którego cytujem y parę naj­
ważniejszych ustępów : „Do produkcyi zupełnie w P o l­
sce niewyzyskanej dotąd, należy granit tatrzański. W 
ostatnich czasach powstał projekt użytkowania tych 
zasobów i w tym celu zawiązało się konsorcyum z hr. 
Wł. Zamoyskim oraz inżynierami Kazimierzem Auleyt- 
nerem z Królestwa i W ładysławem Koszką z Krakowa 
na czele, które postanowiło rozwinąć eksploatacyę gra­
nitu w Tatrach W schodnich. Projekt ten nie ma nic 
wspólnego z eksploatacyą granitu ze Swinicy i nie 
wpłynie ujemnie na piękno Tatr.

Badania, przeprowadzone przez inżynierów Au- 
leytnera i Koszkę, stwierdziły, że nasz granit tatrzań­
ski posiada wszystkie własności, czyniące zeń wartoś­
ciowy m ateryał eksploatacyjny.

W Królestwie Polskiem i w Galicyi znaleźli się 
już kapitaliści, którzy oświadczyli gotow ość zaangażo­
wania kapitałów w to przedsiębiorstwo, ale byłoby 
rzeczą bardzo pożądaną, aby i reszta potrzebnego ka­
pitału znalazła się w kraju, zwłaszcza, że już dobijają 
się o współudział kapitaliści belgijscy i angielscy. Hr. 
Zamoyski, uczestnicząc wraz z inżynierami A. i K. w 
organizacyi przyszłego towarzystwa akcyjnego do eks­
ploatacyi granitu, oświadczył gotowość oddania terenów 
swoich z granitem i siłą wodną do dyspozycyi tow a­
rzystwa, wnosząc tym sposobem udział swój w naturze".
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Jak nam wiadom o, inż. Auleytner obecnie w paru 
miejscach w okolicy Roztoki, niedaleko od gościńca 
do Morskiego Oka rozsadza skałę, aby dostać się do 
głębszych pokładów granitu i dać go do zbadania rze­
czoznawcom. O rezultacie ekspertyzy nie omieszkamy 
napisać.

Wiec członków Tow. tatrz. odbędzie się w sobotę 
23 b. m. o 4 pp. w wielkiej sali Dworca tatrzańskiego.

Bibliografia Tatraensis. W  grudniu b. r. zamie­
rza niżej podpisany wydać, dzieło p. t . : „Bibliographia 
Tatraensis“ . By dzieło to także polskie wydawnictwa, 
tyczące się Tatr dokładnie, poprawnie i wyczerpująco 
zawierało, upraszam wszystkich badaczy i miłośników 
Tatr, w szczególności zaś samych autorów rozpraw 
o Tatrach o podanie mi dokładnych tytułów (wraz 
z francuskiem lub niemieckiem ich tłumaczeniem) wszyst­
kich polskich dzieł, które w jakimkolwiek kierunku ty­
czą się Tatr. Emerich v. Barcza, Budapeszt, V, Doro- 
theagasse 12.

Na zapytanie Królewiaków bawiących w galic. 
zdrojowiskach, donosim y po zasiągnięciu ścisłych in- 
formacyi w ces. rosyjskim konsulacie we Lwowie na­
stępujące wyjaśnienie co do postępow ania z półpas- 
kami.

Otóż półpaski wydawane byw ają na przeciąg 28 
dni. W razie niemożności powrotu w granice państwa 
rosyjskiego w powyższym czasie, z powodu nieukoń­
czenia kuracyi, należy przedłożyć rosyjskiemu konsu­
lowi we Lwowie (ul. Andrzeja Potockiego) świadectwo 
lekarskie, potwierdzone przez urząd gm inny i zarząd 
zdrojowy przy wyciśnięciu pieczęci urzędowej. Wraz 
ze świadectwami należy przesłać półpasek, a n a d to :
1) tytułem taksy legalizacyjnej 3 rb, czyli 7 K 80 h ;
2) na kopię świadectwa, która ma zostać w aktach 
konsulatu 1 K ; 3) należytość za wizę półpaska 5 K 
70 h ; 4) na porto pocztowe 45 h — razem 14 K 95 h. 
Jak wiadomo, za powrót w granice Królestwa Polskie­
go bez ważnego półpaska, wymierzana jest kara. (Na­
sze zdroje).

P. Jan Byszewski został w dniu 9 b. m. wybra­
nym jednogłośnie delegatem  gości do Komisyi klim a­
tycznej. W ybór w tym roku był więcej ożywionym, 
gdyż zgłosiło się 26 osób do głosowania uprawnio­
nych.

Pan Byszewski piastował tę godność także w os­
tatnim  roku t. j. od ostatniego sezonu letniego.

Dwa odczyty z dziedziny Psychologii i Medecy- 
ny p. Dr M. Lipińskiej, laureatki Akademii medycznej 
w Paryżu, odbędą się w poniedziałek 25 i we wtorek 
26 sierpnia w sali hotelu „Morskie Oko".

1. Sen i senne marzenia.
2. Psychoterapia (suggestya w wychowaniu).
Prelegentka znaną jest ze swoich cennych prac

na polu psychoterapii i owoce swoich samodzielnych 
badań przedstawiała już niejednokrotnie na kilku kon­
gresach międzynarodowych, spotykając się wszędzie 
z wysokiem uznaniem sfer naukowych. Spodziewać się 
zatem należy, że na zapowiedziane wykłady pospieszy 
tłum nie nasza publiczność, szczególnie osoby ze sfer 
wychowawczych i inteligencyi, dla których oświetlenie 
przyczyn i skutków chorej duszy człowieka musi przed­
stawiać przedm iot niezwykle interesujący.

Odczyty chociaż oparte na ścisłych badaniach 
psycho-fizyologicznych są dostępne dla każdego. Prasa 
we Lwowie przyjęła odczyty Dr. Lipińskiej z bardzo 
wielkiem uznaniem. Pobudzają one do myślenia, kształ­
cenia charakteru i urabiania woli, jak również do roz­
woju odporności.

Czy to szantaż, czy zawistna intryga są powodem 
rozpuszczania złośliwych bajek o upadku jednego

z pierwszych pensyonatów zakopiańskich? Jeżeli sezon 
obecny gorszym jest od poprzednich, to miejscowi 
przemysłowcy skupić się powinni i wzajemnie się po ­
pierać. Rozpowiadanie głośne o likwidacyi dużego przed­
siębiorstwa w obecnym czasie, gdy kredytu wszyscy 
potrzebujemy, może rzeczywiście ogólny kredyt pod­
kopać. Dzisiaj nie wymieniamy jeszcze nazwisk, bo 
sprawa ta  znajdzie swój epilog zapewne w sądzie, ale 
nie cofniemy się przed ich ogłoszeniem publicznem, gdy 
tego zajdzie potrzeba, bo tego rodzaju niecne intrygi 
zasługują na napiętnowanie.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół na 
Olczy odbyło się uroczyście w niedzielę 9 b. m.

Wiec przemysłowców zwołuje tu w najbliższym 
Kraj. Związek Zdrój, i Uzdrowisk.

W iec będzie miał na celu przedstawienie
1) pp. właścicielom, wzgl. dzierżawcom wil, pen­

syonatów i sanatoryów
2) wszystkim pp. przemysłowcom i kupcom, wy­

konującym swój zawód w Zakopanem
3) lekarzom tam praktykującym

potrzebę organizacyi, którą zapoczątkował Związek, 
a zwłaszcza oparcie jej o silną podstawę finansową, do 
czego służyć ma założenie „Galicyjskiego Banku Zdro- 
jowisk“ według koncesyi uzyskanej przez Związek.

Bliższa wiadomość co do sali, w której się wiec 
odbędzie i godziny rozpoczęcia wiecu będą w tych 
dniach ogłoszone.

W  dniu zaś następnym po wiecu odbędzie się tu ­
taj XIV. pełne posiedzenie Zarządu Kraj. Związku zdrój, 
i uzdrowisk z następującym porządkiem dziennym :

a) odczytanie protokołu XIII. posiedzenia Zarządu;
b) sprawozdanie prezydyum;
c) sprawy bieżące
1) mianowanie delegatów,
2) przystąpienie do Stowarzyszenia Schronisko 

turystyczne w Zakopanem,
3) zawiązanie spółki przemysłowej kraj. Związku 

zdrój, i uzdrowisk,
4) finanse Związku.
d) wnioski członków.
Niemcy a Zakopane. W wiedeńskiej „Zeit" z 10 

b. m. w nr. 3906, na str. 20, w dziale poświęconym 
miejscom kąpielowym i uzdrowiskom, znajduje się 
następująca informacya o Zakopanem :

„Zakopane ist das Bad der Polen. Einem Deu- 
tschen ohne Kenntnis der polnischen Sprache muss 
ich aufs entschiedenste abraten, diesen O rt auszusuchen, 
weil man dort mit der deutschen Sprache keinen An- 
schluss findet und von oben herab behandelt w ird“.

Pom ijam y dokładność informacyi, że Zakopane 
„ist ein B ad“. Zwracamy tylko uwagę, jak  Niemcy 
system atycznie bojkotują nasze zdrojowiska i uzdro­
wiska wogóle, a że poczynało się coraz częściej zda­
rzać, że turyści obcy zjeżdżali do Zakopanego i do 
naszych Tatr, więc nie w ahają się nawet przed roz­
puszczaniem fałszywych wieści i wprost najbardziej 
stanowczo odradzają swoim turystom wycieczek do 
Zakopanego. A my tłum nie jeździmy do niemieckich 
badów, gdzie może otwarcie nie patrzą na nas z góry, 
ale za to tern dokładniej nas strzygą. (N. Reforma).

Zakopane a Żydzi. Żydowska gazeta „Frajnd" 
(nr. 166), wychodząca w Warszawie, umieszcza między 
innemi następujące uwagi w liście w Zakopanego; „W ro­
ku bieżącym nie widać tu  prawie wcale żydowskich 
gości. Conajwyżej, jest ich kilkudziesięciu, zam iast 
dawnych setek żydów".

W tymże liście korespodent inform uje:
„Kilku tutejszych kramarzy żydowskich targuje
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bardzo dużo u polskich gości, przeważnie z pośród 
polskich patryotów warszawskich, mimo, że Zakopane 
posiada „swojskie", prawdziwie polskie sklepy, Kółka 
rolniczego".

Co do rzekomego ubytku „żydowskich gości", to 
możliwe, że iclv  trochę ubyło. Jest to tern większy 
wstyd dla-polakożerczego piśmidła, jakiem  jest „Frajnd", 
że jego współpracownik nie wyjechał do Palestyny, 
lecz do Zakopanego właśnie. Nie wiedzieliśmy zaś nic
0 tern, że „kramarze żydowscy" robią takie św ietne in- 
teresa na polskich patryotach warszawskich. W każdym 
razie należy się „Frajndowi" podziękowanie za tak cen­
ną informacyę. (Gaz. podhal.)

Polski Związek robotnic katolickich. W grudniu 
1912 powstał tu polski Związek robotnic katolickich; 
początkowo liczył niewiele członków, ale obecnie co 
raz więcej dziewcząt garnie się do Związku,— widząc 
jak szczerze zajęły się niemi tutejsze panie, ofiarując 
im czas i pracę.

Prezesową Związku jest JW P. Marya Kazimierzo- 
wa Drohojowska.

Założono tęż przy Związku biblioteczkę bardzo 
skromną, a brak odpowiednich funduszów nie pozwala 
na zakupno większej ilości książek.

To też dziewczęta ze Związku postanowiły zwró­
cić się z prośbą do tutejszej publiczności o łaskaw e 
darowanie książek przeczytanych lub czasopism i dwie 
z nich upoważnione do zbierania książek przez radę | 
opiekuńczą Związku —  będą w tym celu chodziły 
w przyszłym tygodniu z dom u do domu.

Rada opiekuńcza Związku ze swej strony przyłą­
cza się do prośby dziewcząt.

Dom lekarski w Krynicy. Myśl, poruszona na po­
siedzeniach W ydziału P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
B a l n e o l o g i c z n e g o  w Krakowie przez ś. p. P r o f .  
D r a  P a r e ń s k i e g o ,  stworzenia domu dla niezam oż­
nych lekarzy a potrzebujących leczenia oraz dla żon j 
lekarzy i wdów po lekarzach, znalazła urzeczywistnie­
nie. Myśl tę podjął kierownik zarządu Krynicy Dr. A.
B i e s i a d z k  i , . nie wiedząc, że nad tern zastanawiało 
się już Pol. Tow. B alneologiczne; to dowód najlepszy, 
jak potrzebę takiego dom u odczuwają lekarze i jak 
dom taki jest potrzebny. S tatut K ó ł k a  L e k a r z y  
K r y n i c k i c h  przewiduje i bez osobnego zezwolenia 
Nam iestnictwa pozwala zbierać na ten cel składki. W y­
zyskał to Dr Biesiadzki i utworzył miejscowy komitet, 
który ma się zająć dalszym rozwojem i urzeczywist­
nieniem  tej wzniosłej myśli. Jak sympatycznie myśl 
ta  została przyjęta— dowód w natychm iastowych dobro­
wolnych składkach tak lekarzy ordynujących w Kry­
nicy jak i bawiących na kuracyi. Duszą tego kom itetu 
stał się Radca ces. Dr Tym oteusz Piotrowski, skarbnik
1 delegat Pol. Tow. Balneol., który odpoczynek swój 
wakacyjny tej koleżeńskiejpracy poświęcił i umyślnie 
w tym celu do Krynicy wyjechał. Ponieważ sprawa ta 
je st dopiero w zawiązku, dla dobra i rozwoju jej jak 
najszybszego pozwalam y sobie zabrać głos głównie 
z tego tytułu, że nad tą  sprawą ze ś. p. Prezesem, 
Prof. Dr Pareńskim  dużośm y już przedyskutowali i że 
jesteśm y tego zdania, że sprawa obchodząca ogół le­
karzy powinna być jak najgłośniejsza i jak najgorliwej 
poruszona we wszystkich czasopismach lekarskich. Za­
daniem  Komitetu miejscowego byłoby narazie ułożenie 
kom unikatu do wszystkich Izb i Towarzystw lekarskich 
na ziemiach polskich istniejących i do wszystkich cza­
sopism, dalej do utworzenia Komitetu obszernego dla 
zbierania funduszów, do którego to Kom itetu powinni 
być powołani przedstawiciele wszystkich Towarzystw 
lekarskich. Komitet obszerny powinien zbierać się od­
powiednio do potrzeby w Krajowym Związku Lekarzy,

jako jedynej reprezentacyi dbającej o nasze sprawy 
materyalne, rzecz naturalna pod przewodnictwem wnios­
kodawcy Dra A. Biesiadzkiego i przy wśpółudziale ini- 
cyatora t. j. Pol. Tow. Balneologicznego. Poszczególni 
członkowie tego Kom itetu rozprószeni po różnych 
miejscowościach pilnowaliby, aby z różnych źródeł 
i jak najszybciej napływały fundusze. Wierzymy, że ca­
ła Prasa polska a zwłaszcza lekarskarska nie. zapomni 
o tej sprawie i w ciągłych kom unikatach i spraw o­
zdaniach sprawę tę będzie przypominać i bardzo przy­
czyni się do szybkiego jej urzeczywistnienia. Aby 
myśl jak najprędzej w czyn przeprowadzić, potrzeba 
miejsca pod budowę i funduszów. Uzyskanie bezpłat­
nego m iejsca w Krynicy od Rządu, to najważniejsze 
zadanie Komitetu miejscowego i wnioskodawcy Dra 
A. Biesiadzkiego, mamy też nadzieję, że Jego stano­
wisko urzędowe będzie bardzo pom ocnem  do uzyska­
nia odpowiedniego pod budowę miejsca. Zebraniem 
funduszów powinien zająć się Kom itet obszerny, w p ier­
wszym rzędzie Izby lekarskie dadzą subwencye, zada­
niem komitetowych, aby subwencye te były jak naj­
większe, dalej subwencyi jak najwydatniejszych z pew ­
nością nie odm ówią Towarzystwa lekarskie, dalszem 
źródłem powinny być dobrowolne składki lekarzy P o ­
laków, dobrowolne opodatkowanie się lekarzy zdrojo­
wych, nieprzyjęte honorarya, nieściągnięte należytości 
odstąpione i ściągnięte przez Kraj Związek Lekarzy, 
dochód z kocertów, odczytów i zabaw w Towarzyst­
wach lekarskich, wreszcie zapisy. Że sprawę tę w cią­
gu roku nawet można w czyn wprowadzić, udow od­
nimy zestawieniem finansowem w najkrótszym czasie, 
na razie otwieram y łamy „Przeglądu zdrojowo-kąpie- 
lowego" dla zabrania głosu ogółu lekarzy w tej spra­
wie. W szelkie artykuły, uwagi i projekty prosim y ad ­
resować do Redakcyi W ydawnictw Polskiego Tow. 
Balneologicznego (Dr J. Frączkiewicz) Kraków, ulica 
Straszewskiego 1. 26.

N A D I  S i  H M 1.

ZAKOPANE — ULICA KOŚCIELISKA Nr. 68.

WILLA „O RLA “
do w y n a ję c ia  w  c a ło śc i l u t  p o k o i :  i  ] ,  I z  U n i o .

Pokoje słoneczne, zaopatrzone na zimę, werandy 
oszklone. Korytarze ogrzewane, kanalizacya, w odo­
ciąg, wozownia. — W łaśc .: W ojciech Krzeptowski.
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Zakopane □ Chram cówki.
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© ©
Pokoje wzorowo urządzone.

© ©Ceny przystępne.
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§ Zakopane, Krupówki 1 5 .
I  Pokoje słoneczne i suche. —  Oświetlenie 
a elektryczne. Kuchnia doskonała. Powozy 
|  i landa do wynajęcia w cenach zniżonych. 
§ Bilard piramidkowy. Ceny przystępne.
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Do sprzedania
willa o 6 pokojach, położona przy drodze do 
Strążysk. — Potrzebna gotówka Kor. 10.000. 
Wiadomość w banku oszczędnościowym „Bazar 

Polski

LISTA G O ŚC I
od dnia 12 sierpnia do dnia 19 sierpnia 1913 r.

Ader Ernest Kraków
Ader Alfred Kraków
Andrzejewski Aleksander i Hen. Łódź 
Baar Henryk Tarnopol
Barański Józef Raków
Barszczewski Stanisław z siostrą Lwów 
Bartoszewski Dr Witold z żoną W iedeń
Betley Jerzy W arszawa
Bełtowska Karolina Kraków .
Biegański Wiktor Kraków
Bialikiewiez Marya Sanok
Bielańska Janina Tarnopol
Bobowska Wiktorya z rodziną Kraków
Brossard Laura Jos. z synem Lwów
Brzozowski Ksawery z córką Sanok
Bokłak Tomasz Ćetlikowce
Bodyńska Marya z córką. Lwów
Byczewski Józef Częstocice
Bylicki Dr W ładysław z córką Lwów
Bydliński Jan Żywiec
Bazes Franka • Kraków
Basiński Stanisław Czortków
Babiński Józef Rzeszów
Bilwinowa Franciszka z córką Kraków
Bilińską Jadwiga z rodziną Kraków
Budzyński Antoni Płock
Bryl Jan i Marya Lwów
Baron Benjamin Kraków
Batko Stanisław Kraków
Bacie Jozef Lwów
Beze Aleksander z żoną Częstochowa
Benduski Telesfor Siersza
Beschloss Marya z rodziną Biała
Bienin W ładysław Kraków
Bigo Helena Nowy Sącz
Browiczówna Jadw iga W arszawa
Brokowska Antoniana Strzemieszyce
Boguszówna Ziemblic Stefania Brzezie
Cwikowski Dr Stanisław Kraków
Chrzanowskie Józefa i Zofia Poznań
Czarnecka Janina Lwów
Czerniakowska Ludwika W arszawa
Czernecki Dr W ładysław Lwów
Czerbak Adam Warszawa
Czerski Dr Stanisław i Marya Żółkiew
Cwikowski Dr Stanisław Nowy Sącz
Chomrańska Olimpia Lwów
Choma Franciszek Biała
Charchlewska Anna Poznań
Chęciński Stanisław  Kraków
Chodynicka Ludwika z córką Warszawa

Kubinówka
Kubinówka
Warszawianka
Marya
Zakątek
Eliaszówka
Skibówki (W. Roj
Modrzejów
Stara Polana 16
H. Centralny
Zakrzówek
H. Morskie Oko
Krupówki 55
Stara Polana (K.
Szałas
Jasna
Chramcówki 4 
Z. Dra Chramca 
H. Sta mary 
Staruszek 
Kościeliska 61 
Klemensówka 
H. Morskie Oko 
Klemensówka 
Skoczyaka 
Z. Dra Chramca 
Staszeczkówka 
H. Centralny 
H. Morskie Oko 
Zakątek
H. Morskie Oko 
Gerlach 
Imperial 
Staszeczkówka 
Z. Dra Chramca 
H. Morskie Oko 
Warszawianka 
Lubień
H. Morskie Oko 
Wiosna
Staszeczkówka
Saryusz
Limba
H. Morskie Oko 
Eliaszówka 
Klemensówka 
Ornak
Marszałkowska 
Warszawianka 
Staszeczkówka 
Nowotarska 29

Chucka Marya Wilno Z. Dra Chramca
Czarnecko Janina Lwów Klemensówka
Czapliński Kazimierz Płock Klemensówka
Chrupowicz Michał z rodziną Lwów Marya
Chłapowska Zofia z rodziną Borysław Z. Dra Chramca
Czyszczan Stanisław Kraków H. Morskie Oko
Czyszczan Dr Kazimierz Kraków H. Morskie Oko
Demele Józef i Marya Rzeszów Nowotarska
Doerman Antoni Kraków Krywań
Diamant Laura Jarosław Dora
Dziadoszówna Bronisława Nowy-York Warszawianka
Dzwonkowski Antoni Mińsk Ogrodowa 4
Doliński Jarosław i Halina Kraków Nosal
Domaradzki Antoni i Teodora Tarnopol H. Kuliga
Druckerówna Rozalia Przemyśl Marya
Dubowski Maryan Warszawa Polanka

*Dawidowicz Ignacy Kraków H. Centralny
Daszkiewiczówna Zofia Żurawno Łukaszówki 7
Deutsch Ignacy z żoną Lwów Z. Dra Chramca
Dembiński Aleksander z żoną Jasło Staszeczkówka
Dębski Dr Jan z żoną Nowy Sącz H. Morskie Oko
Dębski Ludwik z żoną Dobczyce H. Morskie Oko
Dębicki Tadeusz Kraków Staszeczkówka
Drewnowska Marya z rodzinę Lwów Smereczand
Dembowska Zofia Morszyn Z. Dra Chramca
Diaków Antoni Kslwarya H. Kuliga
Duszenko ks Michał Busk Kalina
D udzińska Marya Tarnów Warta
Eisen Josef Władymir Nowotarska 10
Ekstrom Igalmao Hamburg H. Morskie' Oko
Eisenówna Stefania Kraków Jasna
Eiesenberg Dr Feliks Wrocław Obrochtówka
Flechner Dr Feliks Lwów Szałas
Fertner Stefan i Zbyszko Warszawa Staszeczkówka
Frenkłowa Eliza Kraków Obrochtówka
Fiałkowski Alfred W iedeń Z. Dra Chramca
Finkler .Bernard Kraków H. Warszawski
Florkowski Aleksander Kraków H. Kuliga
Fugi Ferdynand Lwów Eliaszówka

P O D ŁU G  RYSUNKÓW  POLSKICH 
A R TY STÓ W  TECHNIKĄ KILIMOWĄ I G O B E­

LINOW Ą RĘCZNIE TKANE

K O B I E R C E
PO LEC A  JED Y N A  PRA CO W N IA  NA TA- 

TRZAŃSKIEM PO D H A LU

Stow. „KILiM“ w Zakopanem.

Faliszewska Marya Lublin
Fedorski Zygmunt Lwów
Feller Andrzej i Zygmunt Kraków 
Fuchs Dr Stanisław Tarnów
Grabowski Leon Libiszów
Grajower Lea Kraków
Gasiński Bronisław i Janina W arszawa 
Gabryel Franciszka Kraków
Głębocki Franciszek Kraków
Gerliczowa Kazimiera Kraków
Gross Leontyna W iedeń
Górecki Antoni z żoną Warszawa
Golańska Bolesława Warszawa
Golachowski Tadeusz Rychwałd
Gutter Izak z rodziną Kraków
Gruder Dr Samuel Busk
Gygi Marya Wiedeń
Grafczyńska Melania Kraków
Galaciński Ludwik Podgórze
Grabowski Stanisław Sanok
Garczyński Zygmunt Brzeźnica
Grek Kazimierz Kraków
Golinger Józef Wrocław
Grodnicki Stanisław z rodziną Kraków 
Górski Mieczysław i Jadwfga Warszawa 
Grotowski Wacław Warszawa
Górecki Zdzisław Lwów
Gostomski Walery z żoną Kraków

H. Kuliga 
Z. Dra Chramca 
Staszeczkówka 
Staszeczkówka 
W arszawianka 
Kościeliska 59 
Marszałkowska 
Dora
Grunwald 
Strążyska 
H. Stamary 
pod Bratkami 
Marya
H. Morskie Oko
Grunwald
Eliaszówka
H. Stamary
H. Morskie Oko
Staszeczkówka
Płazówka
Z. Dra Chramca
Staszeczkówka
H. Morskie Oko
H. Kuliga
Z. Dra Chramca
Warszawianka
Z. Dra Chramca
Liliana
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53.



12 Z A K O P A N E Nr.  19.

Gilnreiner Sabina Kociubłńczyki Marya
Goszczyński Antoni Warszawa Jordanówka
Grodzki Karol Lwów do Rojów W.R.Ch
Gottwald Bolesława Husiatyn Marya
Gołembowska Anna Biała Marszałkowska
Górnikiewicz Aleksy W łocławek Z. Dra Chjamca
Griinbergerówna Zofia Olesko Bystre 10
Grzybowska Matylda Radom Klemensówka
Górnik toAnni Rosya Murań
Grużewska Zofia Paryż Szałas
Grzywak Jerzy Dąbr. Górnicza Marya
Haller Hallenburg Karol Kraków Z. Cra Chramca
Heumos Leontyna Król. Polskie Janówka
Hinzinger Marya Kraków Dworek
Horerówna Halina Kraków Krupówki 55
Hofmokl Dr Kazimierz i Marya Lwów Kasprusie 676
Horczakówna Zofia Sławce Chramcówki 3
Hochfeld Alfred Rzeszów Kubinówka
H erzig Helena Nowy Sącz Klemensówka 59
Hiolski Stanisław z żoną Lwów Jerzewo
Haydukiewicz Władysław Radymno H. Kuliga
Hebda Elżbieta z córką Lipa Kmicic
Henos Jan Kraków Staszeczkówka
Hodur ks Franciszek Panasylwania H. Kuliga
Horakowa Marya i Witold Lwów Z. Dra Chramca
Huppert Dr Ignacy z braćmi Wadowice Jolanta
Issler Osiasz Kraków stara Polana 10
Ichheiser Albert Kraków H. Morskie Oko
Izdebski Ignacy Kraków Staszeczkówka
Iskrzycki Dr Tadeusz Kraków Smereczana
Jarosz ks Jan Kolbuszowa Szkolna 10
Janicki Juliusz Żytomierz Bochdanówka
Jedryczkowska Wiktorya Warszawa Obrochtówka
Józefowicz Ludwik z synem Petersburg H. Morskie Oko
Joteyko Dr Jozefa Bruksela Jutrzenka
Jurkowski Adam Kraków H. Sport
Jakubowski Alojzy z żoną Kraków H. Kuliga
Jaworski Dr Jan Walery Kraków H. Stamary
Jaglasz Maryan Kraków Staszeczkówka
Jaworowski Kazimierz Chodorów H. Kuliga
Jampolski Maksymilian z żoną Lwów Z. Dra Chramca
Jędrzejewski Józef z rodziną Warszawa Z. Dra Chramca
Jonas Dr Maks Lwów Kalina
Jeleń Antoni z rodziną Kraków Klemensówka

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
W Zakopanem

róg Przecznicy i Chałubińskiego

do sprzedania
2 tereny budowlane, mające 

7 0 0 0  i 1000 m. kw. powierzchni.
W iadomość w Banku oszczęd. BAZAR POLSKI.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Kazibutowski Stanisław z żoną Grodziec Warta
Kaczmarska W ładysława z siost. W arszawa Staszeczkówka
Krause Stanisława Kraków Gerlach
Krause Janina z córką Kraków Gerlach
Kamiński Julian z żoną Wolanka Murań
Kaute Kazimierz ' Kraków Krupówki 55
Katyńska Marya z córką Kraków Chramcówki 10
Kaczmarska Władysława W arszawa Saryusz
Kabat Bronisława Łódź do Jaszczurów. 6
Karkosek Józef Zaborze H. Kuliga
Kręćki Wacław W arszawa W arta
Krzesiński Kazimierz z żoną Częstochowa Staszeczkówka
Klemensiewicz Roman Kraków Imperial
Krzemieński Leonard z rodziną Warszawa H. Kuliga
Krieger Marya Kozłów Beringerówka
Krieger Leon Gorlice Staszeczkówka
Kiltynowicz Zygm unt W arszawa H. Morskie Oko
Kołudzka Jadw iga Sosnowiec Jordanówka
Kowalski Dr Franciszek z rodz. Kraków Jagiellońska 46
Kowalska Wierusz Ludw. z rodz. Król. Polskie Z. Dra Chramca
Kwolek ks Antoni Jasło H. W arszawski
Kowalski Stanisław Ostrów H. Turystów
Kowalewski Stanisław z rodz. Warszawa H. Morskie Oko

Zawiercie Dworek
W iedeń H. Turystów
Debreczyn Grunwald
Kraków Dora
Lublin. Staszeczkówka
W arszawa W arszawianka
Kraków Jagiellońska 46
Warszawa Mimoza
W arszawa H. Sport
Kónigsberg H. Stamary
Król. Polskie H. Morskie Oko
Król. Polskie H. Morskie Oko
Tarnów H. Morskie Oko
Warszawa Z. Dra Chramca
Dziedzice Marszałkowska
Kraków Z. Dra Chramca
Warszawa Sarynsz
Radom Klemensówka
Lublin Gerlach
Mińsk H. Stamary

Kosińska Anna 
Kugler Maksymilian 
Kupfer Ignacy
Kucharczyk Kazimierz i'C illa  
Kubajewska Władysława 
Kuczyński Adam 
Krzyżanowski Stanisław z żoną 
Krywult Tekla z córką 
Kalinowski Maryan z żoną 
Kayser Elsa 
Klenczyńska Helena 
Klenczyński Edward 
Keyka Henryk Kaz. z synem 
Kijewska W anda z córkami 
Królikowski Stefan z żoną 
Kotulski Dr Higiusz 
Kosmowska Irena 
Kownacka Marya 
Kuczyńska Marya G. z synem 
Kryński Włodzimierz

nnmt*xxux*x*xxxuxxxx
Parcele budowlane
w Zakopanem przy ul. Chałubińskiego, front 
między Dorą c Zbyszkiem i za wodą, w obsza­
rze około T h  morga, z drzewostanem zaraz ta­
nio do sprzedania, w całości lub pojedyncze 

parcele.
Bliższe wiadomości w willi „Jordanówka“.

xttxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Kassner Marcin 
Kaczkowska Bogumiła 
Kraus Fritz 
Kleeberg Dr Juliusz 
Kipa Emil 
Kiesler Maryan'
Korzeniowski Jan 
Kossakowski Julian 
Kornhauser Efroim 
Komar Roman Emil 
Kuc Franciszek 
Kocióbówna Helena 
Kudewicz Janiną 
Landwirtowa Henryka z córką 
Lateiner Anna 
Lebensteinowa Helena 
Lenczowski ks Karol 
Leja Kazimierz 
Lindenman Ryszard 
Loschówna Ewa i Sala 
Lerch Robert z rodziną 
Lipiński Dr Melania 
Landwirtówna Jadwiga 
Lewicki Michał 
Lewicki Stanisław z żoną 
Lewicka Kazimiera 
London Adela 
Lóffelholz Bernard 
Luheowa W ładysława z córką 
Lubaś Franciszek 
Łukasik Stanisław 
Łaszczyńzki Józef z rodziną 
Łuczyńska Karolina z córką 
Łopaciński Franciszek 
Ławkowicz Rufin 
Łazarski Otmar 
Makarczyk Stefan 
Marconi Józefa z córką 
Majewska Janina 
Majewski Stanisław z rodziną 
Macudziński Jan z żoną 
Majerską Katarzyna z córką 
Mac W ładysław 
Masztalerz Piotr 
Mliński Zygmunt 
Milkowska Bronisława 
Milkowski Stefan 
Moszczyński ks Stanisław

Wrocław H. Kuliga
Warszawa H. Turystów
Budapeszt Nosal
W iedeń Z. Dra Chramca
Lwów Lubień
Monachium Z. Dra Chramca
Litwa Sien. (Dr Żychoń
Będzin H. Morskie Oko
Gorlice Nowotarska 10
Lwów Z. Dra Chramca
Kraków Staszeczkówka
Lwów Eliaszówka
Lwów Eliaszówka
Kraków H. Kuliga
Lwów Dworek
Kraków Jordanówka
Kraków H. Kuliga
Ostrów H. Turystów
Łazy Krupówki 51
Lwów H. Morskie Oko
Morawa H. Centralny
Paryż Z. Dra Chramca
Kraków Zagórze
Tarnopol Płasówka
Lwów Płasówka
Kładno Staszeczkówka
W arszawa Łukaszówka 4
Brzesko Nowotarska 10
Charków Zacisze
Tarnopol Jasna
Kraków Staszeczkówka
Sosnowiec H. Centralny
Kraków Krupówki 55
Nowy-York Nieczuja
Warszawa Kamieniec 1380
Oświęcim Z. Dra Chramca
Warszawa Staszeczkówka
Lwów Słoneczna
Lwów Z. Dra Chramca
Lwów Staszeczkówka
Kraków Jordanówka
Bochnia Bystre 1250
Kraków H. W arszawski
Lwów Limba
Tarnów H. Kuliga
Piotrków Piotrkowianka
Warszawa Piotrkowianka
Żytomierz San. Dra Hawr.



Zakopane. — Klemensówka.
ensyonat pierwszorzędny, w najpiękniejszem i najzdrowszem położeniu 

a kopanego, wśród 4-morg. lasu świerkowego, przy ul. Jagiellońskiej L. 38.

50 pokoi wykwintnie urządzonych. —  Światło elektryczne. — Wodociągi. — 
Kanalizacya. — Łazienki. — Piersiowo chorych nie przyjmuje się.

P okoje  wraz s utrzymaniem od  1 kor. dziennie.
^ 0 0 0 0 0 0 0 ® ® 0 © ® ® 0 ^
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Mossoczy Marya Lwów Mimoza
Muszyńska Antonina W arszawa Liliana
M und Dr Ignacy Lwów Imperial
M ynarek Józef Zaborze H. Kuliga
Marconi Halina W arszawa Osobita
M enassówna Hanka Jasło Dworek
M ester Herman Lwów Jerzewo
Michalska Marya W rześnia Z. Dra Chramca
Michalska Stefania z dzieckiem Zakopane Przecznica 11
Michalik Józef Rzeszów H. W arszawski
Mieroszewski hr. Leonard z żoną Kraków Liliana
Milkowski Stefan Piotrków Zagórze
Miłkowska Bronisława Piotrków Zagórze
Marossanyi Adolf z żoną Kraków H. Kuliga
Marchlewska Anna Poznań W arszawianka
Marchewka Stanisław Kraków Staszeczówka
Matysek Józef Kraków H. Morskie Oko
Markianowicz Zujartowski Włodz. Rosya H. Morskie Oko
Napiórkowski Bolesław Pułtusk Dora
Nagy Bela W ęgry H. Morskie Oko
Nażlik Edward Katowice H. Morskie Oko
Noel Stanisław z rodziną Tarnopol H. Morskie Oko
Nyczówna W ilhelmina Kraków KI. SS. Sercanek
Nowosielski Edward Lublin Lubień
Nowicki Zygmunt Częstowowa Saryusz
Nowicki Wilhelm Lwów H. Kuliga
Ostrowski W iktor Jarosław H. Sport
Ordyński Józef Zakliczyn Marya
Ostrzecha Ferdynand Wieliczka H. Centralny
O lesiak W ładysław W arszawa W ójtówka
Olszewska Julia Kraków Krupówki (K. M.
Panczakiewicz Aleksander z żoną Kraków Kalina
Pawlikowski Stanisław W iedeń H. Morskie Oko
Petsch Wacław i Bronisław W arszawa H. Morskie Oko
Przedrzynurski Stefan Lwów Nowotarska 20
Pikuła Józef Tarnów H. Morskie Oko
Piwecki Aleksander Rzeszów Chramcówki 1

H ygje i iK ziia  Lecznica  
TARNB1IV

(n ttm. sloi kolei. Zabłotów).
Otwarta do zimy. —  Leczenie wodą, kąpielami sło- 
necznemi, dyjetą przeważnie jarską, postem, gim nas­
tyką i t. p. jako leczenie następcze po kuracyi w  zdro­
jowiskach i dla przysposobienia w ątłych do życia hy- 

gienicznego.

Piecha Katarzyna 
Piękoś Karol 
Pomper Irena 
Popowski Henryk 
Podobińska Jadw iga z synem 
Pomianowski Dr Karol 
Poprawka Stanisława 
Porembski Bolesław 
Pułaski Ludomił 
Przybylski Stanisław 
Przybylski Józef 
Paczowski Julian 
Pawluk Stanisław i Janina 
Piotrowska Gimwiłł Fela z brat. 
Poturalski W ładysław i Marya 
Pruszewska Makara 
Przyimska Helena 
Przyborowska W anda 
Paciórkowski ks. Zyg. z siostrą 
Pam m er Gustaw z rodziną 
Ponińska lir. Marya 
Ponikiewska Marya 
Polek Aleksander 
Poniecka Marya 
Podczaska Aniela 
Pruszkowska Janina 
Pułtorak W ładysław 
Przybylski Lech Jan 
Rabski Dr W ładysław

Zawodzie Eliaszówka
Stanisławów Szkolna 1200
Warszawa Ostoją
Piotrków Piotrkowionka
Rawa ruska Sienkiewicza 19
Lwów Podlasie
Kraków W arszawianka
Noworadomsk H. Morskie Oko
Grzymiszew Z. Dra Chramca
Kalisz Staszeczkówka
Pakość Janina
W iedeń Jordanówka
Łódź Klamensówka
W iedeń Leśniakówka
Podgórze Klemensówka
Radom Klemensówka
Kraków Jordanówka
Warszawa H. Morskie Oko
W arszawa H. Turystów
Lwów W arszawianka
W rześnia Z. Dra Chramca
Pułtusk W arszawianka
Kraków Staszeczkówka
Kalisz Konstlntynów ka
W arszawa Z. Dra Chramca
W arszawa Smereków
W arszawa Kmicic
Kalisz H. Kultga
W arszawa W arszawianka

Rathazówna Lena Kraków W anda
Ratyński H jacynt Będzin Szałas
Radwański Ludwik Bohorodczany Krywań
Raciborowski Saryusz Jan Wik. Beresteczko Z. Dra Chramca
Rajtar Ludwik Kraków Stara Polana 16
Replińscy Kazimierz i W anda Sosnowiec Staszeczkówka
Riedel Ryszard Warszawa H. Turystów
Riemerówna Regina Lwów H. Morskie Oko
Romanowski Stanisław Prądnik Słoneczna
Rubinstein Dawid Podgórze Krzeptówka
Rubinstein Leon Podgórze Krzeptówka
Rzymek Franciszek z rodziną Bochnia H. Centranlny
Ryżowska Stanisława Kraków Chramcówki 4
Ryżowski Stanisław Kraków Chramcówki 4
Rydel Adam Kraków Helena
Reutt Urszula Kijów W anda
Rosenbusch Marceli Jasło Staszeczkówka
Regenstreif Zygmunt Lwów H. Centralny
Rzepecki Mikołaj Warszawa Bochdanówka
Rittersschild Zdzisław Przemyśl H. Centralny
Rotschek Jerzy Kraków H. Kuliga
Rommer hr. Tomasz Kraków Staszeczkówka
Rzuchowski Dr W ładysław Kraków H. Morskie Oko
Rzuchowski Kazimierz Kraków H. Morskie Oko
Rylski Seibor W ładysław z żoną Tarnów W isła
Sarnecki Zygmunt Zakopane Turnia
Skarszewski Żuk Aleksander Kraków W arszawianka
Siwicka Marya Kijows. Gub. Zagórze
Skirmuntt Henryk Mołodów Z. Dra Chramca
Świętochowski Wacław z rodz. Kraków Strążyska
Sigman Hilda W iedeń H. Morskie Oko
Sioma Józef z żoną Warszawa H. Morskie Oko
Spiller Franciszek Rudnik H. Morskie Oko
Sliwowską Zofia W arszawa Nosal
Siewiorek Józef Piotrków Zacisze
Swolkień Pomian Mar. z bratem Kraków Staszeczkówka
Swobodowa Marya z córką Przemyśl Liliana
Soczyńska Zofia W arszawa Krywań
Sorosińska Julia Skawina Mimoza
Sucheni Antoni Kraków Marya
Sudio Zofia Busk Kalina
Surzyeki Dr Józef z żoną Kraków Zam oyskiego 10
Schweizerówna Ludwika z siost. Lwów Marya
Schatzel Dr Stanisław Brzeżany Z. Dra Chramca
Schupp Karol z bratem W arszawa H. Turystów
Schróder Gertruda Berlin H. Morskie Oko
Szantyrówna Zofia Warszawa Zagórze
Szczurowska Marya z córkami Rzeszów Liliana
Szurek ks Jan Głębokie H. Kuliga
Szwedowska Flora Nowo Radomsk Staruszek
Stykułkowski Jan Łódź Stara Polana 10
Stefanowska Michalina Łódź Jutrzenka
Stefanowski Stanisław z bratem Sosnowiec — Jutrzenka
Stamerowa Anna Trzebinia San. Dra Hawr.
Stach Karol Kraków Krupówki 55
Stoińska Celina Lwów Dworek
Stanisławski Leon Ostrów H. Turystów
Staśko Józef Lwów Bystre
Seidl W ilhelm z rodziną Kraków Jordanówka
Serbinowska Antonina Warszawa Smereków
Swierz Witold Kraków Jordanówka
Sieniutowicz Leon z żoną Jarosław Klemensówka
Skirliński Jan i Auna Kryspinów H. M orskie Oko
Sokołowska Lila z córką Warszawa Jerzewo
Sobocińska Amalia Biała Klemensówka
Suchankowa Janina Lwów Klemensówka
Skrzyński Dr Stefan z synem Karniowice Z. Dra Chramca
Steinhart Marya Kraków Kościeliska 61
Stachurska Irena Potersburg Klemensówka
Stillman Ludwik Jasio Staszeczkówka
Skarżyńska W anda Litwa Sienkiewicza
Sądel W ładysław Kraków Staszeczkówka
Sahn Wilhelm Hamburg H. Morskie Oko
Sawicka Zofia z synem Humań Z. Dra Chramca
Świątkowski W acław z żoną Łódź Liliana
Silberman Dawid Chrzanów Nowotarska 10
Sonderling Jakób i Elsa Bielsko H. Centralny
Sokołowski Leon Ostrów H. Morskie Oko
Smólska Kamila Nowy Zagóż Płazówka
Sobieniawski Antoni Kraków Staszeczkówka
Sowiński Michał Kraków Staszeczkówka
Sobolewska Janina Orzeł Marya
Solak Jan Radymno H. Kuliga
Słomczewski Alfons Brodnica Jordanówka
Sulikowski W łodzimierz Sieradz Liliana
Sułkowski Bolesław W arszawa H. Morskie Oko
Schumann Jan Lwów H. Centralny
Schwarzkiichlówna Bronisława Kraków Turnia
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Szuster Włodzimierz Nisko
Szerer Dr Mieczysław Paryż
Szafran Włodzimierz Kraków
Stupp Zygmunt W iedeń
Strożkówna Helena Sanok
Stończyk Jadwiga z siostrą Kraków
Tabeau Wiktor Kraków
Taubmann Helena Kraków
Tokarzewska Jadwiga Busk
Troczyński Stefan Kraków
Turnheimówna Regina Przemyśl
Tysowski Bazyli z żoną Lwów
Trylski Stanisław Lwów
Tanenbaum Rózia Sanok
Twardokens Roman Sosnowiec
Seufel Regina z dziećmi Kraków
Tomaszewuki Jerzy z rodziną Drezno 
Tarnawiecka W anda Lwów
Tibawer Hieronim Berlin
Tomaszewska Marya z dziećmi Łódź 
Turkiewicz Jadwiga Kijów
Tryhubczak Stefan Sosnowiec
Uziembło Stefan Lubiin
Uziembłówna Zofia Kraków
Vogelówna Dela Kraków
W achtel Maryanna W iedeń
W alczyński W ładysław Kraków
Wąsowska Eugenia Monasterzyska
W anke Józef Biała
W estreich Samuel Brzesko
W eberówna Stanisława Górna wieś
W ęgrzecki Walery i Zofia Lublin
W eygand Jan Charków
W ierzbowska Marya Lwów
Wilandówna Marya Częstochowa
Witecki Bronisław z żoną Lwów
W ilusz Dr Jan Jasło
W iśniewski Adam Kraków
W oynarowski Franciszek Kraków
W oszczyński Jan Andrzej Kraków
Wojciechowski Jan Tarnopol
Wodziński Kazimierz Gub. Kaliska
Woźniak Stanisław i Helena Kraków
Woźniakówna Stanisła Jasło
Wolff Małgorzata Berlin
W yszyńska Marya Kijów
Weyher Stanisław Gub. Warszaw.
Więckowski Dr Stanisław z żoną Kochanówka 
W ituszyński Maryan Kraków
Wistocka Marya Warszawa
W róblewski Mieczysław Lwów
W ojewski Dr Stanisław Kraków
W ojnar Kasper z żouą Kraków
W yrwiński Maryan Kraków
Wilczyńska Zofia Kraków
Wilke Wiktor z żoną Bielzko
W ieliński Mieczysław Rudki
W inniecka Walerya i Henryka Lwów 
Wolf Karol Śląsk
W olfsthalówna Emma Lwów
Włoczewski Jan i Marya Warszawa
Zamorska Marya Kraków
Zapędowski Józef Łódź
Zawidzki Dr Jan z synem Dublany
Zahorski Dr Bohdan i Stefania Kraków 
Zajlich Piotr Londyn
Zalaczewski Józef Lwów
Załęski Kazimierz Warszawa
Zadarnowska Ratold H. i Marya Płock 
Zimajerowa Adolfina Kraków

Staszeczkówka
Smereków
Staszeczkówka
H. Centralny.
Płazówka
Imperial
H. Kuliga
W anda
Kalina
H. Kuliga
Marya
Krupówki 55
H. Morskie Oko
Płazówka
Zagórze
Nowotarska 10
Warszawianka
Klemensówka
H. Sport
Klemensówka
W anda
Chramcówki 188 
Kmicic 
Szałas 
Turnia 
H. Stamary 
Stara Polan 1495 
Chramcówki 1 
H. Kuliga 
Stara Polana 
Jasna
Staszeczkówka
Helena
Z. Dra Chramca 
Helena
Kościeliska 25
Z. Dra Chramca
H. Kuliga
Z. Dra Chramca
Zywczańskie
Chramcówki 1
H. Stamary
Rynek 10
Rynek 10
H. Morskie Oko
W arszawianka
Warszawianka
H. Morskie Oko
Staszeczkówka
Liliana
Świetlana
Staszeczkówka
Ogrodowa 4
Staszeczkówka
Jordanówka
H. Morskie Oko
Klemensówka
H. Morskie Oko
H. Sport
Klemensówka
Klemensówka
Warta
Marya
Krywań
Modrzejów
H. Kuliga
Rynek 5
Podlasie
Klemensówka
Zimajerówka

Zaudererowa Marya Lwów Klemensówka
Zgodzińska Jnlia Kraków Krupówki 51
Zóche Anna Kraków Krupówki 51
Żukowska Wacława Litwa Jerzewo
Żelechowski Dr Stefan Krosno Z. Dra Chramca
Zółkiewicz Kazimierz Bochnia H Morskie Oko
Zennik Michał z rodzioą Lwów Smereczana
Zygmuntowa Franciszka Warszawa Wojtówka

Taryfa doroikarska.
I. Zakopane dzieli się na dwa obwody, czyli okręgi.
A . 1. obwód to środek Zakopanego: od pomnika Chałubiń­

skiego do szpitala, do końca ulicy Kościeliskiej i do piekarni na 
Kasprusiach, a do niego wlicza się wszystkie domy po obu stro­
nach tych ulic położone, jakoteż domy położone przy ulicach 
i przecznicach, z tych głównych ulic wychodzących.

B. 2. obwód to obszar Zakopanego, poza I. obwodem aż do 
granic Stacyi klimatycznej statutem  jej określonych (osobno uw zglę­
dnia taryfy wycieczki).

II. Ceny oznaczono zasadniczo trzy, t. j. 1) dla wózków 
jednokonnych, 2) przewozików jednokonnych i wózków dwukon­
nych i 3) dla powozów .dwukonny.ch.

III. Za czas nocny uważa się: od 1 października do końca 
lutego czas od 6-tej wieczorem do 6-tej rano, od 1 marca do koń­
ca września czas od 10-tej wieczorem do 6-tej rano. Za jazdę 
w nocy dopłaca się do taryfy 20 hal.

Przy sankach i wózkach ma woźnica w zimie mieć latarkę 
na piersiach.

IV. Przy jeździe „na czas" nie uwzględnia się podziału na 
okręgi. 10 minut czekania nie ulega opłacie, czas nie dochodzący 
15 minut liczy się za 15 minut tak jazdy jak czekania.

Za każdy większy pakunek ponad 50 kilo opłaca się 30 h.
V. Sanki zwykłe mają taksę furki, sanki wyścielane z fu- 

trzanem fartuchem jak powozy.
VI. Jazda na dworzec nie ulega zwykłej opłacie. Jazda 

z dworca ulega tej samej opłacie w dzień i w nocy.

Furka 1- Powozik 
1-lub fur­
ka 2-kon.

Powóz 2-
Z A  J A Z D Ę konna kinny

K h K h K h

I. a) W jednym obwodzie, kurs . . 50 __ 70 1 20
b) Z jednego obwodu do drugiego,

k u r s ................................................. __ 70 1 1 80
II. Z dworca do I. obwodu . . . . __ 70 1 — 1 80

Z dworca do II. obwodu . . . . 1 __ 1 80 2 50
III. Jazda na czas, za każdy kwan-

drans jazdy lub czekania , . — 50 — 70 1 20
IV. Wycieczki: 1) Kuźnice, Jaszczu­

rówka, Leśniarka, Olcza, Strążyska
20tam lub z p o w r o te m ...................... 1 40 2 —- 3

z czekaniem 1-godz. i z powrotem 2 — 3 4
2) Sanatoryum, Poronin tam lub

50 80'z p o w r o t e m ...................................... 1 80 2 3
z czekaniem  1-godz. i z powrotem 2 50 3 .50 5 —

3) Kościeliska tam i z powrotem
12z 3-godz. czekaniem a) do restau- 5 — 7 — —

racyi b) do Pisanej . . . . 6 — 9 — 14 —
4) W odospady tam lub z powrot. 8 — 12 — 16 —

Tam i z powrotem l-o dnia . . 10 -— 14 — 18 —
5) Morskie Oko tam lub z powrot. 10 — 16 — 20 —

Tam i z powrotem 1 dnia . . . 12 — 18 — 24
6) Dolina Chochołowska tam

i z powrotem 1 dnia (do Starobo-
12 18 24c i a ń s k i e j ) ............................................ — — —

7) Nowy Targ tam i z powro­
14tem 1 d n i a ................................. 6 9

Wartościowe Podarki i Pamiątki zakopańskie
zegarki, pierścionki, 

broszki, brelki i wszelkie 
biżuterye poleca

najtaniej
KRAKOWSKI WIJ JUBILERSKI ZAKOPANE 

KRUPÓWKI 32

kasetki, przyciski, papierośnice 
srebrne i wyroby platerowane

oraz towary optyczne

EMIL GOLDWASSER
W HOTELU CENTRALNYM
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» ZAKŁAD WODOLECZNICZY §
5  I SANATORYUM g
i  SPEC. CHOHÓB NERWOWYCH Dra B. KUPCZYKA
$ f  RKAKÓW, UL. SZUJSKIEGO 11. TEL. 695.

W odolecznictwo, parnia, gorące kąpiele powietrzne, kąpiele świetlno-elektryczne, wodo-elektryczne, ga- 
zowe nasycane ciekłym kwasem węglowym (nauheimskie), natryski elektryczne, sztuczne kąpiele mine­

t ę  ralne. —  Elektryzowanie wszelkiego rodzaju. Masaż ręczny, wibracyjny, elektryczny. —  Leczenie dye-
tetyczne, tuczne. —  Pokoje dla chorych.

n n n n n n n n n m n n n n m n n K n n n n m ^ n n n n n K n u n n n n m n

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN i PRACOWNIA

99 LOUVRE fifi

KRAKÓW, Floryańska 5.
poleca najnowsze m odele gotowych kostyumów, sukien, 

bluzek, szlafroków w wielkim wyborze.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się w żądanym czasie. 

Ceny stałe  uwidocznione na każdym przedmiocie.

Masio deserowe „RACYA CC

w oryginalnych pół klg. paczkach z pasteryzowanej 
śmietanki, naturalne, czyste, badane w c. k. Zakładzie 
powszechnym do badania środków spożywczych w K ra­
kowie, odznaczone na wystawach w Karlsbadzie i Presz- 
burgu w r. 1908 dyplomami i krzyżami honorowymi 

oraz złotym medalem.
P o lec a  w  d o w o ln e j ilo ś c i  po  c e n ie  d z ie n n e j  i w y s y ła  d o  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i  z a  p o b r a n ie m : 

Firma BRACIA ROLNICCY, Kraków, W ielopole 7/VII.
C e n n ik i m asła i ró żn ych  se ró w  ja k  i w y n ik i b a d a n ia  na żą d a n ie  da rm o  i op ła tu ie .

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 22 T elefon 305.Telefon 305.

p a t h Ef o n y z tubami i bez tub. G rają bez zmiany igły, 
m Br-» n ®a ■ ■bbi ■ -w ■ szafirem. —  Nie niszczą płyt. Są najdoskonal­
szymi instrumentami reprodukującymi dźwięki narzędzi muzycznych i gard ła  ludz­
kiego. Olbrzymi repertuar. Katalogi darmo. P ró b a  osobista w lokalu naszym prze­
k o r-  1 - i J ----  - -- i------•----J -  1------------>na każdego, a nie zobowiązuje do kupna.

ROWERY pierwszorzędnej marki „Helica!-Premier“ 
Części składowe. Przybory. Naprawy. | |

Zakład techn.-dentystyczny MICHAŁA ŚLIWIŃSKIEGO
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 3. 

otwarty od 9 —  1 i od 3 —  6. W niedziele i św ięta od 10 — 12.

Magazyn konfekcyl dam- został przeniesiony 
sklei I Nowości dla Pań na ul- Hor»ań*ka 3w Krakowie.

p od  firmą

J. HEJDUK
Magazyn zaopatrzony w najmodniejsze tow ar 
ry, jako to : Płaszcze, Kostyumy, Suknie, 
Szlafroki, Spódnice, Halki, Bluzki, Bieliznę 
damską, Rękawiczki, Żaboty, Kołnierze i tp.

W ła s n a 'p ra c o w n ia .



KRAKÓW. — ULICA ZYBLIKIEWICZA L. 9. — TELEFON Nr. 1396.

MECHANOLECZNICZY i ORTOPEDYCZNY

Z a k ł a d  Z a n d e r o w s k i
lecznica Chirurgiczno-Oriopedyczna.

O ryginalne ap ara ty  D ra  Z andera . —  G im nastyka o rtopedyczna. —  Leczenie gorącem  pow ietrzem . — M ięsienie i elek tryzow a­
nie. — W łasn a  pracow nia  go rse tów , sztucznych kończyn, opasek  przepuklinow ych.

Sllfłriłf Rnonfnona Prze®w*®^ai  ̂ i fo tografii w  celach rozpoznaw - ... . , G arby, skrzyw ienia k ręg o słu p a  i kończyn, choro-
HliniOl HUKIIiyeim czych chorob  w ew nętrznych i chirurgicznych. — WiKuŁdllla. by staw ów  i kości, gościec i dria, o tyłość choro­
by (bezsenność, ból głowy), błędnica, choroby serca  i naczyń krw ionośnych, dusznica, chroń, nieżyt płuc, niedow ład kiszek itp.
Z a k ła d  o tw a r ły  p rz e z  c a ły  ro k  od  9 — 1 i od  4 — 6 i p ro w a d z o n y  ty lk o  p rz e z  le k a rz y . D r 5 ilf . M erc. 3)r M . Staszewski. D r Z .  W achtel.

Hotel „BEŁWEDERE“
Kraków, ul. Basztowa 27.
(róg  ul. Pawiej) Telefon 537. 

tuż  obok D w orca kolejow ego i T ea tru  m iejskiego.

Wszelki komfort. — W spaniały widok na plantacye. — Przy­
stanek kolei elektrycznej.

Kawiarnia i Restauracya. 
Certy niskie.

n n n n n n n n n n n n u n n n n n n m
Rządowo uprawniona 

Fabryka wód mineralnych sztucznych i spec. leczniczych

K. Rżąca i C&imurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

w yrab ia  pod ko n tro lą  K o m is y i P rzem ys łow ej Tow , L e k . K rak . 'p o le co ne  p rze z  
to ż Tow arzystw o w o dy  m in e ra ln e  sztuczne, od pow ia da jące  sk ład em  ch em ic z ­
nym  w o d o m : B il iń s k ie j,  G ie s h iib le rs k ie j,  S e ite rsk ie j, V ich y , H om bu rg , K is s in - 
gen , tu d z ie ż  specya ln e  le c zn ic ze , ja k : litow ą, b rom ow ą , sodow ą, że la z istą . 
kw aśną  oraz w o dy  m in e ra ln e  n o rm a ln e  z p rzep isu  Prof. J a w o rs k ie g o .— S p rze ­

daż cząstkow a w  ap te kach  i d rogueryach .

Cenniki na  żądanie darmo.

n n n n n n n n n n n n n n n n n n n M
e|se©sseess®eeeeeeeee#®«®es@®se®s@®e@sei®
I® —  C. S z c z u rk o w s k i = f f
## KRAKÓW, Grodzka 2. KRAKÓW, Grodzka 2. §<

Kancie! pnyborów  do  szycia, haftu i krawieczyzny. 
Przyborów toaletowych 5 galanteryi.

Wielki wybór Pasków, Torebek ręcznych, Rękawiczek, W stążek, Pończoch, Skarpetek i t. d. 
NAJW IĘKSZY i NA JTAŃ SZY  W  KRAKOW IE SKŁAD ZABAW EK, gier towarzyskich, lalek, #  
koni na biegunach, gier sportowych, piłek nożnych, piłek gumowych, rakiet do tennisa i t. d.

Ceny niskie. —  Towar doborowy. —  W niedziele i św ięta handel zamknięty.

PIERWSZORZĘDNY 
ZAK ŁAD  KRAWIECKI

A. MAJEWICZ
w Krakowie

ul. św. Jana L. 4.

wykonuje ubiory męskie z naj­
większą starannością.

Na składzie materyały krajowe 
i oryginalne angielskie.

Wykonanie dla przejezdnych szybkie.

Ceny przystępne.

Magazyn " Z S * JOZEFA MASSARA
w KRAKOWIE, ul. Floryańska I. 15.

poleca N O W O ŚC I N A  SUKNIE i KOSTYUM Y DAMSKIE
w wełnie, jedwabiu, suknach, flanelach, barchanach, płótnach, zefirach, batystach i t. p.

oraz ogromny wybór w konfekcyi i bielizny dla dzieci: kostyumy, paltociki, płaszczyki, sukienki, ubra­
nia, kapelusze, czapki, wyroby trykotowe i t. p.

Dla panienek do  lat 18-tu. — Dla chłopców do lat 16-tu.
Towar doborowy. —  Ceny umiarkowane. —  W niedziele i św ięta m agazyn zamknięty.
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I  w a l a  p o d  „ M A T K Ą  B O S K Ą "
Zakopane, ul. Ogrodowa L. 4. 

Pensyonat Ireny Sadowskiej 
z pięknym widokiem na Tatry.

Urządzenia wygodne, pokoje suche, słoneczne. 
Kuchnia zdrowa i smaczna. Fortepian na miejscu. 

Staranna opieka. Ceny przystępne.

K R Y W A Ń

© ©

® ©
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Pierwsza k r a j  o w a  
Fabryka wyrobów  

żelaznych

Jiieta Gubin
Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artystyczno-ślusarskie i konstrukcyjne.
Jedyny w kraju wyrób siatek żelaznych, drutu pocynkowanego 

i kolczastego.
Fabryczny wyrób mebli żel. m osiężnych i urządzeń szpitalnych.

Z g ło sz e n ia  WPIOSt: Józef Górecki, Podgórze TeL 277.

Z aopatie, Ogrodowa L. 5. 
Pensyonat Zaruskich
znacznie rozszerzony. Korytarze 
ogrzewane. — Łazienka. — T e­

lefon. — W idok na góry.

® ©

© ©

Chorych obłożnie nie przyjmuje się.

snHBBnEnanEnaaHniSDsnanBnaaHEJHEm nsaiac]
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1ECKA J
uchodzące. w( MAGAZYN I PRACOWNIA KRAWIECKA

przyjmują w szelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące.

I® M ATERYAŁY W  WIELKIM W Y B O R Z E :
modne lodeny, szewioty i sukna na składzie po I

ZAKOPANE

»Willa Podlasie"
Pokoje słoneczne, urządzone z kom for­
tem. —  Kuchnia znakomita. Wodociąg. 

Słoneczne werandy. Telefon.

Ceny „en pension“od8kor.

8
cenach umiarkowanych.

Z poważaniem Jan  Wieczyński, Wal. Wieczyńska
8
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M i n a  lana H a  S I S
i ta n io ś t i ,  p ro w a d z o n a  w  re k a ch  ru ty n o w a n e g o  k u c h m is trz a , p o le ta  sw e 
sm ac z n e  o b ia d y  z 3 d a ń  po k o ro n ie , k o la c je  50 h a l. i w y ż e j. P iw n ica  
z a o p a irz o n a  w  d o b o ro w e  t ru n k i .  B u ta t. P rzy  re s ta u ra c y i le tn ie  a l ta n y .i Z poważaniem Jan  W ieczyński, w al. w ieczyńska Q

ZA K O PA N E -  PRZECZNICA L. 19. |
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Pensyonat „Zacisze"
A. Parczewskiej

Zakopane, ul. Sienkiewicza 14.

TEOFIL STUDNICKI
SKŁAD I PRACOW NIA ART. - RZEŹBIARSKA 
W YROBÓW  GALANTERYJNO - DRZEWNYCH

poleca w yroby w yłącznie sw ego w ykonania w na jdos­
konalszej jakości ja k o to : teki, półki stylow e, talerze, 
garn itu ry  na b iurko, w azoniki na kw iaty, ciupagi i la ­
ski góralsk ie , oraz wielki w ybór pam ią tek  zakopiań­

skich po cenach  konkurencyjnych.

ZAKOPANE, UL. KRUPÓW KI, OBOK GŁÓW NEJ 
• '  C. K. TRAFIKI.

X
X
X
X
X

8
xxxxxxxxxxxxxx

Krupówki 45, naprzeciw hotelu „MORSKIE OKO“ , poleca:
W ypożyczalnię książek, składającą się z działu beletrystycznego i działów naukowych.

Czytelnię Pism„ posiadającą około 20 dzienników, kilkanaście tygodników i miesięczników. 
Członek Towarzystwa opłaca 4 korony wpisowego i 2 korony miesięcznie; abonent składa 3 korony 
zastawu od książki i płaci 2 kor. miesięcznie na wypożyczenie 1 książki, 3 kor. za 2 książki. —  W stęp do 
czytelni pism dla członków i abonentów  bezpłatny, dla obcych za opłaceniem 50 hal. na sezon w biurze 
Towarzystwa, lub Stacyi Klimatycznej. — Czytelnia otw arta cały dzień. — W ypożyczalnia i biuro w dnie

powszednie od godz. 11 — 1 i od 4 — 6.



K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
ulica Krupówki L. 39

poleca Bieliznę męską z marką „Lwa“. — Bieliznę trykotową wełnianą i bawełnianą. — 
Pończochy, Skarpetki, Sztylpy, Krawaty, Żaboty, Woale, Wstążki, Koronki, rękawiczki skór­
kowe i niciane, Paski, Czapki, Parasole, Kalosze petersburskie. — Perfumerye, Mydła, 
Gąbki, Grzebienie, Szczotki, Lusterka, Wyroby skórkowe i metalowe, Przybory do szycia,

haftu i t. d.

U
3 £ 3 £cm tra  

cm cm

3 £ ł £cm cm

3 £ 3 £cm cm 

cm cm

U u  Lr u

cm cm

I SfiSficm cm

„L IL IA N A "
p m m m

cały rok otwarty.

• Zakopane. •

oraz

Zakład przewozu mebli
pod firmą

LI
w  K ra k o w ie , i l .  B ra tk a  L  5. • B r. T el. 2 4 6 8 .

Załatwia szybko i po przystępnych cenach w szel­
kie spedycye kolejowe, cłowe, przewozu mebli 
w miejscu i na prowineye patentowymi wozami 
meblowymi, opakowania mebli, przyjmuje urządze­

nia domowe na skład.

cm cm cm cm cm cm cm cm o-o cm cm cm cm cm cm cm cm cm cm cm
3£

A. Góraś Ij]| ZA K O PA N E , KRUPÓ W KI s
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g g  PRZYBORY D O  W YCIECZEK G ÓRSKICH gg  
g g  PRZYBORY D O  S PO R T Ó W  ZIM OW YCH, gg  
g g  N A RTY  (SKI) Z JESIO N U  G ÓRSKIEGO, gg  
g g  W ŁA SN EJ R O B O TY . g g
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~  D R U K A R N I A
POLONIA“ fa l l i

t i Ł “
ZOFII i MARYI LEŚNIEWICZÓWIEN 

Zakopane, ul. Chałubińskiego, 
poleca pokoje słoneczne na sezon letni i zi­
mowy. Położenie urocze wśród lasu z wido­
kiem na góry. Smaczna i zdrowa kuchnia. 
W zorowa usługa. — Korytarze ogrzewane.

Fortepian na miejscu.
Ceny od 6—10 Koron dziennie.

i r
s
K
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JAMA TRYBUŁY W ZAKOPANEM, PRZY 
ULICY NOWOTARSKIEJ L. 3 w yk on u je  
w sze lk ie  p race wj zak res drukarstwa  
w ch o d zą ce  p o  cen a ch  przystępnych . ■

T k t m T mT )

Hotel Stamar<j!
Centralne ogrzewanie. 
Wodociągi. Elektrycz­
ność. Łazienki. Park.

Czcionkami Drukarni „Polonia" Jana Trybuły w Zakopanem przy ul. Nowotarskiej L. 3.



CZYZBY TRYUMF 
NONSENSU?! RZECZ 
W SPRAWIE KOLEJKI 
□  NA ŚWINNICĘ. □

NAPISAŁ HENRYK KUNZEK.

KRAKÓW  1913.
WYDAWNICTWO SEKCYI OCHRONY TATR TOWARZ. TATRZAŃSKIEGO.





CZYŻBY TRYUMF NONSENSU?! 
RZEC Z W SPRAW IE KO LEJKI 

NA ŚWINNICĘ.
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CZYŻBY TRYUMF 
NONSENSU?! RZECZ 
W SPRAWIE KOLEJKI 
□  NA ŚWINNICĘ. □

NAPISAŁ HENRYK KUNZEK.

KRAKÓW  19x3.

W Y D A W N IC TW O  SEKCYI OCHRON Y T A T R  TO W A R Z. TA TRZA Ń SK IEG O .
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W  jesien i r. 1912 d z ien n ik arsk ie  czern id ło  rozniosło  po k ra ju  w ieść, n ie  tyle ra ­

d o sn ą , co n ie sp o d z ia n ą , że W y d zia ł k ra jo w y  u chw alił (jako w n iosek  na Sejm) subwencyę 
500.000 ko r. d la  p o p a rc ia  b u d o w y  ko lejk i na  Sw innicę.

W prawdzie przyzwyczajeni jesteśmy do najnieprawdopodobniejszych niespodzianek 
w kochanej naszej ojczyźnie, do bezwzględności w bałamuceniu opinii publicznej bezgra­
nicznej, liczącej — nie bez niejakiej słuszności w pewnym przynajmniej zakresie — na jej 
niemowlęctwo, do koziołków przekonaniowych naszych polityków i dysoryentujących 
oryentacyi w przełomowej dla nas chwili dziejowej partyi kierujących, chorych na ma­
razm lub zwyrodnienie moralne. Jednak to wszystko, choć mogło i powinno było, nie 
zdołało nas jeszcze wyleczyć od zdolności dziwienia się przedziwnym gorgom władczego 
areopagu, sprawującego rządy nad — mianem Galicyi i Lodomeryi, z łaski jakiego c. k. 
Prohaski, ochrzczonym, a Beocyi Szczęśliwej pokrewnym — zakątkiem polskiej ziemicy.

Powiedzieć miał raz Mały Korsykanin, że gdy tysiąc ludzi naprawdę na coś się 
uweźmie, to — jakiekolwiek by to było nieprawdopodobieństwo — stanie się nieodzo­
wnie. U nas inny zwycięża axyomat: na cokolwiek ktokolwiek u nas się uweźmie — 
choćby to był niebotyczny nonsens — wydrepcze cierpliwością, czapką, papką i za 
wstawiennictwem przewielmożnej matrony Protekcyi.

Bo te jedynie argumenta w sprawie kolejki na Swinnicę użyć się dały, — innych 
b ra k ; ale te  są u nas najpotężniejsze. Zaprawdę pusty ogarnia śmiech, bo oburzenie 
z wypróżnionym już stoi kołczanem, na ten dar hojny, tak bardzo hojny w stosunku 
do żebraczego budżetu — dla fantastycznej imprezy, o tyle bezsensownej, ile szkodli­
wej, gdy kraj jest, jak dziur pełen katastrofalnych tonący statek, — dziur, których nie ma 
czem zatkać, gdy głodne rzesze nauczycieli wołają chleba, gdy prusacy wydzierają nam 
miliardy tkwiące w zagłębiu krakowskiem... — Lecz czyż tu miejsce rozpoczynać dan­
tejską wędrówkę po phlegrejskich polach Galicyjskiej Gehenny ?!

W ypowiedział się wiec członków Tow. Tatrzańskiego w Zakopanem gromkim sta­
nowczym protestem przeciw griinderskiemu najazdowi P. Dzieślewskiego na klejnot gór 
naszych, wiec kierowany przez ludzi, nie tylko pełnych miłości do tatrzańskich szczy­
tów, lecz także fachowo obznajomionych ze stosunkami gór tatrzańskich, turystyki i kraju.

Zaprotestował zjazd Związku ochrony piękności kraju, Tow. Techniczne krakow­
skie, wiec publiczny w sprawie ochrony Tatr, zaprotestowało ogólne zgromadzenie Se- 
kcyi Turystycznej Tow. Tatrzańskiego; dawniej jeszcze bezskutecznie oponowali ludzie 
tej miary, jak K. Tetmajer, Bartoszewicz, Pawlikowski, Witkiewicz, Radzikowski, zna­
wcy Tatr najpoważniejsi, a Izba Handlowa krakowska wydała o projekcie opinię ujemną. 
Posypały się artykuły polemiczne, wykazujące całą kruchość wywodów p. Dzieślew­
skiego, niestrudzonego od lat dziesięciu impressarya kolejki na Swinnicę. Nie pomogło 
to wszystko w obec jego niezłomnego uporu i natarczywości — Wydział krajowy woto- 
wał subw encyę! Ciesz się narodzie — będziesz miał kolejkę na Sw innicę! —

P. W iktor Kuźniar w świetnej b roszurze: »W sprawie kolejki na Świnnicę« 
poddał projekt objektywnej a miażdżącej krytyce. Nie wdając się w oświetlanie
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strony estetycznej kwestyi, obalił jeden po drugim wszystkie argumenta p. Dzieślew- 
skiego, starające się dowieść rentowności kolejki. Skompromitował cały zamysł tak grun­
townie, wykazując nieprawdopodobną absurdność i niemowlęcą wprost naiwność wy­
wodów, zadał mu szereg ciosów tak niezawodnie zabójczych, że spodziewać się należało, 
iż jest uśmierconym na wieki i spocznie w muzeum wszelakich potwornych osobliwości. 
Tymczasem pod czarodziejską dłonią W ydziału krajowego zmartwychwstał w blasku 
i chwale. Dość wspomnieć o owej zwózce siana z Hali Gąsienicowej, o zbiorze ziół leczni­
czych i budowie sanatoryum na Hali, by dać materyał pierwszorzędny do wzniesienia 
rzecznikowi projektu — pomnika wiekopomnej chwały. Fachowo ekonomiczne i geolo­
giczne wywody, dowodzące małej wartości użytkowej granitu tatrzańskiego na prze­
strzeni projektowanej kolejki, przeprowadzone ściśle i przekonywująco przez pierwszo­
rzędnego znawcę Tatr i uczonego geologa, opierające się na zdaniu największych powag 
naukowych odnajdzie każdy w wymienionej wyżej broszurze p. W iktora Kuźniara. 
Niemniej zabójczo wypadła opinia prof. Dr. Z. W eyberga i Dr. M. Limanowskiego, również 
znanych, wieloletnich badaczy Tatr.

Zwrócę uwagę przeważnie na stronę estetyczną projektu, z rozmysłu w broszurze 
p. Kuźniara mniej uwzględnioną, jak niemniej oświetlę wszechstronnie sprawę ze sta­
nowiska potrzeb i szans ruchu turystycznego, czego dotąd w dostatecznej mierze i w sto­
pniu odpowiadającym ważności tego momentu nie uczyniono.

Istnieje pewien zasób prawd, które uświadomiły się z biegiem czasu szerszym war­
stwom przynajmniej klas oświeconych do tego stopnia, że uzasadnianie ich i tysiąckro­
tne z rzędu stwierdzanie słusznie może napotkać zarzut zbyteczności, nużącego powta­
rzania w koło znanych, utartych myśli. Jedną z prawd takich jest stanowcza wyższość 
estetyczna przyrody dzikiej, jeżeli dzikość jej i pierwotność stanowi integralną część 
jej charakteru i odrębności, nad takąż mniej lub więcej skażoną dziełami rąk ludzkich, 
wprowadzającymi w całokształt krajobrazowy czynniki zupełnie różnolite, jego struktu­
rze nie poddające się a przeciwnie gwałcące je bezwzględnie, narzucające mu motyw 
dyametralnie obcy, z innego zupełnie świata pochodzący, z konieczności dysharmonijny 
i organicznie zróść się z otoczeniem stanowczo nie zdolny.

Nie odnosi się to do działań artystycznie twórczych, drogą mądrego obliczenia 
i intuicyjnego wniknięcia w istotę danego ukształtowania stworzonego siłami przyrody, 
w jego konstruktywny wykładnik i nastrojowy ton — dostrajających plastyczny wyraz 
ludzkiej myśli do otoczenia dzikiej przyrody, stwarzających w ten sposób formy, bę­
dące jakoby ujawnieniem tajemnicy w przyrodzie tej tkwiącej, zjawą jej wnętrznej 
piękności, podkreśleniem nieraz jej najsilniejszych akcentów.

Tak samo użytkowe choćby wytwory ludzkiej ręki, jako wynik elementarnych 
potrzeb człowieka, który pustkowie zamieszkuje, w jego warunkach wzrósł i do nich 
się dostosował, będąc wypadkową potrzeb i nawyknień, z miejscowego gruntu wyro­
słych a przystosowania się do fizycznych właściwości otoczenia, jakoteż tych tendencyi 
plastycznych, jakie tubylcowi w krew  wsiąkają oddziaływaniem rodzimej przyrody — 
z natury rzeczy więc będąc jakby organicznym tworem, z podłożem związanym i jego 
duchem przepojonym, stapiają się harmonijnie z otaczającą przyrodą i nie mącą jej ob­
cością rzeczy naleciałych z daleka,



Inaczej zupełnie, gdy człowiek naturę dziką brutalnie niewoli, narzucając jej formy 
wyrosłe z zupełnie obcych porządków kultury a mając jedynie na oku cele z d o b y ­
w c z e  i r a b u n k o w e  nie liczy się najzupełniej z charakterem i nastrojem danego 
terenu.

Jakkolwiek, jak rzekłem, utartej, ogranej prawdy tu dotykam, nad którą rozwo­
dzić się niejednemu może zbytecznem się wyda, za potrzebne uważam przy sprawie tej 
jednak chwilę się zatrzymać, z powodu, że w ostatnich właśnie czasach ze stanowiska 
estetycznego właśnie światopoglądu pojawiły się zdania, które ten i ów, zbyt powierz­
chownie daną rzecz traktując, mógł by uważać jako argument osłabiający ową nao- 
gół uznaną p raw d ę , że dzikie pierwotne kąty natury ulegają stanowczemu oszpeceniu 
przez narzucenie im nowoczesnych wytworów inżynieryi i industryi.

I tak ze strony poważnych estetów zwrócono uw agę, że trasy kolejowe, mosty 
i tunele częstokroć przyczyniają się do urozmaicenia pejzażu górskiego i podkreślają 
właściwości przepaścistego, spiętrzonego terenu. Jest to zupełnie prawdziwe, jeżeli roz­
chodzi się bądź to o doliny rzek i strumieni, bądź też o pokonywanie wielkich wznie­
sień przy przekraczaniu liniami kolejowymi potężnych działów górskich czyli przełęczy. 
Są to zawsze naturalne drogi komunikacyjne, przez samą niejako naturę wskazane, 
tern samem już charakterem  swym mniej lub więcej nadające się dó tego rodzaju te­
chnicznych założeń, mniej też lub więcej opanowane od dawna przez ludzką kulturę 
i osiedlenie. Tutaj sztuka inżynierska adaptuje się do danych pochyleń i spadków, sy­
stemem zakosów, pętlic i ósemek, tunelowych przepustów i wiaduktów rzuconych nad 
przepaściami interpretuje niejako na swój sposób właściwości danego terenu a prze­
ciwstawiając jego pionowemu spiętrzeniu swe założenie poziomu podkreśla wrażenie 
jego wyniosłości.

Zupełnie inaczej ma się sprawa z kolejkami zębatemi i linewkowemi. Pierwsze 
przezwyciężając siłę ciężkości jedynie całkiem z bliska widocznym mechanizmem kół 
zębatych i specyalnych hamulców, drugie wprost wydźwigiwane siłą poza niemi działa­
jącą, emancypują się niejako w mniejszym lub większym stopniu od zależności w sto­
sunku do właściwości terenu i narzucają mu bezwzględnie swoje prostolijne przeważnie 
i parodoxalnie pionowe trasy. Stają się temsamem z reguły aroganckim przekreśleniem 
danych z natury warunków, ich zaprzeczeniem, przekornym protestem, momentem zu­
pełnie obcym wśród malowniczej rozmaitości struktury górskiego wzniesienia. Jako 
takie działają szpecąco, niszczą w znacznym stopniu urok szczytowych napiętrzeń. W bez­
droże, bezdrożnością swą i niedostępnością pociągające, stające się bez tego czynnika 
jedynie mniej lub więcej ciekawą panoram ą, wprowadzają wrogi mu element wygody 
i wszechdostępności, z dzikiej turni czynią banalny, gwarny gościniec, który na zawsze 
wypłasza duchy gór ze skalnych załomów. Szczyt, zaklęty w ciszę i samotność, otwie­
rający skarb wzniosłych upojeń i podnieceń ducha jedynie tym, co go w ydrą sobie 
trudem  znojnym a nieraz narażeniem na wszelkie zdrady i zatrzaski geniusza gór, de- 
tronizuje się naonczas na postój dla wszelakiej gawiedzi, żądnej wygodnej, łatwej ro­
zrywki dla zabicia nudy — staje się terasą letniskowego hotelu, pułapką na pełne kie­
ski wałęsającego się mobu. A za nim podąża z worem potwornego niechlujstwa za 
żerem węszące, pożądające wiecznie zysków, chamstwo współczesnego kramarza i z bez­
dennej jego, cuchnącej czeluści wysypuje cały swój śmietnik na niepokalane czoła ska- 
lisk, kobierce zielne jak łona dziewicze świeże i czyste i cały ten w chmurach ską­
pany, rozperlony rosami, wypieszczony w topieli pocałunków słońca — surowy, krzepki,
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przeczysty i jakby świątynia bogom ciszy i wzniosłości poświęcona — nietykalny, świat 
wysokich gór.

Hotelowe koszary z wszystkiemi akcesoryami przyprawiającemi o mdłości, kjoski 
przeróżne z jaskrawemi widokówkami, po które zjeżdża tam pól świata, automaty prze­
myślne, reklamy narzucające się , wszędobytne firm światowładczych i Bóg wie co je­
szcze, wloką ludzie za sobą liniami szczytowych kolejek ; całą nędzą i brzydotą co­
dziennego swego bytowania zarzucają te siedliska ongiś bogów gromowładnych, te je­
dyne dziś prawie, wybrane miejsca ucieczki dla znużonych całą tą  tandetą , chcących 
przez chwilę choć odetchnąć — nieskażoną ludzką chciwością i pomyjami życiowej ku­
chni — naturą.

Czyliż nie znamienny to symbol całej ideowej mizeryi i płaskości duchowego 
podkładu i dążeń tz. współczesnej cywilizacyi: owe hotele o rozpaczliwym przew a­
żnie wyglądzie miasto świątyń i ołtarzy na podniebnych szczytach, międzynarodowy 
kelner z ręcznikiem na skaliskach, które dawniej jedynie druidów, wróżów i kapłanek 
poświęcanych stopy nabożne deptać godne były, by nieść obiaty bóstwom niebieskim 
w obliczu słońca?

Budowanie kolejek szczytowych jest barbarzyństwem , jest wynikiem spaczenia 
istotnych wartości turystyki górskiej i ożywiającego oddziaływania dzikiej przyrody 
górskiej na człowieka, sprowadza i popiera obniżenie i splebeizowanie poziomu wzru­
szeń, które ta  natura w dani mu przynosi. Narzucając mu się wygodą i skróceniem 
czasu wycieczki, okrada kolejka turystę z całego szeregu rozkoszy, jakie jedynie bez­
pośrednie obcowanie z przyrodą górską dać potrafi, z przeżycia całego stopniowania 
wrażeń, jakich przy wspinaniu się na szczyt się doznaje, z tego orzeźwiającego potę­
żnie a nie dającego się inaczej osiągnąć podniecenia, tryskającego ze wzmożonego po­
czucia siły i zdrowia, jakie daje współdziałanie pracy mięśni, serca i płuc, czerstwości 
i lekkości świeżego powietrza gór a stopniowego wchłaniania w siebie coraz to nowych 
czarów pobliża i dali, coraz szerszych roztęczeń horyzontu i głębiny, kuszących zawro- 
tności przepaści, tryumfu odwagi i radości zwycięstwa. Ten jedynie całokształt różno­
rakich czynników sprowadza ten jedyny w swoim rodzaju stan duszy, uzdalniający do 
zaczarowania otaczających nas piękności w aureoli ekstazy i zachwytu w baśń taje­
mniczą a jednak odsłaniającą jak w jasnowidzeniu nieme, niezgłębione prawdy. Dusza 
pije siły życiodajne z bezdennej krynicy, drobne troski i kłopoty bieżącego dnia toną 
w ogromie ostatecznych, niezmiennych wartości, a wielkie bóle i załamania duszy pod 
ich zaklęciem stają się plenną grzędą nowego tworzywa. Przeżywamy chwile świętej 
modlitwy, unosimy z sobą bezcenny, trw ały skarb potężnego, wzniosłego przeżycia.

Gdy wsiądziesz do ciasnego pudła kolejki, unosi cię i opuszcza siła nieujęta, 
zmysłami ogarnąć się nie dająca. Doznajesz niepokojącego uczucia jakiejś nienormalnej, 
przeciwnej naturze lokomocyi. Stłoczony z różnorakim tłumem nie twego wyboru chwi­
lami poprzez głowy pasażerów spostrzegasz ułamkowe fragmenta niespójne, jakby zabłą­
kane, dalekich widoków. Nierzadko zgiełk i śmiechy rubaszne a chwianie s ię , trzęsie­
nie i turkot pojazdu i nienormalnie szybkie wznoszenie się w górę bez regulującego 
wpływu współdziałania fizycznego wysiłku i postojów powodują oszołomienie i szum 
w uszach. Po przez c iem ną, sm utną, reklamami zaklejoną budę stacyjną wyrzucają cię 
męty turystów na taras hotelu, o właściwym tym instytucyom powabie wraz z nieo­
dzownym garnirunkiem, w pole widzenia czyhającego na napiwek kelnera, czem stajesz 
się pastwą jego Sherlocko-Holmowskich exercycyi na punkcie oceny pojemności twojej



sakiewki. Olśniewa cię, jakby wśród tej banalności z nizin zawleczonej na zamówienie 
rozpięta ku przynęcaniu gawiedzi w celu mnożenia dywidend, wspaniała panorama prze­
ogromnych łańcuchów granitu i lśniących lodowców, poglądowa nauka geografii. Jesteś 
chłodny i zmrożony do głębi i cały ten przepych wysokogórskiej grozy nie mówi ci 
nic. W ygnano bogów ciszy, skupienia i samotności i sprofanowano produktami niskiego 
sposobu myślenia świętość przybytku kontemplacyi. Gniewne potęgi wysoczyn zamknęły 
swą tajemnicę na 7 pieczęci a baśń tęczowa ukryła się w wnętrzu swych głaźnych pa­
łaców i zatrzasnęła podwoje z granitu. — Niemo i pusto w tobie i na okół, w da­
leką obcą m artwotę malowniczego widoku patrzysz, jak w twarz kobiety pięknej a bez­
dusznej, z którą cię nie łączy żadna nić współdźwięku czy pożądania, jak na ogromną, 
ładną widokówkę. Unosisz z cierpkim, upokarzającym posmakiem zawodu i jakby swe­
go niedorostu rychło zacierające się luźne wspomnienie pięknego martwego obrazu* 
pozbawionego barw y afektu i treści duchowej, — przeżycia żadnego.

Ze względu na uwodzenie wielkiej rzeszy podróżujących pokusą wygody i szyb­
kości do tego niegodnego i nieodpowiedniego używania piękności górskich widoków — 
należy zwyczaj budowania kolejek szczytowych bezwzględnie zasadniczo zwalczać jako 
prąd wrogi kulturze, obniżający cenne wartości, dysoryentujący zdrowy instynkt w da­
nej dziedzinie, który jako zmierzający ku szlachetnym wzruszeniom, dążący do zaspo­
kojenia wzniosłych tęsknot należy rozbudzać i hodować, na właściwe drogi go kierując. 
Ponadto kolejki szczytowe, szpecąc mniej lub więcej najpiękniejsze szczyty, odejmując 
im raz na zawsze urok niedostępności i nieskażenia, narażają na trw ałą szkodę ten stan 
posiadania narodowego, jaki się mieści w pomnikach natury, jako klejnotach ziemi ro­
dzinnej, niszczą te b o g a c t w a  p r z y r o d z o n e j  p i ę k n o ś c i ,  s t a n o w i ą c e  r ó w ­
n o r z ę d n i e  z s k a r b c a m i  n a r o d o w y m i ,  z b i o r a m i  s z t u k i  i z a b y t k a m i  
b u d o w n i c t w a  t e n  o g r o m n e j  w a g i  d z i a ł  n a r o d o w e g o  k a p i t a ł u ,  k t ó ­
r e g o  p r o c e n t a  i n k a s u j e  s i ę  w ś w i e c i e  d u c h a  a k t ó r e g o  z n a c z e n i e  
w d z i e d z i n i e  f i n a n s o w e j  z y s k o w n o ś c i  n i c z e m  j e s t  w o b e c  j e g o  n i e -  
z a m i e n n e j  w a r t o ś c i  i d e o w e j .  W obec znaczenia wartości tej, leżącej ponad 
miarą użyteczności pospolitej a określającej się przedmiotowością ujawnioną niewy­
miernej piękności, jako istności oderwanej i samej w sobie a jednak materyalnie rze­
czywistej, ustąpić muszą jako wobec wyższorzędnej wszelkie motywa zyskowności, 
praktyczności i wzbogacenia, będące wyrazem przyziemnych żądz i wskazań wzglę­
dnej pożyteczności. W szelki zamach tych czynników na rzeczy chrztem piękności uświę­
cone jest profanacyą, świętokractwem, grzechem. A zatem precz z maniją budowania 
szczytowych kolejek, która rozpanoszyła się w Europie od dłuższego czasu, jeżeli wdzie­
rają się w państwo ciszy i samotnej, wzniosłej dzikości, jeżeli niszczą piękno wspania­
łych pomników przyrody. O ile je się zakłada celem uprzystępnienia wzniesień, nie 
odznaczających się szczególną pięknością i nie mających charakteru niedostępnej, gór­
skiej samotni i cech wysokogórskiego szczytu, trudno cośkolwiek mieć przeciwko temu, 
tu udzielić wolno pełnego głosu tym względom praktyczności i podniesienia dobrobytu, 
których znaczenia negować bynajmniej nie myślę.

*
*  *

Z czego zrodziła się ta  plaga kolejek? Dzisiejszy tak zwany cywilizowany czło­
wiek, mierzący drogę przebytą od kolebki kultury w jednolitym rozwoju łańcucha dzie­
jowego znikomym trwaniem  swego indywidualnego życia, ulega złudzeniu, że od człowieka
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pierwotnego, od tak zwanego stanu natury dzielą go olbrzymie przestrzenie czasu. Tym­
czasem w porównaniu z przypuszczalnym trwaniem gatunku ludzkiego na ziemi okres 
jego bytowania od zarania kultury, tonącego w mgłach legendarnych trądycyi jest 
chwilą tylko. Pod całą, stworzoną rozwojem cywilizacyi, chwiejną i niespoistą, podlega­
jącą nieustannie przeobrażeniom nadbudową pojęć, przymiotów i potrzeb kryje się 
bezporównania szerszy, głęboko w podstawowych właściwościach ludzkiej organizacyi 
ugruntowany fundament, źródło najistotniejszych jego popędów, instynktów i tęsknot. 
Tam w głębi podświadomej życiodajnej miazgi, właściwego źródła wszelkiej energii 
i wszelkich porywów, wszelakich niewolących nakazów działania, wszechwładnego kie­
rownika i rzeźbiarza osobowości, kryje się przyczajony człowiek pierwotny, ten, 
który z natury pierwotnej jak kwiat z grzędy się rozwinął jako jej funkcya, sił jej 
żywotnych ujawnienie, — jej część nierozdzielna. Stąd tęsknota do współżycia 
z dziką, pierwotną natu rą , stąd ożywcze działanie, gdy się pije z jej świeżej krynicy. 
Potrzeba ta  nieuświadomiona w okresach kultury, na podłożu nieskażonej natury i z nią 
współrzędnie się rozwijającej, nie przeszkadzającej stałemu jej zaspakajaniu, ujawnia się 
wybuchowo, występuje jako problem, jako intellektualna konstrukcya i hasło zawsze 
wtedy, gdy wyszukana sztuczność warunków życiowych, wyrafinowanie form życia, 
jako wykwit schyłkowych, przejrzałych okresów epok cywilizacyjnych, charłaczących na 
swój dosyt i przesyt, przytłacza ciasnotą swych pęt i wywołuje krańcowe znużenie 
w klasach najbardziej dotkniętych.

Uwidacznia się wtedy mniej lub więcej uświadomiony pęd, znajdujący wyraz 
w literaturze i sztuce, jako najczulszych organach duszy zbiorowej, ku przyrodzie 
nie zgwałconej wdarciem się w jej dziedzictwo zdobywczych ludzkich rąk, mącących 
całokształt, stworzony władaniem jej wyłącznie praw. — Na tern tle wyrosło dążenie 
do przyrody dziewiczej z końcem ośmnastowiecza, ujęte przez Rousseau w wyraz lite­
racki, stąd w dalszym ciągu przepoił dzikość samotnej przyrody nastrojem swej poe- 
zyi romantyzm. Otworzyły się na nią oczy patrzących a niewidzących, znalazły się po­
jęciowe określenia, oświetlenia ideowe, zdobywające przyrodę dla myślącej świadomo­
ści, szukającej wyrazów na to, co spało w instynkcie. Z mroków podświadomych poczuć 
piękność przyrody wydostała się w jasny krąg sformułowanego poznania. Ujawnił się 
w tern zresztą już od wieków odbywający się powolny proces zdobywania przyrody 
we wszelkich jej przejawach przez poznanie estetyczne, idące dość równolegle z po­
głębianiem rozumienia jej rzeczowego w zakresie badającej wiedzy.

Tajemnicze zjawisko własnego istnienia i kształtu zrobiwszy z natury rzeczy przed­
miotem swych dociekań, zagadkę praw  jego usiłując pochwycić i stawić przed oczy w tw ar­
dym głazie lub w barwnym zaklęciu jego obrysu, — w dalszym ciągu zwrócił się czło­
wiek do otoczenia, zdobywając je dla poznania podciąganiem pod wrodzoną rytmikę 
własnej formy celem ujawnienia swej z przyrodą jednolitości (często drogą przeciw­
stawień) w zasadniczym, tkwiącym w nim dążeniu do syntezy.

W  ten sposób, z jednej strony sposobem życia usztucznionym kulturą i nią od przy­
rody mniej lub więcej uniezależnionym, oddalając się od przyrody pierwotnej, zbli­
żył się do niej człowiek intellektualnym poznaniem i uświadomieniem sobie jej pię­
kności i w coraz szerszym zakresie sfery przepojone wyższą kulturą duchow ą, naczelny 
wskaźnik ewolucyjnego procesu, odnoszą się do czystej przyrody we wszelkich jej formach 
i przejawach z gorącą miłością i modlitewnym zachwytem. Powracająca fala,... dziecię, które 
odbiegło od łona matki-rodzicielki, przytula się z powrotem do jej życiodajnej piersi.



Szarpiące nerw y i siły życie w potwornych zbiorowiskach współczesnych miast, 
zmuszających do bytowania w warunkach zupełnie sztucznych i niezdrowych, w sztol­
niach gwarnych, dusznych, pełnych zgiełku i huku ulic, w rojowisku wiecznie spieszą­
cych tłumów, w całej rozwichrzonej, zagmatwanej, napiętrzonej pstrokaciznie dzisiej­
szego zachrypniętego od reklamowego wrzasku merkantylizmu, w dymach węglowych 
i wyziewach benzyny, to życie zwyrodniałe i zwyrodniające, obarczające jednych nad­
miarem pracy i zajęć w kołowrocie nieustannego pośpiechu bez wytchnienia, niszczące 
innych pokusami łatwego, bezmiernego użycia, w orgii i rozpasaniu gonitwy za coraz 
to n o w ą , przeważnie płaską i niezdrową rozryw ką, w szerokich sferach wielkomiej­
skich sprowadza konieczność wytchnienia, potrzebę zaczerpnięcia świeżego powietrza, 
poratowania poszarpanych nerwów ciszą przyrody wiejskiej i górskiej, czy też morskiego 
wybrzeża. Corocznie też te molochy wielkomiejskie dyszące chęcią nienasyconą zysku 
i rozpusty, te cuchnące brzuchy polipów, przetrawiające znój ludzki na złoto, wyrzu­
cają z wnętrz swoich rwące rzeki zdyszanego ludzkiego mrowia, rozlewające się gwarną 
czeredą, łaknącą odpoczynku i świeżych wrażeń po wsiach cichych i lasach, modnych 
»wodach« i letniskach, zaułkach górskich samotni i plażach, huczących falami.

Cały ten  tłum, różnolity a jednak naogół banalny, wlecze za sobą, jak ogon szma­
ciany, upstrzony tandetą , całą rozpaczną nudę i wewnętrzną pustkę wielkomiejskiego 
swego bytowania, całą płaskość swych spaczonych instynktów niewybrednego użycia, 
swe sprzeczne z charakterem przyrody dzikiej nawyknienia wygody i lichego szychu, 
zwanego komfortem. Całą wielkomiejską, rozpaczną nędzę wloką za sobą, która ich 
właśnie wygnała, opętani przez nią beznadziejnie, skażają nią każdy kąt, który ich 
zastępy opanują. Mając smak spaczony tandetnością dzisiejszej przeciętnej wielko- 
miejszczyzny, nerwy rozbujane nieraz, a jednak stępione na świat im obcy, subtelny 
i cichy, po którego powierzchni ślizgają się niespokojnym, roztrzepanym wzrokiem, nie­
zdolne wniknąć w głąb jego cudownej zagadki, która się dumnie przed nimi zamyka, 
nie są w stanie te rzesze łaknące wytchnienia, wyrwane na chwilę z kieratu swej nie­
zdrowej exystencyi, dojść do zrozumienia, że z tych dziedzin, które ożywcze źródła dla 
nich k ry ją , same się wydziedziczają, te źródła mącąc i zaplugawiając zaczynem śmie­
tnika, z którego uciekli.

Instynkt samozachowawczy i ciężkie doświadczenie o wyrodnieniu fizycznym lu­
dności wielkomiejskiej rozbrzmiewające hasłami hygieny i stworzenia zdrowotnych sto­
sunków istn ien ia , owczy pęd idący za prądem mody podróżowania i letnikowania, 
wzmagającym się od końca ośmnastowiecza, naśladowanie warstw wyższych, najdawniej 
tym prądem ogarniętych, czyniące z turystycznych podróży postulat dobrego tonu 
i objaw towarzyskiej kultury, wciągające w ten zastęp włóczące się po wszystkich gło­
śnych kątach Europy co raz to szersze sfery wzbogacających się klas średnich, wreszcie 
ta właśnie wzmagająca się zamożność i coraz dalej postępująca demokratyzacya, która 
zacierając różnice klasowe, narzuca typ pewnych utartych życiowych potrzeb i nawy- 
knień warstwom ludności coraz to szerszym i niższym — przy równoczesnym nieustan­
nie i szybko postępującym ułatwieniu i potanieniu komunikacyi: wszystkie te czynniki 
przyczyniły się w ogromnej mierze do szalonego rozrostu turystyki i podróżownictwa, 
przelewających się już po za kontynent i zataczających coraz szersze kręgi wskroś globu 
ziemskiego.

Rzuciły się na tę  dziedzinę, tak ważną już i ogólną funkcyę życia społecznego, 
owładnęły nią i opanowały z właściwą sobie brutalną bezwzględnością i arbitralnością
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wszechwładne dzisiaj żywioły zysku i spekulacyi. Służąc zawsze potrzebom przeciętnej 
masy zaczęły przykrawywać przyrodę do miary jej płytkich, spaczonych gustów i na- 
wyknień, przyciągając ją reklamami hoteli, wszelakich cudacznych upiększeń i wymy­
ślnych udogodnień. Jak  grzyby po deszczu zaczęły wyrastać wszędzie letniska, stające 
się ogniskami zbrzydzenia okolic, hotele rozsiadły się w najdzikszych ostępach i poczęły kró­
lować na niedostępnych szczytach skał; łąki, lasy, niepokalane złomy granitowe zakwitły 
wnet upstrzone wielobarwną, krzykliwą gamą reklamiarskich tablic i napisów; rozhulały się 
pomysły najpotworniejsze. Pod znakiem pośpiechu i wygody, ujarzmiania natury tryum­
fami sztuki inżynierskiej a wyduszania z każdej piędzi ziemi dywidendy, demon spe­
kulacyi, uważający cały glob ziemski jedynie za teren do exploatacyi a siebie za ul­
tima ratio wszystkich ludzkich dążeń, odarty z wszelkich wyższych aspiracyi i jakiego­
kolwiek zrozumienia najświętszych i wiecznych wartości ducha ludzkiego, w aroganckiej 
swej pysze i chamskim, tępym zaślepieniu depcący w swym pochodzie najcenniejsze 
kwiaty kultury, zatruwający swym cuchnącym oddechem atmosferę intellektualną, uczu­
ciową i estetyczną współczesnego człowieka, ten  moloch przeklęty i plugawy z wie­
cznie głodną żeru, otchłanną gardzielą, pan dzisiejszy świata i jego złowrogie fatum; 
zaczął się wdzierać na szczyty turnic kolejkami, aby jak ssawkami wyciskać z nich 
złoto, idol swój.

Było to w smak podróżującej, przeciętnej gawiedzi, dalekiej od zdolności wżycia 
się w duszę dzikiej, surowej, samotnej przyrody. Zbyt nagle wyrwana z innego zupeł­
nie świata, ze składowiska rzeczy drobnych, nikłych, bricka-bracku lichoty i wszela­
kich brzydkości, w znacznej części zmrożoną czuła się i przygniecioną wielkością 
i potęgą wysokogórskiej sceneryi. Zbliżało im i swojskimi bardziej czyniło granitowych 
olbrzymów, skalne rozpadle i kaskady, gdy je ujrzeli w galanteryjnym garnirunku przy­
lepek, przeniesionych ze światka ich małych spraw, ich szarej codzienności i ich po­
ziomych pożądań. W szak zasadniczą potrzebą jest tłumu przykrajać wszystko, co mu 
nad głowy wyrasta, do swej miary, bogi ściągać na ziemię i nurzać w płytkich kałużach 
swych ciasnych myśli i uczuć dopóty, aż odarte z całego blasku i świetności, zbywszy 
aureoli, podobne mu się staną i bliskie, aby wtedy dopiero ofiary im niósł. Bezcere­
monialnym tłum bywa wobec bogów swoich; strach jedynie gnębiący odczuwać zdolen nie­
wolnika, nie umie czcią się przepoić dusz pełnych; boć tłum nie rozumie, nie znosi wielkości.

I cieszyły się dusze kramarskie podbiciem skalnych nieużytków, tryumfem sprytu 
technicznych wymysłów, zwycięstwem cywilizacyjnej tandety nad m artwą dziczą, za­
domowieniem się swym na niedostępnych pustkowiach. Aż powiał wiatr inny, wiatr 
świeży od szczytów kultury. Zaczęła się reakcya, posypały się protesty ze strony isto­
tnych miłośników przyrody przeciwko szpeceniu gór, wziętych przez spekulacyę i grun- 
derstwo bezceremonialnie w arendę. Opatrzono s ię ! Zaczął grozić zalew najzupełniej­
szy, mógł się nie ostać jeden kąt niesprofanowany. I szersze więc sfery poczęło ogarniać 
opamiętanie. Mniej już nawet wrażliwi spostrzegają zniszczenie wyrządzone hotelar­
stwem, reklamą i wszelakim industryalizmem. Bo też miarkę tu ówdzie przebrano zbyt 
bezczelnie. W  Szwajcaryi, najciężej tym wstrętnym najazdem dotkniętej, najsilniej to 
się daje odczuwać. Okolic najbardziej zaśmieconych co lepsza publiczność unika. Przej­
rzeli spekulanci, że gnając za ślepym pędem chciwości grosza, stali się jak ów pop, co 
w zapale gruntownego ochrzczenia utopił dziecko. Z tych więc nawet sfer gdzieniegdzie 
pada hasło odwrotu. Dochody kolejek maleją, niektóre zaczynają bankrutować. Niektóre 
kantony uchwalają ustawy ochronne dla zagrożonej przyrody górskiej. Z inicyatywy



prywatnej, ze składek lub z publicznych funduszów nabywa się mniejsze lub większe 
dystrykty i tworzy rezerwaty, rejony niedostępne dla wszystkich zakusów spekulacyi 
i niszczenia, nietykalne ogrojce pierwotnej dzikości. Prąd ten zresztą szerzy się w ca­
łej zachodniej Europie, wzbiera coraz potężniej, ogarnia coraz szersze kręgi, w ciałach 
rządzących, w specyalnych instytucyach państwowych przychodzi do głosu; wytwarza 
się. i rozwija ochronne ustawodawstwo, strzec mające piękności przyrody i jej pomników. 
Powstają parki narodowe, stowarzyszenia »Heimatschutzów« rozwijają energiczną dzia­
łalność. Zwyciężać zaczyna zrozumienie ważności dla rozwoju i zdrowia narodów nie­
skalanego piękna pierwotnej natury i tegoż piękna wartości bezcennej. W artości ide­
alne, niewymierne wielkością materyalnych zysków, podnoszą głowę i wypowiadają 
wojnę ślepym instynktom chciwości, grożącym zatratą najcenniejszych skarbów ojczy­
stej ziemi.

I w takiej chwili, gdy wiatr szczytowy zerwał się i zmiatać poczyna śmiecie, ka­
lające przeczystą szatę dziewiczej przyrody, gdy i u nas strażnicy kultury zrzeszają się 
i trąbią na alarm, tu w naszym kraju wotuje rząd krajowy wysoką subwencyę na po­
parcie barbarzyńskiego i głupiego zamierzenia ; bez głębszego zastanowienia się i roz­
patrzenia sprawy, mimo protestów i głosów ostrzegawczych gotuje zamach na zakątek, 
przez znaczną część społeczeństwa nieobcą pięknościom przyrody najbardziej ukochany. 
Nie waha się dopuścić oszpecenia Tatr polskich, tego drobnego gniazda skalnego o prze­
dziwnej piękności, wrośniętego w serca wszystkich, tern droższego, że go tak mało na 
nieobfitującej w potężne, malownicze pomniki przyrody ziemi naszej.

Czyliż mamy być zawsze kupą maroderów, wlokącą się za armią kulturalnego po­
stępu ? Małpować cudze błędy, jeszcze wtedy nawet, gdy inni już się z nich leczą ? 
Czy raczej nie przystoi nam wyforować się na czoło pochodu, nieść pochodnię światła 
przed ludami ? Bywaliśmy już tacy i marzeń o tern nie brakło. Niechaj się ockną wszyst­
kie żywioły dobrej woli i jasnego zrozumienia i skupią do wspólnego wysiłku, aby nie- 
tylko ochronić Tatry przed brutalnym niszczącym ciosem, wiszącym groźnie nad nimi, 
ale też zapoczątkować rzecz jedynie godziwą, w skazaną, konieczną: szeroką akcyę 
społeczną zmierzającą bez wytchnienia całym wysiłkiem pracy, zabiegów i ofiar do 
stworzenia z Tatr świętości nietykalnej, krajowego rezerwatu, dzikiego parku na­
rodowego.

Wszak cały obszar polskich T atr nie przenosi wielkością niejednego z podobnych 
rezerwatów w Europie a wartość kupna całej ich przestrzeni nie jest tak znowu wy­
soka. W prywatnych rękach przed zamachami nigdy nie będą bezpieczne, ani przed 
utrudnieniami w ich zwiedzaniu. Z rąk obecnych właścicieli przejść mogą kiedyś w ręce 
mniej pieczołow ite; nie wolno ich zostawiać niepewnym losu kolejom. W  ostatnich dzie­
siątkach lat ucierpiały niejedno a przy małym rozmiarze granitowej ich części, choćby 
się nawet kolejka w ich wnętrze nie wryła, niewiele z biegiem czasu pozostać nam 
może z ich nieskalanej dzikości. Nawet Towarzystwo Tatrzańskie, w specyalnej mające 
je pieczy, niejednego dopuściło się grzechu; w zbytniej gorliwości o udogodnienie tu­
rystyki w  niejednym miejscu poczyniło szczerby w dziewiczej zjawie ich nieskazitelnej 
pustki. Cóż z nich ostawimy w spuściźnie wnukom naszym? Do dzieła więc w imię 
wzniosłej piękności tatrzańskich turnic i jezior, własności duchowej całego narodu, naj­
cenniejszego klejnotu ziemi polskiej, w imię tej ziemi naszej ojczystej serdecznego uko­
chania, — pod hasłem: »zd o b y ć  T a t r y  n a  w ła sn o ść  n a r o d u !«
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Leży oto przedemną broszura p. Dzieślewskiego, już szatą zewnętrzną dająca po­
smak tego źródliska, z którego wysączył się pomysł i jego ujęcie, na wieczną rzeczy 
pamiątkę i ku rozweseleniu smętliwych wewnątrz wyłuszczone. Okładka siląca się 
przedstawić coś, jakby drewniane dźwirze zakopiańskiej chaty, na przyczółku zdobna 
okropnością secesyjnego wywijasa, u podstawy fryzem z secesyjnych kwiatków, godnych 
podmiejskiej szynkowni, okraszona nadomiar ortograficzną dowolnością — w ramie tej 
produkuje ku podbiciu z miejsca czytelnika, cud zjaw ę, obraz stacyi końcowej kolejki, 
jak go zapewne autor w swych najśmielszych marzeniach wypieścił, przygotowując 
przezornie do zniesienia tej zawrotnej wzniosłości estetycznych wywodów, które głosi 
text narodowi.

Zasadniczą cechą broszury jest bardzo powierzchowny dyletantyzm, załatwianie się 
nonszalanckie i pobieżne z kwestyami poruszonemi, niezwykle zawiłemi i niezwykle 
doniosłemi. Żadnego dążenia do wniknięcia w głąb sprawy, do przemyślenia jej do końca, 
obejrzenia ze stron wszystkich, rozważenia całej skali pro i contra. Nie jest to naukowa 
fachowa rozprawa o nieodłącznych znamionach ścisłości i rzeczowości, lecz raczej agitacyjna 
broszura, malująca w powietrzu zawieszone, różowe horoskopy, dążąca do przekonania 
społeczeństwa i sfer miarodajnych za wszelką cenę. W skroś całej broszury wyczuwa 
się chwiejny, grząski grunt, na którym opiera się cała budowa. Brak jednego, zasadni­
czego argumentu, stanowczo pewnego, nie dającego się obalić, tego, który przedewszyst- 
kiem pomysł usprawiedliwia i genezy jego jest właściwym źródłem. Miasto tego silnego 
fundamentu, wobec którego reszta schodzi do roli czynników ornamentalnego dopeł­
nienia i wzbogacenia, tu wszystkie traktowane są niejako równorzędnie, jak drążki, 
podpierające ze wszech stron walącą się budow ę, tak jakby z biegiem czasu dodawano 
je w miarę pękania lichej murowanki, jakby chodziło o przekupienie rozmaitych sfer 
i interesów obiecankami ewentualnych korzyści, by, gdy odpadną jedni sojusznicy, mieć 
innych w odwodzie.

Kolejka ma służyć turystyce i w tej dziedzinie spełniać zadanie moralne i ekono­
miczne ; przez ściąganie zagranicznego ruchu podróżniczego, zapoznawać obcych bliżej 
z naszym krajem a ziomków ponętą egzotycznej przejażdżki zwabiać w większej ilości 
do Zakopanego i Tatr, umożliwiając leniwcom i niezdolnym do chodzenia po górach 
zapoznanie się z ich wnętrzem i tą  drogą wzmacniać uczucie miłości kraju rodzinnego. 
Ekonomiczne horoskopy przedstawiają się św ietn ie: skierowanie międzynarodowej fali 
turystów do naszego kraju stanie się źródłem bogactwa, jak w Szwajcaryi i Włoszech, 
rozwinie się hotelarstwo i t. d. Dalsze dobrodziejstwa kolejk i: sanatoryum na Hali Gą­
sienicowej, transport nabiału i wyrób »Ementalera«, zwózka siana i ziół leczniczych, ja- 
koteż drewna i masy drzewnej, wznoszą ją do roli zupełnie opatrznościowej, ad cap- 
tandam beneuolentiam ludności podhalańskiej.

Kolejka otworzy dla exploatacyi nieprzebrane bogactwa kruszcowe T a tr; pow­
staną łomy granitu, przewybornego zdaniem p. Dzieślewskiego, i w yprą granity zagra­
niczne, za które płyną z kraju znaczne sumy a naw et uczynią im znaczną konkuren- 
cyę na rynkach europejskich; ponadto rudy żelazne z pod Magóry a co zatem rozwój 
przemysłu hutniczego; wapienie, dolomity, piaskowce, ba nawet żyły rodzimego złota. 
Skarby Sezama otw iera kolejka, zazdrośnie przez króla wężów w łonie Tatr strzeżone, 
ta  nieprzebrana skarbnica błogosławieństw dla kraju. Więc wszystkie te zadania obsłużyć
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ma ta kolej, zaspokoić wszystkie apetyty; tylko jak pogodzą się z sobą, pytam y? Czy 
rozmyślnie wyłuszczyć zapomniano ze ścisłością, na którą ważny ten skopuł zasługuje ? 
Jeżeli przeoczono go, niemniej jest to karygodne i fachową sumienność całej kalkula- 
cyi podaje w wątpliwość. Jak  pogodzić regularny ruch pasażerski ze zwózką granitu 
i innych materyałów, przedewszystkiem zwłaszcza kamienia. Jeżeli w dnie dżdżyste 2 
wózki jedynie dla nich się przeznacza (w każdym razie nie dla siana, Panie Dzieśle- 
wski) —-jakież wahania nieprzewidziane powstaną w zdolności transportowej kolejki, 
zaczerń idzie niestałe obsługiwanie rynku. W dziedzinie swej specyalności zawodowej, 
jako urzędnik kolejowy, winien był p. Dzieślewski tę sprawę jasno postawić.

Sanatorya buduje się zawsze w odległości od ognisk przemysłowych, a w szczegól­
ności szukający leczenia w sanatoryach górskich udają się tam między innymi też 
w przypuszczeniu bezwzględnej ciszy dla wyczerpanych organizmów tak potrzebnej 
i nieskazitelnie czystego powietrza. W yobraźmy sobie teraz to wymarzone sanatoryum 
na Hali Gąsienicowej, to Davos polskie, mające ściągać tysiące kuracyuszów z kraju, 
obecnie zmuszonych szukać zagranicznych wysokogórskich stacyi klimatycznych, (śmiem 
wątpić, czy współcześnie leczy się w analogicznych stacyach tysiące Polaków — chyba 
że p. Dzieślewski na podstawie niewymienionych a również ścisłych, jak podane, obli­
czeń przewiduje klęskę gruźliczego pomoru), w sąsiedztwie kamieniołomów granitu i in­
nych skał, wstrząsających raz wraz turnie naokół grzmotem wybuchów min, z tysiąc­
krotnym echowym pogwarem od turni do turni, w sąsiedztwie motorów i kominów, 
mącących dymami kryształ górskiego powietrza, w sąsiedztwie rozkwitłej pod okiem jego 
robotniczej osady, wnoszącej wraz z całym zaśmieceniem i zaniechlujeniem, nieodłącznym 
u nas niestety od tego rodzaju skupień pracującej biedoty, przytłaczającą zjawę pro- 
letaryackiej nędzy, najcięższy wyrzut sumienia współczesnych społeczeństw. Albo prze­
mysł, albo sanatoryum — razem tych dwu rzeczy pomyśleć się nie da — lecz p. Dzie-
ślewskiego to najzupełniej nie żenuje.

Najbardziej potępienia godną jest lekkomyślność z jaką autor podtrzymuje tw ier­
dzenie wyborowości granitu tatrzańskiego na przestrzeni leżącej w exploatacyjnym za­
kresie trasy kolejowej. Nie dosyć, że jak punkt po punkcie dowiedli fachowcy, zanie­
dbał widocznie gruntownych studyów nad najważniejszą tą ,  o ile chodzi o ekonomi­
czną racyę bytu kolejki, decydującą kw estyą, ale nawet niezgodnie z prawdą cytuje 
autorów, z winy prawdopodobnie zupełnej niezdolności oryentowania się w przedmio­
cie, czy też wrodzonej mu widocznie pobieżności lekkomyślnej dyletanta. Toż samo 
jego wywody o innych pokładach wykazują całkow itą, kompromitującą ignorancyę w za­
kresie danej wiedzy, która nie przeszkadza mu z całym tupetem podtrzymywać swe 
mylne twierdzenie mimo zupełnie przeciwnych wyników, do jakich doszli uczeni badacze.

Taż sama zupełna nieznajomość przedmiotu nie wstrzymuje go od wywodów bo­
tanicznych, urągających elementom tego działu wiedzy ani od legendy o widokach 
rozwoju handlu i przemysłu mleczarskiego wobec notorycznego faktu, że nabiał, pro­
dukowany na Hali Gąsienicowej częstokroć nawet dla potrzeb turystów i spacerowi­
czów nie wystarcza i trzeba go z Zakopanego zasilać. Chyba więc kolejka zamiast zwo­
zić, służyła by do wywożenia nabiału na Halę. Musiała by to nawet uskuteczniać bar­
dzo intensywnie w razie założenia sanatoryum i robotniczej kolonii. Oto tak wyglądają 
informacye i obliczenia p. Dzieślewskiego, oto z taką powagą traktuje sprawę ogól­
nego znaczenia, angażującą fundusz krajowy, z takimi banialukami ośmiela się wystę­
pować przed forum publiczne.
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A zwózka siana? Tu też się mści na autorze chęć jego nagromadzenia jak naj­
większej ilości smakołyków na wszelki gust. W ypas wielkiej ilości bydła, mającego do­
starczyć nabiału, wyklucza kośbę siana, bo trawy zdeptanej przez bydło wykosić się 
nie da, względnie jej dla niego nie starczy. Na Hali Gąsienicowej jest sporo nieużytków 
i kamienisk a w razie powstania sanatoryum i osady przemysłowej, najrówniejsze jej 
części zajęłyby wielkie kompleksy budynków, z reszty, a cała Hala nie jest zbyt roz­
legła, niewiele po odpadnięciu kamienisk i w ertepów zostałoby pod wykosy. Gleba na 
Hali jałowa jest i nie bujne traw y; stąd konieczność użyźniania pomocniczymi nawo­
zami, windowanymi drogą , bo kosztowną górską kolejką. Czy rachunek by się ostał ? 
Niech zdanie wypowiedzą rolnicy. U podnóża T atr tuż przy Zakopanem z komunika- 
cyą nienajgorszą ścielą się rozległe hale w Małej Łące, Kościeliskiej jakoteż Chocho­
łowskiej Dolinie, nie licząc mniejszych. Jeżeli już chodzi o podniesienie przemysłu mle­
czarskiego i wykosu siana po podniesieniu wydatności gleby nawozami, o nich przede- 
wszystkiem pomyśleć należy a nie pchać się z takimi dziecinnymi zakusami na w ertep 
Hali Gąsienicowej.

Jaskrawo w całej swej nadobnej nagości demaskuje się metoda autora, gdy stara 
się dowieść, że stosunki meteorologiczne Hali Gąsienicowej odpowiadają wymogom wy­
bornej stacyi klimatycznej. W  podziw niemy wprawiająca braw ura, z jaką mimo braku 
jakichkolwiek obserwacyi przeprowadza ścisłą analogię Hali z Davos, jest wspaniałym 
tej metody rekordem. Pana Dzieślewskiego najzupełniej nic nie obchodzi, że położenie 
geograficzne Tatr, bez porównania więcej na północ wysuniętych, takiej analogii stano­
wczo nie dopuszcza, że znacznie niższa granica wiecznego śniegu stwarza warunki zu­
pełnie odmienne a dominowanie całego massywu gniazda tatrzańskiego po nad znacznie 
niższą okolną krainą nie pozwala na porównanie z Davos, schowanem w głębokiej do­
linie w samem wnętrzu ogromnego morza alpejskich olbrzymów, dolinie od północy 
zamkniętej, otwartej ku południowi, gdy Hala Gąsienicowa od północy prawie nie osło­
nięta, od północnego wschodu otw iera się na oścież gościnnie wichrom północnym, 
mogącym poprzez niski łańcuch Beskidu uderzać w nią dowoli choćby od samego bie­
guna; natomiast od południa odgradza ją niebosiężny mur podwójnego pasma Tatr 
Wysokich a za nimi wyniosły łańcuch Tatr Niżnich. Lecz p. Dzieślewski zgodnie 
z ogólną techniką swych rozumowań tyłem się odwraca od rozścielonej ku północy 
otwartej krainy, choć widok jest piękny, a potężnym zaklęciem swej wszechwładnej 
logiki rozsypuje w puch granitowe ściany od południa, bo te mu są zawadą w przepro­
wadzeniu oczywistego dowodu, że Hala Gąsienicowa winna stać się polskim Davos-em.

Ułatwienie zwózki drzewa z płaszcza lasów, otulających stopy T atr nie wymaga 
budowania kolejki aż na Świnnicę. I bez pomocy kolejki p. Dzieślewskiego o wiele pro- 
stszemi i znanemi metodami, powszechnie stosowanemi do tych celów, dali by sobie 
radę obecni tych lasów właściciele, gdyby chcieli prowadzić gospodarkę rabunkow ą, 
do której ich kusi romantyczny miłośnik przyrody p. Dzieślewski. Być może poto, aby 
gdy ograbi wnętrze Tatr Wysokich z ich dzikości, której sam główną rolę w przycią­
gającym uroku Tatr przyznaje, i ugarniruje wedle swego gustu sanatoryami, hotelami, 
kościołami, kawiarniami, teatram i i innemi cudownościami, jak upojony polotnem ma­
rzeniem w tęczowym obrazie maluje, stworzyć rekompensatę tej pożądanej, bo przycią­
gającej pewne rodzaje turystów, dzikości i pustki — odarłszy skłony T atr z ciemnej, cie­
nistej szaty ich lasów. Niestety w bliższym otoczeniu trasy, tych lasów właśnie jest dość 
skąpo. Popierając dewastacyę lasów u podnóża Tatr nie liczy się p. Dzieślewski, bo



stale przecie z całym szeregiem czynników zwykł się nie liczyć, że z jednej strony 
zmierzając budową kolejki do podniesienia Zakopanego jako letniska, z drugiej ułatwia­
jąc nią trzebienie leśnych ostępów niszczy jedną z głównych sił przyciągających letni­
ków. Przeważna ich część nie uważa Zakopanego bynajmniej za punkt oparcia do ro­
bienia wycieczek, a za szczere, zwyczajne letnisko i ogranicza się jedynie poza Mor­
skim Okiem do spacerów i przejażdżek skierowanych ku dolinom reglowym i przeważnie 
do Kuźnic i Jaszczurówki. Te ulubione cele wycieczek stracić by musiały główną część 
swego uroku, gdyby je odarto z przepysznego obramienia lasów. W szystkie najbardziej 
uczęszczane przechadzki na Nosal, Kalatówki, do doi. Olczyska i t. d. przestały by nę­
cić, kolonije letnickie na Bystrem, w Jaszczurówce i w górnej części Krupówek zostały 
by podcięte, nie mówiąc już o tern, że mimo oszczędzania lasów trasa kolejkowa do 
Kuźnic piękną drogę spacerową zbrzydziłaby niepomiernie i odstręczyła od niej wielu. 
Bardzo illuzoryczna ponęta jazdy na Świnnicę nie wynagrodziłaby tej straty szerokiej 
masie letników, bądź to nie kwapiącej się do tych rozkoszy, bądź też i to przedewszyst- 
kiem, nie mogącej sobie na tak kosztowną przyjemność pozwolić, chyba wyjątkowo, 
gdy tymczasem oszpeconoby im ich codzienne, ulubione szlaki. Nie mówiąc już o innych 
konsekwencyach, z tych już powodów kolejka raczej odstręczy letników od Zakopanego, 
niżby ich miała przyciągnąć.

*
*  *

Zastrzegłem się wprawdzie na początku, że mam zamiar roztrząsać projekt jedynie 
ze stanowiska estetycznego i turystyki, sprzeniewierzyłem się jednak temu założeniu, 
zbyt bowiem kuszącem było wykazanie tego steku bałamuctwa i niedokładności, tej 
uderzającej opieszałości w traktowaniu spraw doniosłych i ogólnego znaczenia, wyzy­
wających wprost do zademonstrowania ich w całym b lasku ; choć z drugiej strony uprzy­
tamniam sobie jałowość całej tej roboty, boć przecie ciężkie te przewiny tak głośno 
krzyczą z tej książki, że uszy zatykać potrzeba, by nie usłyszeć. Widocznie poważnie 
słuch upośledzony mają referenci W ydziału krajowego. Od tej niewdzięcznej roboty 
zbijania oczywidnych banialuk zwracam się obecnie do rozpatrzenia momentów este­
tycznych i szans wydatnego wzmożenia się turystyki. W pierwszej części jasno okre­
śliłem moje stanowisko, wspólne również poważnym kołom społeczeństwa naszego, naj­
bardziej w tej sprawie kompetentnym, jak niemniej ogromnej, zorganizowanej na za­
chodzie już dzisiaj armii obrońców piękności przyrody, popieranej przez rządy i władze.

Budowanie kolejek szczytowych z wyżej wyłuszczonych względów uważam za bar­
barzyństwo, za wynik zaślepienia spekulacyjnego, spaczenia smaku i techniki podróżo­
wania jakoteż zupełnego nieporozumienia u szerokiej publiczności, jak do dzikiej, gór­
skiej przyrody zbliżać się należy. Źle czynią i szkodę sobie i pięknu swych gór wy­
rządzają Szwajcarzy i Tyrolczycy, budując szczytowe kolejki. Czy mamy ich naśladować? 
Pan Dzieślewski twierdzi, że tak i właśnie Szwajcaryę i Tyrol, jako przykład do na­
śladowania zachęcający przytacza. Podaje cyfrę 46-ciu kolejek powstałych pomiędzy 
1870—1900 rokiem po okazaniu się rentowności kolejki na Rigi. Prze de wszy stkiem nie 
określa p. Dzieślewski ściśle charakteru tych wszystkich kolejek, nie podaje, na jak wy­
sokie szczyty prowadzą, czy w okolicach dzikich, nie tkniętych kulturą ludzką, czy 
też już przed tern przez nią opanowanych. Zastrzegłem się poprzednio, że za dopuszczalne 
uważam prowadzenie kolejek na wzniesienia, którym zbywa na charakterze niedostę­
pności i dzikości turnicowej, znajdujące się w obrębie ludzkiego osiedlenia. Podejrzy wam
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więc, że spora ilość wymienionych przez niego do tego rodzaju należy a uprawnia mnie 
do tego podejrzenia, zestawianie kolejki na Świnnicę z kolejkami do Szczyrby i Kolba- 
chu, jakby równorzędnemi, jakkolwiek są to kolejki dojazdowe a nie szczytowe i to 
jeszcze u podnóża Tatr prowadzone. Przypuszczam więc, że cyfra ta, o ile by miała 
określać kolejki szczytowe, prowadzące na szczyty wysokie i niedostępne, bardzo by 
się skurczyła. Następnie porównanie ze Szwajcaryą i Tyrolem szwankuje jeszcze na 
jednym punkcie.

Alpy stanowią olbrzym ią, wysokogórską k ra in ę , napiętrzoną niezliczoną ilością 
podniebnych szczytów, dzikich niedostępów, pokrytą zastygłym morzem lodowców. 
W  ogromie ich zniknęłyby nasze Tatry, dorastające zaledwie do rozmiarów jakiegoś ma­
łego alpejskiego gniazda skalnego i takie niewielkie, jakby zabłąkane gniazdo skalne 
też stanowią. W szak długość ich w linii powietrznej wynosi ledwo 60 kim. (nie 112, jak 
mylnie p. Dzieślewski podawać raczy), w tern T atry Wysokie, jedynie reprezentujące 
w całej pełni tatrzańsko-alpejski, wysoko-górski typ, po wyprostowaniu zagięć mają tylko 
24 kim., z czego w granicach Polski przypadnie nie więcej zapewne, jak V4 część (na 
powierzchnię). Przy ganiam Szwajcarom, Tyrolczykom i innym ich skwapliwość w za­
kładaniu kolejek na wysokie szczyty, jednak trudno nie dostrzec, że przyjąwszy jako 
rzecz niezbitą , że kolejka taka bądź co bądź szczyt przez nią zniewolony mniej lub 
więcej szpeci i z uroku właściwego go odziera, czemu chyba i p. Dzieślewski nie od­
waży się zaprzeczyć, w stosunku wyrządzają piękności swych gór, jako całości posia­
dania minimalną wprost szkodę wobec tego katastrofalnego zniszczenia, na jakie, zwa­
żywszy nikłość przestrzeni polskich T atr Wysokich, naraziłaby je niechybnie kolejka na 
Św innicę, choćby naw et niebezpieczeństwo kamieniołomów, sanatoryów i t. p. odpadło. 
Taki Pilatus czy Rigi odgrywają, jako u wstępu do właściwych, wysokich Alp grani­
towych napiętrzone i w stosunku do ogromu ich mas i wysokości, rolę naszej Gubałówki 
lub Porońca, nie mówiąc już o tern, że wobec olbrzymiej ilości podobnych szczytów, 
zasiewających krainę alpejską, nie przedstawiają dla niej ani w części tej ceny, co 
choćby niższe od Świnnicy o łagodniejszym rzeźbieniu kopy tatrzańskie. Gdy się ma 
nadmiar bogactwa, lekkomyślne trwonienie mniej jest godnem potępienia, jak gdy się 
posiada skarb skromny bardzo, choć ogromnie cenny, którego też strzedz należy, jak 
oka w głowie.

Zrozumiałem też jest, że nawet szczerzy Alp miłośnicy nie robili na razie hałasu, 
gdy im kolejkami tu  i owdzie szczyty zaczęto drutować i do czasu nie buntowali się 
przeciw spekulacyjnym zamachom. Dodać też należy, że — nie wiem, jak gdzieindziej — 
ale w każdym razie znane mi kolejki na Rigi i Pilatusa dotknęły gór, leżących w obrębie 
bardzo ludnego osiedlenia, tulących u swych podnóży rojne miasta, a Rigi np. jest wznie­
sieniem, któremu nie zbywa na pewnej malowniczej dzikości, jednakże na ogół prze­
waża u niego charakter łatwej dostępności. Tu, wobec już ogromnego napływu turystów, 
zasobnych przeważnie a często w przejeździe do Włoch się jedynie zatrzymujących 
a więc nie specyalnych miłośników gór i do nich nie nawykłych, łatwiej mogła się na­
sunąć potrzeba praktyczna takiej kolejki jednej i drugiej, dającej możność spieszącym 
się, czy też nie umiejącym lub niemogącym po górach się wspinać, zobaczenia pasma 
granitowych Alp i lodowców, schowanych w głębi za wysokimi już pasmami i nie da­
jących się z niższych wzniesień w całej rozciągłości okiem ogarnąć. U nas, całość Tatr 
z Gubałówki, Porońca czy Bukowiny, albo i z mniejszych znacznie wzniesień, dosko­
nale widoczna, ułatwienia tego rodzaju czyni zupełnie zbędnymi, zwłaszcza, że spieszących
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się rzesz przejezdnych nie ma i nie będzie, a kto w Tatry wybiera się z zagranicy, jest 
już szczególnym gór amatorem, przeważnie wytrawnym alpinistą a na czasie też mu 
nie zbywa, jeżeli tak daleką ryzykuje drogę. Ciężkim zamachem była kolej na Jungfrau, 
wdzierająca się w królestwo wiecznych lodów i zamarłej martwoty. To też obudził 
reakcyę i zamiar budowania podobnej na M atterhorn napotkał na protest ogromnej ilości 
miłośników Alp, a nawet groźbę bojkotu Szwajcaryi. A  przecież mimo ogromu ich 
i podniebności ni Jungfrau ni M atterhorn wobec potężnej rozpiętości łańcuchów grani­
towych Alp szwajcarskich nie mają ani części tego waloru, co Świnnica w maluchnym 
obrębie polskich T atr Wysokich. Lecz i skądinąd ogromna pomiędzy Swinnicą a Jungfrau 
różnica. W śród gigantycznego ogromu skalnych massywów, morza śniegowych pól i złomów 
lodowcowych niknie do pewnego stopnia przynajmniej trasa koleji drapiącej się na szczyt 
Jungfrau, częściowo gubi się w całej tej potwornej masie, nie narzuca się oku gnębiąco 
natarczywie. Świnnica jako masa, i jej otoczenie to filigrany wobec alpejskich kolosów, 
strzelistością jedynie sw ą, wyzębieniami, poszarpaniem grani, straszliwą przepaścistością 
urwisk imponujące, niewolące pięknością architektoniki skalnej; tu wszelkie naleciałości 
kłócące całość i charakter widoku na pierwszy plan wylezą i zepsują zupełnie cały jego 
urok i potęgę. A jeżeli kto chce rzecz ocenić ze stanowiska praktyczności turystycznej, 
to nie dotykając na razie innych ważnych punktów, na jedno zwrócę uwagę. Na szczyt 
Świnnicy, nie spiesząc s ię , z Zakopanego i z powrotem jest się w jednym dniu, z Kra­
kowa używając 2 nocy na jazdę , to samo. W ycieczka piesza na Jungfrau jest uciążliwą 
w ypraw ą, zajmującą kilka dni czasu i bardzo kosztow ną; tu ludziom mniej zasobnym 
i skąpo rozporządzającym czasem umożliwia kolej raz choć w życiu spoglądnąć z ogrom­
nych wyżyn szczytu, zapoznać się z krainą wiecznych lodów.

Ogromnie jest zabawny p. Dzieślewski, gdy usiłuje unaocznić piękność Tatr, by 
dowieść, że w arte są tego, by je zaszczycić jego kolejką. Zachwala je, jako towar, zaleca 
ich wyjątkowe przymioty, jakby ogólnie istniała pod tym względem jakaś wątpliwość 
i jakby nie było powszechnie wiadomem, że szczerzy gór miłośnicy, zapaleni alpiniści 
nie dają się zrazić oddaleniem ich od środka Europy i odwiedzają ochotnie. Zdarzają 
mu się przytem istne perełki lapsusów. Mówi naprzykład: »nadzwyczajna twardość 
i wytrzymałość tych skał — których ani czas, ani powietrze, ani wilgoć nadwyrężyć 
nie są w stanie« — (sic) a poniżej: »silny napór lodowców i bezprzestanny wpływ 
atmosfery uformowały te góry i skały, odkryły granity, wycięły ostro krawędzie grzbie­
tów — unosząc gruzy z gór w doliny. Skała wewnątrz bardzo małej uległa zmianie 
(czy zaglądał Pan w n ią , Panie Dzieślewski?) Romantyczna piękność tych gór jest dziełem 
zniszczenia.« Czy to nie kpiny? Nie! To już jest taki sposób p. Dzieślewskiego, który 
sprawia, że słowa, pojęcia, prawa przyrodnicze, cyfry, tracą właściwy swój walor i za­
mieniają się na jakiś ucieszny cake walk około phantomu jego kolejki.

Dla podniesienia efektu z powodzeniem posługuje się poezyą. Jaki związek ta­
jemniczy zachodzi pomiędzy zacytowanym jako motto wierszem Mickiewicza »Tam sięgaj, 
gdzie wzrok nie sięga« a jego kolejką, wie zapewne jedynie p. Dzieślewski. Natomiast 
bardzo trafnie stosuje wiersz F redry (i wielcy autorzy popełnią niekiedy częstochowskie 
wierszydło), który ma się do duszy Tatr, jak pięść do nosa i może wykładnikiem jest 
pana Dzieślewskiego do niej relacyi.

Prof. Edw arda Strasburgera, polaka, chwalbę Tatr przytacza jako głos cudzoziemca, 
chwalbę , k tóra słusznie podkreśla, że główną wartością Tatr, warunkiem ich piękności, 
ich jedynością jest ich bezprzykładna dzikość, samotność, pustka i cisza. I jakkolwiek
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autor powyżej sam zaznacza, że znamiona dzikości najwięcej podobają się turystom 
zagranicznym, nie waha się twierdzić naodwrót przy końcu elaboratu, że każdy prze­
nosi okolicę urozmaiconą i wesołą nad jednostajną i posępną a szczyty przygniatają umysł 
widza, jego zdaniem, (delikatny umysł) swym ogromem i dzikością. Jak  tu pogodzić 
jedno z drugiem, kto zdoła odgadnąć? Chyba, że panu Dzieślewskiemu odczuwanie 
szczere piękności górskiej przyrody jest tak obce, że się posługuje tym czy owym u tar­
tym określeniem nie czując, co właściwie znaczy. Lecz co się stanie z tą  dzikością, 
traktowaną, jako przynęta dla obcych turystów, gdy się stanie czynem jego kolej ?

P. Dzieślewski w szczególnie bezceremonialny sposób obchodzi się ze statystyką. 
Uważa ją jedyn ie  za pewien zbiór rozmaitych tabel cyfrowych, istniejących po to, aby 
w razie potrzeby czerpać z niego dowolne fragmenta imponujących laikom kolumn, na­
dających wywodom pozór naukowości, ścisłości i wszechstronnego zgłębienia przedmiotu, 
nie zmierzających jednak zupełnie do tego, aby cośkolwiek dowieść naprawdę. Staty­
styka, jak wiadomo, jest nauką ścisłą, bardzo ścisłą a ponadto trudną i zawiłą. Jak  
każda, posiada swe ścisłe praw a i ścisłą metodę. Byle jakim zastosowaniem byle jakich 
cyfrowych zestawień można dowodzić, przy takim czy innym ich użyciu w miarę po­
trzeby, tw ierdzeń zupełnie przeciwnych; rzecz to znana, a miano jej — blaga. Twierdzenie, 
że Lucerna, (która nie była bynajmniej wsią, jak się podoba utrzymywać autorowi, 
przed wybudowaniem koleji na Rigi, a pokaźnem, warownem miastem od czasów śre­
dniowiecza) rozwój swój zawdzięcza kolejce na Rigi, bo po jej zbudowaniu zaczęły się 
w niej mnożyć hotele, nie jest dostatecznie uzasadnione, jeżeli się nie wykaże równo­
cześnie, że inne też miejscowości Szwajcaryi, nie uszczęśliwione kolejką, w tym samym 
czasie nie rozwijały się równie szybko, jeżeli się nie zbada, czy ogólny napływ turystów 
do Szwajcaryi z rozmaitych przyczyn nie wzmógł się w tym czasie i nie wykluczy ko­
rzystnego oddziaływania innych czynników, między innemi udogodnienia znacznego ko- 
munikacyi kolejowych.

Toż samo, ni przypiął ni przyłatał, zamieszczony poniżej wykaz hoteli nie uwida­
cznia najzupełniej stosunku ich do zakładania kolejek, nie jest chronologiczny i nawet 
brak  podania roku, z którego pochodzi, choć z textu wynika, że chciałby uchodzić za 
dowód wpływu niesłychanego kolejek na rozwój hotelarstwa. Zresztą ilość ich na więk­
szych wysokościach w stosunku do reszty jest bardzo znikoma a już na wysokościach, 
odpowiadających mniej więcej Swinnicy jest ich ledwo 17, co w stosunku rozległości 
Alp szwajcarskich do Tatr polskich dowodziło by tylko, że nam się w Tatrach żaden 
nie należy, jeżeli mamy dotrzymywać kroku Szwajcarom, Hotelarstwa szwajcarskiego 
rozkwitem zachęcony, wpada autor w modlitewną ekstazę w ołając: «Szczęśliwa kraina, 
chociaż zamiast urodzajnych łąk i pól ma tylko góry, skały, w ertepy i rwące potoki». 
Nie tak gw ałtow nie! Przedewszystkiem ma sporo urodzajnych pól, łąk i pastwisk prze- 
wybornych, a potem ma skrzętny, solidny, prastary drobny przemysł i rękodzielnictwo 
i sporo też większego przemysłu, ma oszczędność, pilność i uczciwość ludności i dobry 
rząd. Nie wątpię zresztą, że hotelarstwo i zawód gospodnio-szynkarski w bilansie Szwaj­
caryi odgrywa rolę ogromną. Lecz śmiem rzucić py tan ie : Czy należy jej tego zazdro­
ścić? Czy nie jest to zwyrodnieniem gospodarstwa krajowego ? Życie ludzkie wypeł­
nia się pracą, nią jedynie się tworzą realne wartości. Pracą jest każde działanie 
produktyw ne, mechaniczne czy twórcze. Praca uszlachetnia, działa wychowawczo, 
ukształca narody, podnosi, pomnaża dobytek w materyałach surowych, rękodziełach, 
zdobyczach duchowych. Lecz nie jest pracą ni kupiectw o, ni handel ni traktyer-



nictwo, ni hotelarstwo. To są zatrudnienia. W pracy jest coś z modlitwy, w tych 
zawodach coś z piratyzmu. Niczego bezpośrednio nie tworzą, jedynie ciągną z cze­
goś zyski. Nie neguję konieczności tych zawodów — w dzisiejszym ustroju społe­
czno-ekonomicznym, nie one są jednak czynnikiem urabiającym cenne wartości du­
szy narodowej.

A  z drugiej strony, cóż zaważyć by mogła w bilansie naszego kraju ta  — choćby 
nastąpiła, a nie wierzę w to zupełnie — nieznaczna nadwyżka turystów z obczyzny 
zwabiona (śmiech mówić) kolejką na Sw innicę! Przecież oprócz Tatr, Pienin i Krakowa 
nie mamy im tak dalece nic więcej do pokazania. Co do koleji Jenbach-Achensee, 
której autor przypisuje wyłączny wpływ na podniesienie się dochodów Tyrolu z ruchu 
przyjezdnych, to popierwsze kolej ta nie stanowi żadnego analogon do projektowanej 
kolejki na Swinnicę, po drugie olbrzymia przewaga nadwyżki dochodów przypada na Bozen- 
Gries i M eran, leżące w południowym Tyrolu w porównaniu z tyle większym Insbru- 
ckiem, leżącym blisko rejonu tej koleji. W obec tego nadwyżka ta, oznaczona na 1 rok je­
dynie i to aż w 3 lata po otwarciu koleji, nie daje mu żadnego prawa wyciągania powyż­
szego wniosku ; nie stara się bowiem wykluczyć innych czynników, które mogły tu działać, 
co nawet z powyższych względów jest o wiele prawdopodobniejsze, jak jego twierdzenie. 
Zestawienie to demaskuje ponownie dowodnie metodę autora, manipulującego datami 
statystycznemi zupełnie nieumiejętnie i uważającego statystykę jedynie za podatne na­
rzędzie do swoich celów.

Niemniejszą nieścisłością, posługującą się zupełnie dowolnemi kombinacyami cy- 
frowemi, przyjmowanemi na podstawie szablonowych oceniań bez śladu wglądnięcia 
w istotę dat statystycznych, branych za podstawę obliczeń — odznacza się zestawienie 
mające służyć za dowód, że ruch turystyczny w Zakopanem i Tatrach zapewni ren­
towność kolejce. Już olbrzymia różnica pomiędzy ilością zgłoszonych w klimatyce w czasie 
sezonu osób (r, 1901 — 1903) a ilością sprzedanych w tym czasie na linii Chabówka- 
Zakopane biletów (65,500) winna była wstrzymać autora od pasowania wszystkich tych 
pasażerów na tu ry stów ; wszak zresztą tą  liniją nie jeżdżą tylko sami turyści. Kolejo­
wemu urzędnikowi w kolejowej choćby statystyce przystałoby być ściślejszym. Następne 
obliczenie przeciętnej liczby turystów, dążących w Tatry w sezonie, jest poprostu nie- 
przyzwoitością: 40 przewodników obsługuje w 40 dniach pogodnych po 3 osoby prze­
ciętnie — co czyni okrągło 5000 osób (w pełnym sezonie, który tu jedynie może wchodzić 
w rachubę t. j. od początku lipca do połowy września, nie w ierzę, by kiedykolwiek 
było 40 dni pogodnych); 50 furek dziennie przez owych mistycznych dni 40 wozi po 
4 osoby (przeciętnie wolno liczyć najwyżej 3) na różne wycieczki, co czyni razem 
8000 osób. Autor przemilcza chytrze że w tych 8000 mieści się przeważna część owych 5000, 
którzy furkami do Kuźnic podjeżdżają wraz z przewodnikami. Doliczając 100 osób 
dziennie chodzących bez przewodnika znów przez owych nigdy niewidzianych 40 po­
godnych dni — razem 4000 — dochodzi autor z tryumfem do cyfry 17000. W raz z 3000 
maruderów, którzy ani chodzą ani jeżdżą furkami, otrzymamy 20000 zupełnie pewnych, 
stałych amatorów kolejki na Swinnicę.

Rozpatrzmy bliżej co w arte całe to obliczenie. Owoż poza pewną ilością podjeż­
dżających do Kuźnic wycieczkowców, reszta i to ogromna większość wycieczkujących 
furkami podjeżdża do doliny Strążyskiej, Kościeliskiej, mających swoich stałych ama­
torów, jakoteż i to najwięcej jeździ codziennie do Kuźnic na podwieczorek — w nie­
dzielę formalna wędrówka ludów ; spora też ilość do Morskiego Oka i do Jaszczurówki,
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coś niecoś do Poronina. Przewaga ich więc to nie wycieczkowcy i turyści, lecz space­
rowicze, nie okazujący dla wnętrza Tatr wielkiego zainteresowania. Nie są to ludzie 
co raz to inni, lecz w kółko wciąż ci sami, którzy może z ciekawości przejadą się raz 
lub drugi kolejką, ale ani w części w tej mierze jej nie użyją, jak swych furek, choćby 
ze względu na koszt. Ze stu osób wycieczkujących dziennie pieszo i bez przewodnika 
nie wielka ilość idzie w głąb Tatr, inaczej przecie wraz z tymi, których wiodą prze­
wodnicy, zaroiło by się od nich w górach. Po za tern są to przeważnie ludzie nie za­
sobni, głównie młodzież, których nie będzie stać na drogą ko lejkę , nie mówiąc już 
o tern, że z małymi wyjątkami będą jej unikać lub wprost bojkotować; zwłaszcza, że 
wliczyć też do nich trzeba wytrawnych turystów. Turyści, puszczający się znów w głąb 
T atr z przewodnikami są bądź szczerymi taternikami, dla których kolejka będzie ka­
mieniem obrazy, a jeśli nimi nie są,*-to mało których stać będzie na opłacenie prze­
wodnika i jeszcze drogiego biletu dla siebie i dla niego. Morskie Oko zaś ze swoją 
czarującą pięknością nie będzie potrzebowało się obawiać konkurencyi kolejki i przy 
swojej klienteli się utrzyma. A jeżeliby miał zbankrutować restaurator Schroniska, to 
stan posiadania narodowego w dziedzinie hotelarstwa nie podniesie się i główny sze­
roko zakreślony cel ekonomiczny kolejki będzie chybiony.

Pamiętajmy, że jesteśmy ubogim narodem, i mimo wszelakich nęcących kolejek 
nie jesteśmy w stanie przysporzyć Zakopanemu olbrzymiego napływu gości; ma on swą 
pewną naturalną granicę, W  zachodniej Europie możność finansowa letnikowania i po­
dróżowania sięga znacznie niżej w warstwowanie społeczne, tam też znacznie większa 
istnieje zdolność wzrostu nagłego i wydatnego napływu tu rystów ; u nas inaczej. Po­
nadto w szczególności za ubodzy jesteśmy, aby módz utrzymać drogą kolej na Swin- 
nicę ruchem osobowym. A byłaby bardzo droga.

Nie umiem ocenić słuszności obliczeń kosztów budowy, ruchu i konserwacyi koleji, 
bo nie znam się na tern, jednakże bezprzykładna niechlujność, z jaką załatwia się broszura 
z innemi wchodzącemi w grę kwestyami i cała argumentacya budzi w tym względzie powa­
żne i uzasadnione wątpliwości tern bardziej, że, jak słyszę, pierwotną sumę kosztów m u­
siano obecnie podnieść prawie w dwójnasób a znawcy Tatr tw ierdzą stanowczo, że 
koszta konserwacyi obliczono o wiele za nisko, nie uwzględniając z powodu braku zna­
jomości stosunków klimatycznych na przebiegu trasy w zimie, niebezpieczeństw gro­
żących jej w tej porze roku od olbrzymich opadów śniegowych i lawin, co też zmusi 
do budowania silniejszych murów ochronnych i ciągłych naprawek.

W  każdym razie wydaje mi s ię , że w porównaniu z cenami jazdy na kolejkach 
szwajcarskich, wiodących na o wiele niższe szczyty i znacznie krótszych, podano cenę 
10 kor. za bilet stanowczo za niską. Jeżeli się ponadto zważy, że wobec odpadnięcia 
dochodów ze zwózki siana, nabiału, ze sanatoryum, co wszystko okazało się wierutnym 
humbugiem, a niemniej z łomów granitu, bo jak wszyscy nasi geologowie, specyaliści 
badacze Tatr, zgodnie utrzymują, w pokładach wchodzących w grę w danym wypadku, 
jest on gruzowiskiem bez wartości, inne zaś pokłady osadowe, przez autora zachwalane 
wykazują m ateryał lichy lub nie lepszy od tego, jaki mamy pod bokiem, kolejka będzie 
się mogła finansować jedynie z dochodów ruchu osobowego, wypadnie cenę biletu 
podnieść znacznie wyżej — tern bardziej, że marzyć naw et nie można o uzyskaniu 
ruchu choćby zbliżonego do ogromnego napływu turystów, przeciągających utartymi 
szlakami szwajcarskimi. Szlaki te znane jeszcze od ośmnastowiecza wiodą poprzez 
Szwajcaryę do Włoch i na wybrzeże Lewantu. Mają utartą tradycyę i sławę utrwaloną
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i zasłużoną zupełnie, boć przecie dają podróżnikowi ogromne bogactwo i rozmaitość 
wrażeń. Olbrzymie pasmo Alp, zwały lodowcowe, wszystko dostępne poza najwyższymi 
szczytami nie tyle sztuką, ile samą właściwością budowy tych gór, pełnych wygodnych, 
drożnych dolin podłużnych i poprzecznych; nisko leżące jeziora, wielkie a malownicze, 
darzące przyjemnością żeglugi, stare, ciekawe miasta, odmienność sceneryi pomdmowych 
skłonów, przepych jezior włoskich a potem Włochy z całą swą nieprzepartą, przyciąga­
jącą siłą i nieprzebranymi skarbami sztuki. Ponadto wygoda komunikacyi na wie kich 
liniach światowych i bliskość całego tego Eldorada do centrów środkowo-europejskich, 
głównych rezerwoarów turystycznej fali. Tatry leżą na boku, bardzo daleko na wschód, 
na uboczu głównych linij kolejowych, w ślepym kącie, który nigdy stać się me może 
przejezdnym szlakiem do dalszych celów, zresztą i do jakichby? Amatorzy, smakosze, 
znawcy alpejskich rozkoszy, zawsze odwiedzać je będą ochotnie i wierzę, że z biegiem 
czasu coraz to grom adniej; ci jednak żerem kolejek zębatych się nie stają i kolejce na 
Świnnicę przyniosą w dani jedynie pogardę. Gdyby powstała, raczej — prawdopodobne 
to bardzo — wypłoszy ich z Tatr, gdzie szukają wrażeń, którymi darzy ich dzikość
wyjątkowa i nieskażenie. ,, , ,

W ielka europejska fala turystów nie powlecze się w ten odległy, zapadły kąt, 
którego swoistych i subtelnych uroków nie zrozumie a który za drobny na to, aby jej 
płaskie łakomstwo powierzchownych wrażeń zaspokoił, nawykłe żądać za swoje pie­
niądze, by ich było dużo i jaknajwięcej w krótkim czasie. Stąd ten pośpiech szablono­
wych podróży okrężnych, tak przez włóczącą się gawiedź ulubionych. Jakże tu włączyc 
Tatry w wygodny-plan okrężnej takiej gonitwy? O jakże się cieszę, że ominiesz kraj 
nasz, ty banalna czeredo! Wszak, gdybyś nam zalała Tatry, zapełniła bezmyślnym swym 
gwarem, przywlokła w nie całą swą lichotę, przestałyby być nasze — przehandlowane za 
pieniądz, co się potoczy i odpłynie. Szczęście, że niemowlęco-dziecinną jest nadzieja, 
aby jakaś kolejka na niezbyt wyniosły szczyt zapadłego gniazda górskiego na uboczu, 
kolejka na podobieństwo tylu innych w Europie, mogła się stać sensacyą światową 
i ściągać tłumy ludzi zewsząd, aby się jej dziwowali.

Jeszcze jedną grubą niewłaściwość wytknąć muszę autorowi; oto oblicza ruch 
osobowy na wszystkie dni sezonu od 1 czerwca do ostatniego września (wszyscy wiemy, 
że sezon zakopiański trw a właściwie jedynie przez lipiec i sierpień najdalej do połowy 
września), nie biorąc pod uwagę dni słotnych, które to przecie dla przemysłowych celów 
na innym miejscu rezerwuje, nie bacząc, że przecie w czas słoty nikt na Swinnicę się
nie pokwapi.

Jeżeli P. Dzieślewski utrzymuje, że kolej na Swinnicę jest bez konkurencyi, to 
po obaleniu jego wywodów natury ekonomiczno-industryalnej, trudno mu będzie to 
twierdzenie podtrzymać. Przypuszczam, że chodzi mu o zapewnienie, że nie grozi jego 
kolejce konkurencya wiedzionej na szczyt inny, nie koniecznie po naszej stronie Tatr, 
bo to w tym wypadku nie wchodzi w rachubę. Otóż stwierdzić muszę, że z wielu 
innych szczytów T atr widok jest piękniejszy i rozleglejszy, niż ze Świnnicy, choćby 
z Rysów, najcentralniej w Tatrach położonych a wyższych. Niedawno temu dzienniki 
podały wiadomość, że ks. Hohenlohe projektuje budowę tramwaju elektrycznego do J e ­
ziora Popradzkiego. Nie pocieszające to, lecz nic na to poradzić nie jesteśmy w stanie. 
W  każdym razie zło mniejsze, niż kolejka na Świnnicę, chyba że pociągnie za sobą 
taki «kurort» haniebny, jaki uwieńczył brzegi Jeziora Szczyrbskiego, degradując je do 
stawu sztucznego w banalnym zakładzie kąpielowym. Ale co więcej, wyrażono zdanie,
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że po stworzeniu linii tramwajowej już tylko kwestyą czasu będzie budowa kolejki na 
Rysy. Hotelu należałoby się spodziewać zapewne na Wadze. Pożałowania godna rzecz 
i przygnębiająca tembardziej, że w tym naszym ukochanym dziedzictwie, z praw a nam 
należnym, tak przecie naszym zupełnie inni panami są i rządzić się mogą do woli ku 
zakale i pohańbieniu tatrzańskiej krainy a żaden nasz sprzeciw poprzez granicę nie 
trafi. A co się stanie, jeżeli się urzeczywistni ta  potworność, co się stanie z kolejką 
na Świnnicę, tą  wypieszczoną chimerą p. Dzieślewskiego ? Czy zdoła wytrzymać kon- 
kurencyę wspanialszej rywalki, darzącej widokiem znacznie potężniejszym i anektującej 
sobie wszystkich cudzoziemców, których p. Dzieślewski tak by zwabić pragnął na naszą 
stronę, aby ich obłuskiwać z grosików w zamian za zaśmiecenie Tatr swą kolejką i ich 
tłuszczą. Wszak oni już dzisiaj wyłącznie prawie idą w T atry od węgierskiej strony, 
od Smokowców i Szczyrby, a do nas zaglądają przeważnie schodząc na postój chwilowy. 
Ot — na jak pewnych podstawach gruntuje się projekt kolejki!

Jeszcze jedno. Zostawiłem na koniec, jako że leży już poza zakresem broszury 
omawianej, choć ściśle się łączy z jej wywodem turystycznych korzyści. Już w  broszurze 
określono końcową stacyę trasy na 200 m. poniżej szczytu Swinnicy. Zważywszy, że 
jest to 200 m. najuciążliwszego drapania się, choćby nawet ścieżką udogodnioną, i tak 
dla znacznej ilości owych «wygodnickich», których nic T atry nie obchodzą a na które 
mimo to koniecznie ich wywindować uwziął się p. Dzieślewski, byłoby to jeszcze za 
uciążliwe, zaś istotnie niezdolnym do wchodzenia na góry i jednak łaknącym szczyto­
wego widoku, zasługującym więc na pewne uwzględnienie uniemożliwiłyby one w zna­
cznej części zdobycie szczytu. W idok zaś z przełęczy, którym musieliby się zadowolnić, 
nie jest szczególnie rozległy, a wogóle nie dorównujący widokom ź innych pobliskich 
szczytów i przełęczy, choćby z Krzyżnego. Jaki więc sens tam właśnie prowadzić 
kolejkę, kiedy z reguły i z natury rzeczy zawsze się je wiedzie do szczególnie wspa­
niałym widokiem uposażonych punktów ? Ostatnio doszło do mej wiadomości, że punkt 
końcowy kolejki cofnięto nieopodal przełęczy Liliowe z powodu trudności granicznych. 
To go oddala od szczytu Swinnicy o dwa kilometry w linii powietrznej i umieszcza 
na przełęczy, nie odznaczającej się bynajmniej pryncypalnym widokiem. Jeżeliby już 
w samym założeniu tak niebyło, a wszystkie illuzoryczne racye projektu nie czyniły 
tego samego, to ten  moment doprowadziłby go jako kolejkę turystyczną ostatecznie
ad absurdum.* _

Oto jest poziom umysłowy wywodów, oto jest solidność obliczeń, oto owoc 
dojrzałego przemyślenia, gotujący w maniakalnym zaślepieniu zuchwały zamach na całość 
i nietykalność tatrzańskiej przyrody, w niedocenie wyższych wartości piękna ważący 
się na wtargnięcie w jej nieskalane łono exploatacyjnych, niszczących zakusów nie chcąc 
rozumieć, że tam nic do exploatowania niema. Oto jest ćwiek w głowie P. Dzieślew­
skiego ! Przyrdzewiał już zapewne po 10-cio letnich z górą zabiegach i wyciągać go 
się nie kuszę. Ale jak mógł tego rodzaju groteskowy, płytki elaborat, zlepek wszelakich 
wymysłów, sprzeczności, sklecony niezręcznie, niezdolny zamaskować swej bezwartości, 
jak mogła ta  ramota podbić W ydział krajowy i poparcie dla się uzyskać. Przecie tu cały 
szereg spraw żądał stanowczego wyświetlenia i sprawdzenia, powołania odpowiednich 
rzeczoznawców; przecie istniały już jednozgodne opinie geologów polskich, p. W ey- 
berga, Niedźwiedzkiego, Mielżyńskiego, Limanowskiego, Kuźniara i tegoż wyczerpu­
jąca broszura, miażdżąca projekt w zupełności jako przedsiębiorstwo exploatacyjno- 
przemysłowe przez wykazanie nicości wszystkich twierdzeń, ignorancyi w dziedzinie



nauk przyrodniczych, nieodzownego klucza do rozwiązania podobnych spraw. Czy uwa­
żano za niegodne trudu w biurach Wydziału krajowego z broszurą tą  się zapoznać, zda­
nia geologów polskich zasięgnąć, wizyę miejscową zarządzić? Niechaj się opatrzy W y­
dział krajowy, nim zło nienaprawialne się stanie, że przykłada rękę do operetkowej 
imprezy, którą się już zbyt długo tumaniło łatwowierność pewnych naszych kół spo­
łecznych, bezpośrednio tą  sprawą zainteresowanych. Gdy spostrzegą, że je wywie­
dziono w pole, oburzenie zwróci się przeciw Wydziałowi krajowemu. Gdy się w spo­
sób agitacyjny techniczne i przemysłowe sfery naszych miast, odczuwające potrzebę 
taniego krajowego materyału budulcowego i technicznego, uwodzi złudnym omamem 
skarbów zaklętych w turniach tatrzańskich, nie dziwne, że popierają ten projekt. Brak 
im przecie sił i środków, aby na własną rękę zbadać istotny stan rzeczy. Zupełnie 
słusznie polegają na decyzyi rządu krajowego, ufając, że sprawę gruntownie ‘rozpatrzy. 
I potrzeba dopiero głosów samozwańczych uczonych fachowców z nieuśpionym oby­
watelskim sumieniem, aby wykazać całą bezpodstawność przedsięwzięcia, jak dotąd — 
głosów wołających na puszczy.

Sprawa wymaga gwałtownie rewizyi, nieodzownem jest powołanie ankiety rzeczo­
znawców. Nie wolno lekkomyślnie zaprzepaszczać funduszu publicznego, nie wolno, nie 
wolno bez dokładnego zbadania, czy kolej ta  wróży istotnie otworzenie wydatnych źró­
deł dobrobytu krajowego, zniekształcać i plugawić Hali Gąsienicowej, najmilszego dla 
wszystkich szlaku wycieczek w głąb T atr Wysokich, najkrótszej i jedynej właściwie do 
nich drogi na polskim terenie. Wandalistyczny, bezsensowny zamach, produkt nieuctwa 
i lekkomyślności inicyatora — poparty przez W ładzę krajową — wykonany stałby się 
zarzewiem stałego oburzenia i podkopałby zaufanie do kierowniczych czynników naszej 
autonomii, skompromitowanych wobec kraju i zagranicy. A potomność w czarnej księ­
dze zapisałaby pamięć tych, co niewczesnym poczynaniem zniszczyli dziewiczą piękność 
polskich Tatr.

*
* ¥

Na zakończenie słów kilka: W  rozwoju Zakopanego od szeregu lat daje się zau­
ważyć wyraźny zastój. Jeżeli ilość przyjezdnych naogół mimo fluktuacyi nie zmniejsza 
się stale — przynajmniej nie mamy prawa dziś jeszcze stanowczo stwierdzać tendencyi 
stopniowego zmniejszania się — to w każdym razie jakość pod względem siły finansowej 
zmieniła się na gorsze. Jakiż powód tego? Wiemy wszyscy. Zaniedbanie miejscowości, 
mała dbałość o rozwój jej, o inwestycye konieczne, aby ją postawić na stopniu istotnie 
kulturalnego letniska.

Każde porównanie Zakopanego i porządków tam panujących z jakimkolwiek więk­
szym letniskiem zachodnim stanowczo wypadnie na jego niekorzyść. W obec szybkiego 
jego wzrostu zapomniano o regulowaniu tego wzrostu i prowadzeniu w pewnym okre­
ślonym, uplanowanym kierunku. Każdy się zabudowywał jak chciał, panowała anarchia 
i dowolność. W śród chat góralskich i will zaczęło wyrastać miasto, takie przeciętne, 
małe galicyjskie miasto, z całą właściwą sobie brzydotą i bezładem. W  środku miej­
scowości, w jej punkcie węzłowym powstawały i powstają budowle szkaradne, najgorszy 
pomiot zwyrodniałego budownictwa czynszowego. Rozsiewają się tu kramy, sklepy bez 
ładu i składu, wykwitać zaczynają szyldy i reklamy wszelakie. I to wszystko piąte przez 
dziesiąte związane z sobą, polane sosikiem zbanalizowanej, szablonowej zakopiańszczyzny. 
Z wyjątkiem pewnej ilości solidnych i ładnych budowli, odnosi się na ogół wrażenie
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tandetności. Przytem brud, nieład i zaniedbanie, walące się lub pozrywane ogrodzenia, 
malownicze może nieraz wśród nędznej, zapadłej wioszczyny, rażące przy chodnikach 
ulicy, bądźcobądź miejskiej, przeróżne szatra, budy, budki poustawiane pod rozmaitym 
kątem, wyglądają, jak bezładny skład drzewa — a nie ma w tern wdzięku swobodnego, 
malowniczego rozmieszczenia, lecz niepokój bezmyślnej przypadkowości. Błoto, kurz, 
wyziewy, niczem zaułki ghetta, oświetlenie nadzwyczaj skąpe, brak kanalizacyi. Cały 
plan zabudowania zawiły, niewygodny dla komunikacyi, cechuje go właściwie brak 
wszelkiego planu. Bo też rosło to Zakopane, jak Pan Bóg dał, wyciągając się wzdłuż istnie­
jących dróg, rozbiegających się z dawnej osady wiejskiej, zabudowując się skokami 
nieraz, zostawiając w ten sposób dość znaczne luki w jednym miejscu, tworząc zbyt 
ciasne skupienia w drugim. Mimo pewnej ilości ładnych budowli i niedobitków starych 
chat góralskich, tonących zresztą zupełnie w obudowaniu will i pensyonatów o nudnym 
lub pretensyonalnym wyglądzie, odczuwać się daje w stosunku do znacznej rozległości 
i gęstości zabudowania brak poważniejszej treści architektonicznej i artystycznych założeń. 
Jest w te m  wszystkiem jakaś pośpieszna improwizacya, prowizoryczność, coś z wyrasta­
jących zbyt szybko miast kolonialnych, czy fabrycznych. Ni to miasto, ni wieś, ni kul­
turalne letnisko a z każdego potrosze tam jest. Nie widać żadnej pieczy naczelnictwa 
gminy nad artystycznem przyozdobieniem, upiększeniem tego bezładnego zaplątania 
ulic i zaułków, przeważnie wyciągniętych w nieskończenie długie, nużące kiszki. Prze­
chodząc przez Zakopane, zwłaszcza przez Krupówki i Kościeliską, ale i gdzieindziej także, 
doznaje się nudy i zmęczenia, odległości wydają się większe, niż są. Zbyt wielka jedno- 
stajność szpilkowego zadrzewienia i jak na tak wielkie, bogate letnisko z wielką ilością 
dużych will i pensyonatów zadziwiająco mało ogrodów kwiatowych, mało dbałości o utrzy­
manie gazonów i tworzenie pięknych planów ogrodowych.

Stosunki zdrowotne opłakane, nadzór sanitarny jak na letnisko i uzdrowisko nie­
wystarczający, stąd epidemie, powstrzymujące napływ gości, wywożących istotnie nieraz 
z miejsca, dokąd przyjechali po zdrowie — choroby zakaźne.

Kawiarnie i restauracye ciasne, pozbawione wszelkiego, najprymitywniejszego nieraz 
komfortu, urządzone ze smakiem plebejskim najczęściej. I one powstały przypadkowo 
w pewnym miejscu, nie starano się szukać piękniejszego, otwartszego położenia, skie­
rowania frontów ku panoramie pasma tatrzańskiego, z powodu którego przecie to wszystko 
tu wyrosło i z powodu którego się przyjeżdża. Nie pomyślano w nich o otwartych ob­
szernych werendach, których dziś nie brak przy tego rodzaju zakładach w żadnym 
większym mieście. Z każdego kąta wyziera małomiasteczkowość, partykularz ze swoim 
specyalnym zakopiańskim posmaczkiem.

Od dawna odczuwać się daje brak  centralnego parku spacerowego z werendami 
i galeryami, umożliwiającemi jakiś ruch na wolnym powietrzu wśród słoty, parku, któryby 
zajął wielką, niezabudowaną przestrzeń w środku miejscowości. Miasto tego oddzielono 
część lasu na stromym skłonie przy ul. Jagiellońskiej, umieszczono tam trochę ławeczek 
i nazwano szumnie parkiem klimatycznym. Postronność miejsca, spadzistość terenu i u tru­
dnienia w używaniu go przez publiczność, czynią go zupełnie bezużytecznym.

Od wielu lat toczy się kampania o postęp w Zakopanem ; najlepsze pióra — Sta­
nisław Witkiewicz wśród nich — oddały się na usługę publicznej sprawie, całą Polskę 
obchodzącej, bo cała tu zjeżdża. Na łamach pism codziennych raz wraz spotyka się po­
lemiki i utyskiwania. Jak  fale o skały rozbija się ten  napór o upór zarządu gminnego, 
w którym rządzą się wszechwładnie jednostki na miejscowym gruncie przemożne, pil­



nujące jedynie swego interesu i o bierność władz krajowych, nie umiejących, czy nie 
chcących wywrzeć odpowiedniego nacisku. Wszelkie dążenia do poprawy się paraliżuje 
a Zakopane staje się coraz to brzydsze, brudniejsze, niezdrowsze, coraz bardziej niemiesz­
kalne. Wielu już dzisiaj uważa je jedynie za postój do wycieczek w Tatry, inni ucie­
kają do sąsiednich miejscowości, do Poronina, Witowa, Chochołowa; rozwijają się dalsze 
kolonie letnickie, Bystre, Antałówka, Kościeliska.

Gdy ten proces będzie toczył się dalej, Zakopane, jako centralne letnisko polskie, 
jako letnia polska stolica, zacznie stanowczo i nieodwołalnie upadać. Koniecznym jest 
zwrot z linii dotychczasowego rozwoju; wprowadzenie kulturalnych, europejskich urządzeń, 
(światło elektryczne, kanalizacya itd.), nadzór nad estetyką budownictwa, ulic i zadrze­
wienia. Zakopane musi stać się z potwornie rozrośniętej wsi-miasteczka prawdziwie 
europejskim letniskiem i uzdrowiskiem.

Nie pomogą żadne kolejki, któremi mało kto będzie chciał i mógł jeździć; one nie 
uratują od upadku i ruiny, jeżeli dzisiejsze oblicze Zakopanego i stosunki tam panujące 
coraz szersze sfery społeczeństwa naszego będą od niego odstręczać. W  tym kierunku 
niechaj się rozwinie działalność Wydziału krajowego, wspomagająca wydatnemi subwen- 
cyami, z równoczesnym nadzorem ich użycia, rozwój Zakopanego.

T atry zostawcie w spokoju, attrakeya ich jest potężna i nie wymaga sztucznych, 
niezdrowych podniet, obniżających właśnie przyciągającą siłę ich piękności. Moglibyście 
wszystkie szczyty tatrzańskie kolejkami ugarnirować, oświetlić kolorowemi lampkami 
siklawy, wiszące kolejki rzucić nad przepaściami, windować na nie w koszach tłuściochów, 
wszystkie te  dziwy i czary, wszystkie te rozkosze »Lunaparku« nie przeszkodzą upadkowi 
Zakopanego, jeżeli zmiana na lepsze wnet się nie rozpocznie. Istnieje zamysł skiero­
wania gorączki exploatacyjnej z drogi na Swinnicę ku Kosistej i Wołoszynowi, których 
granit ma być w obrębie Tatr polskich jeszcze najlepszy. Stoję na stanowisku nietykal­
ności Tatr, rzucam hasło stworzenia z nich rezerwatu, Parku narodowego. Wżarcie się 
kamieniołomami w te masy granitowe pociągnie również zeszpecenie i zniszczenie uroku 
tych kątów i całego ich otoczenia i dostępu. Gdyby jednak względy praktyczne uzy­
skania materyału krajowego, niezbędnego przy robotach technicznych, zwyciężyły, a praw- 
dopodobnem to jest wielce wobec naporu w tym kierunku z jednej a niedostatecznego 
jeszcze w szerszych naszych sferach zrozumienia ogromnej ceny kapitału piękna przyrody 
ojczystej z drugiej strony, to rzucam przestrogę, by gorączka potrzeby nie parła do 
przedwczesnego poczynania. Granit tatrzański na ogół nie jest pierwszorzędnej jakości, 
dobywanie go w warunkach klimatycznych ciężkich i surowych musi zwiększyć koszta 
robocizny i piętrzyć rozliczne przeszkody, również narażające na ofiary. Transport ko­
lejką górską wśród wertepu, większym kosztem założoną, też rubrykę pewną stanowić 
musi, niemniej dość znaczne oddalenie od większych centrów miejskich. Ostrożność i prze­
zorność, ważąca i obliczająca, nim postanowi, nakazuje bardzo ścisłe obliczenie szans 
dobywanego surowca na rynku ze względu na konieczną, przypuszczalną jego cenę 
w porównaniu z jego przedniością. Pamiętajmy, że granit śląski jest pod bokiem i ma 
doskonałej jakości łomy. I strzeżmy się, aby ochota mimowiednie nie różowiła rachunku. 
Łacno w związku z kolejką pod Wołoszyn — gdyby mimo wszystko z pożałowania godnym 
dla Tatr uszczerbkiem do skutku dojść miała, wyłoni się — niektórzy już się noszą 
z tą  myślą — projekt kolejki na Krzyżne. Miejsce bez wątpienia trafniej dobrane ze 
względu na widok bez porównania wspanialszy, niż z przełęczy pod Swinnicą, oszczę­
dzenie głównego szlaku wycieczkowego i celu najulubieńszych spacerów. Kolejkę jednak
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taką, czy tu, czy tam, o ile wdziera się w dzikie, turnicowe dziedziny Tatr, uważam 
za przedsięwzięcie niekulturalne, dla piękności Tatr zabójcze, paczące jedynie właściwy, 
wzbogacający sposób odnoszenia się do nich i sądzę, że słuszności mych twierdzeń do­
wiodłem. Już z tych względów do takiego czynu nie powinien kraj ręki przykładać. 
Nie wolno robić z Tatr »W urstelprateru«. Jeśli ta racya nie starczy, to odwołuję się do 
moich wywodów poprzednich, stwierdzających niewątpliwie zupełną illuzoryczność nadzieji, 
aby kolejki takie u nas mogły ściągnąć poważniejszą falę turystów zagranicznych, zaś 
aby w braku ich finansowa wydatność naszej ludności przy z natury rzeczy nie mogącej 
przekroczyć pewnej określonej granicy ilości — była w stanie rentowość takiej kolejce 
zapewnić. Znamienne jest przecież, że nawet na zachodzie, w Szwajcaryi i Tyrolu 
kolejki turystyczne bądź bankrutują, bądź też operują deficytem a w najlepszym razie 
z wyjątkiem paru szczególnie korzystnie położonych dają bardzo skąpe dochody, niższe 
od przeciętnej normy oprocentowania kapitału. Nawet zresztą najlepiej sytuowane wy­
kazują stopniowe obniżanie się dywidend a regularnym objawem są u wszystkich względnie 
wyższe dochody w pierwszych latach a mniej lub więcej gwałtowne obniżanie się ich 
w następnych. Kolej na Geissberg, której plan sfinansowania czyni P. Dzieślewski pod­
stawą swych obliczeń w zastosowaniu do kolei na Swinnicę, mimo silnego ruchu tury­
stycznego w Alpach Salzburskich i bezporównania mniejszej jej kosztowności, bo znacznie 
jest niższa i krótsza od projektowanej na Swinnicę, nigdy nie prosperowała świetnie, 
a obecnie wykazuje procent od włożonego kapitału niższy od przeciętnej stopy procen­
towej tak, że amortyzacya tegoż wydaje się być niemożliwą. Te przykłady powinny 
odstraszyć od podobnych przedsiębiorstw, u nas więcej stokrotnie jeszcze, niż zagranicą, 
z powodów kilkakrotnie powyżej wyłuszczonych.

I jeszcze jedno — strzeżmy się śmieszności! Puszczając się na takie luksusowe 
wymysły, których jedynym wątłym uzasadnieniem ckliwy altruizm uprzystępnienia użycia 
wysokogórskich panoram dla garści chorych i starców naprawdę za nimi stęsknionych 
(leniwcom, indolentom i gruboskórcom iść na rękę przecie się nie godzi), za wątłym, 
aby nas rozgrzeszał z niszczących zamachów na niepokalaność Tatr, czyż nie narażamy 
się na śmieszność, podobni żebrakowi w monoklu ? Czy wolno nam wobec elem entar­
nych niezaspokojeń, kwilącej zewsząd nędzy, błotnistych zapadlin naszej prowincyi, nie­
chlujstwa i brudu, braku rzeczy najpotrzebniejszych, charłactwa przemysłu, zamierania 
rękodzieła, zaniedbania szkolnictwa, całego tego koncertu żalów, skarg, niedostatków, jakim 
rozbrzmiewa wszerz i wzdłuż naokół galicyjskie to nasze bagnisko, bawić się w ekstra­
waganckie wymysły, będące schyłkowym zwyrodnieniem pewnego kierunku cywilizacyj­
nego rozwoju, wykwitem dążeń zaspokojenia zachceń zblazowanego przesytem burżujstwa? 
Gdy roje sierot bez dachu i chleba, przytułki dla starców i kalek pękają od nadmiaru 
zawartości, a po rynsztokach u naszych stóp wije się ohydna, cuchnąca, spodlona, że­
bracza nędza, mnożąca się jak robactwo, dysząca naokół, szczerząca się zewsząd, nasu­
wając na pamięć najstraszniejsze momenta średniowiecza! Szwajcarya ma koleje tury­
styczne — ale czy spotkał kto w Szwajcaryi żebraka ? Więc rany te najwstrętniejsze 
na ciele własnej społeczności wygajać śpieszmy ofiarnością publiczną i pomocą krajowego 
rządu, a wypłoszmy z głów naszych chimeryczne apetyty, spaczone i niezdrowe, które 
już gdzieindziej usilnie zwalczać zaczynają.

Jeżeli nam chodzi o popieranie turystyki tatrzańskiej i stwarzanie dla niej udo­
godnień, to obok dążenia do podniesienia Zakopanego z upadku, jako rzeczy najważ­
niejszej, pozostaje nam tyle bliższych i nietrudnych zadań do spełnienia w otoczeniu Tatr,
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że będziemy mieli zajęcia na długo. Postulatem najbliższej chwili udogodnienie i pota­
nienie komunikacyi z Morskiem Okiem, może drogą tramwaju elektrycznego, (z podziem­
nym kablem), zbudowanego na gościńcu, uskutecznienie połączenia Zakopanego z Cho- 
chołowem przez Kościeliską też zapomocą tramwaju elektrycznego, przez co uzyska się 
bezpośrednią komunikacyę do Zamków Orawskich, obecnie bardzo niedogodną. Gdyby 
się udało w porozumieniu z Węgrami połączyć Zakopane ze Smokowcem takimże środkiem 
komunikacyjnym przez Jaworzynę, umożliwiłoby to szerszym sferom letników, nie zdol­
nych do pieszej wycieczki na stronę węgierską i poniesienia znacznych kosztów poja­
zdu, poznanie Tatr węgierskich, Śpiżu, grot Bialskich i t. d., co da im o wiele wię­
cej, niż kolej na S winnicę, ułatwiłoby powrót zaskoczonym słotą po węgierskiej stro­
nie naszym taternikom a również wydatnie przysporzyłoby napływu podróżnych do 
Zakopanego od strony węgierskiej. Należy też pomyśleć o drodze kolejowej do Pienin, 
Czorsztyna, Niedzicy.

A jeżeli już marzenie o polskim Rigi czyjeś głowy tak oczarowało, że żadnymi 
zaklęciami odczynić się nie da, toż go ma przecie cały szereg podobnych gór. Nie 
sąż że nimi Gubałówka, Poroniec, Bukowina i inne, położeniem swym w stosunku 
do Tatr a nawet różnicą wysokości w porównaniu z nimi zupełne odpowiedniki Rigi 
i Pilatusa w odniesieniu do Alp granitowych. Wygodna, dobrze utrzymana, bita droga 
jezdna umożliwi do chodzenia niezdolnym oglądanie pasma Tatr w całej jego wspania­
łości — z czasem i tramwaj zbudować można. W  ślad za tern posypią się wille. 
A gdy już koniecznie musi być kolejka, gdy Polska cała kolejkę chce mieć, to 
ku uciesze narodu można nią Gubałówkę obdarzyć. Nie odznacza się malowniczością 
tak wyjątkową, aby uprawniało to do protestu przeciw takiej w każdym razie nie po­
cieszającej inwazyi a łagodne skłony jej kopiastego kadłuba i tak już w pewnej mierze 
poddane kulturze i osiedleniu mniej boleśnie zniosą gwałt im zadany, jak dumne czoła 
turnicowych baszt. Koszt takiej kolejki byłby nie duży, co w połączeniu z przedsiębior­
stwem wykupu i parcelacyi gruntów w jej otoczeniu i na szerokim, płaskim grzbiecie 
Gubałówki otwiera jej widoki finansowego powodzenia. Na Gubałówce wkrótce powstać 
by mogła wytworna kolonija letnicka, zabudowana pięknie wedle umiejętnie obmy­
ślanego planu, z czasem wyrosłyby restauracye, kawiarnie, sklepy, zamieniając osadę 
na samoistny organizm ; zresztą połączenie z centralną częścią Zakopanego za po­
mocą kolejki, stale funkcyonującej utrzymywałoby trwały z nim związek. Wyniosłość 
położenia i przecudny widok na całe pasmo Tatr pociągałoby do wznoszenia will pry­
watnych, zwłaszcza na słonecznych, południowych skłonach, a sport narciarski i sa­
neczkowy byłby przez kolejkę walnie wspomagany. Nowa osada odciążyłaby Zako­
pane od zabudowania się i wypełnienia budowlami całej pozostałej wolnej przestrzeni, 
którą zamienionoby na park.

Nie jestem zatem wrogiem techniki, inżynieryi i tych wszystkich udogodnień, jakie 
przynosi cywilizacya. Uznaję w całej pełni ważność stwarzania warunków podnoszących 
dobrobyt i bynajmniej nie staję w poprzek współcześnie panującej tendencyi rozwoju. 
Ponieważ jednak motorami jej są częstokroć siły ślepe i żywiołowe, w jednostronnym 
kierunku bezwzględnie dążące i nie uznające po za sobą żadnych innych uprawnionych 
motywów działania, uważam za konieczne skierowanie ich w uregulowane koryto, aby 
jak rwąca, niesforna rzeka mętami swych wirów nie pochłaniała skarbów, leżących na
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brzegach. Skarbami tymi są wyższe idealne wartości, niezmienne i wieczne, a wśród 
nich wzniosłe piękno dziewiczej przyrody, niezamienne i jedyne w sobie, gdy nas darzy 
swym słonecznym, pełnym błogosławieństw, uśmiechem. Winno być ono świętością na­
rodów, nią udarowanych, skarbem nietykalnym i drogim. T atry  są nam skarbem bez­
cennym, którego strzec winniśmy, jak relikwii. Hasłem więc naszym: Zdobyć Tatry na 
własność narodu!
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Projekt kolei górskiej z Zakopanego na 
Świnicę, wypracowany jeszcze przed 11 laty 
przez inżyniera Waleryana Dzieślewskiegox) 
spotkał się w ostatnich czasach z żywym 
protestem miłośników T atr2), wynikającym 
z pobudek estetycznych. Wystąpili przeciw 
niemu także przyrodnicy, zwłaszcza geolo­
gow ie3) z poważnym argumentem, opartym 
na wynikach badań naukowych, że nadzieja 
wydobywania rudy żelaznej i granitu na ob­
szarze projektowanej kolei jest zupełnie płon­
na, bo oba materyały są pośledniej jakości. 
Nikt natomiast nie poruszył jeszcze finanso­
wej strony projektu, choć tej za obojętną 
nie można wcale uważać, skoro potrzebny

J) Inż. Waleryan Dzieślewski, Uprzystępnienie i 
uprzemysłowieni Tatr polskich (projekt wstępny), 
Lwów 1912. Por. także polemiczną broszurkę antora. 
W sprawie kolejki góralskiej z Zakopanego pod Świ 
nicę, Lwów 1913.

2) Memoryał Tow. Tatrzańs. (Sekcya Ochrony 
Tatr) do Wydziału Kraj. z 31 grudnia 1912.

3) Dr Wiktor Kuźniak, W sprawie kolejki na Świ- 
łiicę, Kraków 1912. Dr Mieczysław Limanowski, W spra­
wie kolejki na Świnicę, Nr 28 pisma „Zakopanego* 
2 r. 1912.



na budowę kapitał ma wynos'ć pokaźną su­
mę 3,000.000 koron.

Dokładne rozpatrzenie projektu ze stano­
wiska finansowego jest jeszcze i dlatego 
bardzo wskazane, że wiele dotychczasowych 
kolei tego rodzaju zawiodło najzupełniej po­
kładane w nich nadzieje. Itak  s z w a j c a r ­
s k i e  koleje szczytowe, których rozwój stał 
się najprawdopodobniej dla autora pobudką 
do stworzenia projektu, przynoszą przeciętnie 
według jego własnego zestawienia zaledwie 
4 V2°/o od włożonego kapitału. Dodać przytem 
należy, że ta rentowność pochodzi z dawnych 
lepszych czasów, kiedy jeszcze między nimi 
mniejsza była konkurencya, a niższe koszta 
ruchu i administracyi, które jak powszechnie 
wiadomo, w ostatnich 10 latach wszędzie po­
szły w górę, obniżając znacznie stopę rento­
wności wszystkich prawie kolei na świecie. 
Ale i wśród szwajcarskich znachodzą się ta­
kie, które nie przynoszą nic. Autor jakby 
dla zachęty sam przytacza przykład kolei na 
Rothorn, którą zbudowano za 2,000 000 fran­
ków, a w 2 lata później sprzedano za 
800.000!

W A u s t r y i  wszystkie podobne koleje 
wiodą dotychczas żywot suchotniczy. Przy­
toczona przez autora k o l e j  n a  G a i s b e r g  
(koło Salzburga) - zaczęła wprawdzie dobrze 
(w r. 1887), ale. od szeregu lat wskutek 
spadku frekwencyi ledwie że pokrywa ko­
szta ruchu i administracyi. O jej rentowno­
ści świadczą najlepiej kursy akcyi z roku 
1912*)

!) „KoropassM Finanuellea Jabrbsch, 1913, tom II.



wartość imienna a k c y i.................  400 kor.
kurs akcyi pierwszeństwa . . . 40—60 „ 
kurs akcyi zakładowych . . .  3 — 6 „

K o l e j n a  S c h n  e eb e r g  (w Austryi Dol­
nej) nie płaci od 14 lat wcale dywidendy, 
bo nie moża pokryć nawet kosztów ruchu. 
Straty wynoszą od roku 1899 do dziś dnia 
przeszła 2,000.000 koron, czyli 2/s kapitału 
akcyjnego. K o l e j  n a  S c h a f b e r g  (Salz- 
kammergut), istniejąca od r. 1890, nie wy­
płaciła akcyom zakładowym jeszcze ani razu 
dywidendy. K o l e j  n a  K a h l e n b e r g  koło 
Wiednia, istniejąca od roku 1872, wypłaciła 
w ciągu 40 lat raz tylko (w r. 1886) 1% dy­
widendy; dlatego też robi oddawna usilne 
lecz daremne starania, aby miasto Wiedeń 
zakupiło całe przedsiębiorstwo.

Wobec tak smutnych przykładów należy 
kosztorys autora, który ze samego ruchu oso­
bowego obiecuje około 10°/o czystego zysku, 
poddać dokładnej rewizyi.
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II. Koszta budowy.

Miały one pierwotnie (w r. 1902) wyno­
sić 2,000.000 koron; obecnie preliminuje się 
je na 3,000.000 koron, a więc o 50°/o więcej. 
Długość kolei wynosi 13*15 km., z czego na 
część górską z zastosowaniem zębnicy przy­
pada około 10 km. Ponieważ w cenie 3 mi­
lionów koron mieszczą się także, koszta ca­
łego urządzenia jako też sfinansowania przed­
siębiorstwa, przeto cena 1 kilometra nie do­
chodzi nawet 250.000 koron.

Tymczasem kolej na Gaisberg kosztowała



przeciętnie po 323.000 koron za 1 km. Cho­
ciażby nawet odpowiednio obniżyły się ko ­
szta podłoża i nawierzchni, w skutek węższe­
go toru  (Gaisberg 100 cm, Świnica 80 cm), 
to jeszcze dochodzi s 'ę  do ceny znacznie niż­
szej niż przy kolei alpejskiej, zbudowane} 
w r. 1886, kiedy ceny tak  wszelkich m ate- 
ryałów budowlanych jak  i robocizny, były o 
wiele niższe od dzisiejszych! A przecież tru ­
dności techniczne w Tatrach na wysokości 
823—2100 m etrów nad powierzchnią morza 
(położenie kolei świnickiej) nie są chyba 
znacznie mniejsze, aniżeli w Alpach na wy­
sokości 420—1280 m (położenie kolei na 
Gaisberg).

Skąd pochodzą tak  nizkie koszta budo­
wy ? Odpowiedź na to  pytanie znajdujemy 
w kosztorysie.

1) Autor wyraża nadzieję, że od Zakopa­
nego aż do Kuźnic (4 kim) to r kolejowy bę­
dzie umieszczony bezpłatnie na gościńcu 
gm innym ; dalej zaś właściciele oddadzą grun­
ta  pod kolej za darmo. Jest to wprawdzie 
najtańszy sposób nabywania gruntów, ale 
au to r widocznie niedługo bawił na Podhalu, 
jeżeli takie wyniósł wyobrażenia o bezinte­
resowności górali, do których przeważnie 
należą owe okolice. Bo gdyby był poznał ich 
lepiej, byłby raczej przyjął, źe ci wspaniało­
myślni synowie przyrody uznają budowę 
kolei za częściowe przynajmniej spełnienie 
swych dawnych m arztń  o istnieniu nieprze­
branych skarbów  w górach i oświadczą go­
towość sprzedaży swych gruntów  za drogie 
pieniądze. Szkoda, że autor nie spróbował 
nakłonić którego z nich do zegnania nota- 
ryalnego ak tu  darowizny na rzecz swej „ko­
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lejki g ó r a l s k ie ] j a k  ją  nazyw a; byłby w te­
dy napewno inaczej ułożył kosztorys.

2) Teren projektow anej kolejki je s t  zda­
niem an tora  „zbity i stały  bez niebezpieczeń- 
stw a usuw isk". Twierdzenie to je s t  dla zna­
wcy tam tejszych stron  „niezbitym" dowodem, 
że autor, jeżeli wogóle zwiedzał p ro jek to ­
w aną trasę, czynił to z niesłychaną powierz­
chownością. Bo począwszy od Skupnlowego 
Upłazu, a więc niemal na  2/s całej przestrzeni 
tra sa  prowadzi przez usuw iste zbocza, sze­
rokie przepaściste żleby, pełne ruchomych 
piargów, n a 'k tó ry c h  stopa tu ry s ty  darem nie 
szuka oparcia, wreszcie przez zwietrzałe 
skały. Odkopywanie tak iego  terenu  na kilka 
m etrów  wgłąb, przesadzanie karkołom nych 
przepaści, usuw anie skał, budowa ścian o- 
obronnych dla zabezpieczenia przed sypiący­
mi się z góry piargami ni© kosztuje oczywi­
ście nic, skoro  au to r widzi’ przed sobą ide­
alny teren...

3) M etoda kalkulacyjna au tora nasuw a 
poważne wątpliwości przy ocenianiu kosztów, 
rozszerzeń stacyjnych w Zakopanem i pod 
Św inką. Pierw sze, polegające głównie na 
wykopie ziemi, m ają wynosić 10.000 koron, 
drugie 14.000 koron. Kto był na przełęczy 
pod Św inką, ten  mógł zauważyć, że z po­
wodu braku  miejsca trzebaby tam  każdą 
piędź ziemi wykuw ać w granitowej skale. 
A m iejsca tam  trzeba więcej niż w Zakopa­
nem, bo au to r pro jek tu je „większy budynek 
m urow any jako  poczekalnię, gdzieby podró­
żni mogli wygodnie się rozgościć, pożywić 
i przespać", a nadto drugi budynek hotelo­
w y; również ma tam  być i obrotnica dla lo­
kom otyw.
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I zdobycie takiego obszaru w granitowej 
skale na wysokości 2100 metrów n. p. m. 
ma kosztować tylko 14.000 koron..

4) Wreszcie należy podnieść jeszcze jedną 
wadę projektu, wpływającą na sumę kosz­
tów. Oto autor upodobał sobie Halę Gąsie­
nicową i odkrył na niej wszelkie potrzebne 
warunki na miejscowość klimatyczną, coś 
w rodzaju tatrzańskiego Davos. Nie wdając 
się bliżej w krytykę tego planu, który nie 
liczy się wcale z okolicznością, że Hala jest 
doskonale zasłonięta od... południa, trzeba 
jednak podnieść jeden błąd, dotyczący proje­
ktu kolei. Oto autor twierdzi, że jego trasa 
przechodzi przez Halę Gąsienicową i nadaje 
nawet jednej ze stacyi nazwę „Hale“. Tym­
czasem jego własny rysunek i opis, a wre­
szcie pospolita niemożliwość zaprzecza sta­
nowczo temu twierdzeniu. Trasa kolei idzie 
bowiem południowo-zachodniem zboczem Sku- 
pniowego Upłazu (nad doliną Jaworzynki), 
okrąża Wielką a potem Małą Kopę Królową 
po zachodniej stronie, zmierzając do dawnej 
kopalni rudy żelaznej (stacya „Rudy"), na­
stępnie wznosi się po zachodnim zboczu Ko­
py Magóry na grzbiet Uhrocia Kasprowego, 
gdzie ma być owa stacya „Hale". Ale stacya 
ta, przeznaczona widocznie dla dojazdu do 
projektowanej miejscowości klimatycznej, 
położona jest nie tylko na boku, lecz prze­
szło 300 metrów ponad Halą.

Świadczy o tern następujące zestawienie 
według najnowszego przewodnika tatrzań­
skiego *):

!) Janusz Chmielowski, Przewodnik po Tatrach, 
Lwów 1908; por. także: Dr Stan. Eliasi - Radzikow­
ski, Pogląd na Tatry, Kraków 1900.
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Sucha Woda (kładka) 1508 m n. p. m.
Schronisko To w. Tatrzaósk. 1516 m n. p. m. 
Ozarny Staw (najwyższa

część strony wschodniej) 1620 m n. p. m.

Stacya „Hale“, projektowana na w ysoko­
ści 1860 m, nie dawałaby zatem d o s t ę p u j ,  
lecz tylko w i d o k  na zachodnią część Hali 
Gąsienicowej!..

Ponieważ takie różnice wysokości na 
bardzo szczupłej przestrzeni nie pozwalają 
nawet marzyć o poprowadzeniu kolei p r z e z  
Halę Gąsienicową na Swinicę, przeto nie 
pozostawałoby nic innego, jak zbudować je­
szcze kolej dojazdową ze stacyi „Rudy“ ja­
ko położonej bliżej i o 260 metrów niżej niż \  
stacya „Hale".

O kosztach takiego połączenia, którego 
długość musiałaby [wynosić jakie 2 km, k o­
sztorys oczywiście nie wspomina, skoro tra­
sa autora „przechodzi przez Halę Gąsieni­
cową.M

Byłoby rzeczą powołanych znawców oce­
nić nadwyżkę kosztów budowy, wynikającą 
z powyższych, przez autora milczeniem po­
miniętych okoliczności. To można przyjąć za 
pewnik, że 3,000000 koron na wszystko nie 
wystarczy i jeżeli czwarty milion nie będzie 
w całości wyczerpany, to w każdym razie 
nie wiele z niego zostanie.

III. Rentowność.

Ponieważ rentowność zależy od sumy spo­
dziewanych dochodów i wydatków, przeto 
rozpatrzeć należy szczegółowo oba czynniki.



Rozpocząć najlepiej od wydatków, bo ich wy­
sokość da się oznaczyć z wiąkszem prawdo­
podobieństwem na podstawie analogii innych 
kolei, niż suma dochodów.
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A. Wydatki

Te składają s!ę z kosztów oprocentowa­
nia pożyczki obligacyjnej, tudzież kosztów 
ruchu i admlnistracy*. Ponieważ w ostatnich 
czasach rentow ność kolei spadła powszech­
nie do minimalnych granic, przeto nie mo­
żna wiele liczyć na sprzedaż akcyi— i to  na­
w et akcyi pierwszeństwa prywatnym  kapi­
talistom.

Za lepszych czasów, przed 15 laty, przy 
finansowaniu kolei z Chabówki do Zakopa­
nego zdołano z 8.850 akcyi sprzedać zaie 
dwie 1175 akcyi pierwszeństwa prywatnym 
interesantom , którzy nie wiele m ają z nich 
pociechy; resztę wziął skarb państwa. Ten 
jednak ie  nie okazuje ochoty finansowania 
kolei na Świnic ę Przeznaczony na to zasi­
łek w kwocie 500.000 koron, za k tó ry  pań­
stwo < t  aymałoby oczywiście akcye, został 
podobno już cofnięty. Pozostaje jeszcze po­
moc skarbu krajowego, mająca wynosić 
również 500.000 koron. Gdyby nawet udało 
się uzyskać od państw a przeznaczony daw­
niej zasiłek, to mielibyśmy dopiero 1,000 000 
koron. Ponieważ prywatnych interesentów  
niema, — bo trudno do nieb zaliczyć gó­
rali, — przeto resztę kapitału, t. j. 2—3 mi­
lionów koron możnaby zebrać jedynie w for­
mie pożyczki obligacyjnej, k tórej oprocento­
wanie i spłatę musiałby poręczyć kraj, jak



— l i ­

sią to  stało  przy kolei Chabówka-Zakopane. 
Gdyby pożyczka wynosiła tylko 2,500.000 ko ­
ron, to Jej oprocentowanie i spłata koszto ­
wałyby przynajmniej 135.000 koron  rocznie.

Koszta ruchu i adm inistracyi au to r przy­
jął na 51.000 koron rocznie. Je s t rzeczą obo­
ję tną , czy w r. 1902 była to  sum a odpo­
wiednia czy n ie ; to  pewna, że pozycya ta  
przy kolei na Gaisberg w ynosiła : x)

w r. 1909 — 64000 koron
„ 1910 — 66 000 „
„ 1911 — 70 000 „

Ruch tej kolei trw a  wprawdzie 6 miesię­
cy, podczas gdy ruch projektow anej kolei na 
Świnicę trw ałby tylko 4 miesiące. Zato ta  
osta tn ia  ma być przeszło 2 i pół r&zy dłuż­
sza (13 15 km  — 5 V4 km) i położona znacz­
nie wyżej (2100 — 1.280 m); okoliczności te  
podwyższą znacznie chyba koszta konserw a­
cyi tak, że przyjęcie 70.000 koron jako 
ogólnej sumy rocznych kosztów  ruchu i ad­
m inistracyi nie może być przesadzone. Ra­
czej należy być przygotowanym  na wyższą 
sumę i to  właśnie na podstawie prelim ina­
rza autora* jeżeli się do niego wprowadzi 
n iektóre konieczne poprawki. Do takich na­
leżą:

1. A m o r t y z a c y e ,  k tórych stopę au to r 
przyjął za nisko. Jeżeli bowiem tabo r zuży­
wa się co 15 lat, to  roczna stopa am ortyza­
cyjna wynosi 6%  pro. pierwotnej wartości, 
a nie 4 prc. Ponieważ zaś koszta projekto-

,,Kompass*. Fjnanzielles Jahrbuch, tom I I .  z la 
1911, 1912, 1913. '
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wanego taboru wynosić muszą przynajmniej 
250000 koron, przeto sama amortyzacya doj­
dzie rocznie do kwoty 17.000 kor., z czego 
wynika podwyższenie kosztów o 11.000 ko­
ron ponad preliminowaną sumę. Na»eży przy- 
tem jeszcze zaznaczyć, że zbyt optymistycz­
ny jest pogląd autora, jakoby wozy towaro­
we, służące do przewozu granitu lub rudy 
żelaznej wytrzymać mogły 15 lat. Te trzeba 
będzie w tym okresie wymieniać 2, a może 
3 razy.

2. Z a w i e j e  ś n i e ż n e  w okolicach kolei 
są zdaniem autora zupełnie nieszkodliwe, bo 
wiatry lamią się o pasmo Swinicy. Autor za­
pomina tylko, że wiatry wieją od północy 
ku południowi i że, zanim się złamią, wy­
rządzają w tych stronach poważne szkody. 
O lawinach śniegowych autor zupełnie na­
wet nie wspomina, prawdopodobnie także 
przekonany o ich niewinności. Że one w r. 
1911 zmiotą 5 szałasów z 7 położonych na 
zboczu Hali Gąsienicowej, tego autor wpraw­
dzie nie mógł przewidzieć w r. 1902, ale zda­
rzenie to dowodzi, że na takie szkody trze* 
ba być przygotowanym i że powinna na ich 
pokrycie być pewna kwota w preliminarzu, 
zwłaszcza że budynki stacyjne (poczekal­
nie) mają być drewniane.

3. B r a k  w o d y .  Autor, który, jak już 
wspomniano wyżej, nie zna wcale okolicy 
projektowanej przez siebie kolei, twierdzi 
śmiało, że „strumyki górskie zapewniają 
wszędzie dostateczną ilość wody" i proponuje 
nawet urządzenie żórawi wodnych na wszyst­
kich stacyach prócz Swinicy do czerpania tej 
wody dla lokomotyw, a na „Halach" nawet 
stacyę wodną. Gdyby autor był rzeczywiście



zwiedził całą trasą, byłby się przy mierne} 
nawet uwadze przekonał, że począwszy od 
Kuźnic, a więc na przestrzeni 9 km niema 
ani jednego strum yka, i byłby może zapro­
ponował urządzenie obszernych kadzi do ła­
pania deszczówki dla owych żórawi, bo in­
nej wody niema tam nigdzie.

Jeżeli się uwzględni powyższe okolicz­
ności, to przyjąć należy 7000Ó koron, jako 
minimalną kwotę kosztów ruchu i admini- 
stracyi.

Razem z oprocentowaniem i spłatą po­
życzki, r o c z n e  w y d a t k i  będą musiały 
wynosić przynajmniej 205.000 k o r o n ,  po­
mijając zupełnie dywidendę dla akcyj.

B. Dochody.

Tych spodziewać się można z przewozu 
osób i towarów. Wprawdzie autor wyliczył 
wysoką rentowność ze samego ruchu oso­
bowego , ale podstawy tego obliczenia dzł& 
już zupełnie upadły, wskutek nieuniknionego 
podwyższenia kosztów budowy z 2 na 3 mi­
liony koron, co już samo pociąga za sobą 
powiększenie wydatków, pomijając ogólne 
podrożenie ruchu kolejowego w ostatnich 
latach.

1. R u c h  o s o b o w y .

Autor projektu przyjmuje rocznie 20.000 
podróżnych, odbywających przejazd tam 
i z powrotem, jako prawdopodobny ruch oso­
bowy. Ponieważ cena biletu'powrotnego ma
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wynosić 10 koron, przeto wynikałby stąd 
roczny dochód 200 000 koron.

Zachodzi jednak pytanie, czy można li­
czyć na tylu podróżnych rocznie. Jest to bo­
wiem liczba, której np. kolej na Schneeberg 
nie mogła już osiągnąć w ostatnich 4 la­
tach (1908—1911), nawet w tak korzystnym  
dla wycieczek roku 1911.

Wogóle bowiem należy zauważyć, że k o ­
l e j e  s z c z y t o w e  c i e s z ą  s i ę  c o r a z  
m n i e j s z ą  f r e k w e n c y ą ,  o czem dobit­
nie świadczą wykazy statystyczne. I tak 
wspomniana wyżej kolej na Schneeberg prze­
woziła dawniej 20—24.000, obecnie 16—17 000 
osób, kolej na Gaisberg z początku przeszło
60.000 osób, w ostatnich latach 27—30.000. 
A jakkolwiek ostatnia ma pewną konkuren- 
cyę w niezbyt odległej kolei na Schafberg, 
to od szeregu lat obie razem nie mają ta­
kiego ruchu osobowego, jaki miała dawniej 
sama kolej pierwsza. Wobec tego należy do­
kładnie zbadać obliczenia autora i jego me­
tody.

Do liczby 20.000 osób autor dochodzi 
w następujący sposób:

W ciągu każdego lata robi wycieczki 
z Zakopanego:

z przewodnikami pieszo: 5.000 osób
bez przewodników „ 8.000 „
wózkami jeździ 4.000 „

Razem 17.000 osób
Zdaniem autora w s z y s c y  ci wyciecz- 

kowcy skorzystają chętnie z kolei na Swi- 
nicę, a nadto jeszcze co najmniej 3.000 in­
nych osób, które obecnie nie chcąc lub nie



mogąc narażać się na niemiłą jazdę wózka­
mi lub trudy pochodu, zostają w Zakopa­
nem i grają w karty, poglądając od czasu 
do czasu na Giewont przez okna cukierni; 
tak więc kolej może liczyć na przewóz
20.000 osób!

To obliczenie autora jest klasycznym do­
wodem jego zupełnej nieznajomości geogra­
ficznego położenia Swinicy i tatrzańskich 
szlaków wycieczkowych. Wynikałoby bo­
wiem z niego, że żaden taternik nie może 
ominąć Swinicy, jakikolwiek jest cel jego 
wycieczki. Bo tylko pod tym warunkiem da 
się utrzymać przypuszczenie, że z owych
17.000 osób, które chodzą lub jeżdżą w naj­
rozmaitsze strony Tatr polskich i węgier­
skich, wszystkie użyją projektowanej kolei 
nie tylko na w y j a z d ,  lecz także na p o­
w r ó t .  Tymczasem z liczby powyższej należy 
wykreślić najpierw wszystkich, którzy od­
bywają wycieczki wozam i; albowiem ich wy­
jazdy mogą być skierowane tvlko do Mor­
skiego Oka lub w dolinę Kościeliską, a więc 
okolice, do których dojazd przez Swin?cę, 
jest zupełnie niemożliwy. Odpada zatem od- 
razu 4.000 osób. Z pozostałych 13.000 osób 
znaczna część idzie w Tatry zachodnie, nie 
może więc wcale korzystać z projektowanej 
kolei, albo co najwyżej dojechać tylko do 
Kuźnic (pierwszy przystanek) i to nie kole­
ją lecz projektowanym przez autora tram­
wajem, który kursowałby częściej, a wycho­
dziłby ze środka Zakopanego. Kto zaś wy­
bierze się przez Swiaicę do Morskiego Oka 
lub na Węgry, ten nie musi wcale wracać 
tą samą drogą. Potrzeba więc niezwykłego 
optymizmu, aby przypuszczać, że z tej liczby
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Dołowa zapłaci bilet powrotny na Świnicę. 
Razem z owemi trzema tysiącami słabych i w y­
godnych nie czyni to jeszcze nawet 10.000 osób!

Przy ocenianiu ruchu osobowego należy 
uwzględnić także s t a n  p o g o d y ,  z czem au­
tor nie liczy się wcale. Przyjmuje on 4 mie­
siące pogody w lecie i przez ten czas, t. j. 
od 1. czerwca do końca września mają kur­
sować pociągi. W rzeczywistości jednak wię­
kszy ruch przejezdnych w Zakopanem ogra­
nicza się wyłącznie do 2 miesięcy, t. j. lipca 
i sierpnia. Kto zaś spędził kilka „lat“ w Ta­
trach, ten wie na pamięć, że przynajmniej 
co drugie lato panują tam nieustanne ule­
wy, tak że nie zostaje zwykle nawet 10 do 
20 dni „pogodnych", w których gęste mgły 
nie zalegają gór, zasłaniając wszelki widok. 
Gdyby nawet kolej mogła w tych niewielu 
pogodnych dniach przewieźć 10 000 podróż­
nych, to przecież niepodobna przypuścić, aby 
ci czekali na wycieczkę przez 2—3 tygodni 
słotnych. Jakiż zatem może być zarobek pro­
jektowanej kolei z ruchu osobowego ? W do­
datku autor w ostatnich czasach zapropo­
nował jeszcze zniżenie ceny biletu powro­
tnego z 10 na 6 koron!

W najlepszym więc razie, oczywiście przy 
zatrzymaniu pierwotne] ceny biletu moźnaby 
liczyć w latach wyjątkowo pogodnych, jak 
np. w r. 1911 na dochód roczny z ruchu 
osobowego w kwocie 100000 koron.

2. R u c h  t o w a r o w y .
Wspomniana powyżej propozycya obniże­

nia ceny biletów każe się domyśleć, że autor 
spodziewa się znaczniej srych dochodów z prze­
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wozu towarów, Jakkolwiek w pierwotnym  
projekcie sam ruch osobowy miał zapewnić 
akcyom najmniej 9% dywidendy. Według 
tegoż projektu przewóz towarów obejmuje 
cały szereg artykułów, które mają przynieść 
rocznie następujące dochody :

ruda żelazna 22.600 koron
granit 18.000 „
drzewo i masa

drzewna 5.400 „
siano 4.300 „
nabiał 100 „

razem 50.400 koron.

Gdyby nawet na te źródła dochodu 
można napewno liczyć, to Jeszcze kolej 
musiałaby w najlepszych latach wykazywać 
niedobór wynoszący przynajmniej 50.000 K 
nie mówiąc już nic o braku jakiejkolwiek 
dywidendy. Należy jednakże zbadać widoki 
i tych dochodów.

a) R u d a  ż e l a z n a .
Istnienie rudy autor projektu stwierdza 

na podstawie faktu, że niegdyś ją tam w y­
dobywano, powołując się przytem na ogólni­
kowe orzeczenia geologów lub bezimiennych 
komisyj. Przytacza np. list prof. Szajnochy, 
zawierający następujące zdanie: „Rudy że­
lazne z pod Magóry z b y t  m a ł o  s ą  j e s z ­
c z e  r o z p o z n a n e  co do ich rozprzestrze- 
nien?a, a by n a  p e w n o  m o ż n a  m ó w i ć  
o i c h  o d b u d o w i  e“; następnie zaś list 
prof. Uhliga, zawierający słowa: „Es ware 
i m m e r h i n  m ó g ł  i ch,  dass noch betrach-



tliche Lager vorhanden sind". Nadto powo­
łuje się na publikacyę uczonego Karola Schin­
dlera, który w r. 1815 „wyliczył na podsta­
wie długich podróży i badań, że w K a r p a ­
t a c h  jest 180,000.000 centnarów żelaza su­
rowego, czyli że przez 1000 lat po 180.000 
centnarów wydobywać będzie można". W 
drugiej broszurce (na stronie 36) autor 
twierdzi znowu: „Ilość wystarczająca na 
dziesiątki lat eksploatacyi, jest skonstatowa­
na komisyjnie i fachowo przez c. k. władze 
raz 6 marca 1870, drugi raz 29 września 
1871“. Pominąwszy już to, że nawet pod­
wójna mądrość „c. k. władz", w dodatku 
bezimiennych, nie jest dogmatem nauko­
wym, ani finansowym i że wierzyć w nią 
można śmiało tylko wtedy, gdy to nic nie 
kosztuje — autor nie podaje nawet, czy 0- 
wa skromniejsza już ilość rudy znajduje się 
w T a t r a c h  i to na przestrzeni projekto­
wanej kolei, czy też może również w K a r ­
p a t a c h ;  a to przecież okoliczność ze sta­
nowiska finansowego niezmiernie ważna.

Równą wartość posiadają historyczne wy­
wody autora, odnoszące się do dawnych ko­
palń rudy. W projekcie (str. 10) na00tyka 
my twierdzenie, że w r. 1841 płace 540 gór­
ników wynosiły 160.000 złr. rocznie, a więc 
jeden zarabiał około 300 złr. czyli 1 złr. 
dziennie (przyjmując w roku 300 dni roboczych) 
Tymczasem w drugiej broszurce (str. 35) au­
tor podaje, że według sprawozdania dyre- 
kcyi górniczo-hutniczej w Zakopanem z 20 
grudnia 1846 1. 17 do c. k. urzędu górni­
czego przy górnictwie i przewozie miało za­
jęcie 21 — 22.000 osób, zarabiając rocznie 
85 — 90.000 złr.“ Dokładność cytatu nie po­
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zwala wątpić, że autor widział to sławne 
sprawozdanie na własne oczy. Ale pozosta­
je pytanie, czy c. k. urząd górniczy uwie­
rzył w takie straszne brednie! 22 000 ludzi 
w jednem przedsiębiorstwie, to przecież ni- 
czem dzisiejsze Witkowice! I taka liczba 
wzrosła w 5 latach z 540 stałych i niewie­
lu przygodnych robotników !l A każdy z nich 
zarabia rocznie 4 złr. czyli P/g centa dzien­
nie zamiast 1 złr.!!

Koroną wreszcie całego traktatu o rudzie 
jest twierdzenie, że „sąsiedzi węgierscy, ko­
rzystając także z tatrzańskich bogactw mi­
neralnych, wytapiają żelazo w hucie Raine­
ra w Kolbach". Ponieważ podczas wycieczki 
na Łomnicę byłem w hotelu Kolbacha, a nie 
słyszałem nic o hucie żelaznej, ani nawet o 
miejscowości „Kolbach", przeto począłem 
szukać po polskich i niemieckich mapach o° 
wej „huty Rainera". Ostatecznie znalazłem 
w pobliżu wodospadu Kolbacha obok hotelu 
s t a r e s c h r o n i s k o R a i n e r a  (Rainerhiitte)!. 
Komentarze wolę pozostawić czytelnikowi.

Dla dokładności należy jeszcze zapytać 
uczonych badaczy, co myślą o tatrzańskich 
rudach. Prof. Morozewicz z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, powiada: „O ile w fantazyi 
ludu naszego Tatry są środowiskiem nie­
przebranych skarbów kruszcowych, o tyle 
w opinii górników zasłużyły raczej na mia­
no g  ó r j a ł o w y c h, Dawniej kopano wpra­
wdzie w kilku miejscach d o ś ć  l i c h ą  r u ­
d ę  ż e l a z n ą ,  ale usiłowania te nie dopro­
wadziły nigdy do rozkwitu"1)-

*) Dunajcem z niziny nadwiślańskiej w Tatry r. 
1911, str1 15.



Inny uczony, Dr Wiktor Kuźniar, geolog 
krajowego biura melioracyjnego, który ba­
dał cały projekt ze stanowiska przyrodnicze­
go. wydał następujący sąd:1) „Od siebie do­
dać mogę tylko na podstawie autopsyi, Ż6 
tej rudy przy eksploatacyi choćby tylko je* 
dnej tonny dziennie nie wystarczy już nie 
na dziesiątki lat, ale nawet na dziesiątki 
miesięcy".

Wobec powyższych opinij jakoteż przy­
toczonych „argumentów" autora nie pozo­
staje niestety nic innego jak ze spodziewa­
nych dochodów kolei wykreślić najsilniejszą 
pozycyę, bo aż 22.600 kor.

b) G r a n i t

stał się w ostatnich czasach głównym argu­
mentem przemawiającym za budową kolei. 
Autor ma chwalebny zamiar stworzenia wiel­
kiego przemysłu kamieniarskiego w Tatrach, 
aby wyprzeć z Galicyi obcy przywóz. Nale­
żałoby przypuścić, że autor zbadał dokładnie 
warunki powodzenia takiej akcyi pod wzglę­
dem technicznym i finansowym, a więc zdol­
ność konkurencyjną upatrzonego materyału 
co do jakości i ceny w porównaniu z obcym, 
obecnie do Galicyi sprowadzanym. Niestety, 
projekt autora i w tym kierunku nie speł­
nia najelementarniejszych wymagań.

Zamiast udowodnić jasno i ponad wszel­
ką wątpliwość, źe granit z okolic projekto­
wanej kolei będzie przynajmniej równy ja­
kością i ceną obcemu, autor kwestyi ceny 
n ie  p o r u s z y ł  wc a l e .  Kwestyę jakości

*) W sprawie kolejki na Świnicę, Kraków 1912.



zaś traktuje w  sposób, nie budzący naj­
mniejszego zaufania. Wychwala ogólnikowo 
granit tatrzański, jego wytrzymałość na ci­
śnienie, tarcie i mróz, jego nieprzenikliwość 
przytacza nawet cyfry i robi porównania z 
obcym materyałem, powołuje sią ca geolo­
gów i mineralogów. Nigdzie jednak nie 
twierdzi tego, co byłoby w tym wypadku 
najważniejsze, a mianowicie: 1) że granit 
jest w całych Tatrach równie doskonały, ani
2) że granit w okolicy projektowanej kolei 
ma wszystkie potrzebne zalety. A przecież 
tylko pod tymi warunkami możnaby liczyć 
na wydobywanie i na przewóz granitu ko­
leją.

Powstające z tego powodu wątpliwości 
zyskują tymczasem na sile, bo przytoczone 
przez autora liczby są ze sobą sprzeczne. 
I tak w projekcie kolei wytrzymałość gra­
nitu tatrzańskiego na ciśnienie wynosi 600 
do 700 kg na 1 cm kw„ co przedstawia 
mniej wiącej wytrzymałość palonej cegły! 
W hałaśliwej zaś drugiej broszurce, pisanej 
w rok później, 1691 kg! Czy wytrzymałość 
ta podniosła się w ciągu jednego roku o 
160°/o, czy też jedna z liczb jest fałszywa, 
czy wreszcie jest w Tatrach granit tak roz­
maitej jakości? Który stopień wytrzymało­
ści posiada granit z okolic Świnicy? Jaki 
jest wreszcie stopień Jego łupliwości? Czy 
można z niego łatwo otrzymywać np. ko­
stki brukowe, czy też trzeba je rzeźbić z 
wielkim nakładem kosztów?

Na te wszystkie pytania, mające ze sta­
nowiska finansowego piewszorządne znacze­
nie, autor nie daje wcale odpowiedzi.

Ale dają ją inni.
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Zmarły niedawno geolog, profesor wie­
deńskiego uniwersytetu Wiktor Uh l i g ,  pro­
wadził w r. 1907 wycieczką naukową wła­
śnie w okolice projektowanej kolei. Według 
świadectwa naocznego świadka1) uczony ten 
kładąc ręce na granit Kasprowego i Gorycz­
kowej, tlómaczył uczniom, że te g r a n i t y  
i inne skały krystaliczne są  z u p e ł n i e  
s t r z a s k a n e  i p o g n i e c i o n e ,  bo zostały 
oderwane od podłoża i przerzucone w te 
strony na skały osadowe.

Dr Mieczysław L i m a n o w s k i 2) wypo­
wiada następujące zdanie: „Jako przesunię­
ty zdała g r a n i t  K a s p r o w e g o  j e s t  
n a j g o r s z y m  g r a n i t e m  w T a t r a c h ,  
potrzaskany, zdruzgotany, przedstawia nie 
góry litego materyału, lecz strzaskanego 
miału i gruzu... Jeżeli ma być eksploatowa­
ny granit tatrzański, to niech będzie tam, 
gdzie jest najlepszy t. j. w okolicy Koszy- 
stej... Rejon Swinicy i Kościelca, jak poucza­
ją analizy prof. W e y b e r g a ,  jest już bar­
dzo silnie przeobrażony chemicznie".

Dr Wiktor K u ź n i a r 1), który badał ten 
granit na życzenie Sekcyi przyrodniczej To* 
warzystwa Tatrzańskiego, wydał następują­
cą opinię: „Geologicznie granit z Kasprowe­
go,jest m a t e r y a ł e m  z u p e ł n i e  l i c h y m  
do celów technicznych t. j. dla otrzymywa­
nia dużych bloków, monolitów itd. nieprzy­
datnym, dla otrzymywania zaś kostek bru­
kowych i szutru materyałem conaj mniej

*) Dr W. Kuźniar, W sprawie [kolejki na Świni- 
cę, Kraków 19i2.

u) Rozprawy Akademii Umiej. (Wydział matem, 
przyrod.) 1911.



wątpliwej wartości, wobec tego, źe badanie 
Jego własności z punktu widzenia techniki 
dało wyniki jaskrawo sprzeczne ze sobą".

Ażeby usunąć wszelkie wątpliwości, zwró­
ciłem się do Magistratu miasta Krakowa z 
prośbą o wyjaśnienia co do jakości materya- 
łu brukowego. Otrzymałem odpowiedź, że 
m i a s t o  K r a k ó w  n i e  u ż y w a  na  k o ­
s t k i  b r u k o w e  g r a n i t u ,  k t ó r e g o  w y ­
t r z y m a ł o ś ć  b y ł a b y  n i ż s z a  od  2000 
kg. Ponieważ wytrzymałość najlepszego gra­
nitu z okolic Swinicy dochodzi zaledwie do 
1691 kg, a średnia będzie o wiele niższa, 
przeto jest on nawet pod tym wzglądem 
znacznie pośledaiejszym materyałem od za­
granicznego. O konkurencyi pod względem 
jakości nie można więc nawet marzyć.

Gdzież zatem znajdzie się przedsiębiorca, 
który podejmie wydobywanie takiego ma 
teryału w dodatku na wysokości 2000 m 
nad powierzchnią morza? Kostki brukowe 
przedstawiają przecież najważniejszy arty­
kuł masowy dla podobnego przedsiębiorą 
stwa 1

Wobec tego wszystkiego odpada zupełnie 
drugie źródło dochodu dla projektowanej 
kolei, w którem autor zdaje się największe 
pokładał nadzieje.

c) D r z e w o  i m a s a  d r z e w n a
przedstawiają na pierwszy rzut oka pozycyę 
zupełnie pewną. Tymczasem bliższe badanie 
nasuwa i iu  coraz silniejsze wątpliwości. — 
Począwszy bowiem od Boczania aż do Świ- 
nicy, a więc na przestrzeni prawie 2/s całej 
kolei niema wcale drzewa. Niema też na­
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dziei, że tam kiedykolwiek urośnie, bo ta 
część trasy leży przeważnie ponad granicą 
świerków już w krainie kosodrzewiny, a na­
wet jeszcze wyżej, w krainie grzbietów na­
gich 1).

Pozostaje zatem tylko ułatwienie wywo­
zu drzewa z doliny Bystrej, Kondratowej i 
Kasprowe), a raczej z Kuźnic, przez które 
prowadzi z tych stron droga kołowa do Za­
kopanego. Tymczasem projektowana^kolej ma 
być wąskotorowa (80 cm); naładowane więc 
w Kuźnicach drzewo mogłoby jechać nią ty l­
ko 4 km. poczem musiałoby być przełado­
wywane w Zakopanem na kolej normalno­
torową (1435 m). Ponieważ zaś zarząd dóbr 
w Kuźnicach mimo istnienia kolei świnickiej 
nie mógłby obejść się i nadal bez własnych 
zaprzęgów, aby dowozić drzewo do Kuźnic, 
przeto nie miałby żadnej korzyści z krótkie­
go przewozu kolejowego wobec konieczno­
ści i kosztów przeładowywania w Zakopa­
nem, tembardziej że istniejąca droga jezdna 
z Kuźnic do Zakopanego jest bardzo wygo­
dna i nie potrzeba na dół silnych zaprzęgów 
nawet na wielkie ciężary. To samo odnosi 
się i do przewozu masy drzewnej.

Przy tej sposobności wypada jeszcze nad­
mienić, że autor w r. 1906 zwrócił się do 
krakowskiej Izby handlowej z prośbą o po­
parcie swego projektu ze względu na wido­
ki stworzecia przemysłu kamieniarskiego. 
Otrzymał jednak odpowiedź (z 12 listopada 
19C6 1. 3.403), że na wydobywanie i przewóz 
granitu nie można liczyć, bo znajduje on się
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wyd. III, Kraków i9C0, str. 92.



w tak niedostępnych miejscach, iż k o s z t a  
w y w o z u  i p r z e ł a d o w a n i a  w Z a k o ­
p a n e m  podniosą jego cenę ponad poziom 
materyału zagranicznego. Co jest słuszne dla 
granitu, jest także słuszne i dia drzewa. Tu 
należy ty lko dodać, że było obowiązkiem au­
tora zasięgać podobnych wyjaśnień nie do­
piero w r. 1906, lecz jeszcze przed rokiem 
1902, zanim ogłosił swój projekt. Nie byłby 
wtedy preliminował na chybił-trafił niepra­
wdopodobnych dochodów, ani tworzył no­
wych gałęzi przemysłu tam, gdzie one po­
wstać nie mogą.

Tak więc i drzewo i masę drzewną na­
leży wykreślić z rubryki dochodów kolei.

d) S i a n o .

Jeżeli poprzednie artykuły przynajmniej 
znachodzą się w okolicy projektowanej ko­
lei, to o sianie nie można nawet tego po­
wiedzieć, poprostu dlatego, że lichą i skąpo 
rosnącą traw ę bydło i owce, pasące się przez 
całe lato (2 miesiące) zjadają tak doszczętnie, 
że na koszenie nie zostaje ani jednego źdźbła. 
Autor dorwał się Jakiegoś podręcznika bo­
taniki, powypisywał z niego wszystkie chwa­
sty i zielska, niektóre nawet trujące, różne 
psie trawki, których wartość określa sama 
już nazwa i z tego zebrał 150 (a w drugiej 
broszurce, a więc w rok później już około 
200) drabiniastych wozów „siana", które we­
dług jego spostrzeżenia gnije z braku kolei, 
przynosząc góralom s t r a t ę  o k o ł o  4000K. 
Ze zwózki tego „siana" autor preliminuje 
dla kolei d o c h ó d  r o c z n y  4,320 koron!!...
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I tym razem komentarze wolę pozosta­
wić czytelnikowi...

Dochód z przewozu nabiału pomijam, ja­
ko bez znaczenia. Również trudno spodzie­
wać sią poważniejszych sum z dowozu pro­
wiantów do Kuźnic itp.

IV.
Reasumując powyższe wywody, dochodzi­

my ostatecznie do następującego wyniku:
1) P r z e w ó z  t o w a r ó w  n ie  m o ż e  

p r z y n i e ś ć  k o l e i  ż a d n e g o  d o c h o d u ;  
z r u c h u  o s o b o w e g o  m o ż n a  s p o d z i e ­
wa ć  si ą w n a j l e p s z y m  r a z i e  100.000 
koron r oc z n i e .

Natomiast wydatki na oprocentowanie i 
spłatą pożyczki obligacyjnej wyniosą 135.000 
K, koszty ruchu przynajmniej 70.000 K. Po­
nieważ kraj na zakupno akcyj musiałby za­
ciągnąć pożyczką 1,000.000 K, której opro­
centowanie 1 spłata musiałaby kosztować ro­
cznie około 55.000 K, przeto s u m a  w y d a ­
t k ó w  w y n o s i ł a b y  r o c z n i e  o k o ł o
260.000 K. Wynika z tego roczny n i e d o b ó r
160.000 K, który w latach słotnych t. j. co 
drugi rok, musiałby sią jeszcze powiększyć.

Gdyby zaś, zgodnie z późniejszą propo* 
zycyą autora projektu, obniżyć jeszcze ceną 
biletu na 6 K, niedobór doszedłby do 200 
tysiący koron rocznie.

Na kogo spadłby ten ciężar? Oczywiście 
na kraj, który musiałby poręczyć oprocen­
towanie i spłatę długu obligacyjnego, A dług 
taki trzeba hądzie zaciągnąć koniecznie, bo 
trudno przypuścić, aby oprócz kraju i ewen­
tualnie państwa, dających razem 1,000,000 K,



znaleźli się tak  naiwni kapitaliści, którzyby 
chcieli wyrzucać pieniądze w tatrzańskie 
przepaści, nabywając akcye.

I jaki miałby być cel takiej ofiary ze 
o strony kraju  ? Stworzenie kolei, służącej wy­

łącznie ruchowi turystycznem u, k tó ry  istnie­
je i bez kolei, a przez jej wybudowanie 
mógłby doznać tylko pewnego ożywienia.

* Porzucając naw et stanow isko rentow no­
ści, k tó re  obowiązuje tylko pryw atny ka­
pitał, nie można zrezygnować z wymagania 
p r o d u k t y w n o ś c i  kolei. Produktyw ne 
jeet każde dzieło, k tó ra  przynosi więcej ko ­
rzyści gospodarczych, niż kosztuje jego w y­
konanie. Od takiego dzieła nie powinien u- 
suwać się przedsiębiorca publiczny. Gdyby 
zachodziło prawdopodobieństwo, że przez w y­
budowanie projektow anej kolei można dać 
pochop do stworzenia nowej, wydatnej ga­
łęzi przem ysłu górniczego, to  należałoby ją 
budować bezwarunkowo, choćby jej ren to ­
wność była mniej niż;'wątpliwą ; oczywiście 
za pieniądze publiczne, gdyby kapitał prywa­
tny usunął się od udziału. Z powyższych wy­
wodów wynika jednak jasno, że takiej na­
dziei niepodobna żywić, bo zachodzi brak 

u  wszelkich warunków.
Budowanie kolei według projektu  inży­

niera Dzleślewskiego byłoby zatem k a r y ­
g o d n ą  l e k k o m y ś l n o ś c i ą ,  której chyba 
nie popełnią powołane czynniki, świadome 
swej odpowiedzialności.

Ponieważ jednak, według świadectwa geo­
logów, inne strony T atr polskich, a zwłasz­
cza o k o l i c e  K o s z y s t e j  o b f i t u j ą  w 
d o b r y  g r a n i t ,  k tóry  mógłby stać się pod* 
staw ą przem ysłu kam ieniarskiego w owych
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stronach, przeto byłoby rzeczą tych właśnie 
powołanych czynników, a w szczególności 
Wydziału krajowego, zarządzić d o k ł a d n e  
z b a d a n i e  w s z y s t k i c h  w a r u n k ó w  
technicznych i finansowych. W zakres tych 
badań wchodziłby oczy wiście i plan zbudowa­
nia kolei, potrzebnej dla ułatwienia dostępu. 
Z rozpoczęciem tych badań nie należałoby 
zwlekać, bo w razie pomyślnego wyniku bu­
dowa kolei mogłaby być wykonana w nie­
długim czasie przy pomocy środków, zape­
wnionych bliskim już urzeczywistnienia pro­
jektem ustawy o kolejach lokalnych.
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
WYDANIE R M C e n a  50 gr.

Rok ||. Warszawa, niedziela 19 stycznia 1936 r. Nr. 3 (57)

Jan G w a lbe rt Pawlikowski i Stanisław Kulczyński

Sprawa kolejki na Kasprowy Wierch*)
i

Istota s p r a w y
„CÓŻ JEST NAD CIEBIE, 

NATURO...".
Ochrona Przyrody ma zasad­

niczo dwa różne pola działa­
nia: jedno —- gdzie chodzi o 
przestrzenie zam ieszkałe i go­
spodarczo użytkow ane, dru­
gie — gdzie chodzi o p rzestrze­
nie, które zachow ały cechy 
przyrody pierwotnej. W pierw ­
szym wypadku ochrona ogra­
niczać się musi albo do po­
szczególnych objektów, albo 
baczyć aby lekkomyślnie nie

Są zatem  góry miejscem o- 
czyszczenia z dolskich brudów 
i miejscem ukojenia dolskich 
trosk. Ale są także miejscem 
podniesienia ducha, miejscem 
gdzie oczy otw ierają się na rze­
czy, których codzienność nie 
widzi... W wierszu „Zmierzch 
szczytów“, mówi poeta do gór:

Czyliż n ie  w iec ie , że  jak o  sta l 
K tó rą  n a  b ru s ie  sz lifierz  toczy,
T a k  się  o w aszą  śn ieżn ą  dal 
L u d zk ie  p o d  n ieb em  o strz ą  oczy.

Gdy zmierzchną góry, nie 
będzie ku czemu podnieść oczu 
i ducha. A isto tą tego czaru 
gór, jest właśnie ich pierwot- 

niszczono tego, co bez szkody j  ność, ich pustynność, 
dla interesów  gospodarczych,!
zachowanem być może. W  wy- św^ ta’ Przeczysta pustka;; J k S  
padku drugim ograniczenia ta- ę Q jesf. n a jsz lac h e tn ie jsze  n a  ziem i 
kie odpadają, nie przeciw sta- i w  n ieb ie ,
wiają się tu bowiem ochronie.
przyrody interesy gospodar- Ta właśnie pustynność, któ- 
cze, a naw et tam  gdzie w pew- ra oddala wszelką myśl docze- 
nej mierze istnieją, mają zna- sną, k tó ra  — aby tak  rzec — 
czenie podrzędne, tak  że to jest absolutną bezinteresowno- 
znaczenie nie może przeciw - ścią, wykołysuje myśl czystą i 
stawić się w artość idealnym, wysoką; w niej człowiek opa- 
związanym z zachowaniem  miętywa się, że jest stworzo- 
pierwotnego charak teru  przy- | nym na podobieństwo boskie, 
rody. Oczywiście nie każda doznaje anamnezy swego bos- 
przyroda pierw otna tę«^ samą i kiego praźródła. W  niej oto — 
idealną w artość posiada,% ma-

........................................................... ów  m rący ,
Ów t r i j j ^  £ j r s w o j e  n ed ze , bruH ,, 

i bó l idący ,
U czuw a, że  w  nim  jeszcze  b ije  se rce

żyw e...
I z k rzy k iem  ave, ave  m odli się

w  zach w y cie : 
B ądź  p o zd ro w io n  n apo ju , k tó ry

w ra ca sz  życie, 
B ądź  p o z d ro w io n a  ka rm i, k tó ra

żyw isz  ducha! 
I w io sn ę  w  so b ie  czuje m ło d ą  —

a d o k o ła  
P a c h n ie  k o so d rz e w in a  i w o n ie ją

zioła,
I szum i las, lub  p u s tk i n iesk o ń czo n ej

słucha.

Ażeby posiąść to błogosła­
wieństwo, trzeba zespolić się z 
duchem natury  pierwotnej, z 
tą  „św iętą trójcą* — jak ją n a ­
zywa poeta — k tó rą  jest p rze­
strzeń, św iatło i cisza. Trzeba 
dalej pam iętać, że gór nie po- 
siędzie się samym tylko w zro­

\  ma- 
szcze-

warto-

my tu  jednak na myśli w
'AKe»— ' w to ' } *' " t
nym wypadku Tatry.

Jakież to są idealne 
ści gór wysokich?

Sam język daje nam już 
wskazówkę. W szakże mówimy 
o „wysokich celach**, „wyso­
kich wzlotach myśli**, o „wy­
żynach ducha’*... Są to w szyst­
ko m etafory, ale m etafory m a­
ją podkład realny. Goszczyń­
ski, kiedy poraź pierw szy ze­
tknął się z górami, w swym 
„Dzienniku podróży do T atr i 
Pienin** pisze, że niepodobna, 
aby wrażenie, jakie na ducha 
w yw ierają góry, wynikało tyl­
ko z przyczyn fizycznych tego 
rodzaju jak lekkość i czystość 
atmosfery i t. p.; że musi w  tern 
tkwić jakaś tajem nica natury  
duchowej; nie darmo u wszyst­
kich ludów i we wszystkich cza­
sach spotykam y tendencję bu­
dowania świątyń na górach.

Góry są miejscem oczysz­
czenia i podniesienia ducha. 
Człowiek dzisiejszy zwłaszcza, 
pogrążony w wirze i gwarze, w 
troskach i chaosie drobiazgów 
codziennego życia, musi, aby 
nie sparszywieć, znaleźć miej- j 

sce, gdzieby mógł wrócić nieja- i 
ko do swego praźródła, gdzie­
by się mógł opamiętać, że jest 
nie tylko ciałem, ale — i prze- 
dewszystkiem — duchem nie­
śmiertelnym. Chwyta się tedy 
środków samoobrony, jak  ko­
ściół, jak poezja... Ale, codzien­
ność otacza go zbyt blisko. Tak 
jak dla utrzymania zdrowia u- 
żywamy zabiegów higjenicz- 
nych, a jednak ponadto czuje­
my potrzebę odświeżenia cia­
ła  w  zdrojowiskach, tak  też i 
dla odświeżenia ducha pożąda­
my od czasu do czasu, zdrojo­
wiska duchowego, świątyni, do 
k tórejby nie dochodził hałas 
spraw  doczesnych, a takiem  
duchowem zdrojowiskiem, jest 
przyroda pierw otna gór.

„Cóż jest nad ciebie naturo 
pierw otna —godnego duszy?**... 
pisze Kazimierz Tetmajer.

T yś jak o  p o to k  le te jsk i je s t d la  niej, 
K ęd y  sw e sk rz y d ła  w n ie b o w stę p n e

pław i,
K iedy  je życie  zb ru d z i lub  ok rw aw i 
I ch ce  ją  z ep c h n ąć  z p o d  g w iazd  do

o tch łan i.

kiem, trzeba je posiąść całym 
sobą. Do tego prowadzi tylko 
trud  zdobycia, ów „zmęczony od- 
pust“, jak go określają górale. 
Tylko „wychodzone myśli** (er- 
gangene Gedanken), mówił Nie- 
tsehe, są płodnemi myślami; ty l­
ko trudem  zdobywa się błogo­
sławieństwo gór. Dynamika 
mięśni przenosi się na dynami­
kę ducha i budzi w nim rados­
ne poczucie wyzwolenia i mo­
cy. Prawdziwy człowiek gór 
zespala w  duszy nierozdzielnie 
wizję gór z pojęciem zdobyw­
czego trudu, tak  dalece myśli o 
górach całym organizmem. Sa­
mym wzrokiem można się ga­
pić na góry, zespolić się duchem 
z niemi niemożna.

NA KASPROWYM 
PRZY KAWUSI.

Takie jest jedno spojrzenie 
na Tatry... A  teraz drugie.

Mamy przecież pomówić o 
kolejce na W ierch Kasprowy...

Poco zawracać sobie głowę 
faramuszkami. Jesteśm y ludzie 
realni. Poezja nas zgubiła. Te­
raz pora na czyny (Oj! czyny...} 
A zresztą, czyż i my nie dbamy
0 podniesienie ducha? Czyni­
my to owszem masowo, w spo­
sób fabryczny, — prawdziwie 
nowożytnie, po „amerykań- 
o V i / ‘ T f i n t p  p n r i ą t f i
jubileusze, urodziny, imieniny, 
dożynki, rewje, pogrzeby, etc. 
etc., — wszystko to środki pod­
noszenia ducha poczuciem pań­
stwowości; a można przytem  —
1 to rzecz główna —  zabawić się, 
odwiedzić znajomych, porobić 
sprawunki, a w drodze bridge, 
naw et dancing, słowem poży­
teczne z przyjemnem. Sam nie- 
wiesz kiedy, duch podnosi ci się 
autom atycznie, stosownie do 
programu. „Panem  et circenses** 
wołano w  schyłkowym Rzymie. 
Panis jak panis, ale nie można 
zaprzeczyć, circenses są. I to za­
aranżowane ze spraw nością go­
dną bezm ała sławnego cyrku 
Barnuma... To samo tyczy się 
kolejki na Kasprowy. Dzień w 
dzień podnosić się będzie ducha

kilkuset, może kilku tysiącom 
osób naraz; im więcej, tern p rę ­
dzej się kolejka zamortyzuje. 
A że się to  będzie robić z w y­
godą i komfortem, to przecież 
tylko godne pochwały. Co za 
zdobycz kultury! — tak  sobie 
siedzieć na Kasprowym w re­
stauracyjce, przy kawusi z ko ­
żuszkiem lub pianką, z ikacu- 
siem w ręku, oczywiście gramo­
fon i radjo,... i tak  zbliska a w y­
godnie łypać oczkiem do Pana 
Boga. Czyż to nie wspaniałe?! 
Tylko barbarzyńscy Hunnowie 
mogą tem u zaprzeczyć! „Trzeba 
z żywymi naprzód iść, po życie 
sięgać nowe" mówi przecież 
poeta. To my reprezentujem y 
„nowe życie**, my reprezentuje­
my kulturę!

0  T a try ! J a k ż e  d ro g ą  je s t w asza
m artw o ta !

I T en  ch ram , k ę d y  o fia rę  n iezm iern em u
Bogu

; O d p raw ia  w ia tr  u  sk a ły  lodow ej
o łta rza ,

! A te j m szy s łu ch a  tu rn i zw ieszo n y ch
m ilczący

| T ł u m . . .

Oto dwa spojrzenia na Tatry, 
a w związku z tern, dwa typy lu­
dzi. To jest fakt, z którym  trze ­
ba się liczyć i na który  niema 
rady. Nikt nie jest temu winien 
że się urodził z duszą episjerską. 
Niemożna brać za złe na przy- 

^ 0 7 kom domowym, że nje 
umieją latać. Ale tu  chodzi o co 
innego: o to, żeby ducha episjer- 
skiego nie narzucać narodowi.
1 nad tern powinni czuwać ci, 
którym  losy powierzyły straż 
nad narodem. Chodzi o to, aby 
ten  duch episjerski pozostał w 
swoim dolskim klimacie, a nie 
zanieczyszczał klim atu wyżyn; 
miejsce jego w sklepikach, a nie 
w świątyniach. Tu budzi on obu­
rzenie, gniew i protest. Toż na­
w et wcielone M iłosierdzie, 
Chrystus Pan, kiedy ujrzał sk le­
pikarzy kupczących w świątyni, 
takim zapałał gniewem, że od- 
pasawszy rzem ień, wymościł 
skórę tym plugaczom, jak się 
patrzy.

Ale spraw a kolejki na K a­
sprowy, na zniszczeniu uroku

T atr i ich duchowego znaczenia 
się nie kończy, — w  związku z 
nią, pozostaje cały szereg opła­
kanych i w najwyższym stopniu 
oburzających faktów: obniżenie 
powagi Rzeczypospolitej na a re ­
nie międzynarodowej, zm arno­
wanie z takim  trudem  i tak  o- 
wocnie przez szereg la t prow a­
dzonej pracy kulturalnej na  po­
lu ochrony przyrody, zlekcew a­
żenie społeczeństw a w jego naj­
poważniejszych i najbardziej po­
wołanych do reprezentow ania 
jego opinji organach, łamanie 
praw a przez samowolę jedno­
stek.

IDEA OCHRONY TATR

Oto, jak się rzecz miała.
W  pierwszym zaraz roku, po 

odzyskaniu niepodległości, p ier­
wszy minister oświaty w odro­
dzonej Rzeczypospolitej, Ksa­
wery Prauss, zainicjował pań­
stwową organizację ochrony 
przyrody. Był to gest piękny, 
odpowiadający patosowi chwi­
li. W czasie niewoli, jedną z sił 
najpotężniejszych, podtrzym ują­
cych tętno serca narodu, była 
miłość ojczystej ziemi. Miłości 
tej, daw ała głos nasza wielka 
poezja. U żadnego chyba naro­
du, nie znalazła poezja tak  głę­
boki ęh i  ̂wzruszających f tonów - 
dla w yrażenia miłości 'oblicza 
ziemi rodzinńej, jak u nas. Z 
chwilą odzyskania wolności, po­
stanowiliśmy oblicze to uczcić 
przez ochronę jego ukochanych 
rysów. To było piękne i leżało 
na linji narodowej tradycji, w ią­
zało przeszłość z przyszłością.

Ta piękna i podniosła myśl 
pierwszego m inistra oświaty w 
odrodzonej Ojczyźnie, zrodziła 
się w Tatrach. Tu bowiem po­
wstała była,jeszcze przed wojną, 
pierw sza na ziemiach polskich 
organizacja społeczna, ochronie 
przyrody poświęcona: „Sekcja
Ochrony T a tr“ przy Tow arzy­
stwie Tatrzańskiem . Prauss był 
czynnym członkiem tej Sekcji i 
w niej przejął się ideami ochra- 
niarskiem i. Oczywiście też

*) R e fe ra ty  w y g łoszone  dn. 9 g rudn ia  
1935 r. w e  L w ow ie  n a  z eb ra n iu  pu- 
b liczn em  u rząd zo n em  p rz ez  m łodzież  

ak ad em ick ą). K asp ro w y  W ie rch  z zazn aczo n ą  częśc ią  tra sy  k o le jk i i  b u d y n k iem  stacy jnym .

pierwszym, najważniejszym na- 
razie przedm iotem  ochrony, ja­
ko najdroższy klejnot polskie­
go krajobrazu, miały być Tatry. 
Dla wprow adzenia w  życie da­
nej przez Praussa inicjatywy, 
stw orzony został wkrótce spe­
cjalny, poddany M inisterstwu 
W. R. i O. P., organ adm inistra­
cji państwowej, w postaci — 
zrazu „Tymczasowej Komisji**, 
później — „Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody** pod p rze­
wodnictwem  „Delegata Mini­
stra  W. R. i O. P. dla spraw O- 
chrony Przyrody** którym  zo­
stał prof. W ładysław  Szafer. Je- 
dnem z pierwszych zadań, jakie 
ta  Rada podjęła, było wygoto­
wanie projektu tatrzańskiego 
rezerw atu, czyli „Parku Naro- 
dowego**; treścią  idei Parku by­
ło zachowanie w nienaruszonej 
postaci pierw otnej przyrody 
Tatr. Chodziło o zjednanie dla 
tej myśli opinji społeczeństwa i 
o poparcie najbardziej m iaro­
dajnych w  społeczeństwie 
czynników, — chodziło w resz­
cie o pozyskanie dla niej Cze­
chosłowacji, tak  aby ochrona 
mogła objąć całe Tatry.

Szereg lat pracow ano nad 
tern bardzo usilnie i zbliżono 

i się poważnie do celu. Obie 
 ̂Akadęm je nauk, polska i cze-
■ ę  ł r - t j ---*• 7' T  je ź d z i/ '' łdc-
| legatów  ̂ sw o ich  w r. 1925 w 
Krakowie, ustaliły zasady 
przewodnie Ochrony Tatr, k tó ­
re  miały być przez oba narody 
jednolicie stosowane. Szereg 
najbardziej miarodajnych w tej 
dziedzinie stowarzyszeń, z To­
warzystwem  Tatrzańskiem  na 
czele, a więc Towarzystwo 
Krajoznawcze, Towarzystwo 
Polskich Przyrodników im. Ko­
pernika, Związek Nauczyciel­
stwa, związki robotnicze etc., 
etc., oświadczyły się za ideą 
Parku  Narodowego i zgłosiły 

, swoje poparcie.

NA ARENIE 
MIĘDZYNARODOWEJ

Z inicjatywy Towarz. Ta­
trzańskiego idącego ręka w rę ­
kę z Państw ow ą R adą Ochro­
ny Przyrody, pow stała w roku 
1925 Asocjacja Słowiańskich To­
w arzystw  Turystycznych, k tó ­
ra za jedno z haseł naczelnych 
uznała hasło ochrony gór; w 
Jugosławji pow stały też w kró t­
ce trzy  parki narodowe, a przy 
tworzeniu ich, powoływano się 
zawsze na przykład Polski. Z 
tejże polskiej inicjatywy, na 
międzynarodowym zjeździe w 
Zakopanem  (w r. 1930) zapo­
czątkowano założenie Między­
narodowej Unji To warzyst w A l­
pinistycznych, zorganizowanej 
ostatecznie na zjeździe w Cha- 
monix w r. 1932, przy czynnem 
współdziałaniu Polski, której 
powierzono funkcję najważniej­
szą, bo Sekretarjat Zjazdu. Na 
zjazdach tej międzynarodowej 
organizacji, delegaci polscy w y­
suwali zawsze na czoło spra­
wę ochrony gór i tworzenia 
parków  narodowych i przepro­
wadzali w tym duchu uchwały. 
Na międzynarodowym Kongre­
sie ochrony przyrody w r. 1931 
w Paryżu, delegaci polscy po­
stawili i przeprowadzili wnio­
sek o powierzeniu Unji Biolo­
gicznej w  Brukseli (międzyna­
rodowego zrzeszenia Akademij 
poszczególnych państw) funk- 
cyj stałego międzynarodowego 
organu ochrony przyrody i 
przygotowania organizacyj mię­
dzynarodowej Unji Ochrony 
Przyrody; w  ten sposób Polska 
zrobiła pierwszy i najważniej­
szy k rok  na drodze realizacji 
myśli rzuconej przed wojną
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przez szwajcarskiego uczonego 
Sarazina, zmierzającej do m ię­
dzynarodowego zorganizowa­
nia ochrony przyrody. W spra­
wach zatem  ochrony przyrody, 
Polska wybiła się na jedno z 
miejsc naczelnych. A miejsce to 
wielce zaszczytne, bo doku­
mentuje przed światem  jej wy­
soką i szlachetną kulturę du­
chową.

Nasuwa się tu analogja: w
ostatniej ćwierci ubiegłego wie­
ku na Pomorzu („Provinz W est- 
preussen") z inicjatywy profe­
sora gdańskiego Conventza, 
rozpoczęto inwentaryzację i 
zabezpieczenie pomników, p rzy­
rody. Skuteczna p raca  zwróciła 
na siebie uwagę rządu pruskie­
go, k tóry  w lot ocenił i wyzy­
skał ten szczególny przypadek, 
że się znalazł człowiek w yjąt­
kowo odpowiedni, a zarazem  
otworzyło się nowe owocne 
pole kulturalnego działania, — 
(idea ochrony przyrody była 
w tedy dopiero w powijakach); 
— powołano tedy Conventza 
do Berlina i stworzono dla nie­
go osobny urząd ochrony przy­
rody, (w r. 1906). A w tedy dzia­
łalność Conventza objęła nie- 
tylko Prusy; propagandę zasad 
ochrony przyrody rozszerzył on 
na całe Niemcy, z propagan­
dowymi odczytami jeździł do 
Austrji, do krajów skandynaw ­
skich, do Am eryki, do Japonji. 
Jeździł zaś jako urzędnik p a ń ­
stwa pruskiego — i w  ten spo­
sób na rzecz kulturalnej pow a­
gi Niemiec, podbijał cały świat. 
Tak umieli Niemcy wyzyski­
wać na rzecz swego św iatow e­
go znaczenia, nadarzającą się 
konjunkturę. A  zupełnie podo­
bna konjunktura nadarzyła się 
Polsce i była na najpomyślniej­
szej drodze rozwoju. Pomijając 
wojsko, żadna inna gałąź ad­
ministracji państwowej nie mo­
gła się dotąd pochlubić wyni­
kami, zakrojonymi na świato­
wą miarę. I żadna inna propa­
ganda kultury polskiej nie osią­
gnęła naw et w  przybliżeniu, 
tak pomyślnych wyników. Na 
żadnem polu, Polska nie była 1 
tak  blisko stanow iska czołow e­
go na arenie światowej.

M ARTW A’ USTAW A

Oczywiście łatw o to nie 
przychodziło. W  kraju trzeba 
było wywalczać zrozumienie j  

dla idei ochrony przyrody, tak  
w społeczeństwie, jak u  czyn­
ników rządowych. Ale to szło 
względnie pomyślnie. Co do 
Tatr, to zanimby projekt parku  
narodowego, zabezpieczający 
ich pierw otny charakter, zo­
stał ustawowo zrealizowany, 
broniono tego charatekru  mniej 
więcej skutecznie, przy pomo­
cy stosowania ustaw  lasowych 
i ustaw y uzdrowiskowej, k tórą, 
obejmującą zrazu tylko najbliż­
sze otoczenie Zakopanego, u- 
dało się rozciągnąć na cały 
obszar T a tr polskich. Rząd w 
przygotowaniu Parku N arodo­
wego — nabył obszary ta trzań ­
skie od Fundacji Kórnickiej tu ­
dzież część tatrzańskich dóbr 
rodziny Uznańskich. Idea p a r­
ku narodowego zdawała się , 
być coraz mocniej ubezpieczo- | 
ną. W reszcie wydanie w  marcu 
1934 r. ustaw y o ochronie przy- 
rody, otworzyło nowy etap na j  

drodze akcji ochronnej i daw a­
ło nadzieję rychłej realizacji ta ­
trzańskiego rezerw atu. Tym ­
czasem, wbrew oczekiwaniu, 
nastąpiła za m inisterstwa pp. 
Jędrzejew iczów stagnacja. Ci 
panowie, zajęci gorliwie podko­
pywaniem powagi wyższych u- 
czelni i redukow aniem  nauki 
polskiej, nie mieli czasu zain­
teresow ać się ochroną przyro­
dy; ustaw a leżała m artwa, nie 
wprowadzona w  życie rozpo­
rządzeniem  wykonawczem, mi­
mo ciągłych upominań się o to, 
Rady Ochrony Przyrody.

PP. JĘDRZEJEW ICZ 
I BOBKOWSKI

Na osłabiony organizm, zwy­
kły się rzucać pasorzyty; o- 
śmielony tą  stagnacją, wychy­
lił głowę — żywiony oddawna 
w tajnych pragnieniach pew ­
nych ludzi — projekt kolejki 
górskiej, dla której upatrzo ­
no — (gdy dawny przedw ojen­
ny projekt kolejki na  Świnicę 
został był w tedy szczęśliwie 
obalony), tym razem  Kasprowy 
W ierch. Idea ochrony przyro­
dy, a w szczególności idea ta ­
trzańskiego parku  narodow e- !

go, tak  się już zdawała um oc­
niona, że ten projekt przyjęto 
zrazu, jako niewczesny żart, 
którego niew arto brać na ser- 
jo. Tymczasem pasożyt znalazł 
sobie odpowiednią pożywkę i 
zaczął róść i panoszyć się. W te ­
dy powstał w społeczeństwie 
odpór. Za wyjątkiem  Ilustrow a­
nego Kurjera Codziennego, ca­
ła  niemal prasa, tym razem  bez 
względu na swą barw ę poli­
tyczną, (zjawisko w dzisiej­
szej naszej smutnej rzeczywi­
stości, całkiem wyjątkowe), 
opowiedziała się za nienaru­
szalnością Tatr. Toż samo 
wszystkie, z w yjątkiem  pono 
tylko dwóch, organizacje spo­
łeczne, te, k tóre od początku 
ideę tatrzańskiego parku naro­
dowego popierały, z Tow arzy­
stwem  Tatrzańskiem  na czele. 
Urządzano zgromadzenia p ro ­
testacyjne, uchwalano rezolu­
cje, wnoszono memorjały. Co 
do owych dwóch o odmiennych 
zapatryw aniach organizacyj, to 
w ystarczy wymienić, jako źró­
dło ich ,,p rzek o n ań ' fakt, że na 
czele jednego t. j. Ligi Popie­
rania Turystyki, stoi p. Janusz 
Jędrzejewicz, na czele drugie­
go, mianowicie Pol. Związku 

| Narciarskiego, p. Bobkowski. 
Pięknie to, kiedy arm ja idzie 
za wodzem i pięknie kiedy w o­
dzowie umieją być wdzięczni... 
ale argumentem za kolejką, to 
nie jest. Poza tern, Liga Popie­
rania Turystyki kom petencji na 
tern polu, wogóle nie posiada, 
jako instytucja grupująca przed­
siębiorców, której horyzonty 
leżą na innej płaszczyźnie, na­
tom iast stanow isku Pol. Związ­
ku Narciarskiego, poświęcić 
trzeba parę uwag.

ARGUMENT NARCIARSKI

Dlatego mianowicie, że jako 
jeden z głównych argumentów 
za kolejką, wysuwano in teres 
narciarstw a, a po drugie dla­
tego, że Pol. Związek N arciar­
ski (co już sama jego nazwa 
zdaje się wyrażać), rości sobie 
pretensje do reprezentow ania 
całego narciarstw a i do zabie­
rania w jego imieniu głosu. 
Rzecz zaś ma się tak : pier\vszy 
i decydujący, głos w p ra w a c h  
narciarskich należy do narc iar­
skiej turystyki. Od turystyki 
narciarskiej bierze narciarstw o 
swoją godność i swoją, nader 
poważną, rację bytu. Zimowe 
taternictw o ma wszystkie w y­
sokie walory tatern ictw a w o­
góle, a nadto  otw iera nowe, 
dawniej nieznane możliwości, 
nowe pole chwalebnych w ysił­
ków i szlachetnych wzruszeń. 
Narciarstw o t. zw. ,,sportowe" 
ma ostatecznie w stosunku do 
narciarstw a turystycznego, zna­
czenie środka prowadzącego do 
celu. Nie ujmując bowiem ni­
czego powadze sportu, oraz 
ważności międzynarodowej ry ­
walizacji zawodników, nie na­
leży tracić z oczu właściwego 
stosunku rzeczy i zapominać, 
czyto niechcący czyteż z roz­
mysłu, co jest tabakierą, a co 
nosem; najbardziej bowiem za­
służona tabakiera nosem stać 
się może jedynie w imaginacji 
własnej oraz pewnych zasu- 
gestjonowanych osobników. 
Konkurencje sportowe, szkole­
nie zawodników „fachowych", 
instytucja odznak za sprawność 
i t. d., wszystko to  służyć ma 
wysokiemu celowi w yrabiania 
tężyzny fizycznej wśród mło­
dego pokolenia, pod hasłem: 
,,w zdrowym ciele, zdrowy 
duch". Zdrowy duch jest zatem  
celem najwyższym. Pojmowa­
nie sportu jako celu samego dla 
siebie, jest rezultatem  wień­
czącym wychowanie pod ha­
słem: ,,w zdrowem ciele, zdro­
we cielę". Dla wychowania ta ­
kich ciał i cieląt, nie wolno nam 
zaprzepaszczać tego, co służyć 
ma do szkolenia ducha!

Kto zna w arunki narciarskie 
w Tatrach, ten  nie będzie miał 
złudzeń, że Kasprowy W ierch, 
udostępniony dzięki kolejce 
tłumom gości, zachowa jakie­
kolwiek w alory dla praw dziw e­
go sportu. W szak i teraz, przy 
normalnej frekwencji turystycz­
nej, przy niezmiernie rzadkich 
w Tatrach odpowiednich w a­
runkach śniegowych, oraz, co 
najważniejsze, przy zaledwie 
dwu, powiedzmy trzech warjan- 
tach zjazdu, zbocza K asprow e­
go W ierchu przedstaw iają za­
zwyczaj pola śniegowe o tw a r­
dej, ubitej i lodowatej skorupie, 
urozmaicone, niby wyrwami od

granatów, pam iątkam i upad- j  Capkami, rzucając niemal o- 
ków... A cóż dopiero będzie gdy i tw arcie na  zasłużonych i niepo- 
publiczność z zakopiańskich szlakowanych ludzi podejrzenie

o łapownictwo, potem przypisy­
wało się Radzie Ochrony Przy­
rody winę rabunkowej gospo­
darki lasowej w Tatrach, tak, 
jakby ta  Rada miała jakąkol­
wiek egzekutywę, a ostatnio — 
jak słychać — co najpocieszniej- 
sze — zarzuca się Radzie zbyt 
opieszałe prowadzenie sprawy 
parku  narodowego! Brakuje je­
szcze tylko tego, aby inicjato­
rów kolejki mianować delegata­
mi do spraw ochrony przyrody, 
albo poruczyć im specjalnie 
sprawę ochrony Tatr!

i ,, A nt ołówek" pobu- 
ja sobie na Kasprowy? Zaiste, 
jedynie zacietrzew ienie rados­
no - twórcze lub kom pletna nie­
znajomość stosunków może za­
przeczać temu, że właściwym 
celem kolejki jest udostępnie­
nie na Kasprowym W ierchu 
nie terenu  sportowego, lecz bo- 

j iska dla saneczkarzy i pseudo- 
narciarzy z Lipek i Antołówki!

LUNAPARK.
Będzie to zatem  plac zabawo­

wy. I zabaw a ma pewne sobie 
właściwe walory, bawiąc się nie 
trzeba jednak siadać na wiel­
kiego konia i żądać aby społe­
czeństwo ustępow ało z drogi i 
na ołtarzu zabawowych wyczy­
nów składało swoje, wysokiej 
m iary interesy ideowe. Za mo­
ich młodych lat, n arty  nie były 
jeszcze znane w Polsce; urzą­
dzaliśmy zjazdy na deskach lub
bez desek, poczem nad naszemi u iu • . *, i i i *
pantalonam i wylewane były łzy I byłby ° n \ w edy & y b y
m atek i rozpętyw ała się burza f am ° Pa“«tw> było przedsię- 

I ojcowskich gniewów, powiewa- f 10? *  Niemnie, nasuwają się 
jąca galęźmi łoziny albo brze- 1 /  ?ZW? e refleksJe na tle sto- 
ziny. Od społeczeństwa nie o- U U ^  ^ o w y c h  do te, 
czekiwaliśmy uznania a od Pań- sPraw ^ / r u d n o  znalezc w  tych 
stwa subwencyj, mimo źe f erach kogokolwiek, k toby  en- 

! społeczna w artość tych wyczy- / zJazm°wał się kolejką. Kiedy 
nów była akurat ta  sama, J0 koŚ° zaczepie, wzrusza tyl- 
w artość zsuwania się z Kaspro- f °  rarniona™. alb° uśmiecha się 
wego. Boć o wartości ćwiczeb- ta iemnlcz°- Byc może uważa tę 

! nej, przygotowującej do pano- 
| wania nad nartam i w wolnym 
, terenie przy uprawianiu tury­
styki zimowej niema mowy tu,

CZY PRAW O OBOW IĄZUJE?

Nakoniec — korzystając z 
dziwnej tolerancji czynników 
rządowych — wystąpili kolejka- 
rze z niesłychaną wprost tezą, 
że akcja przeciw kolejce jest ak­
cją przeciwpaństwową. Nonsens 
takiego tw ierdzenia jest zbyt 
jawny aby z nim polemizować,

spraw ę za bagatelną... Ale czy 
jest sprawą bagatelną fakt, że 
jakaś tam  jednostka przeciw­
staw ia się opinji całego niemal 
społeczeństwa, — co więcej, żegdzie zamiast wychodzić w gó- ~  co więce,, ze

rę wyjeżdża się kolejką a potem PrzeProw ?dza swoją zachciankę
łamiąc obowiązujące przepisy
praw ne, buduje bez otrzymania 
koncesyj, wycina las prawnie u- 
znany za ochronny, trzebi i p a ­
li kosówkę chronioną przez u- 
staw ę? A władze patrzą  na to 
i milczą... Gdyby naw et kolejka 

j była napraw dę rzeczą bagatel- 
j  ną, to to milczenie nie jest rze- 
! czą bagatelną... Czy są w Pol- 
j  sce osoby, których nie obowią­
zuje praw o? W takim razie na-

zsuwa torem  wypraktykowa- 
j nym tego samego dnia przez set- 
j  ki „zjeżdżaczy"! Jestto  popro- 
i stu rodzaj „ru tschbahnu" tak 
I popularnego w rozmaitych luna­
parkach.

Nie jest też praw dą jakoby 
świat narciarski, w szczególno­
ści ten napraw dę poważny i de­
ry  dujący świat narciarski, dla 
którego narty  nie są zabawką
ale narzędziem  turystyki zimo- leżałoby to wyraźnie wstawić w 
we,, oświadczał się za kolejką; konstytucję; w tedy wszystko 
w prost przeciw nie: głos swo, | cokolwiekby te osoby zrobiły, 
oddaje on wraz z całem tater- byłoby z prawem  zgodne i Poł- 
m ctwem  ktorego jest t f a W p *  ..,ka od jednego zamachu sUła- 
zachowamem  w nieskalane/czy- by się państwem doskonale 

pierwotnego oblicza j  „praworządnem"... Ale dopóki 
iternikow narciarzy f0 nie nastąpi, samowolne prze- 

przejmuje nieprzepartym  wstrę- kraczanie porządku prawnego
tern ,uz sama mysi o jarmarku robi nader przykre wrażenie
]a i się rozpęta na zboczach od słabości władzy rządowej. A ty- 
Kasprowego po Halę Gąsienico- \e się mówi 0 nSilnym rządzie"...

stości
Tatr.

wą, względnie po Halę Gorycz­
kow ą i Kondratową. I mówi się także o współpra­

cy ze społeczeństwem. Współ- 
WOBEC NIKŁOŚCI praca może istnieć tylko między 

ARGUMENTÓW dwiema stronami które się na-
. wzajem szanują i mają do siebie

Jeżeli zaś kolejka niema dla zaufanie. Jeśli zaś z jednej stro- 
poważnego narciarstw a żadne- ny ignoruje się zupełnie wolę 
go znaczenia, to taksamo nie całego niemal społeczeństwa i 
mają znaczenia i inne argumen- przechodzi do porządku dzien- 
ty  przytaczane w jej obronie nego nad opinją najpoważniej- 
przez inicjatorów. Ma ona rze- | szych jego organów, z drugiej 
komo udostępnić piękność Tatr j  zaś nie widzi się spełnienia za-
starym  i słabym... Dziwne to u- 
dostępnienie piękności do któ­
rego droga prowadzi przez tej 
piękności zniszczenie! A jeśliby 
naw et napraw dę rozstrzygają­
cym argum entem  za kolejką

sadniczego obowiązku władzy 
jako stróża prawa, to  jakie są 
w arunki owej „współpracy"?

I mówi się o prestige‘u Rze­
czypospolitej na arenie między­
narodowej, robi się wydatki na

m iała być potrzeba gapienia się propagandę, jest się drażliwym
na góry, to punkt wybrany zo 
s ta ł zupełnie niefortunnie i wi­
dok cna T atry  bez porównania 
szerszy otw iera się z Gubałów­
ki, gdzie kolejkę (oczywiście nie 
linową), bez szkody dla nikogo 
a z w ielką korzyścią dla rozwo­
ju Zakopanego przeprowadzićby 
można. Z Kasprowego, którego 
samo już położenie nie kwalifi­
kuje na punkt widokowy, zasła­
nia nadto widok na Wysokie 
T atry  masyw Świnicy.

Propagatorowie kolejki, wi­
dząc nikłość wszystkich swoich 
argumentów, chcieli je wreszcie 
czemś poważniejszem pode­
przeć; próbowali tedy uzyskać 
opinję sfer wojskowych, że ko­
lejka Jeży w  interesie obrony 
Państwa! — Oczywiście nara­
zili się tylko na śmieszność i ar­
gumentu tego na forum publicz­
ne nie wytoczyli, A kiedy w re­
szcie braknie już wszelkich ar­
gumentów, w tedy się mówi: Ka­
sprowy W ierch to przecież nie 
Łomnica, to tylko taki mały, 
skromny wierszek. Argument, 
podobny, do tłum aczenia się 
dziewczyny k tó ra  miała dziec­
ko, że to tylko takie malućkie.

Oczywiście nie braknie inwe­
ktyw  na wszystkich obrońców 
Tatr, przedewszystkiem  na R a­
dę Ochrony Przyrody i jej prze­
wodniczącego. W yciągało się po 
kolei sprawę kamieniołomu Pod

na wszelkie pozory lekcew aże­
nia. A nie dość że zaniedbuje się 
pole, na którem  zdobyte już 
było dla Polski miejsce zasz- 

j czytne, ale odsłania się jawnie 
chwiejność swej woli, swą nie­
konsekwencję, swą nieodpowie­
dzialność. Delegaci nasi na zja­
zdy i do instytucyj międzynaro­
dowych, gdzie w sprawach o- 
chrony przyrody stawali radoś­
nie i dumnie, zajmując w imie­
niu Rzeczypospolitej miejsce 
czołowe, dziś radziby schować 
się raczej pod ziemię z poczucia 
wstydu. Boć wszystko co głosili, 
o co walczyli wyszło na ...po­
spolitą blagę, choć zaiste nie z 
ich winy... To na gruncie ideo- 
logji ogólnej. A o ile idzie o ści­
ślejszy teren  tatrzański, to z ja­
kiem czołem staniemy wobec 
Czechosłowaków aby bronić 
przed znieprawieniem  kolejką, 
królowej Tatr, Łomnicy? Mamy 
dziś usta  amknięte. Co gorzej, 
zdradziliśmy naszych sojuszni­
ków w Czechosłowacji, k tórzy 
od nas przejęli ideę ochrony 
Tatr, i bronili jej powołując się 
na nasz przykład, aby w  szla- 
chetnem  współzawodnictwie, 
„nie dać się wyprzedzić Polsce". 
Powaga naszego słowa została 
na tym terenie bezpowrotnie 
podkopana. Jasno popatrzm y 
na konsekwencje: komu nie mo­
żna wierzyć w jednej sprawie,

| temu nie można wierzyć w żad ­
nej...

I mówi się jeszcze o umoral- 
nieniu stosunków społecznych. 
Jakże  miłem echem odbiły się w 
społeczeństwie słowa p. Sław ­
ka, w których odżegnywał się 
od karjerow iczów pchających 
się lizusostwem do wielkiego 
ołtarza. „Dać 20 groszy i kopnąć 
w pośladek". W łaściwe słowa 
we właściwej chwili... Ale tyl­
ko słowa. Bo jeśli się nie szanu­
je społeczeństwa — lekceważąc 
jego wolę i trak tu jąc przez nogę 
jego najpoważniejsze organy, to 
trzeba zgodzić się na  w spółpra­
cę z tymi tylko którym  na sza­
cunku wogóle nie zależy i k tó ­
rzy kopnięcie w pośladek będą 
uważali za poufały kares łaski 
pańskiej, no, a 20 groszy to zaw­
sze 20 groszy... I jeszcze jedno.

I Do moralności społeczeństwa 
| odwoływać się można tylko 

i  wtedy, kiedy się tego społe- 
I czeństwa samemu nie depraw u­
je. A  oto przypatrzm y się pew ­
nym faktom  — właśnie na tle 
sprawy kolejkowej.

PRZYCZYNY MILCZENIA

W ostatnim  czasie głoszą ko- 
lejkarze, że wrzawa o kolejkę 

I przycichła — bo ludzie się prze­
konali że nie było o co robić ha­
łasu, przestali w ierzyć „podże­
gaczom". I praw da że przyci­
chła. Ale powody są całkiem 
inne. Jedni zamilkli uznając dal­
szą walkę za beznadziejną i — 
jak to s ta :e się dziś niemal ty ­
powym rysem  w  społeczeństwie 
naszem pogrążyli się w obojęt­
nej apatji, zapisując tylko w p a ­
mięci nową kroplę goryczy do­
laną do tak  pełnej już czary. 
Drudzy zaś milczą... ze strachu. 
Sprawa kolejki — jak wiadomo
— uwiła sobie gniazdo w Mini­
sterstw ie komunikacji, a to jest 
m inisterstwo do którego należą 
obecnie spraw y turystyki — za­
tem oczywiście i subwencje dla 
tow arzystw  turystycznych. J e ­
żeli Państwo — bardzo słusznie
— uznało popieranie turystyki, 
zarówno ze względów idealnych 
jak materjalnych, za leżące w 
interesie publicznym, to powin­
no oczywiście starać się o to, a- 
by ją popierać -jaknft:skuteczniej 
przy użyciu możliwie jaknaj- 
mnieiszych kosztów. Oba te w a­
runki zostają spełnione przez 
powierzenie tej sprawy organi­
zacjom społecznym, przy ich za­
sileniu z funduszów państw o­
wych.

Na terenie naszych gór, T atr 
w szczególności, taką  organiza­
cją, najliczniejszą, najstarszą, 
najdoświadczeńszą i najbardziej 
zasłużoną, jest Towarystwo Ta 
trzańskie. Żaden urząd, w przy- 
biliżeniu naw et, działalności To­
w arzystw a zastąpićby nie mógł. 
Każda sprawa, (schroniska, ro ­
boty w górach e. t. c.), omawia­
na tu  :est w Oddziałach i Sek­
cjach kolegjalnie, przez ludzi 
najlepiej obznajmionych z te re ­
nem i warunkam i miejscowymi, 
ludzi kochających góry i żywo 
ich sprawami zainteresowanych. 
Ludzie co pracę swoją oddają za 
darmo, a nadto przy takiei or­
ganizacji część kosztów  pokry­
w a samo społeczeństwo bezpo­
średnio, w postaci w kładek 
członków. W  dodatku zrzesze­
nia tego rodzaju dostarczają 
głównego kontyngentu tu ry ­
stów. Rzecz oczywista że taką  
organizację Państwo, o ile w po­
czet swych zadań wlicza popar­
cie turystyki, ma obowiązek po ­
pierać, bez niej bowiem w prost 
obejść sie nie może. Subwencje 
nie są tu bynajmniej darem  z ła ­
ski, ale przyczynieniem się do 
kosztów funkcyj, które należą do 
obowiązków Państw a i których 
pełnienie we własnym  zarządzie 
dałoby rezultat bez porównania 
gorszy, a kosztow ałoby bez po­
równania więcej.

Tymczasem cóż się dzieje?... 
M inisterstwo Komunikacji za­
proponowało Towarzystwu, o- 
słabionemu znacznie przez uby­
tek członków skutkiem cofnięcia 
ulg kolejowych dla zorganizo­
wanych turystów, aby oszczę­
dziło na kosztach wydawania 
„Przeglądu Turystycznego", 
przez podawanie swoich komu­
nikatów, łącznie z niektórem i 
innemi pokrewnem i tow arzy­
stwami, do pisma k tó re  wyda­
wać będzie M inisterstwo Komu­
nikacji pod tytułem  „Turysta w 
Polsce". Na pozór wszystko w 
porządku. Ale w tym organie u- 
rzędowym Towarzystw, które 
dotąd zajmowały wobec kolejki

górskiej stanowisko zdecydowa­
nie odporne, daremnie szukać- 
by jakiejkolwiek wzmianki o tej 
najważniejszej dziś ze spraw ta ­
trzańskich...

„SCHWEIGGELD"
Co to jest? W zamian za osz­

czędzenie kosztów wydawnic­
twa — tak  zwany „Schweig- 
geld", innemi słowy: łapówka. 
Łapówka utajona. Technika ta ­
kich łapów ek znaną była w ży­
ciu pryw atnem , zwłaszcza w 
zaborze rosyjskim, oddawna: 
przegrana w karty  i t. p. W ro­
ku ubiegłym na Zjeździe dele­
gatów Tow arzystw a Tatrzań­
skiego w  Stanisławowie, nakry­
to rezolucję Zjazdu zwróconą 
przeciw  kolejce. N akryto ją z 
obawy, aby subwencje nie zo­
stały  Tow arzystw u cofnięte. I 
od tej pory  Towarzystwo mil­
czy. Subwencje, obowiązek 
Państw a wobec Towarzystwa 
jako najwłaściwszego organu 
popierania turystyki górskiej, 
zmieniły swój charakter, stały 
się łapówką...

A  oto rzecz zabawna, arcy- 
zabawna, jeśli się nie chce w i­
dzieć ukrytego pod nią dram a­
tu: kiedy opinja zaniepokoiła 
się owem milczeniem Tow arzy­
stwa, przypisując mu zmianę or- 
jentacji, Zarząd Główny roze­
słał do Oddziałów, do Kół, Sek- 
cyj i członków honorowych w 
drodze wew nętrznej korespon­
dencji okólnik, zapewniający, że 
mimo pogłosek przeciwnych, 
Towarzystwo trw a nadal na 
swem stanow isku i że ideą je­
go jest ochrona pierw otnej przy­
rody gór i utworzenie parku  na­
rodowego. Do okólnika należa­
ło dodać nuty znanego kupletu: 
,,Heimliche Liebe, du schóne 
Liebe, von w elcher niemand 
etwas wissen darf!" To byłby 
najtrafniejszy kom entarz tej tra ­
gikomedii. N iewątpliwie trzeba 
współczuć władzom Tow arzy­
stwa, k tó re  stanęły  wobec dy­
lem atu: albo porzucić ideowe 
stanowisko, bedace dotąd sztan­
darem  i chlubą kierowanej 
przez nie organizacji, albo też 
narazić tę  organizację na m ate­
rialny upadek i połączoną z tern 
redukcję funkcvi dotąd spełnia­
nych a niewątpliw ie pożytecz­
nych... Ocena podm iotowa ich 
stanow iska może w ypaść róż­
nie stosownie do zapatrywań, a- 
le ocena przedm iotowa samego 
faktu jest niedwuznaczna i n ie­
wątpliwa: jest to depraw acja f u - 
mień. W inę tych, k tó rzy  taką 
łapów kę przyjęli, można uspra­
wiedliwić. niemożna uspraw ie­
dliwić tych, k tó rzy  nią dyspono­
wali.

PRZECIW KUPCZĄCYM 
W  ŚWIĄTYNIACH

A oto mówiąc o kolejce na 
Kasprowy zaszliśmy na tory 
szerokie. Toć wiadomo że mi- 
krokosm os jest refleksem  ma* 
krokosmu, że z niego się tłu ­
maczy... Tak się złożyło, że 
spraw a kolejki n a  Kasprowy, 
będąc spraw ą obrony Tatr, jest 
zarazem  spraw ą obrony pew ­
nych podstaw owych zasad ety ­
ki społecznej. I jest ona obroną 
dóbr idealnych przeciw  kupczą­
cym w świątyniach. Obyśmy w 
tym nowym roku usłyszeli co- 
rychlej świst rzemienia Chry­
stusowego wypędzającego od 
nas wszystko co złe i niskie. 
Ale cuda nie przychodzą same, 
trzeba je wywalczyć w „zmę­
czonym odpuście," pnąc się do 
szczytu ku czystemu pow ietrzu 
wyżyn. W alka o Kasprowy 
W ierch to  fragm ent walki o 
prym at ducha.

Jan Gw. Pawlikowski.

II

Hisłor;a sprawy
UJAW NIENIE POMYSŁU
Pierwsze ujawnienie pomysłu 

budowy kolejki linowej na K a­
sprowy W ierch w  T atrach  da­
tuje się ze stycznia 1934 r. P o­
jawia się on w  prasie codzien­
nej. Rychło przybiera formę 
zorganizowanej propagandy, 
której patronuje „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny". Rozpoczyna 
się dyskusja i społeczeństwo 
zainteresow ane sprawami ta- 
trzańskiem i zajmuje stopniowo 
front wobec projektu.

Jako  jeden z pierwszych p ro­
testów  pojawia się w marcu 
1934 sprzeciw Państwowej R a­
dy Ochrony Przyrody przeciw-
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ko pomysłowi wprowadzania 
kolei linowej wgłąb Tatr, jako 
projektowi sprzecznemu z ideą 
parku  narodowego w T atrach  i 
postulatam i ochrony przyrody. 
Sprzeciw ten zostaje dnia 10 
kw ietnia przedstaw iony na o- 
sobnej audjencji Panu M inistro­
wi W yznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego, jako o- 
sobie konstytucyjnie powołanej 
do pieczy nad ochroną przyro­
dy w Państwie. Sprzeciw Rady, 
będącej organem doradczym 
M inistra w spraw ach ochrony 
przyrody, powoływał się na 
znane ideologiczne motywy u- 
zasadniające kulturalno naro- 
rodową celowość tatrzańskiego 
parku  natury, na sprzeczność 
projektu kolejki z dotychczaso­
wą linją wysiłków rządowych i- 
dącą konsekwentnie w k ierun­
ku  realizacji tatrzańskiego p a r­
ku natury, wreszcie na zobo­
wiązania moralne zaciągnięte 
wobec zagranicy w sprawie re ­
alizacji parku.

Sytuacja nie w ydaw ała się 
podówczas groźna. Jednolite  i 
od kilkunastu la t zawsze p rzy­
chylne dla idei p arku  narodo­
wego w T atrach stanow isko Mi­
nisterstw a Oświaty i w szyst­
kich M inisterstw  w spółpracu­
jących przez swych delegatów 
w Radzie Ochrony Przyrody, 
poważne, a naw et imponujące 
wysiłki samego Rządu w  k ie­
runku realizacji parku, jak wy- 
kupno Fundacji Kurnickiej i 
części dóbr Uznańskich na ce­
le rezerw atu  tatrzańskiego, nie 
mogły budzić żadnych w ątpli­
wości co do zasadniczego s ta ­
nowiska, jakie zajmą najwyższe 
władze państwowe wobec p ro­
jektu. Sytuacja praw na dająca 
władzom możność wkroczenia 
w obronie T atr zrazu mniej po­
myślna, bo oparta  na szeregu 
przepisów praw nych rozrzuco­
nych po różnych ustaw ach go­
spodarczych, sta ła  się w m arcu j 
1934 r., zatem  nieledwie równo- | 
cześnie z pojawieniem się po- ! 
mysłu budowy kolejki, niezw y­
kle pomyślną. W  m arcu bo- j 

wiem tego roku Sejm ustaw o­
dawczy uchwalił ustaw ę o o- 
chronie przyrody, dającą Mini- ! 
strowi W. R. i O, P. potrzebne 
środki praw ne do ingerencji w 
spraw ach ochrony przyrody, a 
naw et narzucił nań ten  obowią- j 
zek, uznając ochronę przyrody 
za interes publiczny powierzony 
specjalnej pieczy M inistra W.R. 
i O. P.

94 PROTESTY 
I 525 ARTYKUŁÓW

Niemniej pomyślnie p rzedsta­
wiała się trzecia sprawa, sp ra­
wa opinji społeczeństwa i jego 
stosunku do projektu. Od 26 
stycznia do końca czerwca 
1934, aż 94 tow arzystw  i insty- 
tucyj naukowych, turystycz­
nych i krajoznawczych uchw a­
liło p ro testy  przeciw  kolejce. 
Od dnia 19 stycznia 1934 do 
końca września 1935 ukazało 
się w  prasie 390 artykułów  i 
no tatek  przeciw ko kolejce, za­
mieszczonych w 91 czasopis- j 
mach. Do dnia 18 listopada 1935 ! 
liczba ta  wzrosła do 525 artyku- 1 
łów. W  tymże okresie za kolej- [ 
ką  ukazało się 67 artykułów, w  j 
czem 49 w „Ilustrowanym  Ku- j  

rjerze Codziennym" i „Świato- ! 
widzie", organach tego samego ! 
wydawcy. Dyskusja znalazła 
także echo zagranicą. W  czaso­
piśmie holenderskiem  „Alge- 
meen Handelsblad" pojawił się 
orotest przeciw kolejce powo­
łujący się na międzynarodowe 
kulturalne znaczenie parku  na­
tury  w Tatrach. Podobny p ro ­
test i sprzeciw apelujący do po­
czucia międzynarodowej soli­
darności kulturalnej wyszedł z 
Paryża, ze znanej i zasłużonej 
Instytucji naukowej ,,Musee de 
1'Histoire Naturelle".
SZW A JCAR JA  OSTRZEGA.

Niemniej ciekawe, choć od­
mienne, bo z odmiennego w y­
chodzące założenia, są głosy 
prasy codziennej szw ajcar­
skiej. Zwolennicy kolejki chęt­
nie powołują się na przykład 
Szwajcarji, na istniejące tam  
kolejki górskie i wmawiają w 
społeczeństwo, że kolejka ta ­
trzańska będzie atrakcją dla 
turystyki zagranicznej. Otóż nie 
gdzieindziej, jak w łaśnie w 
Szwajcarji pojawiły się pełne 
sympatji dla Polski głosy p rze­
strzegające przed kolejkowym 
projektem  i pełne podziwu a za­
razem  zazdrości, że Polska o r­
ganizując park  natu ry  w  T a­

trach  zdobyła się na wyższe i 
bardziej nowoczesne spojrzenie 
na praw dziw y interes turystycz­
ny, niż stara  i kulturalna Szwaj- 
carja. Czytamy mianowicie w 
czasopiśmie „Der Bund" z dnia 
13 września 1935 (obacz także 
„Neue Ziirichter Zeitung" z dn. 
2 października 1935) zdania na- 

1 stępujące:
„C zego  n ik t  n ie  sp o d z iew ał się d o ­

k o n ać , teg o  d o k o n a li P o lacy  w  T a ­
tra c h :  ich  „A lp y "  s ta ły  się  re z e rw a ­
tem  p rzy ro d y . B yło  to  w ie lk im  i 
szczęśliw ym  pom ysłem , że  re z e rw a t 
s tw o rzo n o  w łaśn ie  w  T a tra c h , w raz  

| z ich  o ry g in a ln ą  lu d n o śc ią , jej p ra s ta -  
' rem  bu d o w n ic tw em , obycza jam i i w y- 
1 g lądem . P rz y c ią g a ły  one tu ry s tó w , a 

cudzoz iem cy  zaczę li liczn ie  odw ied zać  
T a try . R e ze rw a to w i tem u  zag raża  o- 
b e cn ie  zn iszczen ie ..." .

A  dalej czytam y tak:
„ R ząd  z d a je  się nie rozum ieć, że m a­

łe  T a try  n ie  w y trzy m a ją  k o le jk i i t o ­
w a rzy szą c y ch  jej n iezb ęd n y ch  ho teli, 
że w ła śn ie  sk u tk iem  p ie rw o tn o śc i 
T a tr  z a c z ę ła  k u  nim  n ap ły w ać  fa la  
cudzoziem ców , że  T a try  z k o le jk ą  n ie  
b ę d ą  już tern  czem  są". ...„C zyżby P o l­
sk a  s ta w ia n a  d o ty ch czas  za  w zór 
m ia ła  się  is to tn ie  cofnąć w s te c z?  
w szy scy  cudzoziem cy, k tó rz y  z w ie ­
dzili p o lsk ie  p a rk i n a tu ry  odczu liby  
to  b o leśn ie" .

A rtykuły  potępiające kolejkę 
tatrzańską pojawiły się ponad­
to w piśmie szwajcarskiem 
„Freier R atier" i „Schweizeri- 
sche B latter fur Naturschutz".

A trakcyjność kolejki na K a­
sprowy dla turystyki zagranicz­
nej i jej w artość jako dzieło 
„kultury" o „zachodnioeuropej­
skim pokroju" wygląda w świe­
tle tych głosów dość mizernie.

Mimo tych głosów protestu, 
mimo w arunków  praw nych i 
istniejących priorów, dzieje ko­
lejki tatrzańskiej potoczyły się 
drogami innemi od tych jakich 
społeczeństwo miało praw o się 
spodziewać a naw et odmienne- 
mi od tych jakich miało i ma 
praw o wymagać.

BEZ SPÓŁKI 
I BEZ KONCESJI.

W kwietniu 1934 r., a zatem  
niemal nazajutrz po ujawnieniu j 
pom ysłu budowy kolejki przez ; 
„Ilustrow any K urjer Codzien­
ny", wśród całkowitego milcze­
nia władz, natom iast wśród gło- i 

śnych napaści tego czasopisma | 
na Państw ow ą Radę Ochrony j  

Przyrody i jej zasłużonego p rze­
wodniczącego, widzimy rozpo­
częcie robót przygotowaw­
czych. W ycięte zostają na t ra ­
sie kolejki linje leśne. Dzieje się 
to na  15 miesięcy przed zaw ią­
zaniem spółki do budowy i ek­
sploatacji kolejki, na 17 miesię­
cy przed urzędowem  ujawnie­
niem jej istnienia, jej planów i 
zamierzeń, a 20 miesięcy przed 
udzieleniem koncesji na budo­
wę.

W  lipcu 1935 pojawia się na 
półkach księgarskich broszura 
inż. Raabego zawierająca nieo­
ficjalny plan i kosztorys kolejki, 
opiewający na sumę 2.200.000 
zł. Z broszury tej, mającej do­

wieść celowości i rentowności 
projektu, dowiedzieliśmy się 
między innemi, że koszta budo­
wy stacyj na szczycie Kaspro­
wego W ierchu i Myślenickiej 
Turni wynosić będą 25 — 30 zł. 
od m:i, podczas gdy koszta bu­
dowy takiegoż m etra sześcien­
nego w Krakowie wynoszą zło­
tych ok. 37. W edług inż. Raa- 
bego ogólne koszta kolejki nie 
powinny przekroczyć sumy
2.200.000 zł., natom iast z póź­
niejszych doniesień „Gazety 
Polskiej" dowiedzieliśmy się, że 
koszta V3 liny sprowadzonej na 
budowę kolejki wyniosły ok.
250.000 zł., czyli, że sama lina 
na kolejkę pochłonie przeszło 
V3 preliminowanej sumy. Był to 
wprawdzie kosztorys nieoficjal­
ny, niemniej stanowił on cenną 
bo pierw szą i konkretną infor­
mację o zam iarach grożącym 
Tatrom, a od przeszło roku nie­
pokojących opinję publiczną.

P. BOBKOWSKI ZAGAJA.
Zawiązanie spółki nastąpiło 

w lipcu 1935. Umowa spisana 
została w W arszawie dnia 24 
lipca 1935. Zebranie organiza­
cyjne zagaił szef turystyki p. 
inż. Bobkowski. Złożony został 
kapitał zakładowy w wysokości
200.000 zł. Złożyły się nań: P. 
Kole e Państwowe w wysoko­
ści 51%, Stocznia G dańska w 
wysokości 33%. Pozostały k a ­
pitał zakładowy w wysokości 
16% złożyły: Firm a Orbis, Pol­
ski Związek Narciarski i Liga 
popierania turystyki. U tworzo­
ny został zarząd w którego 
skład weszli pp.: Edmund hr. 
Komorowski, inż. A leksander 
Kodelski, urzędnik M inister­
stwa Komunikacji, i dr. W a­
cław Lewicki, radca M inister­
stw a Komunikacji. Rada nad­
zorcza obejmuje miejsc 10. Po­
bory dyrektorów  określa kon­
trak t na 1000 zł. miesięcznie, 
funkcje członków Rady Nadzor­
czej są honorowe *).

Ze sum przewidzianych przez 
kosztorys i potrzebnych na bu­
dowę, kw otę 1.100.000 zł, zło­
żyła w formie kredytu  tow aro­
wego Stocznia Gdańska, zatem  
przedsiębiorstwo, którego głó­
wnym właścicielem jest Pań­
stwo Polskie, kw otę 500.000 zł. 
uzyskano z b. Funduszu kolei 
małopolskich, a zaledwie 400000 
zł. stanowić ma kredyt w ekslo­
wy zaciągnięty w  przemyśle 
(Daty według artykułu p. Z. F. 
broniącego spraw y kolejkowej, 
a zamieszczonego w dzienni­
kach warszawskich).

Z kon trak tu  wynika, że prze­
ważny udział w spółce mają 
przedstiębiorstw a państwowe, 
a decydujący wpływ w Dyrekcji 
leży w rękach  osób związanych 
z M inisterstwem  Komunikacji.

*) W ed łu g  o d p isu  a u te n ty czn eg o  
d o k u m en tu  n o ta rja ln eg o , zn a jdu jącego  
się w  rę k a c h  Ligi O ch ro n y  P rzy ro d y .

Kredyt potrzebny na budowę 
jest w lwiej części kredytem 
państwowym. Dwa Tow arzy­
stwa o charakterze czysto spor­
towym i przemysłowo sporto­
wym, kierow ane jedno przez p. 
inż. Bobkowskiego, drugie przez 
P« Janusza Jędrzejew icza, figu­
rujące wśród założycieli spółki 
(każde z kw otą 10.000 zł.), sta­
nowią szyld społeczny dla całe­
go przedsięwzięcia.

Tak się przedstaw ia spółka, 
której zawdzięczamy zniszcze­
nie dokonujące się w Tatrach. 
Niektóre dzienniki propagujące 
kolejkę donosiły, jakoby przed­
siębiorstwo to było finansowa­
ne przez kap ita ł angielski. P lot­
ka ta  znalazła echo zagranicą. 
Pismo holenderskie „Algemeen 
Handelsblad" i szwajcarskie 
,tFreier R atier" oraz „Neue Zu- 
richer Zeitung" pomawiają gru­
pę spekulantów  angielskich o 
budowę kolejki. Nie jest to  
prawdą. Pomysł i budowa kolej­
ki na Kasprowy jest naszym 
własnym pomysłem i dziełem.

NA JA K IE J PODSTAW IE?
W dwa dni po zawiązaniu się 

spółki w W arszawie, a na 5 dni 
przed zapisaniem jej do rejestru 
handlowego (daty zaczerpnięte 
z biuletynu Delegata M inistra 
W. R. i O. P. dla spraw ochro­
ny przyrody — październik 
1935 Nr. 4) Starostwo, w No-

KONCESJI JESZCZE NIEMA.
Dopiero dnia 19 września 

1935 Urząd W ojewódzki wyda­
je ogłoszenie o wniesieniu po­
dania o koncesję przez Spółkę 
i zarządza wyłożenie planów, 
wzywając do zgłaszania zastrze­
żeń. W yłożenie planów ma miej­
sce pom iędzy 25 września i 8 
października. Jeszcze zatem  w 
październiku 1935 można było 
teoretycznie zgłaszać zastrze­
żenia i sprzeciwy do planów, 
podczas gdy od dwu z górą mie­
sięcy na trasie  kolejki pracow a- 
w ała armja robotników  licząca 
około 800 osób, wybudowane 
zostały drogi na M yślenicką 
Turnię, fundam enty stacyj i 
wież podporowych, założone 
zostały niekoncesjonowane k a ­
mieniołomy na szczycie Kaspro­
wego i M yślenickich Turni.

W październiku i grudniu tem ­
po pracy  rośnie aż do formy 
nerwowego pośpiechu. Buduje 
się wieże żelazne bez uprzed­
niego zbadania wytrzymałości 
geologicznego podłoża, osadza 
się je na  betonie w w arunkach 
mroźnej górskiej zimy. Roznie­
ca się ogniska, podsyca ogień i 
rozpala skałę aby umożliwić 
wiązanie betonu. Podnosi to ko­
szta, nie mówiąc o tern, że ofia­
rą  tego procederu pada las i ko­
sodrzewina tatrzańska. Spółka 
eksploatuje lasy ochronne, ta- 

; kiemi bowiem są przecięte tra*
w^n? Targu wydało orzeczenie są kolejki lasy Uznańskiego. Nie 
o zajęciu parcel pryw atnych ce- wiadomo nic, aby ta  eksploata- 
lem rozpoczęcia prac przygoto- cja odbywała się na podstawie 
wawczych do budowy kolejki, zmienionych i zatw ierdzonych 
Je st rzeczą wymagającą wyjaś- przez w ładze leśne planów go­
nienia, czy orzeczenie to wyda- spodarczych, czego domaga się 
ne zostało na podstawie wnie- ustawa. Spółka eksploatuje dla 
sionego i rozpatrzonego przez celów budowlanych wodę, choć 
władzę podania, czy też na pod- nie wiadomo, aby przewidziane
stawie zarządzenia telefonicz- przez przepisy dochodzenia
nego. K rótki okres czasu dzie- wodno - praw ne zostały prze- 
lący datę tego zarządzenia od prowadzone i eksploatacja zale- 
daty  zawiązania spółki oraz < gulizowana. 
fakt, że spółka ta  nie była je­
szcze towarzystwem  zareje­
strowanemu czynią tę  drugą
wersję bardziej prawdopodob 
ną. Istnieje dalej wątpliwość 

j  czy zarządzenie to może być u- 
, w ażane za legalne, skoro usta- 
I wa rezerwuje praw o do tego ro­
dzaju zarządzeń Urzędowi Wo- ' 
jewódzkiemu.

| ^ D n ia  1 sierpnia 1935 rozpo­
częta zostają roboty na trasie 

, kolejki w pełnem  tempie. Roz­
poczynają się te prace, gdy je­
szcze nie są ujawnione urzędo­
wo plany budowy ani nawet 
wniesione podanie o udzielenie 
koncesji. Równocześnie niemal 
(dnia 13 sierpnia 1935) Pań­
stwowa Rada Ochrony Przyro­
dy i Delegat M inistra W. R. i O. 
P. dla spraw ochrony przyrody 
składają swe mandaty, zniechę­
ceni trw ającem  od przeszłego 
roku milczeniem M inisterstwa, 
k tóre liczne interwencje i p ro­
testy pozostawiło bez odpowie­
dzi.

PRAW O DŻUNGLI.
Jedni pow iadają „am erykań­

skie tem po", „imponujący w y­
siłek p racy  polskiego inżynie­
ra" *), drudzy powiadają „ner­
wowy pośpiech grupy nie czu­
jącej gruntu pod nogami". Zro­
zumiemy to należycie, gdy uw- 

I zględnimy, że przez całą jesień 
i początek zimy praca na Ka­
sprowym forsowana jest bez 
koncesji. Co więcej, jeszcze z 
początkiem  grudnia chodzą nie- 

I sprawdzone wieści, że pan Mi­
nister Spraw W ewnętrznych 

i zajmuje w  sprawie koncesji s ta ­
nowisko oporne, że pan Wice- 

| m inister Skarbu sprzeciwił się 
udzieleniu k redy tu  na pokrycie 

| kosztów aktualnych robót i t. p.
| Dopiero z początkiem  grudnia 
horyzont się rozjaśnia. Przycho­
dzi wieść o udzieleniu Spółce

*) T ym  p o lsk im  in ży n ie rem  jest 
firm a B le ic h e rt  z L ip sk a , k tó re j p o ­

w ie rzo n o  g łó w n e  ro b o ty  tech n iczn e .

| k redytu  z M ałopolskiego Fun­
duszu Kolejowego, w połowie 
grudnia Polskie Radjo ogłasza 

i radosną wieść o udzieleniu 
1 Spółce koncesji na budowę i 
eksploatację kolejki. W iado­
mość tę  potw ierdza nazajutrz 

I Dziennik Urzędowy. Dalsze 
! prace na Kasprowym Wierchu 
odbywają się już pod osłoną 
koncesji.

Prawo opowiedziało się za ty ­
mi, k tórzy byli chwilowo silniej­
si i stworzyli fakt dokonany. 
D ram at rozegrał się i zamknął 
według praw a dżungli.
„DUCHOWI NASZEMU DAŁA 

W  PYSK I POSZŁA...".
W  pierwszych latach po wiel­

kiej wojnie, dużo mówiło się o 
tern, że dziejową chwilę odzy­
skania przez N aród niepodle­
głości uczcić należy pomnikiem, 
k tó ry  byłby godny i wielkości 
chwili i wielkości Narodu, k tó ­
ryby przekazał pokoleniom 
przyszłym to podniesienie du­
cha i tę  tem peraturę uczuć, ja­
k a  rozpalała serca polskie w 
dniu wyzwolenia. W ówczas to 
pojawił się projekt, aby chwilę 
tę uczcić utworzeniem  narodo­
wego parku  natury  w Tatrach. 
Była to myśl piękna, bo cóż mo­
że mówić silniej o miłości ojczy­
zny, jak nie najpiękniejszy zie­
mi ojczystej klejnot przekazany 
w  nieskażonej całości przyszłym 
pokoleniom Narodu. Jakiż pom ­
nik jest w stanie przekazać na­
pięcie uczuć silniej, niż pomnik 
natu ry  ten sam, k tóry  był źró­
dłem  najsilniejszych wzruszeń 
i wzlotów ducha całych pokoleń 
Narodu. „Cóż jest nad Ciebie 
Naturo pierwotna godnego du­
szy?".

Byliśmy bliscy urzeczywist­
nienia tej myśli. Pozyskaliśmy 
dla niej społeczeństwo czecho­
słowackie podobne żywiące 
pragnienia. Dzisiaj projekt ten 
upadł. W ydany został na po­
śmiewisko gawiedzi, a T atry  na 
łup ludzki o małem  sercu i skar­
lałem  uczuciu.

Trudno. My we Lwowie 
przyzwyczajeni jesteśm y do róż­
nych rzeczy. Do dziś dnia p a ­
trzą  na nas ze sal senackich U- 
n iw ersytetu p o rtre ty  rektorów  
pokrajane nożami hajdamaków. 
Pisanem  było, aby i T atry  m ia­
ły  swoją bliznę. Tylko że tam te 
budzą w  nas uczucie dumy, w y­
nikające ze świadomości odpar- 

l tego rękam i dzieci i młodzieży 
zła, ta  ostatnia natom iast budzi 
uczucie wstydu i hańby, wyni- 

; kające z bezsilności wobec wła- 
j snego barbarzyństw a.

W zniosła i p iękna idea p o ­
mnika Niepodległości Narodów 

i w Tatrach upadła. Sponiewie­
rana naszemi własnemi rę- 

i  koma „Duchowi naszemu da­
ła w pysk i poszła" *). Na 
tw arzy pali nas policzek, a- 
le za to w  dłoni czujemy 20 
groszy! Mamy przecież kolej na 
Kasprowy. Cieszcie się młodzi, 
to dla was prezent! To dla pod­
niesienia waszych serc niedość 
gorących, społeczeństwo zdoby­
ło się na podeptanie praw a. To 
dla waszego zdrowia, Naród 
targający się w konwulsjach nę­
dzy, w ydarł z siebie środki na 
to  kłębow isko drutu i żelaza 
w żerającego się w żywe ciało 

| najpiękniejszej ojczystej ziemi, 
i  Stanisław Kulczyński,

*) J .  S ło w ack i —  „N iep o p raw n i" .

Park N arod ow y  
w  Tatrach

Z Ligi Ochrony Przyrody o- 
trzymujemy poniższy komuni­
kat:

Podsekretarz Stanu Prezy- 
djum Rady M inistrów Grzy­
bowski przyjął delegację Ligi 
Ochrony Przyrody w osobach 
prof. B. Hryniewieckiego i ppłk. 
T. Korniłowiciza. Delegacja 
przedstaw iła rezolucje Zjazdu 
delegatów Ligi w sprawie kolej­
ki na Kasprowy W ierch i pod­
kreśliła groźny dla idei Parku 
Narodowego w  T atrach  p rece­
dens stw arzania faktów  doko­
nanych, bez liczenia się z opin- 
ją miłośników Tatr.

Pan Podsekretarz Stanu za­
kom unikował delegacji, że rząd 
w najbliższym czasie przystąpi 
do realizacji form prawnych 
Parku Narodowego w Tatrach, 
przyczem  pan M inister W. R. i 
O. P. powoła do współpracy in­
stytucje społeczne, mające na 
celu ochronę przyrody.

(Ale budowa kolejki trw a..— 
Przyp. red.).
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Jakq najciekawszą książkę przeczytałem w r. 1935
J e r z y  A n d r z e j e w s k i  

W a rs z a w a
ANDRE MALRAUX: „Dola 

człowiecza4* i „Zdobywcy44,
„Dolę człow ieczą1' czytałem  

po raz drugi. „Zdobywców" po 
raz pierwszy. Obie książki u- 
ważam za najciekaw szą lek tu ­
rę ubiegłego roku, ponieważ 
w zrusza mnie postaw a ich au­
to ra  wobec człowieka i życia. 
Są to utwory, do których chce 
się powracać. Ich głęboki t ra ­
gizm posiada siłę oczyszczają­
cą, a niepokój, jakim są przesy­
cone, jest dla czytelnika płod­
ny. Zainteresowały mnie poza- 
tem: Nałkowskiej „Granica",
W ittlina „Sól ziemi", oraz 
Schweitzera „W śród czarnych 
na równiku".

Jerzy Andrzejewski.

W o  | B q kc i e  c h 
W a rs z a w a

E. GIBBON: Der Untergang 
Roms,

Jedno

A n k i e t a  t y g o d n i k a
M a r  j a

„ P r o s t o  z m o s t u "
sprawy. Ta tw órcza postaw a 
Nałkowskiej osiągnęła w „G ra­
nicy" i niebyw ałe zgęszczenie 
i zarazem  w ielką rozpiętość 
ludzkiej praw dy w jej w ielora­
kich widokach. W  tym wzglę­
dzie nasuwa się porównanie z 
trylogją powieściową Karola 
Czapka, w ydaną w  roku ubie­
głym w  wybornym  przekładzie 
polskim Hulki-Laskowskiego. 
Przez chwilę zastanaw iałem  się 
nawet, czy nie wyróżnić książek 
Czapka, ale już po krótkim  n a­
myśle wybrałem  „Granicę" 
Nałkowskiej. W ydaje mi się bo­
wiem, że Nałkowska pokrew ne 
zagadnienia ujęła głębiej i po­
kazała wszechstronniej.

Kazimierz Czachowski.

K. I ł łakow iczów na  
W a rs z a w a

J a s n o r z e w s k a
Dęblin

JA N  LORENTOW ICZ^ 
Współczesny Teatr Polski.

Świetnie napisane i poucza­
jące dla autorów dram atycz­
nych książki.
M. Jasnorzewska-Pawlikowska.

W i c e n ł y  L u t o s ł a w s k i
K r a k ó w

OLAF STAPLEDON: Last 
and lirst men, Waking, world, 
Odd Iohn, Methuen Ą 1935.

cję. Trzeci tom p. t. „Dziwny 
Janek", jest powieścią przedsta­
wiającą pojawienie się na ziemi 
istot o nadludzkich uzdolnie­
niach, stw orzenie przez nich 
osobliwej kolonji i zniszczenie 
jej wskutek zazdrości rządów.

W. Lutosławski.

W a n d a  M i ł a s z e w s k a  
W a rs z a w a

TOMASZ A KEMPIS: O na­
śladowaniu Jezusa Chrystusa.

Czytelników być może zdzi­
wi autor i ty tu ł dzieła, jakie

na ziemi, potem  za kilka miljo- 
nów lat na Weinerze, a w koń­
cu za miljard lat na Neptunie.

GENERAŁ SKŁADKOWSKI:
Strzępy meldunków.

Książka „Strzępy M eldun­
ków" nie ma w  swem założeniu W tych wizjach przyszłości au- 

j , i i . j. właściwie żadnych intencyj lite* tor w yprzedza najśmielsze do-
. . . ... klasycznych ozie wszelako w wykonaniu tychczasowe m arzenia utopi-
historjoigrajji. Oczywiście ^ może służyć, według mnie, jako stów i nie idzie utartym  szla- 
t. zw. inteligencji po s lej jes p rZykłac|f jak należy traktować kiem mechanicznej cywilizacji, 
ono przestarzałe, pedantyczne podobny tem at. Nie umiem zna- k tó rą  raczej dowcipnie wyśmie- 

ona stanowczo - • ’ ! - « - * 1 -■* *-

Autor, dotąd praw ie niezna | uznaj za najciekawsze z prze 
ny, odrazu zyskał ogromną po- , t h w roku ubiegłym . 
czytnosc swoim pierwszym  o- W iele przybyło ^nowo.
mikiem „O sta.ni i p ierw si u ^c-., k r a j 0!W ycb  j  zagranicznych, 
dzie , wydanym 5 lat ternu i od- j CaU ksiąźek, A po tę  ma-
tąd w licznych wydaniach. Jest , C7arna książeczkę sietJamv 
to fantastyczny obraz dziejów i ^  krom kę chleba, od stule- 
ludzkości w ciągu najbliższych _  codziennie 
dwóch miljardow lat, najprzód

Tytuł pisma upoważnia mię 
do najknajszczerszej odpowie­
dzi, więc odpowiadam p r o- 
s t o  z m o s t u :  tak  jest. W ła­
śnie dzieło Tomasza a Kempis . Nie mogę powiedzieć, 

w

ną książkę, przeważnie już na- 
zawsze.

A  ta  mała, czarna książeczka 
zawsze nową daje odpowiedź i 
zawsze mówi tylko prawdę. 
Czyż nie jest to więc najdziw­
niejsza i najciekaw sza książka, 
— ta, o której wiemy z całą  p e ­
wnością, że nas ani dziś, ani ju­
tro, ani za rok — nie skrzywdzi, 
nie okłamie, nie zuboży w e­
wnętrznie, nie spaczy?

Przeczytanie takiej czy innej 
książki w danym roku jest p rze­
ważnie kw estją przypadku. Po­
wrót do Tomasza a Kempis nie 
jest kw estją przypadku, lecz 
głębokiego przeświadczenia, że 
lektura nie sprawi nam zawodu.

Wanda Miłaszewska.

Stanisław Niewiadom ski 
W a rs z a w a

_ DR. LUDWIK BRONARSKI: 
Harmonika Chopina.

Tow arzystw o wydawnicze 
muzyki polskiej. 1935.

że ją
objawiło mi się w roku 1935- )uż przeczytałem , gdyż zacząw- 
tym jako najciekawsza, najdzi- | SZY w roku 1935, czytam ją obe- 
wniejsza z napisanych na świe-

i nudne. Woli
dzieła Zweiga, Ludwiga i t. p.
Niemniej z głęboką zazdrością 
i podziwem trzeba patrzeć na 
Niemcy, gdzie może istnieć w y­
dawnictw ot, które w wydaniu 
popularnem  rzuca na rynek po 
cenach śmiesznie niskich (prze­
szło 1000 stron, wspaniałe ilu­
stracje — cena 4.80 m arki nie­
mieckie) dzieła Mommsena,
Rankego, Thodego i innych po­
zbawionych „wdzięku" pisarzy.
U nas podobna impreza w yda­
wnicza jest niemożliwa. My je­
steśmy zawsze „najnowocześ­
niejsi", więc prawdopodobnie 
ci klasycy historjografji nie za­
interesow aliby praw ie nikogo.
I jakże się później dziwić, że 
w własnem naszem  w yobraże­
niu górujemy nad  zachodnią 
Europą nowoczesnością i wdzię­
kiem. Są tacy, k tórzy sądzą, że 
ta  cała nasza nowoczesjność, to 
bardzo często afiszowanie się 
ubooznemi produktam i kultury 
zachodnio - europejskiej, bez 
istotnego przetraw ienia jej 
głębszych walorów, a wdzięk PY M eldunków 
nasz w ynika właściwie najeżę- I zaciekawienie

leźć lepszego wyrazu, jak „po- wa, lecz w kracza śmiało w dzie- 
stwa"; tak  postawa wobec te- dżiny możliwości duchowych, 
m atu jest pow zięta z tak ą  Drugi tom p. t .  „Świat czuwają-
szczerością, z taką  praw dą, z 
taką  czcią, że staw ia odrazu ca­
łą  książkę na niezm iernie wy­
sokim poziomie, na którym  styl, 
kompozycja, słownictwo — acz­
kolw iek oczywiście są bez za­
rzutu —; mniej już czytelnika 
obchodzą. Je s t coś w miłości 
gorącej, k tóra bije od książki, a 
powściągnięta jest do końca że­
lazną ręką, tak wzruszającego, że 
poza czysto ludzki em zwykłem 
uczuciem współżalu, współ- 
smutku, budzi jeszcze najwyż­
szej klasy wzruszenia arystycz- 
ne.

A nkieta „Prosto z M ostu" 
staw ia pytanie — nie jaką n a j ­
p i ę k n i e j s z ą ,  ale jaką n a j- 
c i e k a w s z ą  książkę się 
przeczytało. Dla mnie ‘ książka

cy systematycznie raz waza, 
jak zmienić obecny porządek i

cie książek.
Poem at, dram at, powieść, 

dzieło naukowe — zaciekaw ia i 
nęci zależnie od wrażliwości w 
danej chwili, zależnie od nastro ­
ju. Przeżywam y swoje wiosny,

kolejno przedstaw ia poglądy lata, jesienie i zimy — szukamy 
autora na społeczeństwo, sztu- ich odbicia w odczuciach cu- 
kę, naukę, historję, filozofję, re- dzych i zaspokoiwszy cieka- 
ligję, chrześcijaństwo i rewolu- wość odkładamy przeczyta-

Ś. p- prol. Gabrjel Korbut

sciej z powierzchonwości, 
ci są zawsze w mniejszości. 
Oczywiście są oni zacofani, bo 
jakże można nie w ierzyć w 
przesądy ogólne. Tylko w iara 
w zabobony ogólne jest świa­
dectw em  głębi i inteligencji. 
W ydaje się, że miłe złudzenie 
nasze o pomadeuropejskiej w y­
żynie naszego „intelektualiz- 
mu" uległoby dużej wątpliwoś­
ci, gdyby pogoń za pełną wdzię­
ku nowoczesnością zastąpiono 
większym wysiłkiem  myślo- 
wym i większym pedantyzmem. 
Chyba to jednak jest niemożli­
we: u nas albo konserw atyzm  
w myśl przysłowia „Kto uczo­
ny w piśmie, ten  się do piekła 
ciśnie", albo snobizm nowocze­
sności (notabene nowoczesnoś­
ci najczęściej z XVIII w. kultu­
ry europejskiej). Tyle dla w y­
tłumaczenia, dlaczego uważam 
dzieło Gibbona za najciekaw ­
szą książkę, jaką przeczytałem  
w tym roku mimo że napewno 
gros naszej inteligencji jest in­
nego zdania o książkach typu 
dzieła Gibbona.

ta  jest p iękna pięknem  w yso­
kiego gatunku, ale jeśli cho­
dzi o ciekawość, o zaintereso­
wanie, to niewątpliw ie „Strzę- 

budzić muszą 
j a k to  zro- 

a]e | biono? C o  to  z a  kunszt w y­
dał rezultat tak  doskonały?

Dlatego uważam  „Strzępy 
M eldunków" generała Sławoj- 
Składkowskiego, ten  wyraz 
chrześcijańsko-rycerskiej po­
stawy wobec wielkości, za naj­
ciekawszą książkę, jaką prze­
czytałam w roku 1935.

Kazimiera Iłłakowiczówna.

P o  p raco w ity m , ja k  lelew elow sk i, 
żyw ocie, spędzonym  w śró d  książek , 
rękopisów , dokum enów , zm arł ś. p. 
prof. G a b rje l K orbut, ogrom nie z a s łu ­
żony a u to r  „ L ite ra tu ry  po lsk ie j od p o ­
czą tków  do w o jny  św ia to w ej“ . Tem  
dziełem , k tó re  ca łe  życie  a ż  do chwil 
o s ta tn ich  budow ał, z ask arb ił sobie 
w dzięczność w szystk ich  pracow ników  
na  niw ie h isto ry czn o  - lite rac k ie j, a 
im ię sw o je  trw a le  zap isa ł w  dz^e-aSif 
po lsk ie j n a u k i o lite ra tu rze ,

„W stęp  do l ite ra tu ry  p o lsk ie j" , bę ­
d ący  zary sem  m eto d y k i b a d an ia  l ite ­
rack iego , trze b a  tu  n a  d rug iem  m ie j­
scu w ym ienić. T a  n iew ie lk a  b ro szu ra  
b y ła  jego naukow em  c red o  i jakby  
s ta tu te m  m etody  filo logicznej, k tó ra  
swego czasu  w szechw ładn ie  w naszej 
h is to rji l ite ra tu ry  p an o w ała . Śp, prof. 
G a b rje l K o rb u t by ł w yznaw cą i p ra ­
k ty k iem  te j m łodzieży  b o d a jże  n a jty - 
pow szym , a  napew no  —  n a jb a rd z ie j 
bezkom prom isow ym .

P ra c a  n a d  o lb rzym ią  „ L ite ra tu rą" , 
dz ie łem  b ib ljog raficznem , k ó re  —  z d a ­
w a ło b y  się m og ło  p o w s ta ć  jako  owoc 
zbiorow ego tru d u , w y p e łn iła  m u tak

d alece  p raco w ity  żyw ot, że  —  jak  
sam  p isa ł —  „stać  go ju ż  ty lk o  by ło  
na  „szkice i d rob iazg i" . W  o sta tn im  
ro k u  ży c ia  w y d a ł w łaśn ie  sw oje  „szk i­
ce i d rob iazg i h is to ry czn o -lite rack ie"  
i w znow ił d aw ną ro zp raw ę  „N iem czy­
zna w  języ k u  po lsk im ". R ed ag o w ał 
„B ib ljo tek ę  p isa rzy  p o lsk ich  II  połow y 
X V III i I ćw ierci X IX  w ie k u ' (u k a ­
za ły  się d ru k iem  pism a este ty czn o - 
k ry ty czn e  K azim ierza  B rodzińsk iego  i 
d z ie ła  T ym ona Z aborow skiego).

Śp. G a b rje l K o rb u t b y ł o d  r. 1910 
p ro feso rem  h is to r ji  l ite ra tu ry  p o lsk ie j 
w W olnej W szechnicy  P o lsk ie j, od r. 
1919 członkiem  — k o resp o n d en tem  
P o lsk ie j A k a d em ji U m ieję tności, człon  
k iem  —  założycie lem  T ow arzy stw a  N a­
ukowego W arszaw skiego . T o w arzystw u  
tem u  o fia ro w ał sw o ją  b o g a tą  b ib ljo ­
tek ę , z k tó re j u tw orzono  „gab inet f i ­
lo log iczny" p o d  op iek ą  o fiarodaw cy.

G o rący  m iłośn ik  l i te ra tu ry  p o lsk ie j, 
św ia ta  k siążek  i p isarzów , ten  św iat 
p rz y ją ł  za  rzeczyw isty . B ył w cieleniem  
fran ce ‘ow skiego S y lw estra  B o n n ard .

H. K.

cnie w dalszym ciągu, i czytać 
będę dalej, bo nie jest to rzecz, 
k tórąby można jak powieść 
połknąć jednym oddechem. Ale 
powiem zato przedewszystkiem  
dlaczego z radością wziąłem  ją 
do ręki. Oto oddawna, kiedy au­
tor jej małym był chłopakiem, 
apelowałem  przy każdej sposo­
bności do muzykologów i p isa­
rzy muzycznych, ażeby raz na­
reszcie twórczość Szopena za­
częli obserwować nie z punktu 
widzenia uczuciowo-pięknościo- 
wego, lecz h a r m o n i c z n o -  
n a u k o w e g o .  Dr. Bronarski 
zrealizował tę myśl, podając 
pracę obszerną, (przeszło 400 
str.) szczegółową, umiejętnie i 
jasno przeprowadzoną. Każde­
go muzyka zawodowego zająć 
ona musi bezwzględnie; dla lai­
ków, choćby naw et bardzo za­
miłowanych w muzyce, zrozu­
m iałą być może jedynie w w y­
padku jeżeli przeszli studja teo­
retyczne gruntownie.

Stanisław Niewiadomski.

F. A. O s s e n d o w s k i  
W a rs z a w a

RUFINO BLANCO FOMBO- 
NA: Zdobywcy Nowego Świata.

Za najciekawszą książkę, 
przeczytaną w roku ubiegłym, 
uważam historyczno - socjolo­
giczne studjum o narodzie hisz­
pańskim  i jego duszy, napisane 
przez litera ta  wenezuelskiego 
— Rufino Blanco Fombonę. Ty­
tuł książki, znakomicie i z wiel­
kim polotem  przełożonej przez 
d-ra E. Boyego, a ozdobionej w

W acław  Filochowski

B I k

Wojciech Bąk.

K a z i m i e r z  C zachowski 
K ra k ó w

ZOFJA NAŁKOWSKA: —
Granica.

Nałkowska, będąc wielką 
intelektualistką, ma tę  nieo­
cenioną zaletę, że w swych 
utworach nie formułuje goto­
wych odpowiedzi na odwieczne na temat moich smakołyków

Jakiegoś pięknego poranka 
pewien wybitny wieprz, ozdoba chlewa 
(jakie to będą szynki i co za kaszanka!) -
— z pikantnego wracając śniadanka 
(jadłospisu bajka nie opiewa, 
menu bowiem to rzecz gustu)
— ujrzał nagle u stóp 
swych skarabeusza.
Piękny żuk z trudem się poruszał, 
tocząc przed sobą kulkę z nawozu.

Wieprz poczuł, że go świerzbi ozór;
_ | choć ze względu na swą tuszę 

silnych unikał wzruszeń 
(baczność, krótka szyja!), 
jednakże w nim wzbiera 
gniew niczem cholera, 
więc jak nie rozpuści ryja!

— Mam cię, bratku!
Gagatku!
Obłudniku!
Wieleż to słyszę wokół krzyku

zagadnienia ludzkie, lecz tylko 
otw iera przed czytelnikiem 
wielość aspektów  myślowych i 
wskazuje ich perspektyw y naj­
dalsze, chociaż najkonkretniej 
uziemione w realnych w arun­
kach przedstaw ionego przez 
autorkę świata zjawisk. Stąd 
też utw ory Nałkowskiej, zada­
walając wysokim poziomem ar­
tyzmu, dają zarazem ogromne 
bogactwo myśli, w których 
czytelnik odnajduje swe wła-

Więc ja —
no tak, wszak-em plebeusz, 
ale pan? Ekscelencja?
Skarabeusz
tajemniczy,
postać nawet pono święta...
Któż tytuły pańskie zliczy, 
kto spamięta 
komplementa?
Teraz wszystko, wszystko wiem już: 
światem rządzi jeno pozór, 
a na stosunku do nawozu 
widzimy, jaki to był genjusz

sne, najistotniej dręczące go ten, kto odkrył relatywizm.

Jak on nam wzbogacił rozum
usunął błąd myślowych krzywizn,
myśl tę zrewolucjonizował
ale za to
życie uprościł
potęgą jednego słowa:
WZGLĘDNOŚCI!
Co mi tam, jak lata atom, 
elektrony, jony, kwanty!
(Kwant? Ty
także nie wiesz, czy to gwiazda czy

zarazek)
— to dla oślich mózgów żywność.
Lecz, kolego: relatywność —
— to dopiero wynalazek!
Skoro więc jesteśmy sami, 
ustal, proszę, sam, mon ami, 
w czem różnica między nami?
Świat to wielka menażerja, 
więc materja.
Z pana kich albo salami
nie będzie, ale to nie są kryterja,
sprawia to losów loterja.
Mówią, żeś symbol, że wzniosłość to ty. 
Alem ja też symbol, wiesz czego —

prostoty,
wszak ze mnie jest amikoszonerja.
Zdejm więc z oczu swoich bielmo 
przesądów.
Różnimy się tylko TUSZĄ, 
tuszą, lecz nie nieśmiertelną,
Mnie — wiem — zjedzą, ciebie — zasuszą 
ale taką różnicą nikt mnie nie omami. 
Stąd ów
tok myśli taki wniosek da mi,

i chciałbym byś go sobie dobrze
zanotował:

że różnica między nami 
jest nie jakościowa,
— lecz li tylko ilościowa.
Przyznaj, że tu właśnie chodzi o to. 
Odrzekł tedy żuk z ochotą:

— Jeśli bym nawet nie przeczył, 
jeślibym ci nawet przyznał
— skoro panu na tem tak zależy — 
że w gruncie rzeczy
jam to samo co nierogacizna,
to... — bądźmy jednak szczerzy:
kto poza panem tym wnioskom uwierzy?

Kiedy się poeta już z bajką uporał, 
to sądzę, że pora 
na morał.

Według mnie tu się wyłania, 
idąc prostej myśli ścieżą 
taki sens pytania:

Miał-li słuszność skarabej?
Myślicie, że tak? NIE!
Bo że owej świni głupcy nie uwierzą, 

na to nadziei niema nawet słabej 
— głupców przecież nigdzie nie zabraknie.

Kto więc bystrzejszy świata widz, 
życie nie z zadum zna eremu, 
zawiódł się nie na jednej próbce, 
piach nabył w cenie czarnoziemu,

— przysięgam! —  że mu 
tak się ułoży prawdy szkic: 
jest głupcem
nie tylko ten, co nie wierzy w nic, 
ale i taki, co wierzy wszystkiemu,

piękną szatę graficzną przez 
Inst, Wyd. „Bibljoteka Polska", 
brzmi — „Zdobywcy Nowego 
Świata". Studjum to  z jakąś p a ­
sją ni to niepokojącego autora 
(i czytelnika — też!) zachwytu, 
ni to  z trudem  hamowanego 
przekleństw a, lecz jednocześnie 
z ascetyczną surowością flagel- 
lanta i objektywizmem histo­
rycznym przeprow adza jakgdy- 
by anatomiczną sekcję fizycznej 
i psychicznej natury  narodu, 
k tóry wydał wielkich konkw i­
stadorów, najdumniejszych kró­
lów, najbardziej sadystycznych 
inkwizytorów, poten tatów  koś­
cioła, mistycznie okrutnych 
przeorów, namiętnych w reli- 
gijnem uniesieniu świętych za­
konnic i — ani jednego w ybitne­
go uczonego w tej lub innej dzie­
dzinie wiedzy. Bez zaznajomie­
nia się z książką Fombony nie­
możliwe jest zrozumienie w spa­
niałości, szału i tragizmu dziejów 
Hiszpanji aż do naszych czasów. 
„Zdobywcy Nowego Świata" — 
to nieoceniony przewodnik po 
historji narodu — niegdyś naj­
potężniejszego i drapieżnie groź­
nego, dziś — miotającego się w 
paroksyzmie jakiejś wielkiej 
przemiany, o której zadecyduje 
jednak dusza tych „zdobyw­
ców", dusza żywa jeszcze i dość 
płomienna, aby znamię swoje 
wypalić nawet na współczesnej 
rzeczywistości. Podobne studja, 
pochłaniane jak najciekawsza 
powieść, powinny rozświetlać 
historję każdego narodu. Należy 
pragnąć, aby i Polska też do­
czekała się wreszcie takiego 
studjum, abyśmy mogli widzieć 
całokształt naszych cnót i wad 
narodowych. Dla tego celu na­
dawałby się, naprzykład, okres 
jagielloński, tak  obfity w  prze­
jawy stanowiącej o losach Pań­
stw a duszy narodu.

Ferdynand Antoni 
Ossendowski.

S t a n i s ł a w  W a s y l e w s k i  
Poznań

Powieści ludu polskiego na 
Śląsku. Z ust ludu zebrał LU­
CJAN MALINOWSKI. K ra­
ków, A kadem ja Umiejętności 
wydali DR. J. BYSTRON I 
ROMAN ŻAWILINSKI w la­
tach 1900— 1901.

a) Je s t to znakomita rewja 
w ątków  baśniowych naszych 
lub u nas krążących, w takiej 
okazałości i dosadzie wyrazu 
skądinąd nieznanych.

ale:
b) trudno czytelna, ponieważ 

zapisywał baśnie lingwista w 
dosłownym kształcie gwaro­
wym,

dlatego:
c) namawiam usilnie Instytut 

Śląski w Katowicach, aby to 
wydać w przekładzie na język 
literacki z dobremi drzew oryta­
mi. Zyskalibyśmy bajarza pol­
skiego niefałszowanej marki!

Stanisław Wasylewski.

Pr of .  Tadeusz Zieliński 
W a rs z a w a

W ERNER JAGER: Paideia. 
Die Formung des griechischen 
Menschen. Berlin — Leipzig 
1934.

Łączy szeroką wiedzę z głę­
bokością myśli i szczęśliwie 
rozstrzyga szereg pytań, często 
po raz  pierwszy stawianych.

PS. Mając zwyczaj odpowia­
dania na listy, nie chciałem zo­
staw ić bez odpowiedzi także 
i niniejszego pytania szanownej 
Redakcji, ale wątpię, by ta  od­
powiedź wydała się ciekawą 
czytelnikom Tygodnika. Tym­
czasem dla mnie są wcale na tu ­
ralnie najciekawszemi te  książ­
ki, k tóre się odnoszą do mego 
zawodu. Redakcja nie ograni­
cza ankiety do samych tylko 
książek polskich; to też poda­
łem książkę niemiecką. Czy w 
tych w arunkach zechce zamie­
ścić moją odpowiedź na łamach 
swego czasopisma, to  będzie 
jej w łasną sprawą; co do mnie, 
to wcale nie wezmę jej za złe, 
jeżeli tego nie zrobi,

Tad. Zieliński.

Dalsze odpowiedzi z ankie­
ty zamieścimy w następnym 
numerze „Prosto z mostu44.
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W a le r ja n  Charkiew icz

W i l e ń s k i  b i l ans  z a m k n i ę c i a
Rok 1935 już się skończył. B u­

chalterzy są przy pracy. Szeregi 
cyfr karnie w ypełniają pewne ru ­
bryki, tworząc bilans zamknięcia 
i rachunek stra t i zysków. Debet, 
credit, saldo...

Mówiąc o wynikach pracy kul­
turalnej w Wilnie za rok ubiegły, 
w arto stosować terminologję i 
m etody buchalteryjne, już cho­
ciażby z tego tylko względu, że 
jednym z czołowych reprezen­
tantów W ilna w sejmie jest 
buchalter i poeta w jednej oso­
bie! To powinno obowiązywać.

A więc — zyski, stra ty  i osta­
teczny wynik. Ale co zrobić, w 
jakiej rubryce umieścić taką po­
zycję, jak wielki, ogólnopolski 
zjazd literatów  i plastyków w 
Wilnie z okazji otwarcia pomni­
ka  Mickiewicza i uczczenia o je ­
den rok spóźnionej setnej rocz­
nicy wydania „Pana Tadeusza14? 
Kiedy się odbył taki zjazd? W 
tern właśnie sęk, że nie odbył się 
wcale, że miał się odbyć na Zie­
lone Świątki, ale... ale pomnik 
nie został wykonany w oznaczo­
nym terminie i kto wie, czy kie­
dy  będzie wykonany...

S tra ta?  — Jeżeli chodzi o wy­
dane pieniądze, paręset tysięcy 
złotych, — to i owszem, ale W il­
no do tego „przywykszy44. P rze­
cież myśl wystawienia pomnika 
Mickiewicza w W ilnie kiełkuje 
oddawna; już w r. 1906 „K urjer 
Litewski44, jak o tern pisze w 
swych wspomnieniach Hipolit 
Korwin - Milewski, zaczął zbie­
rać składki na pomnik; zebrano 
powoli pokaźną sumkę, która 
spoczywała w banku, aż w resz­
cie gdzieś jakoś się zawieruszy­
ła... W  tym wypadku spraw a stoi 
znacznie lep ie j: artysta bodaj
już wykonał posąg poety, ale, 
jak dowiedli bezlitośni znawcy, 
zanadto się zapatrzył w Bourde- 
la, a przedewszystkiem  niewia­
domo poco i dlaczego zrobił z 
Mickiewicza typowego, wzoro­
wego, najdoskonalszego przed­
stawiciela prasy semickiej!... Że 
gotówka została zmarnowana, 
jest to strata; że Mickiewicz K u­
ny  nie straszy wilnian, jest to 
zysk: bilans w porządku. Na zero

Ale w całej tej sprawie pom ­
nikowej jest jednak zysk. Cho­
dzi mianowicie o to, że pomnik 
miał stanąć na środku ulicy Mic­
kiewicza, a że ulica jest wąska, 
należało ją rozszerzyć. Kłopot 
mały: po jednej stronie wyzna­
czonego miejsca znajduje się 
placyk Orzeszkowej, po drugiej 
ogród prywatny. Długo się nie 
namyślając, wycięto drzewa na 
placyku i poszerzono ulicę w je ­
dnym kierunku. Ulica zaczęła 
wyglądać tak, jakby m iała fluk­
sję. Gdy to się zrobiło, w yjaśni­
ło się wówczas, że właściciel o- 
grodu nie chce go sprzedać m ia­
stu, a zresztą, gdyby chciał, nic- 
by z tego nie było, bo już niema 
pieniędzy. Pozostała więc i wciąż 
jest do oglądania i podziwiania 
fluksja ku czci Mickiewicza. T a­
ki jest cały dotychczasowy zysk 
z wileńskiej imprezy pomniko­
wej !..,

Całkiem poważnie należałoby 
potraktować nową w życiu pol- 
skiem pozycję wawrzynów lite­
rackich, któremi obdarzono W il­
no. Siedem wawrzynów wileń­
skich — to zawsze coś jest. Ale 
i tu  bieda: w mieście, które nie 
może się zdobyć na czasopismo 
literackie i w którem frekwen­
cja w bibljotekach coraz bardziej 
spada, o losach zaś księgarń le­
piej i nie mówić, dekorowano 
przeważnie za „szerzenie zamiło­
wania do literatury  polskiej44. I 
trzeba jeszcze takiej ironji, że 
dwie osoby otrzym ały przy n a ­
zwiskach ty tu ły  literatów. A ka­
dem ja L iteratury tylko w W ilnie 
znalazła literatów, których się 
nagradza nie za ich prace litera­
ckie, lecz za „szerzenie44. Nie mo­
żna powiedzieć, aby takie odzna­
czenia podnosiły powagę litera­
tury  wileńskiej.

Trzeba się jednak pocieszać 
tern, że kryterja, ustalające isto­
tę i wartość pracy literackiej, są 
dość nieuchwytne i że większy 
mir m ają obecnie nie twórcy, lecz 
„działacze44.

A „działaczy44 w W ilnie nie 
brak. Przecież właśnie z W ilna 
wyszedł wiekopomny pomysł 
zorganizowania w Polsce „Izb 
kultury44 podług wzorów Izb han­
dlowych i rzemieślniczych. O d­

był się wielki zjazd „działaczy 
mówiło się o tern, że kultura —

! to i owszem, że oświata też, że 
! niby tego, na kresach i na pla- 
| cówce, no i że polski rząd w od­
rodzonej Polsce musi, stanowczo 
musi... Rozumowano całkiem lo­
gicznie: jeżeli rząd solidnie po­
piera T-wo Krzewienia Kultury 

[Teatralnej, to z jeszcze większą 
i energją będzie popierał towa­
rzystwo krzewienia kultury wsze 
lak ie j: teatralnej, literackiej, a r­
tystycznej, naukowej i t. d. i t. d. 
Wyłoniono komisję, która miała 
opracować etaty urzędnicze dla 
Izb kultury i przedstawić rzą­
dowi piękny i zbawienny p ro ­
jekt natychmiastowego podnie­
sienia poziomu kultury w Polsce. 
Czy ta komisja jeszcze pracuje, 
czy istnieje, chociażby tylko na 
papierze, — któż wie? Jakoś o 
tern nie słychać.

Życie literackie W ilna jest u- 
kryte pod czapką-niewidką. Jest 
czy go niema? Można się sprze- ! 
czać. Sądząc z braku pisma lite- j 
rackiego, a przedewszystkiem ze

względu na prawie kompletny 
brak książek literackich (w r. 
1935 ukazał się tylko dwudzie- 
stustronicowy poemat A leksan­
dra Rymkiewicza „Tropiciel44 i 
dwie grafomańskie broszurki), 
sądząc z tego, w W ilnie życia li­
terackiego niema.

Jeżeli chodzi o wileńskie w y­
dawnictwa, można z dumą w ska­
zać tylko na wydawnictwa n a u ­
kowe. „Ateneum wileńskie44 pod 
redakcją prof. Bolesława W ila­
nowskiego ma w świecie nauko­
wym mocną pozycję. Tegoroczny 
tom imponuje rozmiarami, tre ­
ścią i układem. Świetnie się roz­
w ijają „Studja Teologiczne44, wy­
dawnictwo W ydziału Teologj i 
USB, pod redakcją ks. prof. Cze­
sława Falkowskiego. Rok 1935 
przyniósł aż cztery kapitalne 
rozprawy: X. dr. K. Gieczysa — 
„Bractwa trzeźwości w diecezji 
żmudzkiej w 1. 1858—6444, X. dr. 
M. Sopocki — „Mikołaj Łęczyc­
ki o wychowaniu duchowem44, X, 
dr. W. Meysztowicza — „Dobra 
kościelne jako przedmiot upraw ­

nień w praw ie W. Ks. Litewskie­
go44 i dr. W. Worotyńskiego — 
„Seminarjum Główne w Wilnie. 
Powstanie i pierwszy okres dzie­
jów 1803— 1816)“.

Na wielką uwagę świata lite­
rackiego zasługuje ukazanie się 
pierwszego tomu „M aterjałów  do 
dziejów literatury i oświaty na 
Litwie i Rusi44, opracowanych 
przez Tadeusza Turkowskiego, 
a wydawanych przez T-wo P rzy ­
jaciół Nauk. Jest to wybór kore­
spondencji z archiwum znanej 
wileńskiej drukarni Józefa Za­
wadzkiego, Tom I obejmuje c z a ­
sy Uniwersytetu Wileńskiego do 
jego likwidacji. Znajdujemy tu ­
taj niezmiernie ciekawe listy ks. 
Adama Czartoryskiego, Chodź­
ków — A leksandra i Leonarda, 
Groddecka, Lelewela, M alew ­
skiego, Niemcewicza, Ogińskiego 
M. K. i wielu innych. Z listów 
tych wyłania się obraz dawnego 
Wilna, zarysowuje się ciekawa 
postać księgarza, bardzo pow aż­
nie traktującego swój zawód, wy- 
| raziściej wreszcie zaznaczają się

sylwetki uczonych i literatów, 
którzy w dziejach polskiej kultu­
ry wywalczyli sobie zaszczytne 
miejsca.

Z wydawnictw specjalnych 
przypomnieć należy fachowe pu­
blikacje znakomitego wileńskie­
go fotografika, Jana  Bułhaka, 
który w gronie swych przyjaciół 
i uczniów obchodził niedawno 
30-leeie swej działalności a rty ­
stycznej, — no i zaznaczyć, że 
Wilno wydaje pod redakcją S ta­
nisława Turskiego „Przegląd Fo­
tograficzny44, m ający fil je redak­
cyjne w Poznaniu i Lwowie.

Do wileńskich wydawnictw 
zaliczyć trzeba „Bibljotekę Okr. 
Nowogródzkiego T-wa Rozwoju 
Ziem W schodnich44, która w yda­
ła dwie cenne książki wileńskich 
historyków, prof. Henryka Łow- 
miańskiego — „Rys historyczny 
województwa nowogródzkiego 
do r. 1795“ i prof. Ryszarda Mie- 
nickiego — „Ziemia nowogródz­
ka w dobie porozbiorowej44.

W ileńskich publikacyj nauko­
wych w r. 1935 dałoby się wy-

Stanisław Miłaszewski

M i s j a  i t a k t y k a
Do niedawna zwolennicy t. zw. 

ż y c i a  u ł a t w i o n e g o  stwier­
dzali uwiąd piśmiennictwa ka­
tolickiego u nas i wywodzili 
stąd wniosek o zaniku religij­
ności w polskiem społeczeń­
stwie. Dowcipkowano nawet, 
że zamożniejszą klijentelę p a ­
raf jalną stanowią t. zw. d z i e ­
w i c e  k o n s y s t o r s k i e  przez 
wdzięczność za unieważnianie 
ich małżeństw.

Dzisiaj takie sarkazmy rażą 
przestarzałością: duch katolicki 
uderzająco wzmógł się w pol­
skiej literaturze, która, jako w ra­
żliwy miernik prądów umysło­
wych, wykazuje wzrost myśli re ­
ligijnej i przyrost pisarzy chrze­
ścijańskich.

W śród nich, — a warto zdać 
sobie z tego sprawę właśnie t e ­
r a z ,  — wyróżnia się talentem  i 
zasługą znakomita poetka Kazi­
miera Iłłakowiczówna, jako au­
torka wstrząsającej „Opowieści
0 moskiewskiem męczeństwie44. 
„Z głębi serca44, „Złotego wień­
ca44,, Świętych obcowania44 i wie­
lu innych wybornych utworów. 
Dziwnym i charakterystycznym 
zbiegiem okoliczności ta  właśnie 
katolicka poetka stanęła dzisiaj 
pod zarzutem  uchybienia re lig ji,, 
a nawet bluźnierstwa... W ypa- i 

dek ten zasługuje na uwagę ij 
rozwagę.

Sprawa właściwie datuje się 
nie od dziś: atak przedwstępny 
zaczął się w zeszłym roku. Ale 
wtedy poetka dostała się tylko 
pod obstrzał prasy akatolickiej
1 antykatolickiej, k tóra zaporo­
wym ogniem polemicznym usiło­
wała odciąć od wpływu na szer­
szy ogół idee, zawarte w w ier­
szu: „Do chrześcijan44, w pło­
miennej odezwie, nawołującej 
do czynnego miłosierdzia wobec 
bliźnich w myśl Ewangelii.

Obecnie zaatakowano Iłłako- 
wiczównę z drugiej strony — z 
pism spr zy j a j ący ch tr  a dyc j om 
religijnym, więc ogień stał się — 
krzyżowy. To zdezorjentowało 
opinję tak  mocno, że z kilku am­
bon wiejskich padły  na poetkę 
gromy, a z głębi Małopolski nad­
szedł list z potępieniem dla niej 
od działaczek katolickich.

Kamieniem obrazy była tu 
głównie „Gorzka kolęda44, a ra ­
czej 7 wierszy z tej kolędy, u- 
mieszczonej w cyklu innych je­
denastu pastorałek.

Sprawa nabrała takiego roz­
głosu w W arszawie, że nawet 
ludzie poetycko niemuzykalni 
skandowali na wizytach nowo­
rocznych owe urywki, przeko­
m arzając się, czy brzmią czy 
nie brzmią, bluźnierczo. N ajbar­
dziej krańcowi do 7-miu podej­
rzanych wierszy dodawali jesz­
cze 5 skądinąd.

Rzecz zastanawiająca: ani je­
den bezspornie prawowierny po­
emat Iłłakowiczówny nie miał 
ani połowy tej popularności, ja ­
ką  część dolna „Gorzkiej kolę­
dy44 zdobyła wciągu tygodnia.

— Gdyby jeszcze dało się do 
niej przyczepić chociaż cień po­
dejrzenia o niezdrowy erotyzm, 
ta  kolędziołka byłaby na wszyst­
kich ustach! — szepnął mi do u- 
cha pewien zblazowany obser­
wator życia towarzyskiego u nas.

Czy napraw dę zraniła Iłłako- 
wiczówna uczucia religijne ogó­
łu aż tak, że zasłużyła na obu­
rzenie zbiorowe? Mojem zda­
niem stanowczo — nie!

„Gorzka kolęda44 może urażać 
ucho rozdąsaniem na praw a by­
tu, może wywołać grymas nie­

smaku dziecinną groźbą zrobie­
nia „piekła w niebie44, ale woli 
bluźnierczej nie widać, ani 
w autorce, ani w utworze.

Natychmiast przyznać trzeba, 
że „Gorzka kolęda44 nie dorów­
nywa poziomem artystycznym 
innym poezjom Iłłakowiczówny.

| Zwrotki brzmią tu  głucho, jakby 
wydobywane były z gardła, ści- 

| śniętego spazmem. Dziwny po- 
i  mysł dać swoim gorzkim żalom, 
trenom wielkopostnym i psal- 

! mom biczowniczym pozory ko­
lęd, rozgłaszać, że się dąży do

W najbliższych numerach „Prosto z mostu" ukażq 
s ię  m. in. następujące prace i utw ory : I g n a c e g o  C h r z a ­
nowskiego „W spom nien ie  spod G iew on tu ",  W alerjana  
C harki ew icza „Podatek od szat b ia łog łowskich", K. I. 
Gałczyńskiego „Rytm y", K azim iery  Ił łakow iczów ny  
„ G r o m n ic e  i w i l k i " ,  A- J u n o s z y  - G z o w s k i e g o  
„Z  przedsionka Tem idy", Stanisława Kaliszewskiego  
„P e rz y ń s k i ,  powieściopisarz powojennej W arszawy", 
Heleny i Jerzego R yłardów  akt sztuki „Karczm a", 
S t a n i s ł a w a  Z e jm o -Z e jm isa  „Rasizm" oraz trójgłos 
polemiczny: Leona Kruczkowskiego, Jana Korolca  
i Stanisława Piaseckiego.

R ecenzje  z ks iążek
JO VAN AMMERS - KUELLER: 

Maskarada. P o w ieść . Z u p o w ażn ien ia  
a u to rk i p rz e ło ży ła  R. C en tn e rsz w e ro - 
w a. W arszaw a , 1935. P o w sz ec h n a  Sp. 
W y d aw n icza  ,,P ło m ień " , s tr . 349.

T ru izm em  już ch y b a  się  s ta ło  p o ­
w iedzen ie , że  zad an iem  p isa rza  jes t 
p o szu k iw an ie  p raw d y . A le  w  tak im  
ra z ie  k o m u n ałem  jes t te ż  pow ieść , 
w y s tę p u jąc a  p rz ec iw  k o n w en an so m  w  
życiu  — tem a t s ta ry , ja k  p o w ieść  sa ­
m a i k o n flik t s ta ry , jak  sp o łe cz eń ­
s tw o , w  k tó re m  zaw sze  b y ły  i b ę d ą  
jed n o s tk i, p ra g n ą c e  żyć ty lk o  w  zgo­
dzie  z sum ien iem  w łasnem , n ie  og lą­
d a jąc  się  na  fo rm y św ia to w e  i zaw sze  
te  jed n o s tk i u lega ły , lub  sk azy w ały  
się  na  d o b ro w o ln ą  izo lac ję  i o s t ra ­
cyzm .

J o  v an  A m m ers - K iiller, p o p u la rn a  
szczegó ln ie  w  żeńsk ie j p o ło w ie  czy te l­
n ik ó w  a u to rk a  ,,K o b ie t z ro d u  C oorn- 
v e ltó w ‘‘, na leży  do s ta rszeg o  p o k o le ­
n ia  i żyje jeszcze  ep o k ą , w  k tó re j k o n ­
w en an s  n a ró w n i z g o rse tem  s ta n o w ił 
często  tra g e d ję  duszy  i c ia ła  tę s k n ią ­
cy ch  do w olności. Po  w ojn ie  p rz eż y ­
liśm y o k re s o d rzu can ia  w iększości 
form  i p rzesądów , a  obecnie znow u 
zaczy n am y  ich  szukać, oczyw iście  w 
b a rd z ie j u p ro szczonej p o s ta c i w  p o ­
ró w n an iu  z ep o k ą  p rz ed w o jen n ą . Z a­
czynam y d o s trz eg a ć  i drugą, lep szą  
s tro n ę  m ed a lu : k o n w en an s  często  u- 
ła tw ia  życie, p o rz ąd k u je  je  i m a w a r­
to ść  w y chow aw czą , jak  k a ż d a  form a, 
a  n iezaw sze  m usi zab ijać  p raw d z iw ą  
m iłość, jak  g łoszą  po w ieśc i w  ro d z a ­
ju „ M ask arad y " .

K siążk a  h o len d e rsk ie j a u to rk i m a 
swój poziom . P o s ia d a  w y raźn ą  k o n ­
s tru k c ję  i w y raźn ie  za ry so w an e  ty p y ; 
to n  ogólny je s t p ó łnocny , b e z n a m ię t­
ny, z c h a ra k te ry s ty c zn y m  se n ty m e n ­
talizm em . T a  b e zn a m ię tn o ść  i s e n ty ­
m en ta lizm  m ają  jed n ak  i in n e  ź ró d ło  
p oza  tern  „k lim aty czn em ": d y d a k ty c z ­
n y  c h a ra k te r  p ow ieśc i, k tó ra  z re sz tą  
w ypow iada  w iele  n a d e r  m ąd ry ch  m a­
k sym  ży cio w y ch  i o p e ru je  p rz ek o n y - 
w ającem i p rzy k ład am i. P o zo sta je  je d ­
n a k  zaw sze  p o w ieśc ią  z tezą , s tą d  p o ­
s ta c i są  k o n w en cjo n a ln e , n a w e t w  a-

p arycji, n ie ty lk o  w  p sy ch ice , a  p o n ie ­
w aż  i sam a te z a  g rzeszy  k o n w en c jo - 
nalizm em , ca ło ść  n ie  je s t  z b y t fa scy ­
n u jąca .

P rz e k ła d  p. C en tn e rszw ero w e j m a 
cech y  reg jo n a ln e  („spóźn iać  pociąg"), 
a le  i p ro s tą  n ieu d o ln o ść  s ty lo w ą , 
szczegó ln ie  w  p ierw sze j p o łow ie. „O b ­
w isła  tw a rz " , „T ina, w p a trz o n a  n i e ­
o d s t ę p n i e  w  d rug i k o n iec  sto łu " , 
„ p an to fe lk i n a  ś p i c z a s t y c h  o b ­
c a s a c h "  (?), „T in a  u w a ża ła  K o ­
rę  za  sp ie szczo n ą  is to tę "  —  teg o  w szy ­
s tk ieg o  m ożna  b y ło  u n ik n ąć , trz e b a  
b y ło  się  ty lk o  tro c h ę  zas tan o w ić , albo 
d ać  k om uś k o m p e te n tn e m u  k o re k tę .

B łęd ó w  d ru k a rsk ic h  sporo , sz a ta  z e ­
w n ę trz n a  e s te ty cz n a .

W . J , L O C K E : Kpiarz. Z u p o w a ż ­
n ien ia  a u to ra , p rz e ło ży ła  M ar ja  W ań- 
k o w iczo w a . W arsz a w a , 1936. Tow . 
W y d aw n icze  „R ój", s tr . 365.

K siążk i L o c k e ‘a d z ięk i sw em u s ło ­
n eczn em u  op tym izm ow i, są  p o ­
w szech n ie  łu b iane , jak o  le k tu ra  w y ­
p o czy n k o w a, W  „K p ia rz u "  p o za  je ­
d n ą  ep izo d y czn ą , n iem a  żad n e j p o s ta ­
ci o jak ic h k o lw ie k  u jem nych  cech ach  
c h a ra k te ru . P o d łe  je s t ty lk o  sp o łe ­
czeństw o , n ie  re p re z e n to w a n e  z re sz ­
tą  p rzez  ż ad n ą  k o n k re tn ą  jed n o s tk ę , 
a i jego w in ić  n ie  m ożna, bo  k ie ru ­
je  się ty lk o  n ieśw iadom ością. In te re ­
su jące  i o ry g in a ln e  za ło że n ie  fabuły , 
n ie  z o s ta ło  o czyw iście  w y k o rz y s tan e  
mimo b a rd z o  b o g a ty c h  m ożliw ości 
p sycho log icznych , p o s ta c ie  są  p a p ie ­
row e, a o p ra w d o p o d o b ień s tw o  a u to r  
n ie  dba. N ie o to  te ż  chodzi —  p o ­
w ia s tk ę  c z y ta  się g ład k o  i z z a in te ­
resow an iem . D aw k a  n a rk o ty k u  o p ty ­
m istycznego, n ie jed n em u  się  b a rd zo  
p rzyda.

P rz e k ła d  n iezaw sze  d a je  sob ie  r a ­
dę z p rze tran sp o n o w an iem  an g ie l­
sk ich  po jęć , na  n asze  (M arsza łek  
P a rlam en tu ), a le  n ao g ó ł n ie  b u dzi 
z as trzeżeń . N iezu p e łn ie  m oże z ro zu ­
m ia ła  się w y d a je  w iz ja  „P an i, k tó ra  
s iedzia ła  za m o rzam i i  k r ę c i ł a  
p i ę k n e  p a 1 u s z k  i", (str. 137). 
T o  boli.

Andrzej Mikułowski.

żłóbka, a mieć na sercu głaz gro­
bowy i ręce wyciągnięte do bal­
samowania, nie zaś do spowija­
nia w pieluszki. W tym cyklu nie 
jedna, ale wszystkie kolędy są 
gorzkie: chociaż się uśmiechają 
— idzie od nich ziąb, a wystyli­
zowana pastoralnie wesołość 
kontrastem  uwydatnia smutek. 
Znać tu wlepianie szklistych o- 
czu w cień, słychać lament istoty 
zbolałej, ale swym bólem już 
wreszcie zahypnotyzowane j...

Kto wie, może największa o- 
fiara, na jaką zdobyć się jest 
zdolny artysta, polega właśnie 
na talkiem zupełnem podporząd­
kowaniu siebie samego tem ato­
wi, narzuconemu przez serce, na 
takiem bezgranicznem ubóstwie­
niu tego tematu. Niewątpliwie, 
jest w tern wiele żywiołu, jest 
pom iatająca kategorjam i urn 
słowemi zapamiętałość, jest siła. 
Ale ta  siła nam, trzeźwym słu­
chaczom, musi wydawać się sła­
bością artystyczną, dopokąd wy­
powiada się w formach zapoży­
czonych z innego rodzaju lite­
rackiego i to rodzaju tak skoń­
czonego w stylu tradycyjnym, 
jak właśnie kolęda.

„G o r  z k a  k o l ę d a 44 — to 
taka sprzeczność, jak p o g o d- 
n a  r o z p a c z :  pełen roz-
dźwięku nad;główek już zgóry 
zapowiedział rozdźwięki w u- 
tworze.

W każdym razie opinja kul­
turalna a zwłaszcza chrześcijań­
ska, unikać powinna pohopnych 
na lynczowanie zakrawających 
samosądów nad poetką, która 
słowa wiary, słowa w o j u j  ą- 
c e g o  p i ę k n a  niesie wier­
nym i niewiernym, a kolęduje 
tam nawet, gdzie dotychczas 
rozpisywano się głównie o życiu, 
ułatwionem przez wyzbycie się 
zasad religijnych.

Bo i to jeszcze zaznaczyć na­
leży z uznaniem, że Iłłakowi- 
czówna trak tu je  swoje zadania 
poetyckie jak m i s j ę .  Jest 
to jedyna w swoim impetycz- 
nym rodzaju ż o ł n i e r k a  
c h r z e ś c i j a ń s k a ,  nie prze­
bierająca w środkach i nie 
gardząca nawet jaskrawiznami 
„arm ji zbawienia44, gdy cho­
dzi o krzewienie dobrych zasad 
wśród zaniedbanych pod wzglę­
dem moralności chrześcijańskiej 
bliźnich.

W idać ją zawsze na forpocz- 
tach, tam, gdzie front chrześci­
jański styka się z neopogańskim 
bezpośrednio. Miejmy szacunek 
dla s z t u r m o w c ó w  i d e o ­
w y c h ,  którzy rozpęd bojowy 
wolą, niż zwykły truchcik este- 
tyczno-etyczny, a nawet — niż 
takt i smak.

A zresztą, czyż to  chrześci­
jańska taktyka potępiać d l a  
k i l k u  u s t e r e k  czyjąś pięk­
ną i bogatą twórczość, kiedy 
d l a  k i l k u  s p r a w i e d l i ­
w y c h  ludna, a grzeszna 
Sodoma mogła być ocalona?

mienić znacznie więcej, ale i wy­
mienione mogą dać jakie - takie 
pojęcie o cichej, niemal niewi­
docznej, ale owocnej i poważnej 
pracy naukowej, którą Wilno 
prowadzi. Pod tym względem 
Wilno bynajmniej nie stoi na 
szarym końcu innych miast pol­
skich: w niektórych dziedzinach 
ma dorobek naprawdę imponu­
jący!

Poza nauką tylko teatr mocno 
zaznacza swoje oblicze i pewien 
szlachetny upór w walce z obo­
jętnością widza i ze stokroć gor­
szeni od obojętności zmaniero­
waniem, będącem wynikiem p ły t­
kiej kultury.

Wilno, jak wiadomo, ma dwa 
teatry. „Lutnia44, czyli tea tr mu­
zyczny, wystawia operetki, — 
Teatr Miejski jest teatrem  d ra ­
matycznym.

T eatr M iejski pod dyrekcją 
M ieczysława Szpakiewicza wy­
kazuje szlachetne ambicje i, vo- 
lens - nolens dogadzając tłumom, 
które dom agają się tylko lekkich 
komedyj i fars, raz po raz forsu­
je z olbrzymim wysiłkiem jakąś 
sztukę, napraw dę godną trudów i 
niemal ofiar ze strony dyrekcji i 
zespołu.

Przed trzem a laty, na ogólno­
polskim konkursie teatralnym  z 
okazji 25-lecia śmierci W yspiań­
skiego, Teatry  Wileński, wysta­
wiając „Zygmunta Augusta44, 
zdobył aż trzy nagrody: za reży­
ser ję (M. Szpakiewicz), za deko­
racje (W. Makojnik) i za wyko­
nanie tytułowej roli (A. Szymań­
ski). Gdyby w r. 1935 były przy­
znawane jakieś nagrody, mógłby 
Teatr w W ilnie walczyć o nie, 
wskazując na szereg nieprzecięt­
nych widowisk.

Bardzo ciekawa była insceni­
zacja „H am leta44 ze Szpakiewi- 
czem w roli tytułowej; głęboko 
przem yślana została „M agja“ 
Chestertona z Leonem W ołłejką 
w roli Księcia. W ołłejko w tej ro ­
li występował w Krakowie, a w 
W ilnie wziął „M agję44 na swe ju­
bileuszowe (25 lat pracy) przed­
stawienie. P raprem jera sztuki 
Ą.rtura Górskiego „O zmartwych­
wstanie44 zasługiwała na wielką 
lwagę ze względu na świetne wy­
konanie roli Księdza przez S. 
Śródkę. N iestety debiut reżyser­
ski p. Szymańskiej-Byrskiej nie 
był zbyt szczęśliwy: naiwności i 
banalna pretensjonalność insce­
nizacji oddalały widza od cieka­
wego i głębokiego dzieła literac­
kiego.

Tak było w sezonie poprzed­
nim. W sezonie obecnym wyróż­
niły się pod względem doskona­
łej gry aktorskiej i wyśmienitej 
reżyserji W. Czengerego dwie 
sztuki małej (a raczej żadnej) 
wartości literackiej — „Klub ki­
biców44 i „Cudowny stop44, — za­
jaśniały nowym blaskiem popi­
sowo wykonane „Damy i huza- 
ry “ (z W ołłejką w roli M ajora), 
no i został wystawiony „Król E- 
dyp“ Sofoklesa.

To już zdarzenie, — wielkie, 
piękne, radosne. Całkiem nowa 
concepcja inscenizacyjna dyr. M. 
Szpakiewicza i dr. St. Srebrne­
go, profesora USB, a przede­
wszystkiem wyjątkowa, wspania­
ła postać Edypa w wykonaniu 
A lfreda Szymańskiego oraz głę­
boko ujęta  rola Jokasty  w in ter­
pretacji Jadwigi Żmijewskiej — 
wszystko to wysunęło widowisko 
ponad poziom najlepszych nawet 
przedstawień.

Teatr W ileński żyje pełnem 
życiem. Ma zespół utalentow a­
ny i zdolny do rzetelnej pracy. 
Gdyby nie konieczność dawania 
prem jery co tydzień i gdyby by­
ło trochę więcej teatralnie wyro­
bionej publiczności, tea tr w W il­
nie mógłby poszczycić się znacz­
nie lepszemi wynikami swej p ra ­
cy, ale i w obecnych warunkach 
ma dorobek, którego nietylko 
wstydzić się nie potrzebuje, ale z 
którym śmiało mógłby się poka­
zać w całej Polsce.

„G dyby44. To słówko niestety 
często się powtarza, gdy się mó­
wi o stosunkach wileńskich. Gdy­
by to i owo, byłoby nieco ina­
czej. A le ponieważ tego „gdyby44 
narazie niema, więc jest tak, jak 
jest.

Nowy Rok zmusza do robienia 
bilansu zamknięcia. Jak  wyglą­
da rachunek stra t i zysków? A- 
no — jakoś. Zawsze pewien zysk 
jest. Oby był coraz większy!..
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K ro n ik a  l i te racka
—  Choroba Kiplinga. W ed łu g  w ia ­

d om ości z A nglji, p isa rz  an g ie lsk i 
R u d y a rd  K ip ling  p o w ażn ie  zan iem ógł. 
Po  za s to so w an iu  k o n ieczn e j dla 
u trzy m an ia  K ip linga  p rz y  życiu , o p e ­
rac ji, s ta n  z d ro w ia  n ie  u leg ł p o p ra ­
w ie  i ze w zg lędu  n a  w ie k  p a c je n ta  
(70 la t) b u d z i p o w a żn e  obaw y.

—  Sekcja marynistów. G ro n o  l i te ­
ra tó w , p o e tó w  i d z ie n n ik a rz y  m ary ­
n is tó w  d la  sk u teczn ie jsze j p ra c y  w 
sw ej d z ied z in ie  u tw o rz y ło  o d rę b n ą  
se k c ję  a u to n o m icz n ą  w  ra m a c h  T o ­
w a rzy s tw a  L ite ra tó w  i D z ien n ik arzy  
P o lsk ich , k tó re  o b iec a ło  im  u d z ie lać  
sw ego  p o p a rc ia .

— Z prac nad literaturą. P ro f. J . 
K rzy żan o w sk i, p ra c u je  o b e cn ie  n ad  
„D ziejam i l i te ra tu ry  p o lsk ie j '1. W  r o ­
k u  b ieżącym , n a  try m e s tr  z im ow y i 
w iosenny , o g łosił p ro f. K rzy żan o w ­
sk i w  U n iw e rsy te c ie  im. J .  P iłsu d ­
sk iego , w y k ła d y  o R ey m o n c ie . B ę ­
dz ie  to  p ie rw sz e  u jęc ie  w  w y k ła d z ie  
u n iw ersy teck im , tw ó rc zo śc i a u to ra  
„C h łopów ".

—  Z francuskich nagród. N ag ro d ę  
„ P ro x  fe m in a"  p rzy zn an o  C lau d e  
S ilve, a u to rc e  „ B en e d ic tio n " . P r ix  
in te ra ll ie  o trzy m ał I. D e b u -B rid e l z a  
p o w ieść  p. t. „ J e u n e s  m en ag es".

K ro n ik a  teatra lna
—  Paryż bez teatrów. O d daw na 

o b iec y w a n e  p rz ez  w ła d z e  ulg i w  o- 
p ła ta c h  o b c ią ża jąc y ch  n a d m ie rn ie  j 
b u d ż e t te a tra ln y , n ie  z o s ta ły  z re a li­
zow an e , to  te ż  te a t ry  p o sta n o w iły  
e n erg iczn ie  w a lczy ć  o sw ą  e g zy s te n ­
cję, aż do p ro te s ta c y jn e g o  z am k n ię ­
c ia  te a tró w . W ed łu g  s łó w  M axa 
M a u re y ‘a , p re z e sa  s to w a rz y sz e n ia  d y ­
re k to ró w  te a tra ln y c h , n a  z eb ra n iu  
z a p a d ła  jed n o m y śln a  u c h w a ła  z am k ­
n ięc ia  te a tró w . P o s ta n o w ie n ie  to , p o ­
p a r te  p rz ez  zw iązek  a u to ró w  i k o m ­
p o z y to ró w  d ra m a ty c z n y ch , m oże być 
w k ró tc e  z rea lizo w an e .

— Z konkursu Światowego Związ­
ku Polaków z zagranicy. Z 221 p ra c  
n a d es ła n y ch  n a  k o n k u rs  sz tu k i t e a ­
tra ln e j d la  m ło d z ieży  p o lsk ie j z ag ra ­
n icą , ż a d n a  n ie  o d p o w ia d a ła  w  z u ­
p e łn o śc i w ym ag an io m  k o n k u rsu , w o ­
b e c  czego I-e j n a g ro d y  i I i-e j n ie 
p rzy zn an o  n ikom u, I l l - ą  zaś w  w y so ­
k o śc i 1000 zł. p o s ta n o w ien iem  sądu , 
ro zd z ie lo n o  p o m ięd zy  5 n a jlep szy ch  
kom poizycyj, a  w ię c : „ W ież a  7 -u  w o­
d zów ", „Ż e lazn a  b ry g a d a " , „K rzyż 
w ś ró d  p u szczy " , „ M a d e jo w a  k le c h ­
d a "  i „D ziw na p o la n k a " . A u to ra m i 
ty c h  p ra c  są : A . S k a rb e k -S o k o ło w - 
sk a , B. K a rp ac k i, L. G ad ziń sk a , J. 
B a ra n  i M. M o rsz ty n k iew icz .

— Z teatrów warszawskich. T e a tr  
K am era ln y  p o  „ S ą s ia d c e "  w y s ta w ia  
sz tu k ę  W ła d y s ła w a  F o d o ra  p. t. „M a­
tu ra "  z J .  A n d rz e je w sk ą  w  ro li m a­
tu rz y s tk i. P rz e k ła d  i r e ż y se r ja  Iren y  
G ry w iń sk ie j.

T e a tr  M ały  już m a zg ó rą  100 p rz e d ­
s ta w ień  „Ż o łn ierza  i b o h a te ra " ,  je ­
dnej z n a jlep szy ch  sz tu k  B e rn a rd a  
Shaw a.

—  Teatr regjonalny. T e a tr  K a sz u b ­
sk i im. D erd o w sk ieg o , d a je  k o le jno  
w  m ia s ta ch  p o m o rsk ich : P u ck u , W ej­
he ro w ie , G dyni, K a r tu z a c h  i t. d. w i­
d o w isk o  reg jo n a ln e  p ió ra  ks. N ag ó r­
sk iego  p. t. „ J a s e łk a  k asz u b sk ie " , 
z aw ie ra ją c e  c h a ra k te ry s ty c z n e  p ieśn i 
i tań c e , n iezm ie rn ie  c ie k aw e  d la  p o ­
z n an ia  fo lk lo ru  k aszu b sk ieg o .

— Z francuskiego repertuaru. 
T h e a tr e  d e s  M a th u rin s  w y s ta w ia  z n a ­
n ą  n a  sc e n ac h  n aszy ch , so w ie c k ą  ko- 
m ed ję  w  p rz e k ła d z ie  H. R . L en o r- 
m an d a . O p e ra  p a ry sk a  w  w ie cz o rze  
p o św ięco n y m  w y łą cz n ie  b a le to w i d a ­
je  C hop ina  —• S u itę  ta n e c z n ą , o raz  
u tw o ry  C zajkow sk iego , D e h u ssy ‘ego 
i D u k asa .

K r o n i k a  f i l m o w a
—  Szekspiriana kinowe. W  ang ie l- 

sk iem  H o lly w o o d  —  E ls tre e  re k o n ­
s tru u je  się  o b e cn ie  d u ż ą  część  zam k u  
C h e n o n ce au x  d la  film u sz e k sp iro w ­
sk iego  „ J a k  w am  się  p o d o b a "  w  re -  
ży se rji P au la  C z in n e ra  z E lż b ie tą  
B e rg n e r w  ro li R o zalindy .

W  A m e ry ce  G e o rg e  C u k o r k rę c i  
„R o m ea  i J u l ję "  z L eslie  H o w ard em  
(znanym  ze  „ S z k a rła tn e g o  k w ia tu ") i 
z N orm ą S h e a re r  w  ro la c h  g łów nych . 
P o z a  tern  g ra ją : Jo h n  B a rry m o re
(M ercu tio ), E d n a  M ae 0 1 iv e r (P ia s tu n ­
ka), F ra n k  L aw to n  (Bem olio) i A u- 
b re y  S m ith  (s ta ry  K ap u let).

—  W Londynie k in o  E m p ire  w y ­
św ie tla  n o w y  w ie lk i film  M e tro  p. t. 
„M uting  on  th e  B o u n ty "  w  re ży se rji 
tw ó rc y  „ K aw alk ad y " , F ra n k a  L loyda . 
G łó w n e  ro le  g ra ją : C h a rle s  L au g h to n  
jak o  o k ru tn y  k a p ita n  Bligh, C la rk  G a- 
ble, F ra n c h o t  T o n ę  i d w ie  H aw a jk i 
M am o C la rk  i M aria .

—  „Siostry Hortensias", zn an a  o p o ­
w ieść  H e n ri D u v e rn o is ‘a, z o s ta ła  p rz e ­
ro b io n a  p rz ez  H e n ri F a lk a  n a  o p e re t­
k ę  film ow ą. G ra ją  M eg L em o n n ier, 
T h e re se  D orm y i L u cien  B aro u x .

—  Edward Robinson, b o h a te r  o b e c ­
n ie  w y św ie tlan eg o  w  W arsz a w ie  film u 
„C a łe  m ia s to  o tern  m ów i", g ra  w  n o ­
w ym  film ie h isto ry czn y m  a m e ry k a ń ­
skim , k tó re g o  tłe m  je s t  S an  F ra n c isco  
w  1849 r„  gdy b y ło  ono  s to lic ą  K ali- 
fo rn ji w  c za sa ch  g o rączk i z ło ta . Inne  
ro le  w  ty m  film ie g ra ją  M iriam  H o p ­
k in s i J o e l  M c. C rea.

—  Samson H e n ri B e rn s te in a , k tó ry  
b y ł p rz e ro b io n y  n a  e k ra n  p rz ez  M a r­
c h an d a  w  1907 r., z o s ta je  o b ecn ie  
w zn o w io n y  w  re ż y se r ji M a u rice  T o u r- 
n e u ra . W  ro la c h  g łó w n y ch  H a rry  B au r 
i G ab y  M orlay .

— W Algierze p o w s ta ło  k ino, k tó re  
m a w y św ie tlać  ty lk o  fran c u sk ie  film y 
a w an g a rd o w e  i n a jle p sze  zag ran iczn e  
w  w e rs ja c h  o ry g in aln y ch . N a  p ro g ram  
o tw a rc ia  w y b ra n o  „ P r iv a te  W o rld s"  
(Św iaty  p ry w a tn e " )  z C h a rle sem  B o y er 
i C la u d e tte  C o lb ert. N a s tę p n ie  „C a- 
m eo "  m a w y św ie tlać  „B en g a li"  i 
„S zanghaj" .

Aleksander Świętochowski
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— Będziemy wolni—m ówiła ze łzam i w oczach.— 
Ale ty  Jan ie  nie rozstaniesz się z nami —  praw da?

Twinko milczał. Nie mógł pow strzym ać wiru my­
śli i ułożyć ich w  jakieś stałe postanow ienie.

— Poczekajmy z radością — rzekł, zdjąwszy ze 
swej szyi ręce  dziewczyny, k tó re  zatrzym ał w swo­
ich. — Carowie rosyjscy, są nienasyceni w samo- 
w ładztwie.

Pomimo tego ostrzeżenia rozm awiali wesoło, 
drwiąc z żandarmów, niew iedzących jeszcze, na ja ­
kie tropy  puści ich nowy monarcha.

— Bez żadnej obawy zostanę dziś u  ciebie —  po ­
wiedziała Kala.

Twinko uczuł podwójny dreszcz — lęku i uciechy. 
Nie sprzeciw iał się.

Po odejściu Joachim a K ala zajęła się przygotow a­
niem  obiadu, żartując z Twinką, k tó ry  m ało się od­
zywał, tylko wodził za nią oczami, zbierając niemi 
wdzięki, k tó re  ona rozsypyw ała każdym  swoim ru ­
chem, każdem  słowem i każdem  spojrzeniem. Mówi­
ła  ciągle.

— Nie wiem, jak uradzą starsi. J a  wolałabym  tu 
zostać. Kaukaz jest cudowny, pragnęłabym  nigdy go 
nie opuszczać, ale tam  rząd strasznie dokucza góra­
lom, lubiącym swobodę, a popi duchoborcom, nieu- 
częszczającym do> cerkwi. Najgorzej jest ładnym  ko ­
bietom. W szyscy urzędnicy i oficerowie na nie po- 
iują, ścigają, porywają, gwałcą. Mnie m atka trzym ała 
zam kniętą w dzień i tylko wychodziła ze mną w  no­
cy. Od dwóch la t nie widziałam  słońca, gór, drzew 
i kwiatów , żyłam  jak ćmy i nietoperze. A i nasi męż­
czyźni są niedobrzy. Przy spotkaniu z nimi zdawało 
mi się, że jestem  m yszą a oni kotam i. Żaden z nich 
nie jest podobny do ciebie. Wuj Joachim  twierdzi, 
że w nich także przebyw a Bóg, ale ja tego 
nie widziałam. Oprócz duchoborców z żadnym  ̂
nie odważyłam się przebyć m inuty w odosobnie­
niu a u  ciebie nocuję. Bo ty jesteś jak Kościół 
Trójcy. Czy tacy są wszyscy Polacy? Nie? A le zapew ­
ne wielu. Jak  to miło żyć między wami. W  tej chwi­
li przyszła mi doskonała myśl. Nie będę nocow ała u 
ciebie, ale ty  będziesz nocow ał u  nas. Pójdziemy 
oboje w ieczorem  do naszej osady. Wuj już dawno 
chciał cię zaprosć. T eraz gdy żandarm i nie są tak  
czujni, nic ani tobie, ani nam nie grozi. No, nie nam y­
ślaj się, odprowadzisz mnie, poznasz naszą kolonję. 
Ach, jaka w niej będzie radość, gdy cię zobaczą! P o ­
wiedz, pójdziesz?

—  Pójdę —  odrzekł Twinko.
Kala przyskoczyła, objęła jego głowę i patrząc 

zalotnie w  jego oczy, mówiła:
—  My cię wszyscy kochamy, a najbardziej ja. W ie­

rzysz?
— W ierzę — odrzekł drżącemi ustami.
Chciał ją objąć, ale cofnął stęża łą  rękę, nagle pow ­

strzym aną jakimś w ew nętrznym  zakazem.
Zjedli obiad rozw eseleni i zaledwie m rok siać się 

zaczął, wyruszyli w drogę. Kala, uczepiona ramienia 
Twinki, nie przestaw ała  śmiać się, jak ucieszone 
dziecko, rzucając na jego tw arz błyski swych czaru­
jących oczu.

Osada duchoborców, oddalona o k ilka w iorst i za­
topiona w gęstym  lesie, składała się z pięciu drew nia­
nych, mocnych domów z przyległymi do nich budyn­
kami. W szystkie okna, szczelnie zam knięte okieni- 
cami, nie przepuszczały z w ew nątrz żadnego prom ie­
nia światła, tylko lekki szmer słów nieprzerywanych. 
K ała zapukała we drzwi pięciokrotnie. Zastukały 
spieszne kroki, otw orzyła drzwi Agata. Zobaczyw­
szy przybyłych krzyknęła:

—  Oboje!
W biegło do sieni k ilka osób, m iędzy niemi Jo a ­

chim, k tóry  chwycił Twinkę w objęcia, przycisnął 
do piersi i długo trzym ał szepcząc:

—  W itam y cię, w itam y całem  sercem.
Obszerna, w ybielona i w ym yta do olśniewającej

czystości izba napełniona była mężczyznami i ko­
bietami a śród nich siedział przy  małym stole kilku­
nastoletni chłopiec, b ra t Kali, przed którym  leżał 
o tw arty  zeszyt. W szyscy pow stali i pozdrowili wcho­
dzących głębokim ukłonem  ze słowami:

—  Niech będzie pochw alony Bóg, k tó ry  w was 
przebyw a.

Twinko odpowiedział równem  pozdrowieniem.
—  Nie nazwę go i nie powiem, kim on jest, — 

rzekł Joachim  —  bo go znacie.
Między obecnymi Twinko dostrzegł towarzyszów 

! z katorgi, których pow itał osobno uściskiem rąk.
—  Zastałeś nas, drogi Janie —  powiedział Jo a ­

chim — przy  odczytyw aniu życiorysu Świętego P o­
laka, pod tern tylko imieniem był znany w katordze 
orem burskiej, do której został wysłany za udział 
w  Konfederacji Barskiej. Uwolniony od ciężkich ro ­
bót m ieszkał w odludnej ziemiance, k tó rą  sobie w y­
kopał w tajdze. W idział go mój dziad, skazany na tę 
samą katorgę za naszą w iarę i opisał jego żywot na 
tych kartach , k tó re  przechowujem y i często odczy­
tujemy dla utrzym ania w czystości dusz naszych.

—  Nie przeryw ajcie czytania —  rzekł Twinko — 
ja chętnie posłucham.

M łodzieniec, w  którym  można było dostrzedz od­
blask piękności siostry, zaczął miłym głosem czytać 
opowieść. Święty Polak, chociaż prow adził życie pu­
stelnicze, nie unikał ludzi i chętnie z nimi obcował, 
ale najwięcej przebyw ał ze zwierzętam i. Gdy był 
sam, przed jego ziem ianką zbierały się reny, wilki, 
zające, lisy, gronostaje, sobole, rozm aite swojskie 
i dzikie zw ierzęta, k tó re  pozostaw ały w  zupełnej 
zgodzie a rozpierzchały się kryły, spostrzegłszy 
zbliżającego się obcego człowieka. Tow arzyszyły mu 
gromadą, gdy chodził po polu lub lesie. Odwiedzali 
go ciekawi i czciciele. Uczył on, że każdy człowiek 
wydaje szczególną woń, której inni ludzie nie od­
czuwają, ale odczuwają zw ierzęta i do niej stosują

swoje zachowanie się. Są jednostki, k tó re  dla nich 
mają miły zapach — do tych one się garną i tych się 
nie boją- W edług niego wszystko, co żyje, mówi, ale 
tych niezliczonych języków zwyczajny człowiek nie 
rozumie. Kiedyś jednak w szystkie stworzenia, nie 
wyłączając roślin, będą się porozum iewały; w tedy 
przestaną z sobą walczyć i wzajemnie się tępić. 
Wszelka m odlitwa obraża Boga, bo go pomniejsza 
i uważa za niewiedzącego, co się dzieje na  świecie 
i czego ludziom potrzeba. Skoro Bóg jest w szechwie­
dzącym i wszechmocnym, nie należy go o niczem  za­
wiadamiać i o nic prosić. Ponieważ człowiek nie m o­
że przeniknąć naw et drobnej cząstki tajemnic 
wszechświata, przeto  najw iększą jego m ądrością jest 
uczciwość, tw orzenie harmonji współżycia i w spół­
działania z innymi ludźmi i całem  istnieniem. Chry­
stus ciągle się odradza w w ybranych ludziach i cią­
gle bywa w nich umęczony. Obecnie odradza się 
w Polakach. Gdy Święty Polak, umarł, nad  jego mo­
giłą śpiewały w dzień p tak i a w nocy zbierały się 
zwierzęta, k tó re  w ydaw ały żałosne głosy.

— My nie podzielam y całej nauki Świętego Pola­
ka — rzekł Joachim  po skończeniu czytania — ale 
go czcimy.

Zgromadzeni zaczęli szczegółowo rozbierać tę  n a ­
ukę i pomimo drobnych różnic w poglądach zgodzili 
się na to, że Święty Polak był wzorem  człowieka.

Następnie podjęto pytanie, czego można oczeki­
wać od nowego monarchy. N ikt nie dał stanowczej 
odpowiedzi a Joachim  zam knął rozpraw ę ośw iad­
czeniem:

— Wszyscy carowie byli prześladow cam i wolnej 
myśli i w iary. Będzie zapew ne jej wrogiem  również 
obecny. A le jakim kolwiek się okaże, wyznaw cy 
i obrońcy tej wolności pozostaną niezmienni. Oni 
są niezmożeni i nieśm iertelni.

Księżyc już przeszedł duży kaw ał drogi na niebie, 
gdy zakończono dysputę. Zebrani rozeszli się do 
swoich domów, pozostali tylko Joachim , Agata, dwo­
je jej dzieci i Twinko. K ala odprowadziła go do są­
siedniej izby, w  której m iał nocować z jej bratem , 
Markiem, k tó ry  czytał żywot Świętego Polaka.

Na pożegnanie powiedziała mu:
— Wszyscy pragniemy, ażebyś od nas nigdy nie 

odszedł, chyba — dodała filuternie po chwili — ze 
mną.

— Czy nie potrzeba ci czegr~ — zapytał M arek, 
gdy ułożyli się do snu.

— Nie — odrzekł Twinko.
— Kala gniew ałaby się na mnie, gdybym ci nie 

usłużył.
— Kala umie się gniewać?
— No, tak, jak gołąb.
Twinko w stał jeszcze przed brzaskiem . Ale gdy 

wymykał się cicho, ażeby nie obudzić nikogo, usły­
szał w  mroku po za sobą lekkie kroki i szept:

— Odchodzisz?
— Ty Kala?
—  Ja.
— Już nie śpisz?
— Nie spałam  — z radości. — Do widzenia, Janie.
Uczuł przysuw ającą się do niego rękę, k tó rą  po ­

chwycił i ucałował,
— Będziesz do nas przychodził?
— Będę, droga.
Szedł przez las w rozkosznem  zamyśleniu. W tulo­

ne w niebo gwiazdy nie rozśw iecały ciemności i nie 
wskazywały mu drogi, której nie zapam iętał dokład­
nie. Znał tylko ogólny jej kierunek. Gdy zdawało mu 
się, że powinien już być niedaleko swojego domu, 
spostrzegł, że zanurza się w  coraz bardziej zw artą  
gęstwinę. Oczywiście zbłądził. Posuwanie się dalej 
na oślep groziło niebezpieczeństw em  zarówno od 
mrozu, jak od włóczących się po puszczy dzikich 
zwierząt. Nic nie objaśniało go gdzie się znajduje. 
Zrozumiał, że jedynem wyjściem było cofnięcie się 
nazad po w łasnych śladach. Rozlewająca się po śnie­
gu jasność świtu pozwoliła mu je odnaleźć. Pow ró­
cił aż do miejsca, z którego już mógł dojrzeć osadę 
duchoborców. Na szczęście w  m iękim  śniegu zau­
ważył ścieżkę w ydeptaną dwiema param i nóg —  
swoich i Kali. Idąc tym szlakiem, w patryw ał się 
z przyjemnością w  odciski drobnych stopek dziew­
czyny. Teraz już nie zmylił drogi. W idział ją  coraz 
wyraźniej, bo słońce wysunęło się na kraw ędź ziemi

i strzelało' przez drzew a pierwszymi promieniami. 
Na odkrytej polanie u jrzał zdała mężczyznę stojące­
go przed chatą. Przyśpieszył k roku zdumiony. Był to  
żandarm, k tó ry  go zapytał podejrzliwie:

— Pan skąd tak  rano?
— Nic dziwnego. U patryw ałem  w  lesie drzewa na 

stodółkę. Ale co pan tu  robi o tej porze?
—- Po służbie. Kazano zawiadomić osiedleńców, 

ażeby dziś staw ili się w naszej kancelarji dla w ysłu­
chania m anifestu cesarskiego. I pan wezwany.

— Cóż to za m anifest?
— Nie wiem. Zm arzłem  na  gnat. Czy pan nie ma 

gorącej herbaty?
—- Mogę mieć.
Weszli do chaty. Gdy Twinko rozpalał ogień, żan­

darm chodząc i tupiąc dla rozgrzania nóg, mówił:
—- Obowiązki żandarm skie są ciężkie, ale przy­

jemne, bo wykonywane z miłości dla cara. Każdy 
monarcha rosyjski, m a jakąś w ielką cnotę. Mikołaj 
Pawłowicz — to ojciec surowy, ale sprawiedliwy, jak 
Bóg. Jego następca, A leksander M ikołajewicz do ­
bry  i miłosierny, jak syn Boży, on lituje się naw et 
nad najnędzniejszym robakiem. On i was Polaków 
miłuje, chociaż się buntujecie. Duchoborcy odwie­
dzają pana?

— Nie.
— To lisy, unikają ludzi i kryją się w norach. Ale 

my ich wykurzymy.

Twinko rozum iał tę  gadaninę. Żandarm  przyzw y­
czajony do tajemnicy, nie powiedział wyraźnie, że 
car Mikołaj um arł i A leksander w stąpił na  tron, bo 
do ujawnienia tego wypadku m iała praw o tylko w ła­
dza. On poprzestał na  sław ieniu m onarchy. Nagana 
dla duchoborców z pew nością oznaczała jakąś dla 
nich niełaskę.

Żandarm  wypił trzy  szklanki herbaty  z gryzionym 
kaw ałkiem  cukru, podziękow ał i przypom niawszy 
Twince nakaz staw ienia się, wyszedł.

Plac przed urzędem  żandarm skim  zaroił się w cze­
śnie osiedleńcami. Byli między nimi przestępcy  roz­
m aitego gatunku, k tó rzy  przeszli katorgę lub skaza­
ni ty lko na pobyt w Syberji, rozm aitej narodow ości 
i w iary, w szystkie okazy tej wielkiej arki ludzkiej, 
która nazywa się Rosją. Jedn i w yglądali zdrowo i do­
statnio, drudzy chor owicie i ubogo. Jedni byli pod­
nieceni, drudzy obojętni. Jedn i oczekiwali czegoś 
z niepokojem, drudzy ty lko z ciekawością.

W yszedł pułkow nik żandarmów, k tó ry  z progu za­
wołał:

—  Niech żyje najjaśniejszy pan A leksander Miko­
łajewicz!

O krzyk ten  n iek tórzy  pow tórzyli głośno, inni cicho 
a inni nie odezwali się wcale. Tym, k tórzy  nie odkryli 
głów, żandarm i zrzucili czapki.

—  Najjaśniejszy pan —  mówił pułkow nik—czcząc 
pam ięć rodzica spoczywającego w Bogu i chcąc roz­
począć panowanie objawieniem dobroci i m iłosier­
dzia nawet najnędzniejszym  ze swoich poddanych, 
raczył skazańcom  darow ać część lub całą karę. Ta 
łaska m onarsza odmierzona będzie każdem u według 
jego grzechu, wycierpianej pokuty  i okazanej skru­
chy. Każdy z was pojedyńczo dowie się o swojem 
przeznaczeniu.

W chodzili do kancelarji kolejno, i wychodzili jed­
ni z radością, drudzy z pognębieniem  lub przekleń­
stwem. Twinko nie śpieszył się. Gdy stanął przed 
pułkownikiem, dowiedział się od niego, że pozwo­
lono mu opuścić Syberję i zam ieszkać gdziekolwiek 
w Rosji europejskiej z wyjątkiem  poprzedniego m iej­
sca pobytu i Królewstwa Polskiego. P rzy jął tę wiado­
mość obojętnie.

—  Pan się nie cieszy? — zapytał go zdziwiony 
pułkownik.

— Dla mnie już za późno na uciechę —  odrzekł 
i wyszedł z kancelarji.

Na placu potw orzyły się grupki żywo rozpraw ia­
jąc. Do Twinki zbliżył się m ężczyzna w poszarpanym  
kożuchu i zrudziałej czapce, z nogami obwiniętemi 
w brudne szmaty, związane łykiem, z tw arzą ostro 
wykrojoną, chudą, bladą, ruchliwą, inteligentną. 
Przem ówił po polsku:

—  Co pan dostał.
— Ułaskawienie.
— J a  również. W raca pan do kraju?
—  Nie zaraz.
—  Wiem, ma pan gospodarstwo niedaleko Ner- 

czyńska. J a  nie mam nic. A  podróż do Polski dużo 
kosztuje.. Z resztą nie w arto  wracać. Tam najcięż­
szą p racą  wyrobisz nędzę.

— Tu dzieje się panu lepiej?
— M ogłoby się dziać lepiej, gdybym miał trochę 

pieniędzy...
—  Na co?
—  Na przybory. Nie będę kry ł przed panem, bo 

wszyscy o tern wiedzą. Byłem grawerem , zostałem  
w ysłany do katorgi za podrabianie pieniędzy. To 
doskonały interes, wym aga ty lko wielkiej ostrożno­
ści, której ja nie zachowałem. Teraz byłbym  mą­
drzejszy.

—  W stydź się pan tej mądrości.
— Niech się wstydzi m oskiewski policjant, ale nie 

polski patrjota.
— Co pan pleciesz!
—  To, co jest p raw dą i zasługą. Przecież pienią­

dze są rosyjskie. W yrabiając fałszowane, zuboża się 
skarb rządowy. Nadto zgromadziwszy wielkie sumy, 
można przekupić w szystkich urzędników, nabyć 
broń, urządzić powstanie, wyzwolić Polskę. Przecie 
i pan tego chciałeś...

—  Nie za pom ocą fałszowanych pieniędzy.
— W  w alce z wrogiem  każdy środek jest godziwy.
— Nie każdy, a pański byłby nie tylko niegodzi­

wy, ale i bezskuteczny. Podrabiana moneta nie szko­
dzi rządowi, k tó ry  przeciw ko niej się zabezpiecza, 
krzyw dząc łatw ow iernych ludzi, k tó rzy  ją przyj­
mują.

— I ci ludzie niech składają ofiary na  o łtarzu  oj­
czyzny.

—  Żegnam pana i radzę zaniechać oszustwa, k tó ­
re już raz pana zgubiło.

—  Drugi raz nie zgubi. Niech pan  ty lko pożyczy 
mi kilkanaście rubli na narzędzia i m aterjały. Od­
dam, jak jestem  praw y Polak i uczciwy człowiek,

Twinko nie odpowiedział i oddalił się. U słyszał za 
sobą wypowiedziane po rosyjsku:

— W ot krugłyj durak!
Udał się do domu. M iędzy myślami k tó re  go za­

jęły w drodze wsunęło' się pytanie:
— Duchoborców nie wezwano. Czy manifest ich 

w yłączył z ułaskaw ienia?
Joachim, który wieczorem odwiedził go z siostrze­

nicą, potw ierdził mu ten  domysł. Dowiedział się bo^ 
wiem, że wolno im będzie jedynie, jeśli o to popro­
szą, wysiedlić się zagranicę. K ala zaniepokojona te- 
mi wiadomościami, pozostała u Twinki, ażeby go 
wybadać, jak zam ierza skorzystać z ułaskaw ienia. 
Gdy po kolacji usiedli p rzy  stole a on milczał zamy­
ślony, zapytała go, siląc się na mowę polską.

— Opuścisz nas, Jan ie?
(Dok. nast.).
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R ecenzje  m uzyczne

Żadna chyba z wojen nowo- j 

żytnych nie wydała literatury  
równie bezpośredniej i obfitej, 
jak ostatnia wojna światowa. 
Lata czternaste i osiemnaste 
były jeszcze niezasklepioną, 
świeżą, ciągle krw aw iącą ra- 
ną. fŁ&y podjęto ich grozę i usi­
łowano utrw alić słowem. Stąd 
k ró tk i oddech większości t. zw. 
książek wojennych, pozbaw io­
nych rozmachu, obracających 
się na wąskim wycinku osobi­
stych przeżyć autora, wygry­
wanych najczęściej na  jednej 
nucie. Ekshibicjonizm szedł tu 
w parze z frazeolog ją i w  tern 
utwory o tem atyce wojennej 
były nieodrodnem  dzieckiem 
całego ubiegłego dziesięciole­
cia. Tragizm, zam knięty w 
szklarniej kuli. Żadnego wyjś­
cia. Bicie głową o mur. Ale ten 
ton odpowiadał wówczas sze­
rokim  masom. W ytw orzyła się 
gorączkowa w prost m oda na 
książki wojenne, a rozgłos, ja­
ki im towarzyszył, rozdm uchi­
wał z powodzeniem snobizm, 
wieszczący raz  po raz narodzi­
ny arcydzieła. Było w tern 
wszystkiem  jakieś niezdrow e 
pożądanie dreszczyku sensacji, 
bezpieczne przeżywanie trag e - 
dji, z której szczęśliwie udało 
się wywinąć. Bo jakaż to  roz- 
kosz „pocierpieć** trochę w za­
ciszu domowem nad niedolą 
ofiar wojny, albo w sali kino- j 
wej emocjonować się za dwa 
złote odblaskiem  śmierci.  ̂|

W ydaje mi się jednak, że ci 
wszyscy, dla k tórych wojna 
stała się osobistem przeży­
ciem, że ci wszyscy, dalecy od 
przeżyw ania wojny w sensie 
czysto myślowym, nie mogli 
entuzjazmować się ułamkami, 
wskrzeszonemi z mniejszym | 
lub większym talen tem  na  k a r­
tach książek. Sądzę, że ci, k tó ­
rzy przeszli ponury koszmar 
rewolucji rosyjskiej, albo mają 
poza sobą V erdun czy Chemin 
des Dames, nie odnajdą w  ta ­
kim np. „Na zachodzie bez 
zmian** nic więcej poza bladą 
reprodukcją.

Wojna, podobnie jak rew olu­
cja, lub wielkie ruchy religijne 
i kulturalne, jest zdarzeniem, 
k tó re  lata  całe musi dojrzewać 
w czasie, aby doczekać się 
twórcy, umiejącego pewien 
przełomowy okres zam knąć w 
dzieło tak  potężne i przejm ują­
ce, iż współcześni i następne 
pokolenia prze nie w łaśnie p a ­
trzeć będą na historję. Taką 
wartość m ają i mieć będą: U ja­
da, francuskie Chansons de 
Geste, W ojna i Pokój, u  nas bez 
względu na  swoją w artość h i­
storyczną — Trylogja.

To, co stw orzyła ostatnia li­
te ra tu ra  wojenna stoi ty lko  na  
poziomie stylizowanych pam ię­
tników i reportaży. Gdybyśmy 
nie znali druku i zadaw alali się, 
jak w średniowieczu, czytaniem 
opowieści wojennych, k rążą ­
cych w odpisach, lub słucha­
niem  publicznych recytacyj — 
po paru w iekach nicby z nich 
nie pozostało. Sensacja chwili. 
Tylko tyle.

W ojna dla tw órcy jest, jak 
w ielka góra dla turysty. Nie 
można jej zdobyć odrazu. T rze­
ba skupiać siły, czekać, czekać, 
czynić tysiąc przygotowań, w y­
ruszyć na podbój z wyraźnym  
planem. W tedy tylko można ją 
zdobyć i zakląć. Czyż nie ma 
swojej wymowy, że w spaniały 
opis bitw y pod W aterloo nap i­
sał S tendhal w  dw adzieścia k il­
ka  lat po upadku Napoleona, 
że Zola po tyluż mniejwięcej 
latach podjął klęskę sedańską, 
a pisarze sowieccy w  osobach 
najwybitniejszych swoich p rzed­
stawicieli, jak Szołochow czy 
Tołstoj, teraz  dopiero zwrócili 
się ku latom  rewolucji?

Dzisiaj wreszcie, gdy wojnę 
światową, mamy stosunkowo 
daleko poza sobą, bo stoimy 
już przed  groźnemi perspek ty ­
wami nowych starć, i  u nas u- 
kazała  się pierw sza w naszej 
powojennej literaturze książka 
wyłącznie poświęcona wojnie.
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Je st to  „Powieść o cierpliwym 
piechurze** Józefa W ittlina, 
dzieło pomyślane n a  dużą mia­
rę. Z trzytomowej całości u k a­
zał się pierwszy dopiero tom 
p. t. „Sól ziemi** *), owoc dzie­
sięcioletniej pracy.

Ta data  1925 — 1935, posta­
wiona przez autora na końcu 
książki, jesit czemś więcej, niż 
suchem stwierdzeniem. Dzie­
sięć lat! Dzisiaj, gdy każdy m ie­
siąc przynosi chaos nowych 
wypadków, gdy bezustannie to ­
czy się w alka pomiędzy rzeczy­
w istością a ukrytem i siłami, 
k tó re  ją, jak podskórne soki 
toczą, zatruw ają i zapładniają, 
dzisiaj w  zamęcie i w tęskno­
tach — dziesięć lat, to  praw ie 
epoka cała. Ileż przeżyć, ile 
zmagań, ile klęsk, k tó re  stają 
się zwycięstwami, i ile zwy­
cięstw, obracanych przez dzień 
jutrzejszy w klęski. W  tych w a­
runkach dziesięć lat pracy nad 
jedną książką, nieskończoność 
dni, spędzonych nad kartkam i, 
zamknięcie się w  swoim w łas­
nym świecie, k tó ry  trzeba wyo­
braźnią stworzyć i wysiłkiem 
utrw alić, to  czyn, k tóry  każde­
mu, k to  rozumie i czuje rados­
ny, lecz gorzkich nieraz ofiar 
wymagający ciężar tworzenia, 
każe pochylić się z szacunkiem. 
A  nasze stosunki w Polsce, 
gdzie sumienność i poczucie 
odpowiedzialności tak  nędznie 
są przez ogół cenione i na każ­
dym kroku zwyciężane przez 
łatw ość i p łaską powierzchow ­
ność, zmuszają do podkreślenia 
tego uczucia szacunku.

Ogarnia człowieka w zrusze­
nie, gdy bierze do rą k  dzieło, 
k tórem u au to r poświęcił tyle 
la t swojego życia. A jednocześ­
nie obawa, czy rezu lta t tak  o- 
gromnego samozaparcia, wy­
trw ałości i sam okrytycyzmu nie 
okaże się chybionym.

L ektura „Soli ziemi** n ape ł­
nia godziny, spędzone z tą 
książką, radością; czyni z nich 
przeżycie, k tóre nie niknie, 
gdy ukończy się ostatnią stro­
nę. Pozostaje. Tymczasem, gdy 
czekają nas dwa jeszcze tomy 
„Powieści o cierpliwym piechu- 
rze“ — druga część „Soli zie- 
mi“ i tom ostatni „Dziura w  n ie­
bie" — trudno wydawać o dzie­
le W ittlina sąd ostateczny. To, 
co otrzymaliśmy w  pierwszym 
tomie, w prow adza dopiero czy­
teln ika w ogromną opowieść.

Jesteśm y w pierwszym  zale­
dwie miesiącu wojny i bohate- j 
ra, prostego kolejowego traga­
rza  z małej stacyjki, Topory- 
Czenielica w Galicji W schod­
niej, P iotra Niewiadomskiego, j  

czeka jeszcze długa droga. Nie 
wiemy, jakie będą jego losy, 
dokąd podąży, jakim ulegnie 
zmianom, co zobaczy, gdy k a ­
dra, do której przybył z głębo­
kiej Huculszczyzny na równinę 
węgierską, zostanie wyszkolo­
na przez arcym istrza w swoim 
zawodzie, feldfebla Bachma- 
tiuka i wyruszy na prawdziwą 
wojnę.

W  „Soli ziemi" prawdziwej 
wojny niema. Słyszy się tylko o 
niej, wie się, że jest. Odmienia 
już w prawdzie codzienny bieg 
życia, wciska się na głuchą wieś 
grozą, niepokojem  i niepew no­
ścią, odrywa ludzi od rodzin, 
przenosi ich w  odległe części 
monarchji austro - węgierskiej, 
w prow adza w obcy dotąd świat 
wojskowego rygoru, lecz nie 
staw ia jeszcze wobec koniecz­
ności zabijania i możliwości 
własnej śmierci. Ale choć przez 
wiele jeszcze stron snuć się b ę ­
dzie ta  opowieść, już teraz, nie 
przesądzając jakości całkow ite­
go osiągnięcia, można się zo- 
rjenitować w  dużych w artoś­
ciach dzieła W ittlina.

Jeśli nieco wyżej poświęci­
łem dłuższy ustęp książkom 
wojennym, to  dlatego, aby za­
znaczyć różnicę, jaka dzieli od 
nich „Sól ziemi". Książce W it­
tlina obcy jest ton  gorączkowe­
go- chwytania nieprzetraw io- 
nych przeżyć i wrażeń. Żad­
nych zgrzytów, histerycznych 
zaklęć. Szklarnia kula została 
rozbita. Dużo w  „Soli ziemi" 
powietrza. Je s t to  dzieło wyo­
braźni twórczej, głębokiego u-

/ )  JÓ Z E F  W IT T L IN  
| cierpliwym piechurze

Powieść o 
Sól ziemi,

część  I. T ow . w yd. Rój, W arszaw a , 
1936, str. 342.

czucia i szczerej myśli. Posiada 
szeroki, pełny oddech, rozm ach 
epicki, rzadką sugestywność o- 
brazowania, płynie szerokiem  
łożyskiem, ogarniając w  wielu 
fragm entach całość życia. W 
zetknięciu z pięknym artyzmem 
W ittlina czuje się ciągły wysi­
łek  autora, aby drobne zdarze­
nia, jak kamienie na dnie głę­
bokiej wody tonące w zaw ieru­
sze wojennej, ocalić od zagłady, 
zaczarow ać słowem i wpleść w 
historję, jako jej część nieod­
łączną.

Już trzydziestostronicow y 
prolog, poprzedzający w łaści­
wy w ątek  tem atyczny — dzieje 
P iotra Niewiadomskiego, w pro­
w adza do „Soli ziemi" zdecydo­
wany ton syntetycznego ujmo­
w ania rzeczywistości. Początek 
wojny został tu  ujęty w  szereg 
obrazów bardzo plastycznie od­
dających narastan ie i splatanie 
się historycznych wypadków, 
począwszy od wielkiej rady w o­
jennej, na której Franciszek J ó ­
zef podpisuje dekret wypowia­
dający wojnę Serbji, poprzez 
nastroje m iasta i tłumów, skoń­
czywszy na  ogólnoeuropejskiej 
mobilizacji i pierwszych pam ię­
tnych dniach sierpnia, kiedy na 
wschodzie, północy, zachodzie 
i południu rozpoczęły się nieo- j 

mai jednocześnie działania wo­
jenne. W ten  wstęp, będący je- j 

dnym z najpiękniejszych frag -1 
mentów, jakie ostatnio u nas 
napisano, wpleciona została
postać małego, niepozornego 
człowieka, który  prow izorycz­
nie pełni funkcje dróżnika na 
linji Lwów — Czem iowce — 
Ickany i zanim pójdzie do woj­
ska pilnuje szlabanu. Pociągi, 
nabite wojskiem, pędzą n a  fronit. 
Ten człowiek, to Piotr Niewia­
domski, doniedawna tragarz.

Dalsze strony „Soli ziemi", 
to kolejne dzieje Piotra, syna 
polaka i hucułki, niepiśm ienne­
go chłopa, w ierzącego w dwie 
potęgi — Boga i cesarza. W ięc 
tak : Piotr otrzymuje kartę  po­
wołania, Piotr staje przed ko­
misją wojskową, jedzie na W ę­
gry do kadry na przeszkolenie. 
Poza Niewiadomskim niewiele 
stosunkowo osób występuje w 
książce: Magda, kochanka Pio­
tra, naczelnik stacji, proboszcz 
miejscowy, ks. M akarucha, 
„władza" w osobie Durka,
feldfebel sztabowy Bachma-
tiuk i kilka jeszcze postaci epi­
zodycznych. A jednak, czytając 
książkę W ittlina, ma się w raże­
nie, że nieskończona ilość ludzi 
bierze udział w  opisywanej 
przez autora opowieści. Jest to 
już tajem nicą talentu  W ittlina, 
iż ta k  prostem i środkami, jed- 
nem, dwoma zdaniami, potrafi 
stworzyć nastrój c a ł o ś c i .

Sztuka pisarska W ittlina przy 
całem współczesnem ujmowaniu 
rzeczywistości posiada akcen­
ty, jakby żywcem przeniesione 
z tragedji greckiej. Tłum odgry­
wa w „Soli ziemi" rolę podob­
ną do dawnego chóru. W ystę­
puje we wszystkich ważniej­
szych momentach akcji i w  nim 
w yraża się najsilniej uczucio­
wość autora, bujna i żywotna, 
raz ironją gryząca, kiedyindziej 
liryzmem przesycona. I czy to 
będzie tłum  starych kobiet i 
mężczyzn, żegnających synów i 
mężów odjeżdżających na woj­
nę, czy też tłum poborowych, 
lub rekrutów , stłoczonych w 
pociągu, czy w reszcie tłum  ży­
dów, uciekających przed Rosja* 
nami na M orawy — zawsze je­
go obecność u rasta  do symbolu 
cierpiącej ludzkości.

Tłum W ittlina, to szarzy, p ro­
ści ludzie, oszołomieni, cierpią­
cy, bezwolni, kierow ani rozka­
zami tych, k tórzy kierują losami 
narodów  i powinni być według 
słów Chrystusa „Solą ziemi". 
Jako  m otto do swojej książki 
wypisał W ittlin cytat z kazania 
na górze: „W y  j e s t e ś c i e  
s ó l  z i e m i .  J e ś l i  t e d y  
s ó l  z w i e t r z e j e ,  c z e m -  
ż e s o l i ć  b ę d ą ?  D o  n  i- 
c z e g o  s i ę  j u ż  n i e  
p r z y d a ,  t y l k o  a b y  b y ­

ł a  p r e c z  w y r z u c o n a  

j i o d  l u d z i  p o d e p t a -  
I n a". (Św. M ateusz V, 13).

S tąd ironją zaprawiony tytuł 
pierwszej części „Powieści o 
cierpliwym piechurze". Stano­
wisko swoje określa W ittlin 
wyraźnie. Cała jego książka

jest oskarżeniem, rzuconem 
„soli ziemi", tym wszystkim, 
którzy posiadają w ładzę i czy­
nią zło. W ojna dla W ittlina, to 
przedewszystkiem splot konflik­
tów i ambicyj możnych tej zie­
mi. I w  tern ścieraniu się śle­
pych namiętności, osłanianych 
nieraz na pokaz szczytnemi 
ideami, szary człowiek jest ty l­
ko biemem narzędziem. Spędza 
się go w gromady, uzbraja i s ta ­
wia naprzeciw, aby krw ią w łas­
ną i swego bliźniego rozstrzy­
gał interesy ziemskich bogów.

To jednostronne podejście do 
zagadnienia wojny, stanow iące 
istotę myślowego osiągnięcia 
„Soli ziemi" nie dorównywa ja ­
kości osiągnięcia artystyczne­
go. Pacyfizm autora, oparty o 
Ewangelję, przepojony miłością 
do szarych „ubogich duchem" 
ludzi, a potępiający tych, k tó ­
rzy zagubili w sobie „sól zie­
mi" i trzykrotnie zaparli się 
Mistrza, może budzić szacu­
nek, poniew aż nic nie przem a­
wia za jego nieszczerością, 
wszystko zaś pozw ala dopatry­
wać się w  nim zdecydowanej 
postawy wobec rzeczywistości. 
Mam wrażenie, że w ustosun­
kowaniu się do autora ten 
momąnt decyduje. Chciałbvm 
co innego podkreślić, traktując 
ideologję W ittlina nie jako 
oderwaną wiarę, lecz jedną z 
ważnych pozycyj jego książki. 
Otóż, jako czytelnik, mam żal 
do autora, że zobaczył tylko 
j e d n ą  wojnę,jedno jej obli­
cze i tem u obliczu wszystko 
podporządkował. Nie chciał­
bym zostać źle zrozumianym. 
Nie wierzę w t. zw. literaturę  
objektywną i wszystko, co się 
mówi na tem at konsekwentnej 
objektywności ma nie wiele 
wspólnego z istotnie przeżyw a­
ną twórczością. Istnieje zato i 
ogromną rolę w procesie tw ór­
czym odgrywa wysiłek autora, 
zmierzający w kierunku uchwy­
cenia i zrozumienia rzeczywi­
stości w sensie najpełniejszym. 
Wierzyć dla twórcy, to nie zna­
czy widzieć wszystko w świetle 
wiary. Cała trudność polega na 
tern, aby wierząc umieć jedno­
cześnie odczuwać, jak  niew ie­
rzący lub w ierzący inaczej. Nie 
w ozem innem spoczywa wspa- 
nałe czarodziejstwo twórczości 
i tu jest jej wielkość: potępiać 
wrogów i przeżywać, jak wróg. 
Wittlin tylko potępił.

F IL H A R M O N JA . Askenaze, Ho- 
renstein i Koffier.

S o lis tą  ub ieg łeg o  k o n c e r tu  p ią tk o ­
w ego, b y ł p ia n is ta  S te fan  A sk en aze , 
k tó ry  w y k o n a ł k o n c e r t  E s -d u r  M o ­
z a r ta  i B u rle sk ę  R. S tra u ssa . J e s t  to  
a r ty s ta , p o s ia d a jąc y  n iew ątp liw ie  
sp o ry  ta le n t  i dużą  k u ltu rę  m u zy cz­
ną, b ra k  m u jed n a k  b e zp o ś re d n io śc i 
i n a tu ra ln o śc i. D a ło  się  to  w y czuć  
z w łaszcza  w  in te rp re ta c j i  M o za rta , 
k tó ra  b y ła  „ u ltra  —• m o za rto w sk a "  
i w s k u te k  tego , z b y t w y raźn eg o  p o d ­
k re ś la n ia  s ty lu  w ie lk ieg o  m is trz a  n ie ­
m ieck ieg o  n ie  m ia ła  n a jw ażn ie jszy ch  
teg o  s ty lu  cech : p ro s to ty  i szcze ­
rości.

D y ry g o w ał k o n c e r te m  ta k  b a rd zo  
zn an y  W arsz a w ie  k a p e lm is trz  J .  H o- 
re n s te in . d a jąc  in te re s u ją c ą  in te r p r e ­
ta c ję  V II sym fonji B e e th o v e n a  o m o c­
n o  p o d k re ś lo n y ch  k o n tra s ta c h  d y n a ­
m iczno  - ry tm iczn y ch , o raz  o n ieco  
z b y t ro z w lek le  p o tra k to w a n e m  A lle- 
g re tto . Z aw d zięczam y  m u p o za tem  
w y k o n a n ie  n a  e s tra d z ie  F ilh arm o n ji, 
już d ru g iego  w sp ó łczesn eg o  u tw o ru  
svm fonicznego . T ym  razem , b v ły  to  
„ W a ria c ie  n a  o rk ie s trę  sm yczkow ą'* 
Jó z e fa  K offlera .

N ie  w ie lu  p ra w d o p o d o b n ie  w śró d  
s łu c h ac zy  teg o  k o n c e r tu , w ie d z ia ło  
d o k ład n ie , co to  ie s t  t .  zw. m uzyka  
a to n a ln a , a lbo  ściślej m ó w iąc  „ te c h ­
n ik a  d w u n a sto  - p ó łto n o w a" , jeszcze  
zaś m n ie jsza  ilość  s łu c h ac zy  w ie d z ia ­
ła  c h y b a  o tem , że K o ffie r je s t o b o k  
J e rz e g o  F ite lb e rg a  g łów nym  p rz e d ­
staw ic ie lem  te j sz k o ły  w  P o lsce . K ie ­
ru n e k  ten , z a n o o z a tk o w a n y  p rz ez  
k o m p o z y to ra  w ie d eń sk ie g o  A rn o ld a  
S c h o n b e rg a  m niej w ięce j p rz e d  25 
la ty , w y n ik a ł z g w ałto w n ej re a k c ji  
p rzec iw  m u zy ce  ro m an ty czn e j, d ą żą c  
n ie ty lk o  do e lim in acji p ie rw ia s tk ó w  
em o cjo n aln y ch , a le  b u rz ą c  ró w n ież  
zw iązk i to n a ln e , n a  jak ich  o p a r ta  b y ­
ła  m u zy k a  e u ro p e jsk a  w  o s ta tn ic h  
3 w ie k ac h . T e  c ec h y  n e g a ty w n e  n ie  
o k re ś la ją  je d n a k  w  p e łn i sy s tem u  i 
d la teg o  te ż  n a zw a  „m uzy k a  a to n a l­
n a "  n ie  je s t n a jw łaśc iw szem  o k re ś ­
len iem  teg o  k ie ru n k u . A to n a ln e  są  
te ż  lic zn e  d z ie ła  S tra w iń sk ieg o , S zy ­
m an o w sk ieg o  i innych . S zk o łę  S ch o n ­
b e rg a  c ech u je  je d n a k  d ążen ie , do 
w p ro w a d z e n ia  p e w n y ch  p o zy ty w n y ch  
w a rto śc i w  m ie jsce  d aw n y ch  z b u rzo ­
n y ch  zasad . U z n a ją  w ięc  ci w ie d e ń ­
scy  a to n a liśc i a b so lu tn ą  ró w n o rz ęd -  
no ść  w szy s tk ic h  d w u n a s tu  d źw ięk ó w  
sk a li c h ro m a ty czn e j i jak o  n o w ą  w ięź  
fo rm alną, w p ro w ad z a ją  zam ias t d a w ­
ny ch  zw iązk ó w  to n a ln y c h  „m o ty w  
p o d sta w o w y " . C a ła  k o n s tru k c ja  
u tw o ru  sp ro w ad z a  się  w ięc  do o d ­
po w ied n ieg o  p rz e k sz ta łc a n ia  teg o  je ­

dnego  lub  k ilk u  m o ty w ó w  p o d s ta w o ­
w ych , do ich  o d p o w ied n ieg o  łą c z e ­
n ia  i t. d„ a  w ięc  do czysto  te c h ­
nicznej, m ózgow ej ro b o ty .

N ie ch cę  by n a jm n iej tw ierd z ić , by  
teg o  ro d z a ju  k o n c e p c ja  tw ó rcza , m ia ­
ła  w ogóle  w y k lu c za ć  m ożliw ość s tw o ­
rz e n ia  n a tc h n io n eg o  d z ie ła . O w a r ­
to śc i u tw o ru  m im o w szy s tk o  d e cy d u ­
je n ie  k ie ru n e k  a r ty s ty c zn y , a le  t a ­
le n t  k o m p o zy to ra . D ow odem  m oże 
b y ć  w sp a n ia ła  tw ó rc zo ść  p rz e d w c z e ­
śn ie  zm arłeg o  „ a to n a lis ty "  A lb a n a  
B erga. S ą d z ę  jed n a k , że  sp ec ja ln ie  
p rzy  te c h n ic e  d w u n a sto p ó łto n o w ej, 
w sk u te k  p ro g ram o w ej e lim inacji „ n ie ­
tec h n icz n y ch "  p ie rw ia s tk ó w , p o tr z e ­
b a  n a p ra w d ę  o lb rzym iego  ta le n tu , 
ab y  p o w s ta ło  d z ie ło  w s trz ą sa ją c e  i 
n ie  n u żące .

O tóż  „W a rja c je "  K o ffle ra  n ie  b y ły  
w s trz ą sa ją ce . P ro g ra m o w ą  jed n o s ta j-  
ność , le ż ą c ą  już u  p o d s ta w  sam ej 
tec h n ik i, w  k tó re j konstrukcja^  fo r- 

 ̂ m a ln a  p o leg a  n a  ro zw ijan iu  w c iąż  te -  
■ go sam ego  m otyw u, p o tę g o w a ła  jesz ­

cze  fo rm a  w arjacy j, o ra z  o g ran iczen ie  
k o n tra s tó w  k o lo ry s ty cz n y ch  (u tw ór 

i n a p isan y  na  o rk ie s trę  sm yczkow ą).
C óż z tego , że  K o ffier dał^ dow ód 

I w ie lk ie i w ied zy  m uzycznej i p e w n o ­
ści tech n iczn e j, n iez w y k łe j p o m y sło ­
w ości w  p rz e k sz ta łc a n iu  te m a tu  po d - 

| s taw o w eg o , o ra z  d o sk o n a łeg o   ̂ w y- 
i c zu c ia  o rk ie s try , k tó r a  św ie tn ie  

b rz m ia ła  —  „ W a rja c je "  je d n a k  p o ­
m im o w n ik liw ej in te rp re ta c j i  H o ren - 

1 s te in a , p o z o s ta w iły  w ra ż e n ie  „n i­
jak ie " .

J e sz c z e  jed e n  c iek aw y  szczeg ó ł do 
z an o to w a n ia . Z azw yczaj dzie ła  

| S ch o n b e rg a , W e b e rn a  i in n y ch  a to - 
| n ilistów , d a ją  n iep rz y g o to w an y m  s łu ­

ch aczo m  w ra że n ie  p o tw o rn e j k ak o fo - 
nji. O  „ W a ria c ja ch "  K offlera^ teg o  p o - 
w ied z ieć  n ie  m ożna. N ie w iem , czcy 
je s t to  jego  in d y w id u a ln a  cechą, czy  
w y n ik a  te ż  z tego, że „ W a rja c je  są 
s to su n k o w o  w czesn y m  u tw o re m  (op. 
9), a le  p rz ez  ca ły  czas, n ie  sły sza ło  
s ię  w  n ich  an i ra zu  ta k  c h a ra k te ry ­
s ty c zn y c h  d la  te j m uzyk i zgrzy tów , 
b a rd zo  c zę s to  n a to m ia s t w y czu w ało  
s ię  p a r t je  w y ra źn ie  o k re ś lo n e , p o d  
w zględem  to n aln y m . K o n sek w en tn y  
a to n a lis ta  p o w ie  nam  zap ew n e , że 
b y ł to  sp lo t dźw ięk o w y , k tó ry  p rz y ­
p a d k o w o  w y w o ły w ał w  n as  jeszcze 
n ie  w y k o rz en io n e  a so c jac je  to n a ln e ;

1 że  „m uzyk  p rz y sz ło śc i"  już ty c h  a to -  
n is ty czn y ch  asoc iacy j n ie  b ę d z ie  czuł.

M oże ta k  b ę d z ie . N ie  je s te m  jed - 
! n ak  w c a le  p ew n y  teg o , czy  g w a łto w ­

n e  w y k o rz en ia n ie  n a sz y ch  p rz y zw y ­
c za jeń  to n a ln y ch , je s t  n a p ra w d ę  ta k  
p a lą c ą  p o trze b ą , 

i Konstanty Regamey.

O D  A D M I N I S T R A C J I

Dla uniknięcia przerwy w wysyłce tygo­
dnika, prosimy prenumeratorów o rychłe 

o p ła cen ie  p renu m eraty  na mies iąc  

styczeń i p ie rw szy  kw arta ł  r. 1936

N k s i q ż
Bibljografja nowości wydawniczych
o w e k i

PO W IE ŚĆ .

A RA G O N : Dzwony Bazylei. P rz e -  i 
k ład  W a c ła w a  R ogow icza. S tr . 416. 
O k ład k a  a te lie r  „M ew a". W arszaw a , 
1936. W yd. J . P rzew o rsk ieg o . C en a  
zł. 10.— .

Pow ieść sp o łeczn o  - obycza jow a, 
jednego z w y b itn ie jszy ch  w sp ó łc z e ­
snych p isa rzy  fran cu sk ich .

KAROL C Z A PE K : Meteor. P rz e k ła d  
Paw ła H u lk i. - L ask o w sk ieg o . S tro ­
nic 224. O k ła d k a  stu d jo  L ev itt-H im . 
W arszaw a, 1936. W yd . J . P rz e w o r­
skiego. C en a  zł. 5.— .

Pow ieść  w y b itn eg o  p isa rz a  cze s­
kiego, d ru g a  część  cyk lu , k tó reg o  
część p ie rw sz ą  s ta n o w i p o w ieść  p .t. 
„H ordubal", w y d a n a  p rz e d  k ilk u  
m iesiącam i w  p rz e k ła d z ie  polskim ,

KAROL C Z A PE K : Zwyczajne ży­
cie. P rz e k ła d  P a w ła  H u lk i - L ask o w ­
skiego. S tr . 235. O k ła d k a  stu d jo  
L evitt-H im . W arsz a w a , 1916. W yd. 
J . P rzew orsk iego . C ena  zł. 5.— .

T rzecia  czę ść  try lo g ji: „ H o rd u ­
bal", „M e te o r" , „Z w yczajne  życie" .

MIRKO JE L U S IC H : Qliver Crom­
well. P rz e k ła d  M arji IC reczow skiej. 
S tr . 416. W arsz a w a , 1936. W yd. J . 
P rzew orsk iego . C ena  w  b ro sz . 15 zł., 
w  opr. 18 zł.

Pow ieść  b io g ra ficzn a  a u to ra  „ Ju -  
ljusza C e za ra"  o w ie lk im  ang ie lsk im  
m ężu stan u . C zęść  I: W y w y ższen ie , 
Część II: R o zstrzy g n ięc ie . C zęść  III: 
Naród.

ALEK SY  T O Ł S T O J: Rok osiemna­
sty. P rz e k ła d  W ła d y s ła w a  B ro n iew ­
skiego. S tr. 456, O k ła d k a  T. P io tro w ­
skiego. W arszaw a , 1915. W yd . J .  P rz e ­
w orsk iego . C ena  zł. 9.— .

Pow ieść  zn ak o m iteg o  p isa rza  so ­
w ieck iego , d ruga  część  try lo g ji „ D ro ­
ga p rzez  m ęk ę " , k tó re j część  p ie rw ­
sza  p.t. „ S io stry " , u k a z a ła  się  w  p rz e ­
k ład z ie  p o lsk im  p rz e d  k ilk u  m ies ią ­
cami.

P O E Z JA

ZYG M U N T K R A SIŃ SK I: Dzieła po­
etyckie. Z w s tę p e m  i o b jaśn ien iam i 
prof. d r. T ad e u sz a  P in iego . S tr . X L Jr  
464, z 4 i lu s trac jam i i 8 podo b izn am i 
au to g ra fó w . „B ibg ljo tek i P o e tó w  P o l­

sk ich "  to m  IV. W a rsz a w a  1934. Sp 
W yd. P a rn a s  P o lsk i. C en a  w  b ro sz , 
zł. 5.50, w  opr. p łó c . zł. 7.50, w  p ó łsk . 
zł. 11.50.

Je d n o to m o w e  w y d a n ie  d z ie ł p o e ­
ty c k ic h  K rasiń sk ieg o  (w u k ład z ie  
d w u szp a lto w y m ) z a w ie ra ją c e  w szy ­
s tk ie  p o ez je  liry czn e , pow ieśc i, d z ie ­
ła  d ra m a ty c z n e , p o e m a ty . O p ra co w a ­
n ie  i w s tę p  prof. P in iego , jed n eg o  z 
n a jw y b itn ie jsz y ch  zn aw có w  K ra s iń ­
skiego. W y d aw n ic tw a  „ P a rn asu  P o l­
sk ieg o "  są  n a jta ń sze m i w y d a w n ic ­
tw am i k lasy k ó w .

ZY G M U N T K R A SIŃ SK I: Listy wy­
brane. Z w s tę p e m  i o b jaśn ien iam i 
prof. d r. T a d e u sz a  P in iego  S tr . X  +  
412, z 9 ilu s tra c ja m i i p o d o b izn ą  lis tu  
do S ło w ack ieg o . „ B ib ljo te k a  P o e tó w  
P o lsk ic h "  to m  VI. W arsz a w a , 1935. 
Sp. W y d . P a rn a  P o lsk i. C ena w  b ro sz , 
zł. 5.50; w  opr. p łó c . zł. 7.50, w  opr. 
pó łsk . zł. 11.50.

D rug i i o s ta tn i to m  d z ie ł K ra s iń ­
sk iego . W ie lk i zb ió r p rz e p ię k n y c h  a 
g łęb o k ich , s ły n n y ch  lis tów , w  zn ac z ­
nej częśc i n ieo g ło szo n y ch  d o tą d  w 
języ k u  po lsk im .

W S P O M N IE N IA , P A M IĘ T N IK I.

P A W E Ł  O W E R Ł O : Z tamtej stro­
ny rampy: Z p rz ed m o w ą  E . Ś w ie r­
czew sk iego . S tr . 448. O k ła d k a  T a d e ­
u sza  C ieś lew sk ieg o  (syna). W arsz a w a , 
1936, F . H oesick .

W sp o m n ien ia  te a t ra ln e  z 50-cio l e t ­
niej p ra c y  a k to rsk ie j i re ży se rsk ie i 
znanego  ak to ra . I s tn a  k o p a ln ia  m ą- 
te r ja łó w  do h is to rji p o lsk ieg o  te a t ru  
w  o s ta tn ie m  p ó łw ieczu .

H A L L ID A Y  SU T H E R L A N D : Ogni­
wa lat. P rz e k ła d  C eliny  W ien iew sk ie j. 
S tr. 376. O k ła d k a  a te l ie r  „M ew a". 
W arszaw a , 1936, W yd . J . P rz e w o r­
sk iego . C ena  w  b ro sz . zł. 12.— , w  opr. 
zł. 15.— .

W sp o m n ien ia  le k a rz a  szk o ck ieg o  z 
la t stu d jó w  i p ra k ty k i  lek a rsk ie j.

L IT E R A T U R A  PO D R Ó Ż N IC Z A .

P E T E R  FL E M IN G : P rzy g o d a  b r a ­
zy lijska . P rz e k ła d  A le k sa n d ra  D o- 
b ro ta . S tr . 392. Z 30 ilu s trac jam i. O - 
k ła d k a  a te lie r  „M ew a" . W arszaw a ,

1936. W yd. J  P rzew o rsk ieg o . C ena  
w  b ro sz . zł. 12.— , w  opr. zł. 15.— .

W sp o m n ien ia  z e k sp e d y c ji w  p u sz ­
cze  p o łu d n io w o  - a m e ry k ań sk ie  d la 
ro z w ik ła n ia  zag a d k i zag in ięc ia  p łk . 
F a w c e tta .

A L E K SA N D E R  JA N T A -PO Ł C Z Y Ń - 
SK I: Odkrycie Ameryki. S tr . 208
Z 28 ilu s trac jam i. O k ła d k a  a te lie r  
„M ew a". W arsz a w a , 1936. W y d . J .  
P rezw o rsk ieg o . C en a  w  b ro sz . zł. 7.— , 
w  opr. zł. 10.— .

R e p o rta ż  ze  S ta n ó w  Z jed noczonych  
zn an eg o  p o d ró ż n ik a . T y tu ły  ro z d z ia ­
łów : N ew  Y ork . —  Sing Sing. —  R o z ­
m o w a z T o d o rem  D re ise re m  w  m ie ­
śc ie  ang ie lsk iem . —  N iezn an a  A m e ry ­
k a . —  C hicago. —  C zerw o n a  m agia.— 
K o m ed ja  a m e ry k ań sk a . —  T w a rz ą  w 
tw a rz  z p re z y d e n te m  R o o sev e ltem .

Kronika plastyczna
— Wystawa z zakresu historji i 

kultury w Sztokholmie. W  dn. 4 b, m,
o tw a r to  w  S z to k h o lm ie  zo rg an izo w an ą  
p rz ez  N o rd isk a  M u see t (M uzeum  N or- 
dy jsk ie) in te re su ją c ą  w y s ta w ę , k tó ra  
m a d aw ać  p rz eg ląd  h is to r ji k u ltu ry  
teg o  k ra ju . N a  w y s taw ie , z a ty tu ło w a ­
nej „H em  och  A rb e te "  (Dom i p raca ), 
za jm ującej 13 sal, p o k a za n o  w n ę trza  
s ied zib  m ag n ack ich  i ich  w izerunk i, 
w n ę trz a  dom ów  m ieszczań sk ich  i w a r ­
sz ta tó w  rzem ieśln iczy ch , ty p y  lo k a l­
nej a rc h ite k tu ry , zw łaszc za  d re w n ia ­
nej, n a rz ę d z ia  p ra cy , s tro je , zw ycza- 
jc  i t. d.

W y staw a  p o trw a  m iesiąc. Z ap o w ie­
dz iano  n a  n iej 10 o d czy tó w  n a  te m a ­
ty , zw iązan e  z h is to r ją  k u ltu ry  w  
Szw ecji (g łów nie  d o ty c z ą c e  z ab y tk ó w  
k u ltu ry  m ate rja ln e j).

R e d a k c j a  
„P ro s to  z mostu"
m i e ś c i  s i ę  w  n o w y m  l o k a l u

p r z y  ul .  K s i q ż ę c e j  6
Teł .  7 0 2 - 5 0
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P a n o p t i c u m
SIN C L A IR  L EV IS: Mantrap. Prze­

łoży! Czesław Jastrzębiec-Kozłowski. 
Instytut wydawniczy Renaissance.

P R Z E R Z U C A JĄ C  SIĘ  
SK A M L A N IE M

M elan ch o lijn y  psy , p rz e rz u ca ją c e  
s ię  sk am lan iem  o sm ętnym  św icie 
(str. 170).

M ŻYSTOŚĆ C IE P Ł A
W ty le , sitow ie by ło  m żystością  sen ­

nego c iep ła, z w odą, p rz eb ły sk u jąc ą  
gdz ien ieg d z ie  m iędzy  trzc in am i, (str. 
182).

D O L E T N IA  K O C H LIW O ŚC
R alfow i n ag le  to  w szystko  s tra sz ­

n ie  obm ierzło , a  rów nież i w łasn a  do- 
le tn ia  koch liw ość z b rzy d ła  m u b ardzo , 
(s tr . 190).

D O M O W IT E  SIE D Z E N IE .
A lv e rń a  ju ż  b y ła  w łóżku , Dżo zaś 

s ie d z ia ł w kuchni, dom ów icie, w sa ­
m ych sk a rp e tk ach , p a lą c  ta n ie  cy g a­
ro , c zy ta ją c  tygodn iow e w y d an ie  
„G w iazd y  M o n tre a lsk ie j" , (str. 195).

P O SZ Ł O  M U  NA  SZC ZER O ŚĆ
N ijak o  mi o tern  m ówić, a le  skoro  

p o sz ło  n a  szczerość... (str. 243).

D O JM U JĄ T S Z E  SŁ O W A .
W o k ó ł ogniska, w  m ilczen iu  n a d  

w szelk ie  słow a do jm uj ątszem , ro zw a­
żali co d a le j czynić w y p ad n ie  (str. 243)

ROZEŹLO N Y  U TA C ZN IK .
Z łam an y  i p o tu ln y  D żo E a s te r  p rz e ­

d z ie rzg n ą ł się w  ro z eź lo n e g o  u tac z - 
n ika . (str. 240).

O B L E PŁ A  G Ł O W A  I N IE U G IĘ T Y  
B Ł ĘK IT .

G łow a jego, ledw ie  się  w znosząca 
n a d  sk ra jem  b u rty , w śró d  te j n iep rz y ­
jaznej to n i p rz y p o m in a ła  o b lep łą  g ło ­
w ę to p ie lca , oczy zaś, co daw niej p ło ­
n ę ły  tak im  suchym  i n ieugiytym  b łę ­
k item , b y ły  te ra z  czerw one i jakby  
n ieco  b łęd n e , (str. 249).

O P IE S Z A Ł Y  K O SZM A R .

K iedy  zaś obaj m ężczyźn i —  o p ie ­
sza li w  tym  o p iesza ły m  koszm arze, 
pow oli się ru sz a ją cy , pow oli g rzęzn ą ­
cy w  strap ien iu , pow oli do  p o ż eg n a l­
n y ch  g o tu jący  się p o ca łu n k ó w  •— o t ­
w ie ra li u sta , by  w y razić  stosow ne u- 
czucia, znów  n a  chw ilę s ta ła  się is to ­
tą  lu d zk ą , (str. 251).

ZA ŻA LO N Y  P U Ł K O W N IK .

P u łk o w n ik  A ck ers  b a rd zo  b y łb y  za- 
żalo n y , gdyby  p a n  nie p rzy szed ł, (str. 
258).

P S IA K R E W N A  TRZEŹW O ŚĆ.

W  d o d a tk u , po rozm aw iaw szy  z w a ­
m i, b ęd ę  już  zby t p siak rew n ie  trzeźw y, 
żeb y  w y sk o czy ć  czy w ra ca ć , (str. 272).

Z e b ra ł Zygm. Walaciński (K raków ).

Stanisław Piasecki

P a n o p t i c u m  r a d  jo we
Ś ledzę  od d łuższego  czasu  p ro w a ­

d zo n ą  n a  łam ach  „ P ro s to  z m ostu" w a l­
kę  o po p raw n o ść  p rz ek ład ó w  polsk ich , 
z obcych lite ra tu r . C zy do podobnej 
ru b ry k i, ja k  „P an o p ticu m ", nie n a d a ­
w ało b y  się w iele tek s tó w  do m uzyki 
ta n e c z n e j?  T e k s ty  te  s to ją  już n ie  na  
n isk im  poziom ie a rty s ty czn y m , bo o 
tern  tru d n o  w ogóle  mówić, lecz p o pro - 
s tu  są  to  k re ty n izm y  i id jo ty zm y , w o­
ła ją c e  o pom stę  do n ieba. P la g a  ta  ro z ­
p o w szechn iona  je s t p rzy tem  n ie ty lk o  
w  lo k a la ch  pub liczn y ch  w szystk ich  
m iast P o lsk i, lecz m a do  ro z p o rz ą d ze ­
n ia  i „ n aszą  dum ę" —  P o lsk ie  R adjo .

Ba! Tem at istotnie arcyw aż­
ny. Stokroć ważniejszy od 
złych przekładów . Radja słu­
cha cała Polska. T eksty  „szla­
gierów" rewjowych, system a­
tycznie wbijane w uszy radjo- 
słuchaczy z płyt różnych Fei- 
genbaumów, w ędrują na falach 
radjowych „pod strzechy". De­
praw ują smak. W ypierają pio­
senkę ludową. Słyszeć je moż- 

l na na  wsi i po m iasteczkach. 
Plenią się coraz bujniej. Tak 
bujnie, że aż jeden z najpłod­
niejszych m ajstrów od tekstów  
kabaretow ych napisał wiersz 
zaczynający się od słów: „O, 
gdybym kiedyś dożył tej po­
ciechy, by moje piosnki znik­
nęły spod strzechy", uspraw ie­
dliwiający się: „ja pisywałem
je nocą, dla kabaretu , dla ba­
ru" i kończący się po heinow- 
sku:

„S łucham  ra d ja , łkam ,
I w s ty d  mi p rz ed  św iatem .
Bo czu ję  się sam
Ż ydow skim  m iazm atem ".
A radjo gra. W ciąż gra. Mu­

zyka lekka. M uzyka taneczna. 
M uzyka z płyt. M uzyka salono­
wa. Chór Eryana. Chór Dana. 
Chór Juranda. Aston. Fogg. 
W ars — Tom — Schlechter — 
Gold — Petersburski — Bro­
dziński — Je rry  — W łast. Tan­
go. Slow-fox. Fox-trot. Tango 
argentyńskie. I t. d. I t. d. Da 
cap o al fine.

W ypisałem to wszystko z 
program ów radjowych, bo sam 
radja nie mam w domu i nie 
słucham go. Zbyt n a  to  szanuję

Z  kroniki sądowej

Dwa procesy „Prosto z mostu
z prezesem  P. A. L. W . Sieroszewskim

Zamieszczony w n-rze 54-tym 
„Prosto z mostu" artykuł p. t. 
„Prezes A kadem ji Literatury 
o więźniach brzeskich, skazari • 
cach prasowych i Berezie K ar­
tuskiej", zawierający przedruk 
bezprzykładnej mowy W acława 
Sieroszewskiego w senackiej 
dyskusji o ustawie amnestyjnej 
oraz komentarze redakcyjne — 
stanie się przedmiotem procesu 
sądowego.

Oto dnia 7-go stycznia wpły­
nęła do W ydziału VIII K arne­
go Sądu Okręgowego w W ar­
szawie skarga pełnomocnika 
W acława Sieroszewskiego adw. 
M ichała Skoczyńskiego przeciw­
ko redaktorowi „Prosto z mo­
stu" Stanisławowi Piaseckiemu 
o zniesławienie w druku, z po­
wołaniem się na art. 255 K. K.

Do skargi prywatnego oskar­
życiela przyłączyła się prokura­
tura, tak, że proces odbywać się 
będzie z oskarżenia publicz­
nego.

W  kilka dni po wniesieniu tej

W  poniedziałek dn. 20 b. m. 
odbędzie się w Sądzie Okręgo­
wym w W arszawie proces re ­
dakcji „Prosto z mostu" z p. 
Korolewicz - W aydową o głoś­
ny artykuł Romana W ragi p. t. 
„Tak dalej być nie może".

Proces zapowiada się sensa­
cyjnie. Ze strony obrony po­
wołano 18 świadków, ze strony 
oskarżenia 8 świadków, toteż 
spodziewać się można, że roz­
praw a potrwa parę  dni.

Któregoś dnia w obfitej pocz- j  praw dziw ą muzykę. Z progra- 
cie redakcyjnej list takiej mniej- i mów także wypisałem sobie 
więcej treści: szereg „utworów muzyki i po­

ezji „lekkiej", aby w księgarni 
sprawdzić, jaki też jest poziom 
tych najczęstszych audycyj 
Polskiego Radja. Bo przecież— 
myślałem — pot o jest chyba ta 
ich tam  jakaś rada programo­
wa, żeby przesiew ać programy. 
Żeby utrzym ywać poziom. Że­
by szerzyć przez radjo kulturę.

W tym program ie radjowym, 
k tóry  w padł mi właśnie v  rę ­
ce, najczęściej pow tarzały się— 
i to  w niejednej rozgłośni — 
„numery" z operetki „Rose 
M arie". W idocznie te  właśnie 
piosenki najbardziej zasługują 
na krzew ienie. Ano, posłuchaj­
my tekstów  p, Brodzińskiego:
„To on, z w ias tu n  z n ieziem skich  gdzieś 
s tron , to  on...
To on sp raw ił, że kocham  po zgon, 
to  on...
T o  on... d a ł mi sk o sz to w ać  szczęścia
k<Ss’ . , .
W  nim  je s t  m ego życia  cel i sens,
To Jim , rad o ść  m ych  m arzeń  i snów,
m ój skarb...
T o  Jim , rz u c ił  n a  d u szę  m ą c ień  i czar,. 
M iłości mej bez g ran ic  p rz e d  świalem 
nie chcę już  skryć,
B ez n iej n ie  u m ia łab y m  już żyć.„
A choć p ró cz  niego w ielb icieli mam 
ca ły  ró j,

i N ik t p ró cz  niego, ty lk o  on  je s t mój 
I jem u  chcę pośw ięcić  życie  me'
Bo kocham  go, bo kocham  go... Tak...“ .

Gdy się skosztuje ten  radjo- 
wy „szczęścia kęs" właściwie 
już dalej szukać nie potrzeba. 
Ale może to w yjątek? Może 
jednak Radjo dba o jaki-taki 
poziom utw orów  wykonywa­
nych przed  swym mikrofonem? 
Może tu tylko nieopatrznie 
zaufało smakowi artystyczne­
mu pani Koroilewicz-Waydo- 
wej? Dało się jej „ukolehać" 
inną piosenką z tejże samej 
operetki:
„ J a k  p ta k  w śró d  cze reśn i 
D la  ciebie  śp iew a  sw oje  pieśni.
J a  nu cę  t e ż  gdy m iłość  m nie  kolebie, 
T ę p ieśń  R ose  M arie  d la  ciebie".

W ięc coś z innej beczki: pan 
Schlechter, fox-tro tt „Takie 
coś":
U nas k a ż d y  się zachw yca 
J a k  u sły szy : zag ran ica!
B u jd a  p a n ie  drogi!
W eź p a n  jak ie  chcesz dziew czątka 
O b o k  P o le k  to  szezen ią tk a  
R asa! K lasa! Nogi!
T ak ich  nóg, tak ic h  nóg,
N iem a n ik t, sk a rż  m nie Bóg 
To nam  p rz y zn a  naw et najzaw ziętszy

wróg!
T ak ich  stóp ! T ak ich  ud!
J a k i  szyk! J a k i  chód!
T o  nie nogi, to  p o p ro su  je s t  już cud!

I dalej po spostponowaniu 
innych nacyj:
P o lk a  m a n a jw ięce j:
T ak ie  coś, ta k ie  ech!
T ak ie  jo j!  ta k ie  niech!
T ak ie  w szy stk o  jed n o  nam ów  mnie

na  grzech!
T ak i r.ajc, ta k ie  chcesz.
To m nie chw yć, to  m nie b ierz 
Że do p ie k ła  n aw et za n ią  pójdziesz

t e ż !

Może staruszków  z rady pro­
gramowej Radja „rajcują" takie 
piosenki o cudach ud — ałe 
jakiem praw em  te idjotyzmy 
krzew i się na falach radjo­
wych w całej Polsce?

A jedna piosenka od drugiej 
jest gorsza w repertuarze Pol­
skiego Radja. Na chybił-trafiL 
pan Jerry , tango „Gondolo 
płyń!":
Sam otny  z d a ła  o d  szum iących  gwarem

miast
W  gondoli p ły n ę , a  n ad em n ą  miljon

gwiazd
I w szystk ie  p ło n ą  i m igocą,
Śląc mi sw ój czu ły  w zrok 
W koło  cisza, a  w  te j ciszy w ody plusk 
I n ag le  dz iw na  p ieśń  w yryw a się

z mych ust. 
P ie śń  co śp iew a ty lk o  nocą,
G d y  św ia t o tu li m rok.
P rzy m y k am  oczy i w net słodko

o czemś śnię 
P rz e d em n ą  o braz  ta k  jak  w  bajce

zmienia się: 
P a trz  o to  p ięk n a  cud -k ró lew n a  
A ch, jak im  b lask iem  lśni...
K ró lew no! tw ój g o n d o lje r k łan ia  ci

się w pas

I b łag a  byś sp o czę ła  zanim  w stan ie
b rzask .

Nim  skończy  się ta  b a jk a  zw iew na 
P ie śń  chcę d a ro w ać  ci.

Własrha już niema potrzeby 
tu cytować; zbyt jest sławny. 
A  jest to również stały  bywalec 
w program ach Polskiego R a­
dja.

Dopóki ci panowie dostar­
czali swoich arcydzieł poetyc­
kich kabaretom , dopóki znajdo­
wali pryw atnych wydawców, 
k tórzy wydawali w raz z n u ta ­
mi te  „czułe wzroki gwiazd" i 
„królewny lśniące blaskiem", 
dopóki Feigenbaum y nagryw a­
ły to  na p łyty  — nic n a  to  po­

radzić nie było można. Nie m a­
my, n iestety, ustawy, któraby 
cenzurze pozw alała konfisko­
wać idjotyzmy. Cenzura jest 
u mas tylko od tropienia nie- 
prawomyślności.

Ale gdy Radjo staje się tubą, 
przez k tó rą  Schlechtery, Włas- 
ty  i inne Friedw aldy, w ykrzy­
kują na całą Polskę wszystko, 
co im ślina na język przynie­
sie — to  już przepraszam : stop! 
Radjo powinno być instytucją, 
k tó ra  przez wysokie wymaga­
nia podnosi poziom piosenki. 
Je s t zaś w tej chwili — insty­
tucją krzew ienia zdziczenia 
kulturalnego.

Odpowiedzi redakcji
Panu W. K. w Sosnowcu. A d re s  J. 

W aśn iew sk ieg o : W -w a, B ro w a rn a  12 
m. 85.

Panu St. Ż. we Lwowie. D zięku jem y , 
zam ieścim y w  jednym  z na jb liższy ch  
num erów .

Pani H. M. P. w W-wie. Z a r ty k u ­
łó w  n ie  sk o rzy stam y . O cen  n ie  p o d e j­
m ujem y się.

Panu L. R. w Grodnie. R zecz  p o leg a  
ch y b a  n a  n iep o ro zu m ien iu . A u to r  a r ­
ty k u łu  —  ta k  p rzy n ajm n ie j ro zu m ie ­
liśm y to  w  re d a k c ji  —  n ie  w y su w a ł 
oczyw iście  ow ego m o ty w u  jak o  jedy­
nego w o d zy sk an iu  n iep o d leg ło śc i, a le  
jak o  jed e n  z w ielu . T e, o k tó ry c h  
P a n  p isze  b y ły  rzecz  p ro s ta  d e cy d u jąc e  
i to  je s t  ch y b a  ja sn e  d la  k ażd eg o  P o -

Panu M. S. w W-wie. Z w ie rszy  n ie  
sko rzy stam y .

Panu J. L. w Chlewiskach. Z a r ty ­
k u łu  n ie  sk o rzy stam y .

Panu „em“ w Łodzi. S k o rzy stam y .
Panu W. W. w Krakowie. B ez z ap o ­

zn an ia  się  z rę k o p isem  a r ty k u łu  P a n a  
tru d n o  nam  co k o lw iek  odp o w ied zieć .

P r z e g l ą d  p r a s y
Plucie ogniem z że laznej cew y

.szlach-P isa liśm y  sw ojego czasu  n a  ła -  Zamiast krótko powiedzieć: ,
m ach  „ P ro s to  z m o stu "  o k o n iecz - ta pod koniec średniowiecza Zi
nośc i z a jęc ia  się  op in ji p u b liczn ej się głównie gospodarką rolną", Ja-
sp ra w ą  p o d rę cz n ik ó w  szk o ln y ch  rosz na przeszło stronie ględzi: „Sły-

I I

skargi, a mianowicie w piątek 
10 b. m. ukazał się nr. 2 (56) 
„Prosto z mostu" z fotomonta­
żem Jana  Polińskiego, zaty tu­
łowanym „Senator Sieroszew­
ski trzym a mowę o Berezie". 
N azajutrz, dn. 11 b. m. w płynę­
ła  druga skarga W acława Sie­
roszewskiego za pośrednictwem 
adw. Skoczyńskiego do Sądu 
Grodzkiego (Oddział X III) w 
W arszawie. P. Sieroszewski 
skarży tym razem autora foto­
montażu Jana  Polińskiego i re ­
daktora „Prosto z mostu" S ta­
nisława Piaseckiego o obrazę, 
z powołaniem się na art. 256
K. K.

Oba te procesy, których term i­
ny m ają być wyznaczone już w 
niedługim czasie, dadzą redakcji 
„Prosto z mostu" sposobność 
szerszego uzasadnienia swego 
stanowiska wobec prezesa Pol­
skiej Akadem ji Literatury, jego 
mowy o Berezie Kartuskiej, i 
początków  jego karjery p isar­
skiej w Rosji.

Proces „Prosto z mostu”
z p. K o ro le w ic z -W a y d o w ą

Obronę redaktora „Prosto z 
mostu" Stanisława Piaseckiego 
wnosi adw. Stanisław Szurlej, 
obronę Romana W ragi — adw. 
Jan  Szczerbiński.

Proces, w którym autor a rty ­
kułu i redaktor tygodnika 
przeprowadzać będą dowód 
praw dy na zarzuty postawione

OSOBISTE.

Dn. 14 b. m. w kościele św. 
- - . . , . . . , Jakóba w W arszawie pobłogo-

s t *  r v iw kołach muzycznych stolicy żeński p. Haliny Janeckiej z p. 
ogromne zainteresowanie. W ojciechem W asiutyńskim,

(a rty k u ł S t. P ia seck ieg o : „ T a k a  so ­
b ie  czy tan k a"). T en  p rzem ilczan y  d o ­
tą d  te m a t z aczy n a  się co raz  częściej 
p o jaw iać  n a  łam a ch  p rasy . O s ta tn io  
w  „ I l u s t r o w a n y m  K u r j e r z e  
C o d z i e n n y m "  (nr, 11) u k a z a ł się 
a r ty k u ł p. t. „N a p o g ran iczu  tra g i­
fa rsy  i d ra m a tu " , k tó reg o  a u to r  p. 
W . S t, p rz y ta c z a  ro zm o w ę z n a u cz y ­
c ie lk ą  z P iń szczyzny :

Może wy tam w Warszawie — 
mówiła nauczycielka — nie macie 
tych trudności, ale my tu z młodzie­
żą, bardzo słabo znającą język —• po­
tykamy się raz po raz nietylko o 
trudności rzeczowe, ale językowe. 
Ustępy w czytankach Majkowskiego 
i Balickiego nie nadają się zupełnie 
dla naszych dzieci. To też nieledwie 
słowo po słowie tłumaczyć im trze­
ba.

Niech pan spojrzy. Wybrałam 
ustęp, który — zdawałoby się — 
najłatwiej przemówi do nich: „Wie­
niec" (Oddział V str. 17), ale zaraz 
na pierwszych zdaniach natrafiłam 
na takie trudności, że cała niemal 
godzina zeszła mi na objaśnianiu 6 
wierszy. Wprawdzie wyraz ż n i w a  
jest wytłumaczony, „tak nazywa się 
główny zbiór zbóż", ale jak wytłu­
maczyć „szept słomy i szorstki szmer 
korzenia"?

— Tu same brechnie w tej gad­
ce — powiedział mi jeden z chłopa­
ków rozumniejszych.

Próbowałam go zreflektować, że 
tak się nie mówi, ale on upierał się 
przy swojem.

— Bo i prawdę mówię — powta­
rzał z uporem — toż słoma nie ga­
da.

Obrazowości wyrażenia uchwycić 
nie  mógł ani on, ani żadne z dzieci.

Dąbrowska Mar ja, Tuwim, Wasy- 
lewski, Goetel to niewątpliwie pierw­
szorzędni autorowie, ale nie dla na­
szych dzieci. Im trzeba zajmującej 
treści, podanej bardzo łatwym, pro­
stym językiem, inaczej treść do nich 
nie przemówi, a borykanie się z tru­
dnościami językowemi zabije zainte­
resowanie do przedmiotu.

A lb o  z te jże  czy tan k i M aykow - 
sk iego  i B alick iego  (O kno n a  św iat) 
o p o w iad an ie  K a d en a  - B an d ro w - 
sk iego  „W izy ta  n a  Z am ku":

Posłuchajmy: „Dyrektor Protokółu 
dyplomatycznego, a więc ten wła­
śnie zaufany i doświadczony urzęd­
nik, któremu powierzono pieczę nad 
porządkiem, grzecznością wzajemną, 
punktualnością, czyli nad ceremonja- 
łem wizyt i przyjęć..." Toż tu każde 
niemal słowo objaśniać potrzeba i 
czy się należycie objaśnić uda?

A dalsze zdanie: „Jeśli to amba­
sador Francji, to myśli zapewne o 
losie obu krajów i ich przyjaźni, 
krwią waleczną tyle razy złączonej". 
Ustęp ten jest drugim zkolei w czy- 
tance, czyli przenaczony jest na 
wrzesień, a dzieci w historji o sto­
sunkach polsko-francuskich dowie­
dzą się dopiero znacznie, ale to 
znacznie później.

„Myśli sobie ten poseł... — a niech 
sobie myśli, co myśli, my zaś wie­
my, że poczciwie żyjemy, że choć on 
teraz właśnie wjeżdża do nas na za­
mek, chodzimy, pracujemy, krząta­
my się tu u nas, na ile kto ma sił".— 
Niech pan powie szczerze — prosi­
ła mnie zatroskana nauczycielka kre­
sowa — czy podjąłby się pan wyja­
śnić ten ustęp naszym, a nawet i 
waszym dzieciom?

N iem nie jsze  u ty sk iw a n ie  u sły sza ł 
a u to r  a r ty k u łu  od n au czy cie lk i k re  
sow ej na  te m a t p o d ręczn ik ó w  
sto rji:

— Abstrahuję już od błędów rze­
czowych, od których się roi w każ­
dym z trzech podręczników, prze­
znaczonych dla szkól powszechnych, 
ale — co za straszny język! Próbkę 
napuszonego, nienaturalnego stylu 
Jarosza podałem powyżej. Żadna 
rzecz nie jest powiedziana poprostu.

szaneż rzeczy. Rycerze na rycerzy 
pachołków nastawiają. Z kimże teraz 
kopją się mierzyć, skoro prosty 
chłop pluje na ciebie ogniem z że­

laznej cewy" itd., itd. Chce Pyzez \° 
stworzyć „obrazki historyczne , któ­
rych domaga się program, a daje nu- 
dziarstwo, z którego nauczyć się ni- 
czego nie można, chyba nabrać 
wstrętu do historji wogóle.

W a rto b y  sp lu n ąć  ogniem  z ż e laz ­
nej cew y  —  n a  a u to ró w  ty c h  n ie ­
p ra w d o p o d o b n y ch  p o d rę cz n ik ó w
szk o ln y ch  .

Referent dr. G ó rk a
U k a za ła  się w  w y d an iu  k s ią żk o - I sko, podczas gdy w rzeczywistości 

te ra źn ie jszo śc i"  1 10 proc. obowiązywało tylko od

hi-

w em  „G en ea lo g ja  
A le k sa n d ra  Ś w ię to ch o w sk ieg o . C en ­
z u ra  z k s ią żk ą  o b esz ła  się  łag odn ie j, 
n iż z jej o d c inkam i, d ru k o w an em i na  
łam a ch  „ P ro s to  z m o stu " . N ic n ie  
sk re ślo n o , rz ec z  u k a z a ła  się  w  c a ­
łości, z tem i u s tęp am i, n a  k tó ry c h  
m ie jscu  w id n ia ły  w  „ P ro sto  z m ostu  
b ia łe  p lam y.

T o  te ż  k s ią ż k a  je s t o s tra , jak  r z a d ­
k o  k tó ra  z  p u b lik acy j w spó łczesnych . 
Z d en e rw o w a ło  to  w id o czn ie  jej r e ­
cen z en tó w  w  p ism ach  obozu  rz ą d o ­
w ego. N a łam a ch  „ G a z e t y  P o l ­
s k i e j "  w y s tą p ił d r .  O l g i e r d  
G ó r k a  z dw om a sążn is ty m i fe lje- 
to n am i p. t. „O  złym  rew izjon izm ie  
i rzeczy w is ty m  o b ra z ie  h is to ry c z ­
nym ".

K siążce  Ś w ię to ch o w sk ieg o , d a ją ­
cej p rz e ra ż a ją c y  o b ra z  sp o łe cz eń s tw a  
po lsk ieg o  z X V III w iek u , p rz e c iw ­
s ta w ia  dr. G ó rk a  sw ój re fe ra t  na  
zjeździe  h is to ry k ó w  w  W iln ie, w  k tó ­
rym  ro z w in ą ł ró w n ież  p o n u ry  o b raz  
w ie k u  X V III-go. Z aczem  chw ali się:

„Był to z mej strony bunt metody 
i logiki przeciw koncepcjom Aske- 
nazowsko - Balcerowskim o przy­
czynach upadku Polski, które też 
padły in merito swych tez bez obro­
ny, — a opierał się on na faktach, 
danych rachunkowych, logice synte- 
zy, wyprowadzonej z cyfr, a przede­
wszystkiem na fakcie odrodzenia się 
całego narodu polskiego i elementu 
szlacheckiego w wieku XIX i XX. W 
odróżnieniu do tego sposobu rozu­
mowania artykuły Świętochowskiego 
są przedewszystkiem świetnem aneg- 
dociarstwem historycznem, w rodzaju 
niedawno wydanej, ale nieporówna­
nie cenniejszej i bogatszej pracy A. 
Górskiego p. t. „Cnoty i wady naro­
du szlacheckiego", gdzie podobnem 
anegdociarstwem autor doszedł — co 
prawda dla czasów wcześniejszych— 
do obrazu raczej odmiennego, niż 
Świętochowski. Wydawczyni jednak 
pracy Górskiego zaznaczyła skrupu­
latnie, że jest to książka z przed lat 
25, a Świętochowski zapomniał za­
znaczyć, że aktualność jego materja- 
łu jest conajmniej z przed lat 30, je­
śli nie 50".

Z fa k tu , że  Ś w ię to ch o w sk i w  stu - 
d jum  sw em  o p a r ł  się  p rz ew a ż n ie  na  
m a te rja ła c h  i o p ra co w a n iac h  h is to ­
ry czn y ch  d aw n iejszych , jak ie  m iał p o d  
rę k ą  do d y sp o zy c ji (co k ażd y  czy ­
te ln ik  o d razu  sam  sp o strzeże , bo 
Św iętochow ski b a rd zo  s ta ra n n ie  cy ­
tu je  ź ró d ła ) , rob i d r. G ó rk a  jak ie ś  
sw oje  w ie lk ie  o d k ry c ie , ba, re w e la ­
cję n iem al. A  je s t to  sp ra w a  m ało  
is to tn a . I s to tn e  je s t —  jak  su g esty w ­
nie  p o tra f ił  Ś w ię to ch o w sk i te  m a te r-  
jały  zg ru p o w ać  i p rz e tw o rz y ć  p u b li­
cy sty czn ie . „ Ś w ie tn e  a n eg d o c ia rs tw o  
h is to ry cz n e"  Ś w ię to ch o w sk ieg o  z ro ­
b iło  d la te g o  o lb rzym ie  w ra ż e n ie  —  
p o d czas gdy re fe ra t  w ileń sk i d ra  
G ó rk i p rz e sz e d ł b ez  echa . R ó żn ica  
ta le n tó w  p isa rsk ich , czego dr. G ó rk a  
jak o ś n ie  um ie z ro zu m ieć  i co go do 
szew sk iej p a s ji d o p ro w ad za ,

Z aczem  w y ty k a  Ś w ię to ch o w sk ie ­
mu po  b e lfe rsk u  sze reg  d ro b n y c h  
b łęd ó w  i n ieśc is ło śc i h is to ry czn y ch . 
O to  p rz y k ła d  ty ch  b e lfe rsk ic h  n a u ­
czek :

„Dochody skarbu państwa wyno­
siły około 15 miljonów" (str, 142) — 
według Świętochowskiego — w cza­
sie uchwały o aukcji wojsk, tymcza­
sem  w rzeczywistości dochodziły one 
do 25 miljonów i pół (np. Bujak w 
„Przyczyny upadku Polski" str. 115), 
gdyż Świętochowski wyszukał global­
ne dochody Korony, a zapomniał o 
Litwie. Podobnie mówi (str. 143) o 
uchwale 10 proc. dochodów na woj-

szlachty, a od duchowieństwa 20 
proc. To można mu zresztą darować, 
bo tak samo błędnie podają uchwa­
łę  z 26. III. 1789 najnowsze naukowe 
opracowania dziejów Polski („Polska 
Jej dzieje i Kult." t. II str. 305), pod­
ręczniki szkolne są w tym wypadku 
pewniejsze.

N ajnow sze  n au k o w e  o p ra co w a n ie  
dz ie jów  P o lsk i p o d a je  te n  szczegó lik  
ta k  sam o b łęd n ie , a p u b licy śc ie  Św ię­
to ch o w sk iem u  ro b i się  z teg o  z a rz u t 
i pop isu je  się  p rz e d  c zy te ln ik iem  
w sp an ia ło m y śln em  d a ro w an ie m  winy! 
Z ta k ic h  zaś i tym  p o d o b n y c h  b łę -  
dzików , w y p ro w ad z a  dr. G ó rk a  w n io ­
sek  o d są d z a jąc y  stu d ju m  Ś w ię to ch o w ­
sk iego  —  p o z a  c y ta ta m i —  o d  w sze l­
k iej w a rto śc i („w  na jw yższym  sto p n iu  
n ie d o k ła d n e "  i „n a iw n ie  b łęd n e ").

Do ,,czego b y ły  p. G ó rc e  p o trz e b n e  
te  w szy s tk ie  w y ty k a n ia  n ied o c iąg ­
n ię ć  i b łęd z ik ó w  h is to ry cz n y ch  w  
k s ią żc e  p u b lic y s ty ?  A b y  z ak o n k lu ­
d o w ać:

„Pozwalam sobie sądzić, że wolno 
mi już po poprzedniej krytyce, zre­
zygnować z szerszego omówienia fi­
nału książki Świętochowskiego, któ­
ry miał być uzasadnieniem tytułu 
„Genealogja teraźniejszości". Niema 
tam żadnej genealogji teraźniejszo­
ści, niema tam żadnej myśli, któraby 
cokolwiek miała wspólnego z obser­
wacją przeszłości i teraźniejszości, 
chociażby z tego powodu, że autor 
bez zająknienia przeskakuje niemal 
150 lat między upadkiem a odrodze­
niem Państwa i Narodu Polskiego. 
Świętochowski opowiada dużo o 
szlachcie i „ludzie", bo zajmował się 
historją chłopów, a teraz „zjechał" 
świat szlachetczyzny, zapomina zaś 
o tem, że decydującą rolę w naszem 
odrodzeniu odegrała inteligencja  ̂ i 
mieszczaństwo, którego on wogóle 
nie widzi".

P. G ó rk a  znów  zap o m in a, ż e  ta  in ­
te lig en c ja , a  w  dużej m ie rze  i m iesz­
czań stw o  w y w o d zi się  z sz lach ty , że 
za tem  analog je  Ś w ię to ch o w sk ieg o  
m ają  i z tego  p u n k tu  w idzen ia  b a r ­
dzo m ocne  u zasad n ien ie . No i że 
k s ią żk a  Ś w ię to ch o w sk ieg o  n a p isan a  
z n ie s ły c h an ą  p a s ją  p isa rsk ą , m a n ie ­
w ą tp liw ie  sze reg  p u n k tó w , z k tó ry ­
m i trz e b a  p o lem izo w ać , (po lem izow ał 
z „G en ea lo g ją"  na  łam a ch  „ P ro sto  z 
m o stu "  n. p. W as iu ty ń sk i), a le , że 
p o lem ik a  ty lk o  w te d y  je s t  coś w a rta , 
gdy się ją  p ro w a d z i n ie  b e lfe rsk iem i 
sz tu czk am i i w y chw alan iem ... sw ego 
re fe ra tu  ze  z jazdu  w  W iln ie.

O STATNIA  N O W O Ś Ć
W  Ł.  J. G R A B S K I

K Ł A M S T W O
P O W I E Ś Ć

N a k ła d e m  K s ię g a rn i św . W o jc ie c h a  

C E N A  Z Ł .  5

WOJCIECH WASIUTYŃSKI

N aró d  R z q d z q c y
WARS ZAWA 1 9 3 5  

S k ł a d  G ł ó w n y :

D O M  K S IĄ Ż K I POLSKIEJ
C E N A  1.50 zł .

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : W arsz a w a , ul. K siążęca  6. T e le fo n  702-50. K on to  w  P. K. O. n r. 1419. 
A d m in is tra c ja  o tw a r ta  co d zien n ie , z w y ją tk iem  św ią t i n ied z ie l od  godziny  9-ej do 3-ej, R e d ak c ja  od 
godziny  12-ej do 2-ej. R e d a k to r  p rzy jm uje  w  p o n ied z ia łk i i i p ią tk i od  godziny  1-ej do 2-ej pop., 
ty lk o  p o  u p rzed n iem  te le fo n ic zn e m  porozum ien iu .

P R E N U M E R A T A  w raz  z p rz e sy łk ą  do dom u: k w a r ta ln ie  zł. 3,60, p ó łro cz n ie  zł. 7,20, ro czn ie  zł. 14,40;
zag ran ica  k w a r ta ln ie  zł. 6,20, ro c zn ie  zł. 24,80. Z m iana a d re su  30 groszy 

O G Ł O SZ E N IA : za  m iejsce  w y so k o śc i 1 mm. sz e ro k o śc i 1 szp a lty  w tekście 80 groszy; za teks, em 
60 groszy. K olum na dzieli się  n a  6 sz p a lt; sz e ro k o sc  sz p a lty  55 mm.

R E D A K T O R  I W Y D A W C A : Stanisław Piasecki.
Z ak ład y  D ru k a rsk ie  F. W y szyńsk i i S -k a , W arszaw a , W a re c k a  15.
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